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Od Redakgji

Z nieskrywang satysfakcja prezentujemy Panstwu kolejny numer czasopisma
naukowego ,,Zoophilologica. Polish Journal of Animal Studies”. Zeszyt pia-
ty nosi tytul Tanatos i niemal w calos$ci poswigcony jest $mierci zwierzat.
Ostateczny koniec (kres) istnienia zwierzecia dyskutuje si¢ na famach niniej-
szego tomu z punktu widzenia zoofilologii.

Zoofilologia, wpisujac si¢ w krag tzw. zoo-nauk, sytuuje si¢ na przecieciu
kilku(nastu) dyscyplin naukowych i programéw badawczych i (auto)prezentuje
sie jako aktywnos¢ transdyscyplinarna (nie: multidyscyplinarna), mianowicie
przedmiot i aspekt jej zainteresowan biegng w poprzek (nie: wzdiuz) wielu
dziedzin i paradygmatéw. Zoofilologia znajduje si¢ wspolczesnie in status na-
scendi — niejako rodzi si¢ na naszych oczach jako mariaz (nie: mezalians) nauk
(matematyczno)-przyrodniczych i (spoteczno)-humanistycznych, co szczegdlnie
widoczne staje si¢ na obszarze nomenklatury terminologicznej, np. termin
zakresowo wezszy (hiponim): zoofilologia nawigzuje do terminéw zakresowo
szerszych (hiperoniméw): biohumanistyka i ekohumanizm.

Publikacja niniejsza stanowi poklosie refleksji nad poznaniem nie-istnienia
($mierci) zwierzat, zwlaszcza w perspektywie zmian, jakie zachodza w humani-
styce (filologii), pod wptywem odkry¢, ktore dokonuja si¢ w przyrodoznawstwie
(zoologii); w gruncie rzeczy tom rejestruje (i charakteryzuje) proces (r)ewolucji
$wiato(p)ogladu.

Prace, jakie tom zbiera, wpisuja sie w ramy (w porzadku alfabetycznym),
m.in. etnologii, filozofii, kognitywistyki, literatury, prawa, sztuki, teologii.
Prezentowane w zeszycie teksty stanowig plon studiéw, jakie prowadzg badacze
rozmaitych orientacji i proweniencji, ktérym - co decydujace - bliska (a przy-
najmniej: nieobca) jest koncepcja zoofilologii zakletej w idee animal studies.
Tym samym zawarto$¢ numeru wyznacza sui generis jednoglos w wieloglosie.
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Od Redakgji

Tom, jaki oddajemy do rak Czytelnika, zawiera zaréwno artykuly i komu-
nikaty, jak i recenzje oraz sprawozdania. Teksty, jakie zeszyt gromadzi, realizuja
nierzadko odlegle od siebie wzorce gatunkowe: od bardziej zdyscyplinowanych
rozpraw naukowych po mniej rygorystyczne formy interpretacyjne. Tym, co
wszystkie te prace laczy, jest nie tylko podejmowana tematyka i przyjety pro-
fil ogladu, ale réowniez ranga poruszanych zagadnien i naukowy poziom ich
opracowania.

Prace badawcze podejmuja — od-wieczny i do-wieczny — problem fenomenu
$mierci (nie-zycia). Smier¢ (a co za tym idzie - zycie) zwierzat (i ludzkich, i nie-
-ludzkich) $cisle wigze si¢ — na tamach periodyku - z kategoriami: godnosci
i zaloby, ale takze z potrzebg uznania koniecznosci ochrony zycia zwierzat
i kwalifikacja zabijania/dreczenia zwierzat jako bezapelacyjnie wyrzadzanej im
krzywdy.

Autorzy prac, probujac przekroczy¢ (znies$c¢?) opozycje zwierze vs cztowiek
(w strong taksonomii ,,zwierzat ludzkich” i ,,zwierzat nie-ludzkich”), podejmuja
zagadnienia (m.in.): biologicznego mechanizmu $mierci i psychicznego jej do-
$wiadczania, spotecznego przezywania $mierci i prawnych jej regulacji. W tym
kontekscie szeroko dyskutuje sie rowniez kwestie: umierania zwierzat (a nie -
ich ,,zdychania”) oraz pochéwku zwierzat (a nie - ich ,utylizacji”). Szczegdlnie
wyrazna staje si¢ w tym kontekscie idea ogrodu dla zwierzat (a nie - ,,wigzienia”
dla nich).

Serdecznie zapraszamy do lektury niniejszego numeru, jak réwniez przy-
sztych zeszytow i toméw, ktérych pojawienie si¢ juz teraz anonsujemy.



»Zoophilologica. Polish Journal of Animal Studies”

Nr 5/2019 Tanatos

ISSN 2451-3849

DOI: http://doi.org/10.31261/ZO0OPHILOLOGICA.2019.05.02

Wprowadzenie

Istnieja dwa tematy, ktére zgodnie proébuje sig, niezaleznie od kultury i przy-
naleznosci spofecznej, przemilczaé, tuszowaé, pomija¢ lub usuwaé w cien:
jednym z nich jest $mier¢ i umieranie, drugim - los i dobrobyt zwierzat.
Polaczenie tych watkéw w jednej publikacji wydaje si¢ szczegélnie odstrecza-
jace, wyzuwajac czytelnika z jego psychicznego komfortu i samozadowolenia
- od takiej tezy rozpoczyna swoje rozwazania autor przedmowy do ksigzki
Animal Death, wydanego w Australii kilka lat temu zbioru esejéw na te-
mat zwierzecych tanatologii'. Wydaje sie, ze stwierdzenie to jest nader trafne,
wskazujac, ze rozmowa na temat umierania w wymiarze pozaludzkim jest
czyms$ znacznie wiecej niz tylko poszerzeniem naukowych badan nad ludzko-
-zwierzecy interakcja o jeszcze jeden aspekt poznawczy. Czysto intelektualny
opis z perspektywy zdystansowanego obserwatora staje si¢ tu niemozliwos-
cig w obliczu nieuchronnej konfrontacji z doswiadczeniem ogromu cierpienia,
przerazenia, stresu i samotnosci, jakie musi by¢ udziatem odczuwajacych istot
zywych stojacych u progu $mierci, niezaleznie od ich przynaleznosci gatunko-
wej. Konfrontacja ta dotyka gleboko samej tkanki zycia w jego wymiarze du-
chowym, biologicznym, indywidualnym i spolecznym. Dlatego tez zglebianie
tematu zwierzecej $mierci nie jest, mimo znacznego dyskomfortu, bezowocne:
oprdcz znaczenia naukowego ma takze szczegdlny potencjal sprawczy, naru-
szajac spoleczne przyzwyczajenia i przygotowujac grunt pod nowa wrazliwosé
moralng. Taka, ktéra bylaby zdolna do zakwestionowania owej latwej granicy,
jaka zwyklismy w codziennym zyciu zakresla¢ pomiedzy dyskursem ludzkiego
(indywidualnego) odchodzenia z godnoscia ,do lepszego $wiata”, umierania
rozpamigtywanego i oplakiwanego, a narracja zwierzgcego (ttumnego) od-

' Animal Death. Red. ]. JOHNSTON, F. PROBYN-RAPSEY. Sydney 2013, s. xi.
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chodzenia w niebyt, niemalze catkowicie (moze poza ukochanymi pupilami)
niewidocznego i zmarginalizowanego.

Jak pokazuja eseje zgromadzone w tym numerze, problematyka zoota-
natologii jest niezwykle bogata, dotykajac newralgicznych obszaréw ludzko-
-zwierzecych relacji. Samo zestawienie tematdéw ujawnia, ze mamy do czynie-
nia z polifoniczng, interdyscyplinarng dyskusja, ktéra porusza rozne aspekty
zwierzecego zycia w ludzkiej kulturze i, ogdlniej rzecz ujmujac, w $wiecie
zdominowanym przez potrzeby jednego gatunku, gdzie warunki egzystencji
innych istnien ulegaja nieustannie pogorszeniu, prowadzac do ich masowego
wymierania i coraz blizszego kresu biorédznorodnosci. Umieranie i genocyd
zwierzat jest faktem, czyms, co pozostaje w naszej rzeczywistosci na porzadku
dziennym, cho¢ zbyt czesto nie jest objete refleksja — z wyjatkiem waskiej sfery
rozwazan nad $miercia companion animals, ktére w tym wzgledzie spotyka
swojego rodzaju nobilitacja. To dla owych bliskich towarzyszy ludzi tworzy si¢
cmentarze, realne i wirtualne, uznaje za dopuszczalne pewne rytualy zaloby,
a nawet praktyki quasi-religijne (nie przypadkiem religioznawcy spod znaku
animal studies coraz czgsciej podnosza watek miedzygatunkowej definicji re-
ligii®). I to takze do opiekunéw zwierzat towarzyszacych skierowana jest no-
watorska oferta zwierzecych hospicjow, pozwalajaca na nowo rozwazy¢ kwestie
wyboru sposobu ,,dobrego umierania” domowych pupili, a takze przezywania
przez ludzka rodzine zaloby zwigzanej z ich odejsciem. Tanatologiczny dys-
kurs badawczy skoncentrowany wokdt companion animals i ich odchodzenia
stanowi szeroki, stale wzbierajacy strumien refleks;ji’.

Smier¢ zwierzat ma jednak réznorakie oblicza, nie ogranicza sie tylko
do stworzen udomowionych, ktére w kwestii swojego zycia i $mierci zdane
s3 wcigz na faske i nielaske uczu¢ wladcicieli. Zatoba zwigzana z odejéciem
innej zywej istoty moze by¢ doswiadczeniem zdefiniowanym caltkowicie an-
tropocentrycznie, jako utrata ukochanego towarzysza zycia, ktérego zwyklo
sie traktowa¢ jako czlonka rodziny czy tez partnera w pracy (jak ma to
miejsce w przypadku zwierzat zatrudnionych w stuzbach mundurowych),
ale tez moze odnosi¢ si¢ do zachowan dotyczacych umierania czlonka stada,
przedstawiciela tego samego gatunku lub innych gatunkéw, ktdére zwierze
spotkalo na swojej drodze, wigzac si¢ z nim(i) emocjonalnie. W mysle-
niu tanatologicznym mamy wtedy do czynienia z perspektywa odzwierzeca,
ktérg prébuje rekonstruowac antropozoolog, etnozoolog, religioznawca albo
tez biolog ewolucyjny, dostrzegajac pewne analogie do praktyk ludzkich, na
ktére skladajg si¢ tak przeciez zlozone kulturowe sposoby przezywania i ce-
lebrowania $mierci (jak pisze w tym tomie Tadeusz Stawek, to czlowiek jest

* Zob. esej Aliny Mitek-Dziemby w tym tomie.
* Zob. na ten temat: Hospice and Palliative Care for Companion Animals. Principles and
Practice. Red. A. SHANAN, J. PIERCE, T. SHEARER. Hoboken-Chichester 2017.
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ta istoty, ktdra ,stworzyla $mier¢”). Z pewnoscig ryzyko antropomorfizacji
jest tu ogromne, jednak owo akcentowanie podobienstwa pomiedzy ludzkim
i zwierzecym doswiadczeniem umierania ma réwniez istotny wymiar spraw-
czy, pozwalajac odesta¢ do lamusa oparte na filozoficznych dychotomiach
przekonanie, ze tylko ludzka $mier¢ jest czym$ znaczacym, emocjonalnym
i duchowym przezyciem, ktére zostaje nastgpnie przepracowane kulturowo.
Stad wiele esejow zamieszczonych w niniejszym numerze po$wigconych jest
obecnosci watkéw zwiazanych ze zwierzeca $miercia w dzietach literatury
i sztuki, odslaniajac glebie¢ znaczen i niekonwencjonalne strategie pisarskie
czy artystyczne.

W rozwazaniach zootanatologicznych zamieszczonych tu autoréw pojawia
sie takze niejednokrotnie element interwencjonistyczny, zwlaszcza wtedy, gdy
zwracaja oni uwage na kwestie zastaniania i przemilczania faktu nienatu-
ralnoéci zwierzecej $mierci. Odchodzenie istot pozaludzkich jest bowiem
bardzo czesto przedwczesne i gwaltowne, jako wynik intensywnej hodowli,
zanieczyszczenia srodowiska, zmian klimatycznych, medycznych eksperymen-
tow, wojennych konfliktéw czy anachronicznych praktyk ludzkich w rodzaju
korridy i myslistwa. W tym wymiarze umieranie zwierzat — gospodarskich,
townych, dzikich, laboratoryjnych, a takze tych wykorzystywanych ,do ce-
léw bojowych” - pozostaje wcigz niewidoczne jako obszar spolecznego tabu
i strefa cienia towarzyszaca rozwojowi ludzkiej historii i zachlannej kapita-
listycznej gospodarki. Postep zbudowany jest nie tylko na cierpieniu wielu
milionéw ludzi, owych niemych podporzadkowanych, the subaltern, ktérzy
byli niewolniczo traktowani, kolonizowani i eksterminowani przez swoich
oprawcow, ale tez na bezimiennych losach miliardéw zwierzat, w stosunku
do ktérych odnoszono si¢ zwykle z jeszcze wigkszym okrucienstwem. Patrzac
na to zagadnienie z perspektywy religioznawczej, mozna by rzec, ze kultura
ludzka ma w sobie wbudowang mentalnos¢ ofiarniczg, i ze ofiara ta w prze-
wazajacej mierze skladana jest z cial zwierzat. Poprawa losu cierpiacych
i odchodzacych zwierzat wymaga — z jednej strony - ciaglego naglasniania
tego problemu jako skandalu nowoczesnosci, z drugiej zas - walki o lepsze
traktowanie i godnos$¢ zwierzat w $wietle prawa. Dlatego cenne wydaje sie
tutaj takze uwzglednienie prawniczych analiz, ktore przedstawiajg istniejacy
zakres ochrony zwierzat przed ztym traktowaniem i bezmy$lnym zabijaniem,
nierzadko kwestionujac przy tym przyjete przez ustawodawcow rozwigzania
z etycznego punktu widzenia.

Zgromadzone w tym tomie artykuly stanowia w duzej mierze poklosie
dyskusji, jaka zostala zapoczatkowana przez uczestnikéw miedzynarodowej
konferencji naukowej. Zootanatos / Zoothanatos we wrzesniu 2017 roku, z cza-
sem obrastajac w kolejne, niezwykle interesujace watki i glosy. Pragniemy ser-
decznie podziekowacé wszystkim, ktérzy zechcieli wzig¢ w tej dyskusji udzial,
przyczyniajac sie tym samym do poszerzenia przestrzeni refleksji poswigconej

n
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Wprowadzenie

ludzko-zwierzgcej relacji i wspdlnocie losu w obliczu $mierci, w wymiarze
filozoficznym, etycznym, literackim, religijnym, medycznym i weterynaryj-
nym, kulturowo-spolecznym, biologicznym, psychologicznym, etnograficznym
oraz wszelkim innym.

Alina Mitek-Dziemba
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‘Tagbl’ v ‘pblbbl’ akeapuymHo2o oTobpaxkeHua' (1)

‘AKBapnyMm’ Kak TMMonornyeckn obycrnoBneHHbin obpas

HayneMm ¢ mpeficTaB/ieHNA O TOM, UTO TaKOe aKBapUyM, 4YeM OH ABJAETCA [A
CO3HAHMA M KaK €ro MOXXHO BOCIpMHMMATh. [Ioka 4To BHe IIOMeljaeMbIX U CO-
fiep>KallMXcsA B HeM CyIecTB. [l HavyaIa MofoOHOr0 pacCMOTPEHNA BUAUTCS
CTOAILIVM pas3lINyarh TO, YTO CBA3BIBAETCA C NMpobreMaTuKoi obpasos. OgHO
fesio obpa3 akBapuyMma n1O0 4YEero-To APYTrOro sl CO3HAHUS, OPUEHTUPYIO-
mero ce6s B OKpYy)KalollleM MMpe, B PeanbHOI AeICTBUTETBHOCTI, B TOM, 4TO
CUMTAeTCA JJIA CO3HAHMA TaKoBOH. Jlpyroe ToT 00pas, KOTOpBIN OIpemens-
I0T CyILIeCTBYIOL[Me B TOM >X€ CO3HaHMM COLMa/NbHble 3HaHMA. VInu, MHBIMU
C7I0BaMM, OOIIECTBEHHO YCTAQHAB/IMBAEMBIN, PEIyIUPYOINII KOHTEKCT, Ipe-
MOJIATaloMIi MHTEPIPETALNIO CYIIECTBYIOWEN B TOM K€ CO3HAHMM YCIOBHO
peanbHON MelicTBUTENbHOCTU. VI, HakoHel, TOT 00pa3, KOTOPHINI BO3HUKAET
U CKJIafibIBaeTCsA BCAENCTBYE CYLECTBYIOUIMX A3BIKOBBIX OTpakKeHuil. B cemaH-
THKE C/IOBA U CIIOBOYNOTpeOIeHMil, TUIINYHBIA 1A Ppa3eonornu, UAMOMaTH-
KI, TEKCTOB HAaIlMOHAJIbHOW KY/IbTYpPbl B UX COBOKYHNHOCTU. ByJb TO TeKCTh
Xy[0>KeCTBEeHHbIe, (PONbKIOPHBIE, MU(OTOrYeCKe, Pe/IUTMO3HbIe, PAaBHO KaK
U COBPEMEHHOTO PEYeBOrO y3yca, BKJIIOYAsA IOIUTUKY, MAEONOTHI0, IyOIMIy-
CTUKY M T.II. VIHBIMM cll0BaMy, 06pa3, KOTOPBIN C/IefyeT ¥ BO3HUKAET B CBSA3M

' Crarbst npencTaBiser coboil nepepaboTaHHBI BapUaHT OZHOTO M3 (ParMEHTOB MOHO-
rpadum aBTopa Ilpocmpancmea 6 cHax. CeManmuxa opueHmMaytioHHbLX Momueos. TepHomons,
Kpox, 2015.
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C NpeACTaB/IeHNAMYU O TaK Ha3bIBaeMOJl A3BIKOBOJ KapTMHE MMpE, STHOKYIIb-
TYPHOJM II0 CBOEMY CYIIECTBY.

B kakoit Mepe 3TOT 06pa3 sB/IsIETCs CIEACTBUEM MHTEpPIIpeTaly, a B Ka-
KOl OH eCTeCTBEeH, HO CBOMM, CIe[yIOIIUM M3 A3bIKa, eCTeCTBOM. fI3bIKa Kak
CpeAcTBa MBILUICHNUA U OPMEHTUPYIOIIETO CYIeCTBOBAHNA JI/I CO3HAHMS, @ He
IPOCTO KaK CPefCTBa 0OIIeHNs. DTOT BOIPOC, ATeKO He IPOCTOIl M He OFHO-
3HAYHBIIL, He OyZleT Hac B IPUHINIIE MHTepecoBaTh. Heo6X0AMMO TOIBKO OTMe-
TUTb, YTO, NHTEPIPETATUBHBII WM €CTECTBEHHBIN, B TI0001 U3 CBOUX YacTell,
[aHHBIII 06pa3 BINUsET, CIIOCOOEH BAMATD, U HA TO, KAKMM BOCIIPMHIMAETCS TOT
VULV VIHOVI peajIbHBII IIpeMeT, I Ha TO, KaK M KaKuM OyJeT BOCIIPMHMMATLCA
IpefiMeT, TOIBKO IO BUAY peasbHbIN, Ha Jelie Ke TaKOBBIM He SBJIAIONIVIICA.
K paspsagy Takux IpefMeTOB, B YaCTHOCTM, CI€fyeT OTHOCUTDb TIpeIMETHI,
BUJISALIVIECS BO CHE.

B cBA3M ¢ 4YeM BO3HMKaeT ellle ONHO Ba)XHOe IpeAcTaBieHNue obpasa.
‘O6pas’, KOTOpBIl BO3HMKAeT, MOSB/ISETCS, CKIAaJbIBAeTCs Ha OCHOBE Tpafiu-
VY, TOYHee TPajuINii, CYIeCTBYIOIIMX CHOTOJNKOBAHUII ‘OOBEKTOB CHA-
I[eicsl, KaXKyIeiicsi B MOMEHT CHOBUZIEHUS pPeanbHOI, ‘[eliCTBUTENBHOCTH .
K sroMy MOXHO [06aBUTH ‘00pasbl, KOTOpble BO3HMKAIOT KaK C/IeCTBUSA
U3 KAaKUX-TMOO MHTEPIPETATUBHBIX IPAKTUK — TaJaTeNbHBIX, CHMBOJIBHBIX,
putyanbHeix ¥ 1mp. OZHAKO OCTaBUM 3TOT BO3MOXKHBIN, XOTSI ¥ Ba>KHBIIL,
acrekT 6e3 BHMMAaHMAL.

Urak, mepen Hamu 4eTbipe (MO KpaiiHeit Mepe) ‘06pasa’, COOTHOUIEHMs
MeX/ly KOTOPbIMM, PaBHO KaK M CaMO UX Ha/lu4ye B CO3HAHWUM, MOTYT BIVATDH
Ha XapaKTep TOTO, YTO MO/NTydYaeT OObACHEHNE U 3aTeM BEpPOsATHOE TOTKOBaHIE:
1) “peanbHblit” 00pa3 OPUEHTUPYIOLIETO B [EVCTBUTENBHOCTM U IPOCTPAH-
CTBe 0TOOpa)keHMs; 2) “ColManbHblil” 00pa3 0TOOpa keHMsI AeliCTBUTEIbHOCTH,
OPMEHTUPYIOIIMII CO3HAHME B Hell, B OTHOLIEHW) TOTO, YTO AYMAIOT JIIOAK
O TOM U [PYTOM, YTO CIeAyeT AyMaTb, KaK BeCTU cebsd, 4TO TOBOPUTb U UTO
JieNlaTh; 3) STHOKY/IBTYPHBIN 00pa3, CIEAYIOMNIT 13 A3BIKOBOI KapTUHBI MUPA,
Ha Hell OCHOBAaHHBIN U ee B cebe OTpakawIumit; 4) MHTEPIPETATUBHO-UMa-

’ ToBopst 0 muddepeHunanyu 06pasos, CTOUT YIOMAHYTH PaBOThl IICUXOIOTOB, Kaca-
fomuxcsa faHHbIX npobneM. Tak, A.A. TocteB u B.®. Py6axuH BBIENSAIOT PeNpOfyKTUBHbIE
06passl (06passl mamsTH), 0O6passl BOOOpakeHMsl, CHOBU/EHMSI I CHOBU/JHBIE 00pa3ssl, 06passl
TUITHaTornyecKue (JpeMOTHOTO COCTOAHMA), TUITHOIOMINYeCK1e (9Tala BBIXO/Ia U3 COCTOSHMA
CHa), Ta/UTIOLMHATOPHONIOROOHBIE, U/I/II030pHbIe, IOAPOOHO XapaKTepusys KaKAYI pasHOBUA-
HocTb — A.A. TOoCTEB, B.®. PYyBAXMH: Kﬂaccuﬁukauuﬂ 00pa3HbLX S67IEHULL 8 C8eme CUCEMHO20
n00x00a [IneKTpoHHBI pecypc]. Pexxum goctyma: http://www.voppsy.ru/issues/1985/851/851033.
htm [mata obpamenns: 15.02.2015]. VIHTepecyrolierocsi 4muraTens OTChUIaeM TaKXe K JIUTe-
patype mpeamerta. [lna cTrosmel 3afauM BCe 3T, PABHO KaK U [PYT¥e BUJBI CYLIeCTBYIOINX
06pa3os, He 6yAyT BaKHB. OObEKTOM HAILIIETO PACCMOTPEHMA Oy/ieT KOHIIEITYaIbHO NHTEpIIpe-
TUPYeMblit CHOBUEHUECKIIT 06pa3. B KakoM-To Ba>KHOM, H06aBUM, [/Is1 TOTO, KTO €T0 «YBUJEN»,
KJII0Ye.



Tappl’ u ‘puibBI aksapuymHozo orobpaxkenns* (1)

TMHATUBHBIIL’ [0 CBOEMY XapaKTepy 006pas, CYI[eCTBYIOLWIT /i1 BOCIIPUATHS
U OOCY)X[IeHNUs, ONpefie/ieHNsi ero ¥ TOBOPEHNs O HeM, KaK BBIBOAMMBIIl Ha
Marepuaje CHOTONKOBAHWIL, ONMMCAHMS CHOBU/EHMIT, Ta[JaTe/IbHBIX, CMBOJIb-
HBIX, PUTYaIbHBIX HPAaKTUK U T.II.

[Tonpobyem 06paTUTBCSI K HMUM, [IEPBOMY, BTOPOMY, TPETbEMY U YeTBEP-
TOMY, A/Is1 O0/ee IOTHOTO IIPeACTAB/IeHNUsI O MOC/AefHEM M3 HUX, HAa MaTepua-
Jie B3ATOTO M/ MOFOOHOro obCyxaeHus ‘akpapuyma. OObeIMHSIOMUM BCex
JeThIpex IpefCTaBlIeHMit OyAyT [/Is HAC CIOBapM TONKOBAHUs CHOBUJEHUIL.
Bo-miepBbIX, B CM/Iy TOTO, YTO 3ajadeil UX sB/SETCS HEOOXORMMOCTh OPUEHTH-
pyfoiero o6bsicHeHus1 06pasa, BIIMCHIBAKOIETO ero B chepy CO3HAHUS, Cylile-
CTBOBAHMsI M IICUXMKY 4YelIOBeKa. BO-BTOPBIX, TOTOMY, YTO XapaKTepu3yeMble
CHOBIU/JIeHYeCKIie OOBEKTBHI, a TaK)Ke [IeVICTBIS, IPU3HAKM U IIPOYNe MPOsIBIIe-
HUsI OTOOpPAXKAIOTCSI B HUX He KaK TaKOBble, a KaK MPUCHMUBIIMECS. VImn mpo-
HyIleHHbIe Yepe3 CO3HaHIe, BOCIPUATIE, OL[YLIeHNs CIAIIEro M KaK YCIOBHO
peasibHble, C pealbHBIMU COOTHOCUMBIE JIJIsI HETO, U, OJTHOBPEMEHHO U BMECTE
C TeM, HepeajbHbIe. IIOCKONBKY TO, YTO NMPUCHUIOCH, MCXOJHO U3BECTHO, He
€CTh Ta MEICTBUTEIBHOCTb, B KOTOPOIl >XMBET 4YelOBeK U Cebsi MpOsBIISeT,
HO 9TO 9YTO-TO, C OHOJ CTOPOHBI, YTO €€ OTPakaeT, a C APYroii, HOo 0biemMy
MHEHVIO ¥ B TPajyIUM CHOTOJIKOBAHUIL, CIIOCOOHO B KaKMX-TO C/Iydasx Ha
Hee HOB/MUATD. VI3 4yero HeM3MeHHO C/IeAyeT, YTO MPUCHUBIINIICS 00pa3 bymer
MMeTh 3HaueHNUe, KOTOpoe He paBHO cebe caMOMy, He paBHO OOBEKTY, B pe-
QJIPHOI [IEVICTBUTENBHOCTY €My COOTBETCTBYIOIEMY, U He PAaBHO TOMY, 4TO
CHOBH/IELl, caM 10 cebe, 6e3 oOpallieHNs K pa3INIHbIM UCTOYHMKAM, CIIOCOOEeH
eMy Ipunucarb. Bce 3T0 co3gaer He c/y4aiiHOe 1 ITOKa3aTeIbHO 3HAYMMOE II07Ie
ISl paccyxjeHus o6 obpasax. B X OTHOIIEHNMU K CO3HAHMIO U BOCIIPUATHIO,
PaBHO KaK ¥ HMO3UIMYU B TOM U APYTOM, IOCKOIBKY 00 3TOM peub.

[lnst 3asBIeHHOro Hadama obparmmcs K umrare. AHppeac baymrapren
B cBO€il Bonvuioll kHuze cHomonkosanuil® pejiaraeT Takoe oObsCHEHNE pas-
6upaemoro obpasa:

AaKBapMyMm C pr6aMI/I WIN rajamm npeaBemaeT r’1aBHbIM o6pa30M (I)I/IHaHCO-
BbI€ yCII€EXN, B TO BpEM:A KakK HYCTOIZ — 3a60THl U HETIPUATHOCTU. Ecnu mb1
caMU II/TaBa€M B aKBapuyMe, TO, BO3MOXXHO, HaC XAYT NIOTEPN.

ITepBoe, Ha 4TO CrIefyeT OOpaTUTh BHUMAHIE, 3TO HA IIPOTUBONIOCTABICHNE
«IIOJTHOTO» (TaK, BIIpOYeM, He Ha3BaHHOTI0), C pbI0aMU U rajjaMy, U IYCTOTO, T.€.
6e3 HUX. Bo3aMo>xHO TakxKe, IO KpaiiHell Mepe B cly4ae pbi0, u 6e3 Bomsl. I1pu
3TOM, YTO, OTYACTHU, HOHATHO ¥ OOBACHMMO, HO TO/IIBKO OTYACTM U HE BCEIfa,

* Tlog MMarnHaTUBHBIM Oy/ieM [OHUMATh 06pas, XapaKTepHbIil A/ BOOGPasKeHUst 1/Min
CO3HAHUSL.

* A. BAUMGARTEN: Wielki sennik. Ilep. ¢ nHem. (Das groffe Buch der Traumdeutung)
M. ANTKOWIAK. Warszawa 2005. IlepeBop ¢ monbckoro sfech u ganee moit — ITH.
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HOJIHOE — TO3UTUBHO, IycToe — Hao60poT. K aToMy HeobxonyuMo f06aBUTH He
TONIBKO CO3€pliaTe/IbHOe, HO U y4YacTBYyIolljee BocrpuATue obpasa. OpHO fieno
BUZIETh aKBapUyM (C ppiOaMu mny rajamMu ambo IyCToil) U APyroe — CaMOMY
m1aBath B HeM. [Tompo6yeM B CBA3M ¢ 3TUM 00 3TOM pasnMyuy Ha IpuMepe
aKBapuyMa HOpPacCy>X/aTb, IPUBJIEKas [/Is 3TOTO MaTepUaIbl JPYTUX C/IOBapelt,
B TOM YVCJIE€ U TOTKOBBIX.

KaxkyLanaca MaeHTUYHOCTb 06BbEKTOB

CylecTBeHHOe 3HaueHNe /ISl MHTepPeCyIoIlero Hac IpefMeTa JMMeeT TaKXKe
¥ TO, 9YTO B IPUBENEHHOM Y JAHHOTO aBTOPA TOIKOBAHUM C/IEOBAIO ObI TOBO-
pUTh He 00 OHOM peajIbHOM CTOSIIEM 3a OIVCAHNEM OOBeKTe, a, [0 KpaiiHel
Mepe, 0 TpeX. AKBapuyM C pbl6aMy — 9TO OJHO, OH HAIIO/IHEH BOROI M CITYXXUT
OIHOMY IIpeACTaBIeHNI0. AKBAPUYM C raflaMi, Ha3bIBaeMbIIl TAKXKe meppapuym,
3TO HEYTO [/IS MpeACTaBIeHNIT [PYToe, XOTs M0 BUAY U GopMe OT aKBapuyma
C pplbaMu HepeKo He oTInyarolieecs. Vl, HaKOHel], TOT aKBapuyM, B KOTOPOM
«MBI CaMI IITaBaeM», T.e. MOXXeM, CIIOCOOHBI IIaBaTh, MO-BULUMOMY, HEe TOT
Xe IpefiMeT, B KOTOPOM (TMIIMYHO) IUIABaIOT PHIObI MM B KOTOPOM IIOMella-
I0TCS Tafibl. Takke caMo IOHSATHE 2adbl B IPUMEHEHUV K aKBapUyMy MOXET
OBITH He OJfHO3HAYHBIM, ITOCKO/IBKY TaflaMyi MOT'YT CUMTATHCS JIATYIIKM, XKaOBlI,
3Men, CalaMaHApBI, Yeperaxy, TPUTOHbI, KPOKOAM/IBI U [AP., T.e. XMUBOTHBIE
CyILeCTBA, OTHOCALIMECS K 3eMHOBOZHBIM, aM(UOMAM U IPeCcMbIKAIOIIVIMCSL.
Pa3HBIX pasMepoOB, BUJOB, IIPMPORHBIX XapaKTEPOB M Cpefbl OOMTaHMs, Tpe-
Oyrolye 110 9TOV IIPUYMHE PasHbIX TePPAPUYMOB M/IM AKBAPUYMOB IS CBOETO
cofepXKaHNUA.

[TaMsATysT O CyliecTBe CHOBMAEHYECKMX, a He APYIMX KaKUX-Tnbo Ipef-
CTaBJIEHMI, CBSI3bIBAEMBIX C T€M, YTO MOXXHO OIpefe/IATh KaK (MHOIZa IocTe-
IIEHHOE) NPOCTyINaHMe, T.e. HEYeTKOCTh, HESICHOCTb, HEOKOHYATe/IbHOCTD U He-
OIIpefie/leHHOCTb, C/IefJOBA/IO ObI TOBOPUTD, B PACCMATPUBAEMOM HaMM ACIIEKTe,
0 HEIIPOPUCOBAHHOCTY U HEOPOPM/IEHHOCTH, B TOM YNC/Ie M CAMUX 3TUX IafiOB,
KOTOpbIe B aKBapuyMe BO CHe. [afibl 3T MOT'YT OBITH, C OJHOI CBOEI CTOPOHBI,
MI0OBIMM M3 CYLIECTBYIOINUX, a C IPYTOIL, U 60Jee BaXKHOI [ pa3bupaeMoro
HaMU IIpefMeTa, TAaKUMJY TafiaMy, KOTOpble CYIIeCTBYIOT KaK rajibl B CO3Ha-
HIM, B NIPEJCTaB/IeHNSIX, B MBICTIA O HUX, OYAy4M rajaMu OZHOBPEMEHHO KaK
TaKOBBIMU BHe Kinaccupunupymoumeit nx auddepennnannu. VHpIMU c1oBamu,
KOHIIENITya/IbHBIMM ‘TafjlaMy. Tak ke Kak ‘pplbamMy’ B IEpPBOM C/lydae Kak Ta-
KOBBIMI, HEBa>KHO KaKMMM, HO OTIMYAIOI[MMICS, B JOCTATOYHOM OTHOIIEHU,
JUIS1 TIpeACTaBIeHNII O HUX, OT He PbIO.



Tappl’ u ‘puibBI aksapuymHozo orobpaxkenns* (1)

[Ipexxpie 4eM HepeiiTy K PacCCMOTPEHMIO MPEIMETHOCTY XapaKTepu3yeMoro
‘aKkBapuyMma, CTOMUT 3afyMaTbCsl HAJl BOIIPOCOM, YTO 3HAYMUT YBUJETb BO CHe
aKBapuyM C ppl6aMu UM rafiaMu. BriosiHe 04eBUIHO, YTO 3TO He TOT aKBAPUYM,
KOTOPBII OOBIYHO MMeeTCA B JJOMe, BOCIPUMHMMAaEMblil KaK aKBapuyM C pbIO-
kamu. Ckopee, 3TO aKBapuyM JJisA MOCETUTENEll, B 300/I0TMYECKOM IIapKe, ro-
POZICKOM Cajy, T.e. B CIIEIMaIbHO /I 9TOTO MpefHa3HaYeHHOM MecTe. VI Torma
PbIOBI U Tafibl MOTYT OBITH COOTBETCTBYIOLINX, HE CIMIIKOM MajIbIX, pa3MepOoB.
Bompoc 0 ToM, Kakue TaM IIaBalOT PBIObI, KAKMX Pa3HOBUJHOCTEN ¥ IOPOZH,
BUZIMMO, He CYIecTBeH. PbIObI BOCIPMHMMAIOTCS KaK CYILIeCTBa, ITOCKOTBbKY
OHU BOJOIIABAIOIIYE, IPYMEHUTENTBHO ¥ B OTHOLICHWM, IIPEX/ie BCETO, CBOE
cpenbl. Bpsaj nmu komy-1mn60 IpuieT B rOJIOBY YTOYHATD B 3aABIeHUN «S1 Bujen
pbi6y Buepa B peke (B 03epe)» nmn «O, CMOTpPH, BOH PbIOa IIBIBET», YTO MMEHHO
3TO 3a pbl6a. MOXHO IpeAnonaraTb yTOYHEHNEM B JIy4llIeM Clydae ee pasmep,
ec/u OH He OOBIYeH /ISl CpefiHell PhIObL: A 8udesn 60NbULYI0 PblOY; CMOMPU, B0H
kakas 6onvuias (oepomuas) poviba. Poiba B Bofie, He [JIs CIlelIMa/IICTa U pplbaka,
ecTb NMpocTo pbiba. Tak e Kak NTHUIA, OCOOGHHO eCIM B IOJeTe MM Ha pac-
CTOSHMM, XOTs1, MOXeT, B MeHblueli crereHn. Cp.: Box Ha depese nmuya cuoums;
Hao eonosoti (y Hezo) nponemena nmuya; K oxny noonemena nmuya. Borpoc 06
“MHAVBUAYaNTbHOCTM IITHUIIBI IPU BUEHMM, OfHAKO, OO/ee IOKasaTeeH, YeM
B oTHoureHun poib. IIpepcraBieHne o ppi6ax Kak TaKOBBIX, MHBIMU C/IOBAMI,
CYILIECTBEHHBIM 00pa30M OT/IMYAETCSI OT TAKOTO XKe MPeACTaBAeHNs O MTHUIIAX.
K aromy cnemoBano 6bl Tak>xe ZOOABUTb U TO, YTO €C/IM AKBAPUYM C pblOaMu
(kak KJIeTKa C MTUI[AMM), TO BIIOJIHE OYEBUIHO, YTO pedb MJET O pbldax (U mTu-
I1aX) pasHbIX HOPOJ, YTO, IO-BUAVNMOMY, MMeEeT MECTO M NPV TOIKOBAaHUY CHA.

Yro Kxacaercs rajjoB, BPsJ M MOXXHO IPeACTaBUTb cebe cooblieHMe THma
A suden eada séuepa... wnmu O, cmompu, 80H 2d0..., HIOCKONIBKY TJie ero BUJeN —
B JIeCy, Ha JOPOXKKe, B ITapKe, Y 03€pa, M TO, KAK OH IepeJiBUTA/ICA — O3, IPbI-
raj, IUIbLI, y>Ke OyzieT TpeboBaTh 0003HaUeHMs, KAKOTO MMEHHO rana. Takke,
BIIpOYEM, KaK 1 )XMBOTHOE, KOTOpOe, ec/ii ¥ GUTYypUPYeT B 4eM-TO TaKOM, TO
C IIOKa3aTeslleM HeOIpele/IeHHOCTI Kakoe-mo: Mul éudenu 08yx KAKUX-mo iHu-
somuuix; Ha dopoey evickouuno (6vibexano) kaxoe-mo xusomuoe (a He IPOCTO
HUBOMHOE), HEPELKO, C TIPeAIIoaraeMbIM YTOUHEHIEM, N0X0ee HA cO0akKy, Ha
8071Ka, NUCY, Kabana v T.IL

[IpyMeHNTEeIPHO K TajiaM, BO-TIEPBBIX, B CIWIY WX CYIIECTBEHHO pas-
NYAIOINX B PAa3HOBUAHOCTAX CBOMCTB (IATYIIKa HM B YeM He IOXOXKa Ha
Yeperaxy MIM 3Mel0, paBHO KaK ¥ 9TU INOC/IeJHMEe OfHA Ha JAPYTYIo), Helb3s
IPOCTO YBUAETH rajia, KaK NTUIY Mau peiby. A BO-BTOPBIX, B CHITY Pasandmit
UX cpep oOMTaHWUs, B L[eJIOM, €C/TM He OMM3KUX, TO He HaleKuX OT 4YeloBeKa
(Tak MM MHade, OHM YacTO BCTPEYAIOTCSA HA 3eMJIe), OIATb XXe B OTIM4ue
OT NTUL] WU PBIO, — OIpefie/ieHre 2adbl He MOXKeT OBbITh MEHTUYIHBIM OIlpe-
JieTIEHUIO pblObL.
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Pp16BI MOTYT OBITH 6OJIE€ MV MEHee CXOTHBIMM, OAVHAKOBBIMM, TOXOXXIIMIA,
MasbIMI, CPETHUMU ¥ OONMBIINMMU, OFHON Pa3HOBUIHOCTH, BU/A, PAaBHO KaK
u pasHbix. CIOBO povl6bl, TeM CaMBIM, MOXKET CIYXXUTb TPUBUAIBHO KaK POHO-
BBIM, TaK U BUIOBBIM, PaBHO KaK MHJIVBUAYaJIbHBIM omnpefeneHueM. CI1oBoM
2advt 0603HAYaeTCs1 Poj, a TeM CaMbIM, B OOBIYHOM YIOTpebIeHuu, TO, YTO
IpefroaraeT HaJu4ne rajjoB pasIMIHbIX BI/JOB B KAKOM-TO COBMECTHOM JTNOO
He pas3InYaleM IpefCcTaBIeHNA.

‘AxBapuyM ¢ rajjamMm, TeM CaMbIM, IIpeAIoaraeT a) HPUCYTCTBIE B HeM
B OIpeJe/isieMbIil MOMEHT CIIOCOOHBIX OBITH BMECTE PAa3HBIX TAJ[OB, CKaXXeM,
Xab, IATyIIeK, calaMaHp, TPUTOHOB, sIepul], depernax (3Mell ¢ KpOKOAIaMyU
TaM ke ObIJI0 ObI y)kKe HEBO3MOYKHO IIPeJICTABUTB); 6) MOTEeHIIMAIbHYI0 BO3MOXK-
HOCTb IPUCYTCTBUSA B HeM PasHBIX TafIoB KaK ero IpefHa3HaYeHHOCTb, Oe3
CIIelIMaIbHOTO YTOUHEHNs, KaKue M3 HUX B HeM HaXOMATCA, eC/IM HaXOAATCH,
B [AHHBII MOMEHT; B) HEONpeNe/NeHHOCTb MX BUOBOTO NPUCYTCTBUS: €CTh
TaM KaKue-TO rafibl U3 rajjoB, HO He CYyThb Ba)KHO KaKue; T) aKBapUyM, eC/ii He
HOMellleHNe, TO Yepeay aKBapuMyMOB /MO0 OOVIH aKBapUyM, pasfeleHHbI Ha
CeKI[MY, 4TO JOIYCKaeT BO3MOXKHOCTb JMX COBMEIIEHHOIO COAEp)KaHUA, IaloB
PasHBIX BUJIOB, IIOPO],.

[IpuMeHNTEeIBHO K TONMKOBaHNIO A. BaymrapTeHna ciefoBano 6bI TOBOPUTD
0 TOM, YTO OBUIO HAa3BaHO B IPEeAIOCIEfHEM IYHKTe (He VMCK/IKYas MOCIen-
HUI IYHKT), T.e. O HEOIPe/le/IEHHOCTU BUIOBOTO IMPUCYTCTBUS — IOObIE rajibl
M ragpl Kak TAKOBble, KaK KJIacC M paspsj, OTIMYAIOUINI MX OT He TajioB.
B cBA3KM c yeM He CIy4aeH BOIPOC O TOM, YTO TaKOE€ Tajibl, YeM OHU MOTYT
OBITH /I CO3HAHMUSI M BOCIPUATHS, YTO OTIMYAET UX, IPECTABIeHUs O HUX,
OT TOTO M OT TeX, YTO He rajgbl. Takoil ke BOIPOC BIIOTHE MPUIOKUM U B OT-
HoueHuy pbi6. OTHAKO MOCKONMBKY IPeMETOM HAIleT0 PacCMOTPEHNS BBICTY-
HAIOT IPOCTPAHCTBEHHBbIE OO'BEKTHI, K KAKOBBIM OTHOCKUTBCS OyIeT akBapuyM,
HOCTaBJIEHHBIII BOIIPOC O TafiaX M pbI6ax, He OIyCKas, CBSXKEM C HUM.

MO>XHO 11 BOCIIPMHMMATD TOT 00BEKT, KOTOPBIil Ha3BaH IPU TONKOBAHUM
aKeapuymom, KaKk oOIINil, TAKO >Ke, IPUMEHUTENIbHO K pPbl6aM, raiaM U IjIaBa-
HUIO B HEM CaMOMY W/IY, KaK ObIIO OTMEUYEeHO MepBOHAYAIBHO, 3TO BCE )K€ TPU
pasHbIx 06bekTa? JInbo, Kak APyroe pelieHye B CBsA3K C APYroii MOCTAHOBKON
BOIIpOCa: BUJ aKBapuyMa, KaK BUJ WMV BUJBI pbIO M rajloB B HeM, IPYMEHU-
TeIbHO K TOJNKOBAaHMIO, HEe MMeeT 3HaYeHM?

Jlorm4HbIM OBUTIO OBl NPEAIIONOKUTb HOIYCTMMOCTh KaK IIEPBOTO, TaK
u BTOporo. Huuro He Melnaer, B NpUHIINUIIE, BOCHPUHUMATh aKBAapUyM Kak
TaKOJ 00'beKT, KOTOPBIil MOXKET CIY)XKUTh OAMHAKOBBIM 00pa3oM pbibaM, ragam
¥ IJIAaBAaHWIO B HEM, PABHO KakK M OBITH TI0OBIM aKBapMyMOM, KaKuM Obl OH HI
HNPUCHUICS M KaK ObI TaM HM IPeACTaBUICS, KaK CHAIIMIICA VIMaruHaTUBHBIN
00BEKT.

[Tpexxsie 4eM paccMOTpPETh BO3MOXKHbIE CIIECTBUS IIPE[CTABIISEMOTO /s
TOTO M APYTOTO aKBapUyMa COfEep>KaHus, oOpaTMMCS K MaTepuanaM TOJKO-



Tappl’ u ‘puibBI aksapuymHozo orobpaxkenns* (1)

BBIX U JIPYTUX C/IOBapeil, 4TOOBI jydllle MOHATb U YBUJEThb, YTO TAaKOE aKBa-
puyMm. Cnosapv pycckozo asvika 6 4-x momax (1981 r.) ompepenser akeapuym
B 1-M 3HayeHuM Kak «VICKyCCTBEHHBINI BOJOEM WM CTEKISAHHBIN COCYH IS
coflep>)kaHMs M pas3BefileHNs pbIO, BOAHBIX >KMBOTHBIX M pacTeHuit». V, co-
OTBETCTBEHHO, BO 2-M, kKakK «CrenmanbHoe YYpeXIeHMe [/ M3y4eHUs BO-
JHBIX XMBOTHBIX U pacTeHmit». B Tonkosom cnosape pycckoeo A3vika MOJ, pef,.
I.H. Yuraxosa (1935) akeapuym ompenensercs Kak «1. CTeK/IAHHBIN pe3epByap
C BOJION, B K-POM COJIeP>KaTCsl M Pa3BOMSTCS PBIObI, BOHbIE KMBOTHBIE 1 Pac-
teHns. 2. CoopyxeHue, 3aHNe, B K-pOM COREPKATCA, PasBOAATCS U HOKa3bl-
BAIOTCS IOCETUTENSIM PBIOBI, BOJHBIE >KMBOTHBIE M pacTeHus». ¥ BJ. ans
(1860-e rozpr) akBapuyM GUTypUPYeT KaK «yCTPOCTBO A/l Pa3BOAKYU Pa3HBIXD
BOOpOCTEl ¥ BOROXWIBIXD >XUBOTHBIX'D; BOLOEMD, BOLHVWKD, BOLHUYEKD.
bonee TOYHBIM M IOMHBIM BBIIJIAAUT ompepneneHne B Crnosape UHOCMPAHHBIX
cnoé (1982): «pesepByap (OT 3aCTEK/IICHHBIX ALIVKOB M CTEKISAHHBIX OAHOK IO
KPYIIHBIX 0acCeilHOB), IPUCIIOCOONEHHBIN I COflep)KaHMs, pas3BefieHNs, U3-
y4eHUs U JIeMOHCTpAlMy BOJHBIX >KMBOTHBIX M PacTeHMIT; PasHOBUAHOCTU
aKBapuyMma: Oenv@uHaputi, okeanapuym». Bonvuioti monkoeviii c¢106apv MOL,
pen. C.A. Kysnenosa (1998) yrounser ompezenenne, npusogumoe B Crosape
1981 1., B TOM OTHOLIEHUM, YTO MCKYCCTBEHHBIN BOJOEM B HEM TOJNKYETCA KaK
«bacceilH», a yupeXpeHue 2-ro 3Ha4YeHNA IIpefjHA3HAYaeTCs «I/IA U3Y4YeHUs
U TEMOHCTPAIMM BOTHBIX )KMBOTHBIX U PACTEHUIT, COMEPXKALINXCA B OCOOBIX
OacceitHax».

B Bonvwoii cosemckoti anyuknoneouu (1949) axBapuym ompezensieTcsi Kak
«COCYJ CO CTEeK/ITHHBIMM CT€HKAMU VIV LIe/IMKOM CTEK/IAHHBIN, CTy> KAl I
COfIep>KaHMsA U pa3BeleHMs] BOGHBIX XMBOTHBIX U PACTEHUI» U KaK «CIEelaib-
HOe yYpeXXJieHNe JI/I COflep>KaHMs B XKMBOM COCTOSIHUU U IeMOHCTPALVM Ipef-
CTaBMTeJIell MOPCKOIL ¥ TpeCHOBOAHOI dayHbl 1 Gropbl». [loguepkuBaercs npu
9TOM, 4TO «COOTBETCTBEHHO PAa3IMYHOMY Ha3HAYeHMIO A. U YCTOBMSIM, HEOOXO-
AVIMBIM Ji/IS1 COflepKaHM s pasHbIX 00bEKTOB, YyCTPOIICTBO, popMa 1 pasMepsl A.
BecbMa pas3nuYHbI». Bukunenus, gaBast Hanbonee 00001eHHOE PeACTaBIEHE
06 akBapmyMe, OIpefie/IieT ero KaK «IIPO3PauyHy0 eMKOCTb M MOCTOSHHOTO
cofiep>kaHMs BOJAHBIX OPIaHM3MOB», C TeM YTOYHeHNeM, 4To «Yale Bcero mogx
aKBapMyMOM IIOHUMAeTCS domMauiHuil (KOMHAMMbLIL) aKeapuym s COfepKa-
HUs aKBapMYMHBIX PBIOOK B JOMAIIHUX YCIOBUAX». «IIy6nuutvie akeapuymol,
IpefHa3HAYEHHbIE IS JeMOHCTPALMNU 3PUTEISAM BOGHBIX (IOpBI M (ayHbI»
CYIIECTBYIOT «B COCTaBe 300IIaPKOB KaK OTHE/NbHBIE 3PeINIIHO-IIPOCBETUTENIb-
cKkue yupexpeHus». Coobiaercs Takxe, 4To «B akBapuyMe MOXKHO COIEp>KaTbh
MPaKTUYeCKN JII0OBIX JKMBBIX CYIECTB, KOTOpPbIe B IPUpPOfie OOUTAIOT B BOJE:
MOPCKUX ¥ IIPECHOBORHBIX pPbIO, pacTeHMs], paKOOOPa3HBIX, MOJIIIOCKOB, 3eM-
HOBOJHBIX, PENTUINIT ¥ KOpajUibl». To ecTh, H0O6aBUM OT cebsi, ¥ HEKOTOPBIX
U3 TafIoB, T€X, KOTOPble 3eMHOBOJHbBIE U PEITU/INNU, OOUTAOIINE B BOJE, — JIs-
TyIIeK, TPUTOHOB, KPOKOAM/IOB ¥ Yepemnax.
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VI3 mpuBeeHHBIX OIpeNe/eHNiT ClIeyeT:

1) To, 4TO aKBapuMyM CepeiVHBl — BTOpOil monoBuHb XIX cromerus, co-
IJIaCHO TOMY, uTO jjaetcs y [ansa (B mcTopuyeckye pa3bICKaHUS BOIIPOCA YIIy-
671ATbCcA He OyfeM), MpelCcTaeT Kak KaKOro-TO BMJA YCTPONCTBO, IIOXOXKee Ha
BOZlOEM, B IlepBoii monoByHe XX BeKa — KaK CTEK/IAHHBIN, CO CTEKISAHHBIMU
CTEeHKaMI, COCYJ, WIN pe3epByap (B CBOeM II€pBOM 3HA4YeHNUM) M, HAKOHel], BO
BTOpOIT no/moBuHe XX BeKa — KaK TO U Apyroe (To 1160 Apyroe, He 06s3aTeIBHO
U3 CTeKJIa, HO MPO3PavHoe), C TeM YTOYHEHMEM, YTO BOJOEM 3TOT MCKYCCTBEH-
HBIT, ¥ OH >Ke OINpefieNisieTcss KaK (CHelMaabHbliT) 6acceitH, KOTOPBIl MOXeET
OBITb KPYIIHBIM;

2) TO, YTO aKBapUyM IIpeHA3HAYaeTCA AJIA pasBeleHMs, COfepKaHUA, Jie-
MOHCTpALMY, M3Y4eHNsI BOZHBIX XMBOTHBIX, pacTeHUIl U pbib (B TOM 4Ymcie
U “3eMHOBOJHBIX TafIOB, OJHAKO O TOM, YTO B HEM MOXXHO II/IaBaTh, He TOBO-
puUTCA);

3) TO, YTO aKBapUYM MOXKET ObITb PasHBIX Pa3MepOB, yCTPOICTBA 1 (GOPMBI.

Yro KacaeTcs 2-ro 3HaYeHU:A, KaK ydpexJieHue, akeapuym TaK HauMHaeT
onpenenarbcs ¢ Tonkosoro cnosaps nop pex. JI.H. Ymakosa (y Jans nogo6Ho-
ro 0ObSICHEHNUA He HAXO[UM), IPEACTAB/IAACh B HEM KaK COOpY)XeHIe, 3fjaHle,
B KOTOPOM COZEPIKATCsl, pa3BOAATCSA 1 IOKA3bIBAIOTCS PBIOBI U IIP. MPEACTaBU-
Teny BOFHON (payHBbI U (pophl, pasMmeliaeMble, Kak ClIefyeT II0O/araTb, B pas-
NMYHBIX aKkBapuyMax. IlepBoe u BTOpOe 3HaueHMs, TEM CaMBIM, CBA3BIBAIOTCS
METOHVMMYECKN.

Tem caMbIM, aKkBapuMyM IIpefCTaeT KaK MCKYCCTBEHHBIN IO IpeuMylle-
CTBY, BOJHBII, HAIIONIHAEMBINl BOJOJ, OOBIYHO IIPO3PAYHbIN (CTEKISHHDIN)
pesepByap, B KOTOPOM HAaxXOASTCS BORHbIe OOMTaTenM HAAs HaOMIOEeHU.
XapakTepusyoumumy OyAyT IapaMeTpbl a) eMKOCTH, 0) HalloTHeHHOCTU (Ha-
HOJIHAEMOCTY) BOJON, B) Ha/lIM4MsA IpeAcTaBuUTeNell BOJHON (ayHbI-(IopH,
I) HOCTYIIHOCTM MX HAOMIONEHNIO U u3ydeHuio. Bce ocTampHOe CIyXUT ompe-
JIeJIEHVIO0 «aKBapMyMHBIX PasHOBMIHOCTEI».

[l71s1 A3BIKOBOTO CO3HAHMS BefyLIMM OyfeT TO, KOTOpOe HAIIO CBOE BbIpa-
KeHue B Bukumenun c momoupio yroutenus «Yaiie Bcero», T.e. 3T0 OyaeT o-
MaIllHUIT aKBapUYM IJIs COflep>KaHM I aKBapMYMHBIX pbIOOK . TO/IKOBBIII CTIOBaphb
TOIbCKOTO A3bIKA® OIPeMe/IsIeT aKBAPUYM MEHHO B 9TOM KITK0Ye, OOBACHSS €ro
Kak «zbiornik ze szkla wypelniony woda, stuzacy do hodowania ryb / emkocTs
U3 CTEK/Ia, HAIIOJTHEHHAs BOJOV M CIy)XKalljas IjiA pasBefeHus puio». IIpu Tom,
4TO TONKOBaHME, comepkamieecss B Crosape uUHOCMPAHHuIX C7106°, BBITIALUT
HecKoymbko mmpe: «zbiornik na wode, zwykle szklany, stuzacy do obserwacji
i hodowli zwierzat (zwlaszcza ryb) i roslin wodnych / emxocts mmsa Bopmwl,

* Inny stownik jezyka polskiego. T. 1. Pes. M. BaXko. Warszawa 2000.
¢ Stownik wyrazéw obcych. Coct. L. WISNIAKOWSKa (Ha ocHoBauuu: Wielki stownik wyra-
zow obcych. Pep. M. BANKO). Warszawa 2004.
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OOBIYHO CTEK/IAHHAS, CIy>XKallas s HaOMIOfeHUs M pa3BeJeHNs >KMBOTHBIX
cymecTB (0COOeHHO pbIO) 1M BOJGHBIX PAacTeHMil». AHA/IOTMYHbIE AHITIUIICKME
Y HeMeLKME UCTOYHMKM IIOBTOPAIOT TY Ke TeHAeHUuwo. TonKoBaHMs B 3TUX
CTIOBapsAX OTPAKAT TO, 4TO Oojlee TUIIMYHO ¥ BOCHPMHMMAETCA B IIEPBYIO
odepenb (BBICTyIas Kak HpOTOTHI). TakoBBIM OyjeT IpefcTaBleHNe O IPO-
3payHOM COCYZie C BOZIOV AJIA comepxaHus pbid (mam ppr6ok). PaBHO Kak u To,
9TO BO3MOXKHO U TakxKe OyHeT aKkBapuyMoM — J00asi, OObIYHO IIpO3payuHasi,
€MKOCTb C BOJIOV [i/Is1 pasBeleHNsI He TOMbKO PbIO, HO ¥ BOLHBIX >KMBOTHBIX,
pacTeHuii.

Pasznnualolme 1 xapaktepusylolme npusHaku
Kak CpeacTBa peanmsaumm obpasa

Urak, Kak clefyeT U3 NPUBEAEHHOIO MaTepuasa, akBapuyM BOCIPUHUMAETCH,
B IIEPBYI0 OYepefib, KaK IIpO3payHasi eMKOCTb C BOHOI A/ COREp)KaHMs M Ha-
OmofieHnss ppib, a TOTAA TO, YTO OH B pa3dMpaeMOM TONKOBAHMUU BBICTYIIA-
eT C ppldaMu MM TafiaMi, HeoOs3aTeNMbHO MPEANOIaraeT MPUMEHUTENBHO KO
BTOPOMY C/Iy4aw (C ragamy) Hanuuue B HeM Bojbl. CyleCTBEHHBIM OCTAeTCs
a) MMPO3PavYHOCTD, 0) falolias BO3SMOXKHOCTb BUZIETh 1M HAOMIOAATh, YTO B) BHY-
TPU MMEIOTCS CYLIeCTBa, KOTOPbIE, €CIIN T') PBIObI, IPEAIIONATAIOT i) BOLY, & €C/IN
e) Tazibl (IOCKOIBKY «MJIN»), X) He TOTbKO BOAY, BK/IIOUas TaK>Ke BO3SMOXHOCTD
M OTCYTCTBUE CaMOJl BOJBL.

AKBapuyM B 3TOM ITOC/IEHEM C/Ty4yae He HAIOJIHEH BOJOII, HO B HEM CUJAT,
HaXOMISITCS >KMBbIe IOfIBVKHBIE CylecTBa. To, 4TO OH QuUrypupyer janee Kak
IYCTOJI, TEM CaMbIM, B IIEPBYI0 OYepefib, MOXKET IIPEeJIIoNIaraTb OTCyTCTBME He
CTOJIBKO €r0 HAIOTHAIIIEl 0 CBOEMY IpeJHA3HAYeHUI0 BOMBI, CKOIBKO OT-
CYTCTBME B HEM 3TMX CaMBbIX XXVBBIX CyIIeCTB (pbI6 MM TafioB).

[Ipexxe 4yeM mepeiiT K PAacCMOTPEHMIO TPEThero Ciydas, Mpu KOTOPOM
«MBI CaMI II/IaBaeM B aKBapyMyMe», UMeeT CMbICI 0OpaTUTh BHUMAaHNE Ha JBe
He CIy4aiiHble, IO-BUAUMOMY, 0cob6eHHOCTH. IIOHATHO, YTO IycCTOe ¥ ION-
HOe IPeJiCTaB/IsAeTCA 3HAYMMbBIM ¥ Pa3IMYaloOllMM B OTHOIIEHUN aKBapUyMa.

7 Cp. noMmeweHHble B VIHTepHETe TaKMe C/IOBapHbIe ONPefe/IeHNs: aHITL. «A glass container
in which fish and other water creatures can be kept. / CTex/IAHHBIII COCYH, B KOTOPOM PBIOBI
U [pyrVie BOZHBbIE CYIeCTBa MOTYT COfep>KatbCsi» U HeM. «1. Meist viereckiger Glas- oder
Plexiglasbehailter, der mit Siif3- oder Seewasser gefiillt ist und zur Pflege, Zucht und Beobachtung
von Wassertieren (meist Fischen) und Wasserpflanzen dient. 2. Aquarienhaus. / 1. Hame Bcero
YeTHIPEXCTEHHBINl CTEK/IIAHHBIN MO0 M3 IJIEKCUI/TACA COCYJ, HAILOMHEHHBIN IIPECHON 1ubo
MOPCKOIT BOLOI U IIpefHa3HAYEHHBII /ISl YXOfA, U3YUeHUsI K HAOMIONeHNsI 3a BOGHBIMY CYlIle-
crBamu (06b19HO phibamu) u pacreHussMu. 2. IlomemeHne».
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C XVBBIMU B HEM CYIECTBaMM, a TAK)Ke BOZOII JOIIOJTHUTE/IbHO, KaK IO3UTUB,
C OTCYTCTBMEM B HeM TOTO M JJPYTOro Kak HeraTus. JlaHHOe CBOJICTBO MOXXHO
ObI7I0 OB MHTEPIIPETUPOBATh KaK UCNONHEeHHOCMb (I aKBapuyMa), peannsa-
V0 €r0 HasHaueHUs B OTHOLIEHWM IIOTHOTO, €r0 “TIONMHOTY , Y HeUCHOnHeH-
HOCMb, HEPEeANN30BaHHOCTD, ‘TYCTOTY . DTUM U OODBIACHSETCS TO, YTO HYCTOI
aKBapMyM — 9TO IIJIOXO, a IIOJTHBII B OTHOIIEHNUY CBOETO Ha3HAYEHsI, He OJHOI
TOJIBKO HAJIMTOCTU BOJOIL, XopoIuo. [IByMs 0603HaueHHBIMU B Haudase ab63arja
0COOEHHOCTSIMU B CBSI3U CO CKa3aHHBIM OYAYT 1) TO, YTO OTMeYeHHas MOTHOTA
aKBapuyMa II09eMYy-TO CBs3bIBaeTcs (M TOrfa [oveMy?) He ¢ 4eM-HUOYAb HpoO-
CTO TaK HOMOXXUTENbHBIM, a C yCIleXaMM, OIpefe/sseMbIMI KakK (prHAHCOBBIE,
U 2) TO, YTO €ro MyCTOTa, HECUMMETPUIHO, IPEAIIONATAET He OTCYTCTBIE ITUX
CaMBIX yCIIEXOB B (pMHAHCOBOII cepe, a 3a00ThI ¥ HENPUATHOCTH, YTO TPYSHO
BOCIIPMHIUMATDh KaK OTCYTCTBUE, CKOpee HaoOOpOT, KaK Hajau4ue, HO He yCIe-
XOB, a 6eCIIOKOJCTB.

[IpaBoMepHBIM OyHeT B CBs3M C 3TUM IepBBIM Bompoc. To, 4TO ycmexu,
U TO, 4TO (PMHAHCOBBIE, CTIEfyeT BOCIPUHUMATh KaK JABA Pa3HBIX 110 CBOEMY
XapakTepy Hpu3HaKa, OObeIVHEHHBIX B OJHO, WIN KaK HEKOe I[eJioe, C IIOMO-
I[BIO OJJHOTO CTIOBOCOYETaHNs BbIpakeHHOe? Bompoc cam 1o cebe He mpaspHbliL,
OTMEeYaIOLINIl XapaKTep NPeAMLMPYIOLIET0 BOCIPUATUSA, a Ha 3TO OCHOBe
Y COOTBETCTBYIOIETO OTHOIIEHUsI K 00bekTy. OfHO He/mo CKasaTb M IpefcTa-
BUTH 4TO-HUOYAb Tua Mol n00OMWAU K 8bICOKOU CcMeHe, C TIPeATIONIOKEeHeM
CTeHbI KaK MeCTa M yKa3aHMeM Ha ONpefe/IAILINIT XapaKTep ee KaKk 00beKTa,
KOTOPBIN BCTPETWICS IO MyTH. V COBeplIeHHO APyroe CKasaTb TO K€ CaMOe,
IpefIonaras ee Kak Iperpajpy, KOTOpyo ClIefyeT, HO KOTOPYIo OyeT HelpocTo,
B CBSI3U C ee 9TUM IIPM3HAKOM, IpeofoneTh. Tak e Kak, cKaxeM, ¢ppasza Mo
HUBeM 60H 8 MOM HO60mM 0ome (K KOTOPOMY HeOOXOAVIMO IIOJONTY VI TOAD-
exaTh, K KOTOPOMY Mbl IIPOJBUTAEMCS, 80H MOM HOBbllL 0OM B 3TOM CIydae
BBICTYTIaeT KaK HeKasl 1IeIOCTHOCTb M OPUEHTUP, YKa3aTelb LieNN JBVKEHN).
Vinu Mot #usem 80H 6 mom HOBOM 00Me, C TIPENIIONOKEHIIEM, KAKOT OH B CBOUX
XapaKTepUCTUKaX KaK HOBBINl IOM. B 9TOM c/ydae Ije/IOCTHOCTb paclafaeTcs
Ha /iBa JTONOHSIIOIIM APYT APyra B CBOEI IpefuKaILuy IpeACTaBIeHus: 1) To,
4TO MIMEETCsI Iepell I/Ia3aMy IOM, B KOTOPOM MBI Tellepb )XMBEM U C KOTOPBIM
[P BUJe, IOKa3bIBasi Ha HETO, C HUM 3HAKOMSIT, U 2) TO, YTO STOT OM HOBBIIL,
a IOTOMY M TO, YTO M3 9TOTO C/IEAYeT, TAK)KE CTAHOBUTCS BAXKHBIM U CaMO-
CTOSITE/IBHO OIIPEeMe/ISIOIIVM.

Vcxopst 3 IIpefcTaBIeHNs O TOM, YTO OObSCHAEMbIIT KaK MIMaruHATVBHBIN
obpa3 ‘akBapmyM c pblbamu win ragamu’ (0e3 ykasaHus Ha Hamnuue 160
OTCYTCTBYE BO BTOPOM C/Iy4yae BOJAbI), (pMHAHCOBbIE YCIIEXM, BULMMO, C/IEAYET
BOCIIPMHUMATD KaK efnHoe Ienoe. To ecTh BaKHBI He YCIIEXM, KOTOpPblEe KaK
TaKoBble (PMHAHCOBBIE, @ TO, YTO TO YCIEXM, MMEIOIe IeHe)KHOe BbIPasKEHNe,
oboraieHne, JOCTVKEHNE 3HAYMMbIX Pe3y/IbTaToB B (pMHAHCOBOI cdepe. Peub,
TeM CaMbIM, UAET He 00 yclexax M JAOCTIDKeHUsAX B uernoM. He o Tom, 4To Ha-
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YajIcsl KAKOM-TO MOABEM, KU3HD NONPAaBU/IACh, YABIOHYIACh GOPTYHA M CIIeAy-
eT OXMAAThb Telepb IOJIOKUTEIbHBIX Pe3ybTaTOB BO BCEM, B TOM YNUCTIE U B
¢unaHCax. A 0 TOM, 4TO (MHAHCHI, B HEPBYI0 OYepelb 1 ITIABHBIM 00pa3oM,
MMEIOT TeHJEHIVIO M IMePCHEeKTUBY K YCIIEUTHOMY POCTY.

Mo>HO 11, BO3HMKaeT B 3TOJ CBSA3U BOIPOC, Pasfie/lNTb aKBapuyM (Ko-
TOPBII IOJHBIN, C pplOaMy WINM TajjlaMM) M pbIb C rajjaMy Ha JBa IpefCTaB-
JIeHMsI, OTHeCSI OFHO K Mfee IOAbeMa, yclexa (CKakeM, IIOJIHBIN aKBapUyM),
a BTOpoe — K TOMY, YTO 9T0 (uHaHCBI? JlyMaeTcs, 4TO TaKoe fieJieHye ObIIo Obl
HeoNpaBJaHHBIM. VI3 4ero ciefyer TO, YTO ‘@KBAPUYM C pblbaMy MIM rajamu’
clefyeT pasdupaTh KaK HepaslToXMMOe, CIIagHHOe (eC/M MOMb30BaThCA Ipef-
CTaBJIeHMsAMM O TUIAX (Ppa3eosOTMYecKMUX efUHUI]), CIUTHOe 0oOpas3oBaHIe,
LIe/IOCTHBIN VIMAaIMHATUBHBIL 00pa3. A IOTOMY, B TOJTKOBaHUM CHOBUJICHMUI
Yy JAaHHOTO aBTOPA, COIMIACHO €TO KOHIENIMMU, HeT IMPOCTO aKBApMyMa, eCTb
aKBapuyM C pblbaMy wam rafgamm au6o mycroit (mmbo TOT, B KOTOPOM MBI
camu mraBaeM). VI Torma ¢buHaHCOBOe MCIIONHEHMe, KOPpenupys ¢ “MCIOIHe-
HIeM aKBapuyMa, ONpefesAsd ero B TAKOM HAIlpaBJIeHWM, MHTEPIPETUPYS ero
KaK aKBapuyM [IeJICTBYIOIIMIL, OyIeT ero BbIpa>keHUeM, peannsalueil ero Kak
MMAaruHaTUBHOTO obpasa.

To, 4TO aKBapMyM HONMHBIN (KaK AENCTBYIONINIL), XOPOIIO, TOCKONbKY /laeT
OlIyIeHMe BO3MOXKHO 0ojIee IO/THOJ peann3oBaHHOCTY B puHaHCOBOII cdepe,
He O3HayaeT, KaK C/IefyeT M3 Jla/lbHEeNIIero, Toro, YTo IyCTol, T.e. He JefiCTBY-
oLV, aKBapuyM (4TO IIJIOXO) O3HAYaeT OTCYTCTBME He IPOCTO YCIIEXOB B (-
HaHCOBOII cepe, a leHeKHBIX cpeficTB. OH 03HayaeT 3a00THI U HENPUATHOCTI,
He 0053aTeIbHO, CIefjoBaTeNbHO, B puHaHCOBOI cdepe. IlycToit akBapuym He
VICIIONTHSIET CBOETO Ha3HadeHus. Ero MO)KHO BOCIIPMHMMATD KaK CBO€OOpa3HbIi
BBI30B, [IC/ICTBYIOINII HAa CO3HAHME KaK YKOP, KaK 3Msoliast AbIpa, Tpedyomas
y4yacTus, MOAKITIOUeHN K [Ie/ICTBUIO, K HAIOJTHeHNIO, 3anonHeHuo. OH mpo-
3payeH, yepes3 ero IMpo3pavyHble CTEHKM HAJ0 CMOTPEThb, YTOOBI B HEM TO, 4TO
CJIefyeT, 4TO JNO/DKHO HaXONUTBCH, YBUAeTb. VI aToro Her. OumyleHne Hermpu-
CYTCTBUS B HEM TOTO, YTO JO/DKHO OBITh, IPEATIONarasi IIpu 3TOM yCU/IN, YTO-
OBl I7Ta3aMy BHYTPb HETO BOJWTHU, OKAa3aTbCsl BHYTPMU, HEBOJBHO ¥ HEM3MEHHO
POXK/JiaeT HEYIOBOIbCTBUE, 0OOMaHYTOCTb OXKMAAaHUA 1 6ecrokoiictBo. OTcrozia,
HO-BUAVMOMY, 0603HaYeHHbIe 3a00ThbI U HENPUATHOCTN. T0, YTO He VICHOTHEHO
U He 3aIlOJIHEHO, TpeOys 3allOTHeHMS, MOXKET OBITh 3aIllOIHEHO M HAIOIHEHO
TEM, 4TO MaJ0 IPUATHO, NIOCKOIbKY He K MECTy M HEOXUIAaHHO B JAHHBII
MOMEHT. DTO KaK BXOXJIeHNe B IIyCTOJl 3a0pOIIEeHHbII, HEXKIIOI Telepb, TOM.
HacropakuBaeT Takoe BXOXK/JeHNe, He IpefBeljasi HUYEro MOTOXKUTENTBHOTO
U, CO37laBasl OILIyIIeHMe ITyXOCTU U IYCTOTHI, «HACESEeT» «IYCTYIOIiee» Ipu
3TOM CO3HaHNe, BOIBHO MM HEBOJBHO, YeM-TO TAKVM, 4ero Obl He XOTe/NI0Ch
YBUZETD.

‘AxBapuyM ¢ ppibaMu ¥ Tajamu’, T.e. ISUCTBYIOIIMII M He IYCTON, M ‘my-
CTOII aKBapuyM, T.e. He AECTBYIOLINIT, MOXXHO CPaBHUTH IO 3TOMY IIOKa3aTe-
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JII0 C TIPeACTaBIeHUAMYU TUIIA Oelict8youas Mubo He 0elicmeyouyas uepKosb,
deiicmeytouuil 6O He Oelicmeyousuti MOHACMbIPb, @ TAKXe My3eil, cuHazoad,
KApmuHHAs 2anepes, mewemv U T.II. HacTopakuBarolas HelpuBIeKaTeIbHOCTh
3TMX BTOPBIX OOYCIOBIMBAETCA HOIOMHUTEIbHO YCUIMBAIOMIMMIU IIPefCTaB-
NMeHusAMU 00 O0OCTOATENbCTBAX MX OCTABIEHHOCTM, 3a0pOIIEHHOCTHM, Npefo-
CTaB/ICHHOCTY caMuM cebe, 0 TPaBMUPYIOLUVX COOBITUAX UX 3aIYCTeHUA. ITO
nepsoe. VI BTOpoe, He MeHee Ba)KHOE, OCTABICHHOCTb UX 3AIOJHIETCS B CO-
3HaHMM MO0 a) MBICTTBIO 00 OOHMIAHNY, PA3PYIIEHNN U PyUHE (IOCTEIIeHHOM
Y HEYKJIOHHOM pacliajie, T.e. HeCTPYKLMM), BBI3bIBAasi YYBCTBO HEIPUSATHON
1 03a604EHHOII >KaTIOCTH, MO0 6) MBIC/IBIO 00 X He(YHKIMOHAIbBHOM JCIIONb-
30BaHMY, YHIDKAIOIIUM UX J[yXOBHOE ¥ KYJIBTYPHOE HOCTOMHCTBO (NIOJ CKIIAf,
0], KOHIOIIHIO, 10, OOJIHIO, IIOJ CBajJKy MYCOpa), YTO BBI3BIBAET TaKOe Xe
4yBCTBO, CMEIIBaeMOe C BO3MYIIeHVeM, HEIPUATIEM U Tafi/TMBOCTDIO (9MNMU-
HUpyoLas anueHanus). VI To u apyroe MoxxeT u OyheT MpeAnonaraTb MbICTb
O NIPUCYTCTBUU B MECTaX TAKOTO “HeleICTBOBAHMSA M “IIYCTOTBHI 4Yero-HuOyab
M/WIN KOTO-HUOYAb U3 psAfla MaJONpPUATHOTO, BO3MOXHO Jla)Ke OITACHOTO, U B
M0O0M CTydyae HeXXe/lIaTe/IbHOTO — XY/IMIAHOB, OaHANTOB, OE3IOMHBIX, CK/Iaji-
CKMX pabOTHMKOB, CITyYailHBIX, JOIOTHUTENTBHO Pa3pyIIAIOMINX, MaYKAIOMNX
Y pa3Ba/jMBAIOLINX BCe BHYTPU ‘TIOCETHUTeTIEN , B TOM YNCTIe, IIPU OIpefesieH-
HBIX HaKJIOHHOCTSIX, TAaK)Ke Y HeNPUsI3HEHHBIX, eC/T/ He OTKPOBEHHO 3/10BEINX,
nyxoB. Kak 3HaK He MPOCTO HE3aHATOCTY JAHHOTO MeCTa, a er0 HaBeJAEeHHOCTI
Y HEYVICTOTBI.

3a00TbI U HEIPUATHOCTH, CBA3bIBAEMbIE C BIJICHEM ITyCTOTO aKBapuyMa BO
CHe, TaKUM 00pasoM, MOXXHO IIPefiCTaBUTh KaK HAaCTOpakyBalolue, He Mpef-
Bell[aloll[yie HUYETO XOpoIlero, Tpebymolgue K TOMY >Xe, BO3MOXHO, YCUJINIL,
CONPOTMBIIEHNSI U TTOCBALIEHMIL.

O noarpynnax CHOBMAEHYECKMX 06pa3os

Ecnu oTHOCHTD ‘aKBapuyM’, KaK MMaryHaTUBHBI 00pa3, yYUTbIBasA B KauyeCcTBe
06s3aTe/bHBIX IOKasaTeNnM TIONHBIA / ‘TyCTOI’ K TUIOIOTMYECKON TpyIie
emewaroujux (pero3UTUBOB), YTO He IPOTUBOPEYUT PACCMOTPEHHBIM O HeM
IpefICTaBIeHNSIM, TO BO3HMKAET BOIPOC O €r0 OTHOLIEHNUM K APYrOMy IOf06-
HOMY MMarmHatMBHOMY o6pasy. CkakeM, ‘ambapy, KOTOPBI/I Tak>ke IO CHO-
TONIKOBAaHMSM BOCHPMHMMAETCs B TIOKa3aTensax TOonHblir / ‘mycroit. [Ipu aTom
“BMelanoee” ‘ambapa’ (ero TIoMHOE ¥ ‘TyCcTOE’) ¢ “BMEIAIOIIMM ‘aKBapUyMa
(ero ‘momHBIM’ / ‘yCTBIM’), BUAUMO, OyIeT He cOBIafaTh. AMbap’ 1 ‘aKkBapuym),
CTIefiOBaTe/IbHO, 00a OTHOCSACH K paspsny eémeujarousux, OyLyT IpecTaBIATh
B HeM JIBe pas3HbIX HOArpynnsl. Ecmyu ‘ambap’ mpepmonaraeT cKaajupoBaHue,
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cosparollee 3alMINAIOIIYI0O OT HENPUATHBIX BO3IEICTBUI, HAIEXXHYIO0, OrpaXK-
[AIOLIYIO, “IIMTATe/IbHYI0 , 10 BHYTPEHHEMY CBOEMY 3aJaHMIO ¥ Ha3HAYEHMUIO,
Cpeny, TO ‘AaKBapuyM TaKOBBIM He SIBJISIETCSI.

‘AxBapuyM’ faeT IpeCTaB/IeHMe, a TeM CAMbIM 1 OlIlyIleHNe, He3aBUCYMOTO
U BHEIIHero, HabmogaeMoro un “GukcupyeMoro” B CO3HaHNUY, B €r0 pacIiojara-
folleM /1160, HAIIPOTVB, He pacIlo/aralleM, aIlMeHaTUBHOM, OTTa/IKMBAOIEeM
¥ HaCTOpPa’)XMBAIOIEM, MMAarMHaTUBHOM 3HadeHNM-Buje. Orciofna ‘GuHaHCOBBIE
ycrexy’, paBHO KaK ¥ ‘3a00THI ¥ HENPUATHOCTI, CBsI3bIBaeMble C ‘aKBapUYMOM’,
BUZIMMO, BCe XXe He TO, YeM IPeACTAI0T B TOIKOBAHMUAX ‘GONMbIIOE ¥ IIUTENb-
HOe TIpeycIeBaHye IOTHOTO, B IIPOTUBOIONIOXHOCTD ‘0eJHOCTH U Hey#adaM),
nycroro ‘ambapa’.

He 6ynem, ofHaKo, B pa3BUTIe JaHHOTO HECOBIIAJ€HM S BXOAUTD, IOCKOIBKY
3TO 3ajaya JI/Isf CHOTO/IKOBAaTeNell, OTMETUB, YTO TPYIINa, KIacC WM Paspsif,
PasHOBUIHOCTD 8Meujaroujux (PerosuTNBOB) MOXKET MMeTbh B OTHOIIEHUY OT-
HOCMMBIX K HUM MMAaryHAaTMBHBIM 0Opa3aM HaKaIUIMBAIOIIMIl, HACHIIAOLINIL,
HAIOJHAUWINNA U NOBONbCTBYIOIINI, IIPEUCIIONHANLIEN CBOEN IOTHOTOM, Xa-
paKTep, ONpefieIuB UX KaK caTypaTusbl’ B ‘ambape’ Kak mpepcraButene. VI Mo-
XKeT OBbITb UCTIONHAIOIIMM B CMbIC/IE eVICTBYIOIIVIM 1 JeVICTBEHHBIM, 3aHATHIM,
HOJIHBIM B CBOEM MCIIOJTHEHUM KaK IIpefHasHadeHuM (1m0, COOTBETCTBEHHO,
Hao60pOT), ONpefeNUB 9TO KaK KOMIUIETUBBI B OTHOMWEHMUM ‘akBapuyma. To
U [Ipyroe, HeOOXOAMMO HOGABUTDH, He MpPeAINoNaraeT MpsiIMOTO CIEACTBUS s
BO3MOXXHBIX 3HAYeHMJI VIMAaIMHATUBHBIX 00pa3oB U CUMMETPUYHOIO COOTHO-
IIeHNs TIOJIHOTO M ‘IYCTOrO JJIsl HUX, YTO, BIPOYeM, ObIIO IIOKAa3aHO Ha MPU-
Mepax IpU UX PacCMOTpPEHUM.

TpeTbs mosunus, cBAsbiBaeMas ¢ npepcrapnaeHneM «Ecimm mMbl camu maBa-
eM B aKBapyUyMe», WUTIOCTPUPYET TO, YTO ObIJIO OTMEYEHO paHee KaK y4acTBY-
folllee BOCIIPUSATIE, IIPY KOTOPOM CHOBMZSIINIL He IPOCTO BUAUT M CO3epLaeT
IpOMCXOfisAlee, HO M, VCIBITbIBAsA KaKoe-T100 BO3JENICTBUE C €r0 CTOPOHBI,
HOJK/II0YAsCh B HErO, HaUMHAET aKTUBHO ceOs IMpPOABIATDH, BBICTYNAas 00beK-
TO-CYO'bEeKTOM BUAVIMOTO MM CaMMM INOJOXKeHusA. [[1aBaHue B akBapuyme ajs
Je/I0BeKa, KaK caMo I0 cebe He BIIOTTHE OOBIYHOE COCTOSIHNE, JO/DKHO BBI3bIBATh
10 Ufiee, BO-IIEPBBIX, MBIC/Ib O TOM, YTO 3TO 32 aKBapUYM U [OYeMYy MbI B HEM
OKa3ajncb. A BO-BTOPBIX, IIPECTaBIeHNe He 00 aKBapuyMe KakK TaKOBOM, HO

% Jar. saturo, saturatum [satur] 1) HachlIaTh, KOPMUTH, TIOUTH MOCHITA; 2) HAMOMHATH
(horrea ‘ambappl, >XUTHUIIBI, CK/Iafbl’); IPOIUTHIBATD; 3) YOBIETBOPATD: OCBIIATb KOTO-/I. IIO-
yecTaAMY; satur, saturum [satis] 1) CHITbIN, HACBILEHHBIN; 2) IOMHBIA, OOraTblil, 0OMIbHBIIL;
3) TYYHbII, XUPHBIIA; satis 1) MOBONBHO, JOCTATOYHO; 2) U3PALHO, MOPALOYHO; HEIJIOXO, JI0-
BOJIBHO XOPOLIIO.

° Jlat. compleo, completum 1) Hamonuats (fossam sarmentis ‘poB CBA3KAMU XBOPOCT';
favos melle ‘m4enuHBIe COTBI MEJIOM’; 3aIIONHATD (paginam ‘cTpaHuLy’); 2) 3a/JMBaTh, OCBEILIaTh
(sol complet cuncta sua luce ‘conHue 3anuBaeT Bcé CBOUM cBeToM; luna complet orbem ‘myna
OCBeljaeT OKPYry'); 3) 60eH. KOMIITIEKTOBATb, GOPMUPOBATH, IIOIOTHITD;... 7) BBIIOMHATH, CO-
BepIlaTh, 3aBEpLIATh, OKAHYMBATD... 8) 3aHMMATh.

27



28

Piotr Czerwinski

O TOM, 4TO C HMM CBS3aHO U YeM OH SIBIIACTCA JJIsI CO3HAHMS, BOSMOXKHO, KaK
MeTapOpUYIeCKUIT U KOHLENTYa bHO-OLeHOYHbIIT 00pas.

AxBapuym, B KOTOPOM MBI, OKa3aBIINCh B HeM, IIPeCTaeM KaK I/IaBaloliye,
IpeXx/ie BCeTo, He 00MAUIHUIL aKBAPUYM C PHIOKaMM, /1A 9TOTO OH OBLI OBI MaIo
npurofeH. 9To, CKopee, aKBapuyM, ONpefie/IABIINIICA B NPUBENIECHHOI LUTaTe
n3 Bukumemum kak ny671wmb112, T.€., C OJHOJM CTOPOHBI, JOCTATOYHO 60mb11011
VI IPOCTOPHBIN, a C APYIOIi, TOT, KOTOPbI/ HAXOAUTCH Yy IOCETUTENEN JaHHOTO
3aBefieHNs Ha BUAY, OyAyduu IpefHAasHAYeH A/ JeMOHCTPALMY PbIO M BOSHBIX
JKMBOTHBIX, COIEP)KAlLNXCs B HeM. B TakoM ero mpepcraBieHuu [jisi HaC, Ha-
XONAIMXCA IUIABAIOIIMMU B HEM, 3aK/I0YaeTcsA a) TO, YTO MBI CTAaHOBUMCA
00BEKTOM IOTEHIMA/NbHOTO MO0 peaTbHOro0 HaOMIofeHus, OYAy4M BBICTAB-
JIEHHBIMU Ha Bceobuiee 0603peHue, 6) Kak >KMBOTHBIE, JUKIE 3BEPH, IITUIIbI
U pbIOBI B KJIETKE, C 9TON MO3UILUYU YIOZOOMSAACD VM.

B pesynbrare yero BO3HMKaeT MCIIBITBIBaeMbIll Ha cefe, HMepeXXKMBaeMbIil
M MaJIONPUATHBIN B IjefioM 3¢ (eKT TaK Ha3bIBaeMOrO 300MadpKd, KOTfa, CO-
Oupasch, HepefKoO TOJION, My6nMKa CMOTPUT, HOMy4yass yHOBOILCTBME OT CO-
3epuaHus Koro-nmbo, rae-nmmbo, mpu Kakux-mmbo o6CTosATeNbCTBAX HaXO/sIIe-
rocsi, MCK/TIOYAIOIIMX eT0 U3 X YMCIA M COCTaBa (M30MPYIOLIasi, OTA/AONIAs
a/MeHanus), BO3MOXKHO IIPK 9TOM ero oOCy>Kaasi, a TO U IIyMsiCh. [laxxe ecnn
3TOT 3¢ deKT peanbHO BO CHe He MIMeeT MeCTO, OliylieHye cebs MIaBarolM
B aKBapuUyMe, [OIYCKas TaKyl0 BO3MOXXHOCTb, HEM3MEHHO OyfeT cO3[aBaTh
HeIPUATHOE YYBCTBO OTYY>KJAIOIIET0 U OTAE/NAIOIEr0 OT OCTa/lIbHBIX BBICTAB-
JIeHMsI HAIIOKas.

K ckasaHHOMY MO>KHO U MMeJIO ObI CMBICT T00aBUTb TaK>Ke U TO OLIyIIeHe,
KOTOpOe IepefiaeTcs B sI3bIKe C IIOMOIIBIO BBIPAXKEHMUIT 4y8CmMe08amy ceOs KaK
8 akeapuyme, Haxo0umocs (Humo, Ovimo, cudemo 20e-1ub0) Kax 6 akeapuyme,
KaK IpaBujIo, o cebe — A uyscmeyw cebs nocnedHee epems Kak 6 axeéapuyme.
Mur wusem kak 6 akeapuyme. Mol ¢ Hum kax 6 axeapuyme. OIiylieHNe 3TO
CIIOCOOHO 1 MOXXeT IIEPeXOAUTh B IepeXkyBaeMoe MHOTMMU YyBCTBO HEYIOTa,
HE/TOBKOCTH, COCTOsIHMe He IO cebe, BO3HUMKAollee y HUX B 3aCTEKICHHBIX,
Hepeko OobLINX, MoMelleHNsAX 6e3 3aHaBecok, rapauH win mrop. Cp.: He
HPABUMCS MHe 6 SMOM PecropaHe, Ymo ¢ 1oeo, 4Mo CUOUM HABEPXY, UYECMEYI0
cebs kak 6 akeapuyme 3a cmeknom. Vimu: Ilocmpounu Hosoe 30anue, a cmekna 00
Camo20 nomy, 110U 00NHHYL Ce0s HYB6CMB08AMb MAM KAK 6 akeapuyme. A Takxe:
Cmexkna Ha OKHAX 02POMHblE, A 3AHABECOK Hem, 8Ce HAPYIHCY, HABLIMPAUIKY, HY
npam xax 6 axeapuyme. VI aHamorn4HbIl npumep: Xomv Ovl wimopy 3axkpoli,
He 6 akeapuyme.

BropeiM omgyuieHeM, CBs3bIBAEMBIM C aKBAPUYMOM, SIBISETCS BIl€YaTie-
HJle IIPO3PAYyHOIl CTEHKW, CTeK/Ia, OTAENAIIIEro «I» OT APYruX 1160, Halpo-
TUB, APYIUX OT IO3UILUM «5I», BBICTYIIAIOLIETO B 9TOM CIy4ae B POV TOTO, KTO
VX BUAUT 3a 3TOM IUIOTHOM CTEHKOIN CTEK/A, He BXOAA C HUMU B COIPUKOCHO-
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BeHMe 1 OJIM3KMIT KOHTAKT, KOTOPBIl K TOMY e II0 9TOJi IpUYNHe CTAHOBUTCS
Y HEeBO3MOJKEH.

VI B TOM U B JPYyroM ciydae ClefiyeT TOBOPUTb 00 M30/IMPOBAHHOM, 000-
COOJIEHHOM BOCHPUATUU OKPYXKAIOMIMX, COIPOBOXKAAEMOM OLIYIEHNEM ITyXO0-
CTH, TYJIKOCTM U IIYCTOTBI, HECTIOCOOHOCTM C/IBIIIATD, COIPUKACATHCA, BCTYNATh
C HUMM B OTHOIICHMS ¥ BO3MOXKHBIE CBA3M. JII0IM 3a 9TUM CTEKJIOM, KaK PbIObI,
I/IaBAaIOT, CTPAHHBIM KaKIM-TO 00pa3oM IepeMelasich, HPOU3BOAAT KaXKyliye-
Csl ITTABHBIMY, IOCKOJIBKY He C/IBILIMbIe, BOSMOXKHO 3aMefl/IeHHbIe, ABVKEHM S,
CBUJETENbCTBYIOLINE HEPeKO 00 yTpaTe OpMEHTALNM, OTKPBIBAIOT POT, YTO-TO
Bpofe ObI TOBOPA, HO YTO MMEHHO, TPYAHO MOHATH. Habmogaomuii, BipodeM,
Y He IBITAaeTCs 3TO HeNaTh, PUKCUPYA sl cebsi COCTOsIHME Pa3oOIeHHOCTH
KaK HEeCIIOCOOHOCTb COMVDKeHMs M B3auMMOfeNCTBUA. [lpyrue BOCIpUHMMA-
I0TCSI, MOTYT BOCIPUHUMATBCS MM, KaK OTBJIeYeHHbIe, HepeajIbHbIe CYIIeCTBa,
CKOopee Kakye-TO 00pasbl ¥ KapTMHKU. IIpOMCXORUT, TeM cCaMbIM, BHYTpeHHee
“obecuennoBeunBanNe’ UX, HaOMIOgaeMbIX, HO He JI0fell KaK TaKOBBIX, M He UX
Kak JIIoflell, KaK IpefiCTaBUTeNel pofia, MUIlasd UX CYL[HOCTM 4Ye0BEYeCKOTO
B HUX CyllecTBa. [I03TOMY 3TO He JerymMaHmM3anMs, He MM3aHTPOIN:A, HE TO,
4TO NPUHATO TaK Ha3bIBaThb, 9TO, CKOpee, CIelMduyecKuit cnocod, ckaxxem
TaK, BOCIIPUATIS OKPY)KAIOIX, BHISBIBAEMBINI MO0 CMEIEHHBIM (CY>KeHHbBIM)
COCTOSIHMEM CO3HAHMs, B €r0 PeLEeNTOPHbIX IPOEKUMsX, B JAHHBII MOMEHT
(KpailHssl CTEIleHb YCTANOCTH, MOABIEHHOCTD, YIALOK CUJI, JAEeIpPeCCHBHOCTD
C OTCYTCTBMEM MHTepeca KO BCEMY, YTO BOKpYT), 1160 Oojie3HEHHOE, B TOM
91CIIe ¥ NCUXOTOTMYEeCK), COCTOSIHME. BripodyeM, NpUYMHBI M IPOUCXOXK/EHUE,
3TMOJIOTYS, BCETO 9TOr0 OYAYT A/IA HAaC He Ba)KHBL. Ba)kHO, 4TO 9TO HaXOAUT
CBOe OTpakeHuUe B si3biKe: /[100u 0715t meHs kak (pviOvl) 8 akeapuyme, BUNKY UX,
HO He 4YBCMBY10, He CbluLy, 4mo u o vem 206opsam. HabmoneHne 4ero-To mo-
mo6HOTO He 00513aTe/IbHO Oy/ieT CBA3aHO C YKa3aHHBIM COCTOSHMEM, OHO MOXET
OBITH BBI3BAHO U BIEYaT/IeHVEM IpeObIBaHNA APYTUX 332 OONBIIVM M IIOTHBIM
CTEK/IOM, OTAENAIIUX UX M He JOIYCKAIOIUX B3aMMOZeNCTBUA ¢ HUMM: Hy
U 4110 XOPOULe20 6 S1MOM HOB0OM 30aHUl U3 cmekna u bemona. JTioou 6 Hem Kak
6 akeapuyme, 6ce MONIHO 6UOeMb, 4o 0enaiom, He CIbIUHO MONbKO, O YeM
2080pAM.

OmrymeHnne pa3oOIIEHHOCT M OTHENEHHOCTM, yTpaTa CIIOCOOHOCTU 4YyB-
CTBOBATh Ce0s KaK COBMECTHOE COCTOSIHMUE U CPefia C OCTA/IbHBIMU, pasfe/eHne
IUIOTHOJI, TTOCKOJIbKY He IIPOITyCKAIolleil, B TOM YIC/ie ¥ B NEPBYIO O4epefb,
3ByK, YTO MMeeT 3HaueHue i OOLIeHNs, HO IIPU 3TOM IIPO3PAyHONl CTEHOI
KaK IIperpajioit, — BCe 3T0 00beMHIET TO ¥ LPYroe BlieyaT/ieHue OT aKkBapuyMa,
KaK JIJIs «s1», B HEM HaXOJSAIIErocsi ¥ B HeM cebs1 OILIYIIAOIIero, TaK U /sl «si»,
HaOTIOfjaIoIIero 3a HaXOAAMMUCA B HEM IPYTUMMU JTIOfbMIA.

/3 Bcero aToro ciefyer, 4YTO ‘aKBapUyM C pplOaMV WJIM TaflaMy, HOJHBII
WIN TYCTON, ¥ ‘aKBapuyM, B KOTOPOM MBI IVIAaBaeM VM HAXORMMCS CIIefyeT
OIIpefieNIATh KaK JiBa pasHbIX MMarMHaTUBHBIX oOpasa. Ecnu mepBelit oTHOCHII-
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CA K paspAny emewsaroujux (pemo3nTUBOB) U MO Pa3psALy ero KOMIIETUBOB, TO
BTOPOJI TAKOBBIM He AB/IAETCA. AKBapUyM, B KOTOPOM «MBI CAaMU IIJIaBaeM» VN
HAXOJUMCS, — 9TO He TO, YTO BMeI[aeT HAC KaK CBO€ CONepP)KMMOe, HAaIOMHA-
Iolllee VIV He HAIONHsAIIIee ero coboit. OTHOIIeHNe K 3TOMY OyaeT APYIUM.
Peusn, ckopee, MOXKeT U/TM O KAaKOM-TO ‘Hac OT/eJIEHUY OT BCErO OCTATbHOTO
U 001Iero’, ¢ MOTeHIMaAbHbIM, BO3MOXXHO IpeJIONaraeMbIM, BBICTaB/IEHVEM
Hac Ha IOKa3 (0 4eM, BIPOYEM, TPYAHO CYAUTH UCXOASA U3 pa3bMpaeMoro CHo-
TOJNIKOBAaHUA). 3HAYMMBIM MOXXET OBITb HE CTONBKO TO, YTO «MbI» CTAHOBMM-
Cs B 9TOM ClIydae 0OBEKTOM BO3MOXXHOTO HAOMIOfIeHMsI CO CTOPOHBI APYTUX,
CKOJIBKO TO, YTO OIpefiefisieTcss pOpMy/ION «Mbl caMy IJIaBaeM B aKBapuyMe».
Ko7nb ckopo MbI caMt B HeM II/IaBaeM, TO, BO-TIEPBbIX, aKBaPUYM 3TOT HAIIOTHEH
BOJIOJ1, @ BO-BTOPBIX, MBI BefieM ce0sI B HeM KaK PbIObI, 3aMelasi U MOAMEHSIS UX.
JlaHHOe MOTNIOXKeHNe, KaK C/IefyeT U3 IpeiaraeMoro pasbupaeMbIM aBTOPOM
00BsACHEHNS, O3HAYAeT TO, YTO «BO3MOXKHO, HAC JX/IYT HOTEpu».

YTo Ba)KHO, TOYHEEe, YTO MOXKET OBITb Ba>XKHBIM B OIIpefie/IIeMOM Caydae?
To, uTo B akBapuyMe MbI, IIaBas, BBICTYIIaeM KaK pbIOBI, 3aMmelias co6oii,
nopMeHsiss ppib? VIu To, 4YTO B aKBapuyMe HaXOfsCh, BO3MOXKHO (HMYTO He
MellaeT TaKoe MPeJCTAaBUTD), Mbl He MMeeM CIIOCOOHOCTH, JMIIEHBI TaKOBOIL,
CaMOCTOSATE/TbHO BBIOPATHCS U3 HETO, MOCKOIbKY CTEK/IAHHbIE CTEHK!U ITTaIKI,
a BOJa JI0 Kpas MOXKET He JocTurarb? He MCKIIIOYeH Takyke TpeTWil Caydaii:
IIOCKOJIBKY aKBapuyM, IO psAAY NPUBOAMBIINXCS paHee ONpefeleHNIl, 9TO Tak-
Ke 6acceitH MM KaKo-TO VICKYCCTBEHHBIII BOJOEM, TO, B HEM IIaBasi, Mbl He
MIMeeM JIeJIo C IPO3PauHbIMIU CTEHKaMM, BO BCAKOM CIy4ae, He 3TO CTAHOBUTCS
XapaKTepusyouuM nprusHakoM. Ho 6yzeT nmu aTo TOrfa B onpefenseMoM Ipef-
CTaBJICHUY aKBapUyM?

Mcxomst 3 mpomorKarmouieit CBA3M C TEPBBIM, KOTOPBIl C pblbaMy UIn
rajaMiu, IOCKONBKY majnee cienyeT «Ecnmm Mpl camm IjlaBaeM B aKBapuyMe»,
607ee BepHBIM ObIIO ObI MPEAIIONOXKUTD, YTO ITO TOT XK€ MJIM, TOUHee, TAKO
XKe aKBapuyM, B KOTOPOM OOBIYHO PBIOBI U I'afibl, @ BOT Tellepb OKa3a/INCh U MBI
To ecTp, OTBIEKasICh OT BUAA, 06beMa U (POpMBI aKBapuyMa, CIefoBaIo ObI
OPU3HATH, YTO pedb UAET 00 OHOM M TOM >K€ VTN MPUMEPHO OTHOM U TOM
e 06bekTe (HO He MMaryuHaTVBHOM 00pase, KOTOPBHIX B JAHHOM CiIyd4ae Oyner
iBa) — aKBapuyMe, B KOTOPOM IIJIaBAIOT PBIObI, HAXOAATCS, @ BOSMOXKHO TaKKe
U IIJIaBAIOT, Tafibl ¥ B KOTOPOM IIJITaBaeM MBI.
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KateropuanbHble
N npeguumpylowme npusHakm KOMNOHEHTOB
COCTaBa MMarnHaTMBHOro obpasa

Briedatienre oT HabmiofeHMS 3a TeMM, KTO IpeObIBaeT B akBapuyMe (rajbl
U pbIOBI), OyfeT CyLlecTBEHHBIM O0OpasoM OTIMYATbCSA OT TOTO OILIYIEHN,
KOTOpOe COIPOBOXK/JAeT YYBCTBYIOIEro cebsi B HeM IIaBalOIIMM. B mepBom
CIy4ae 3TO MOYXKHO OIPefie/IsITh KaK Mepe>KMBaeMoe YIOBIEeTBOPEHE, YIOBO/b-
CTBME OT HAO/IIOfjaeMOil IPUPOABI B €€ >KMBOM M JTOCTYITHOM HJIs CO3epLIaHMs
BOIUIOIIEHUN JJII CTUXUM BOABL. A COOTBETCTBYIOLIMII eMy SMOTUB — cop-
MUpPOBaHHBIM Ha OCHOBE VICIIOJIHEHHOJ JIe/ICTBEHHOCTM aKBapUyMa B €ro Ha-
3HaYeHMM. Bce 3TO cocTaBisio Obl peficTaBIeHne 00 MMarnHATUBHOM 0Opase,
IpOsIBUBIIEM Ce0s1 KaK ‘aKBapuyM C pplOaMu MM TafaMu’.

B TO BpeMs Kak BO BTOPOM, [/Is1 ‘MBI CaMM IIaBaeM B (3TOM) aKBapuyMe),
Hepe>XMBaHVe HAOMIOeHNs IEPEXOUT B IIepeXKMBaHMe IIPOSBIEHNs, COIPOBO-
JKIasICh OLIYIIeHNeM HeyLoOCTBa, HeMOBKOCTY, HempusATHOCTH. C IpencTaBrie-
HueM ‘ObITb He c000iT, ‘He B ceO€’, ‘He B MIPUBBIYHOM CBOeM monokernn’. C BO3-
MOXXHOCTPIO CTaThb OOBEKTOM IIOTEHIIVATBHOIO HAOMIOfIeHNs M OOCYX/eHuUs
U HECTTOCOOHOCTHIO BBINTH, BHIOPATHCS 13 YE€TBIPEXCTEHHOI, IPO3PAYHOIL, fIep-
xaieit B cebe, Ha cebe BOABL. DMOTUB MOJOOHOTO COCTOSIHMS popMuUpoBasICs
Obl U3 IpeJCTaBIeHNIT O pa3oOIIeHHOCTH, OTAEIEHHOCTH, OTYYXX/IeHUM, HeCIIO-
COOHOCTM BBIJITU U3 IIOJIOKEHMs, He JOIYCKAIOLIET0 B3aMMHOCTDb C JIPYTUMM,
KOHTAKTHOE B3aMMOJECTBME C HUMU Ha oO6lieil OCHOBe U B OOLIEN C HUMMU
cpefne, MpU JIOTIOTHUTENIBHOI «IIPUIIEIATHIBAOIEI» HECIIOCOOHOCTU CKPBITh-
Csl, YUTU OT TAaKOTO CBOEro IpeObIBaHMs A HUX Hamokas. IIpepcraBieHHas
KOH(}UIypanus, B CBOEM YTOYHEHHOM, 00beVHAEMOM C IIePeXXMBaeMbIM OIIY-
IeH1eM, BUJie BBIIJIsIfieNia OBl TOIZla KaK 4YeThIPeXCTeHHOe IPO3pavHoe COofiep-
JKMMOe JI/Is1 BOBI C TeMU, KTO B HeM HAaXORMUTCS /Il HaOIOIeHNs, HO He KaK
B Ccpefie CBOEro OOMTAHUS .

KareropmanpupiMu npusHakamy pasbupaemoro obpasa Opimm 6bl, Cremo-
BaTe/bHO, MPECTABIEHNsI O UYETBIPEXCTEHHOM, ‘TPO3PAYHOM’, ‘COmepKalleM
B cebe (ObITb CLIOCOOHBIM B cebe cofiep>KaTh)’, sl BOABI, @ PeAUIVPYIOLIVIMU
— ‘ObITb 0OBEKTOM 11 HabMOfeHNsT, ‘00UTaTh, TIpeObIBaTh .

[l71s1 mepe>xMBaeMoro OILIyIIeHNs TaKMMU KaTeropuaJbHbIMY NPU3HAKAMU
Mornu 6bl OBITH ‘yHOBIETBOpeHME 160 ‘HEY[OBIETBOPEHME, ‘YA0OCTBO MNbHO
‘HeyJ06CTBO,, ‘TpUATHOE NNO0 ‘HENPUATHOE', YIOBONLCTBYE MO0 ‘HEYZOBOIb-
CTBME — ‘OT HaOMIOfleHMS, ‘OT KOHTAKTa C MPUPOAOI, ‘OT >KMBOrO 16O ‘OT
HEeXXMBOTO, ‘OT CTUXUM BOABl /MO0 T[PYroyl CTUXUM, a MPefuIpyIOIIMA
- ‘TepeXMBaHMe B JAHHBII MOMEHT, ‘HaOJIIOfeHNe’, ‘OLIyIleHe BOIUIOLIeHNS,
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‘mposiBneHne’, ‘0bITh 0601’ 60 ‘He OBITH CO60IT, ‘COCOOHOCTD MO0 Hecro-
COOHOCTD BBIATU W3 HEY[OOHOTO IONOXKEHMSA M T.IL

OMOTHUB, COOTBETCTBEHHO, MpeAIonaran Obl B Ka4eCTBe BO3MOXKHBIX /st
cebs1 KaTeropyaibHBIX IIPU3HAKOB — VICIIOTHEHHOCTD MO0 ‘HEMCIIOTHEHHOCTD),
‘IeCTBEHHOCTD MNO0 ‘HEeNelICTBEHHOCTD, ‘HasHadyeHue (COOTBeTCTBUE Mnbo He-
COOTBETCTBME), a HPeAULUPYIOIUX — ‘Pa3oOI[eHHOCTD, OTHEIEHHOCTb, OT-
Jy>KIeHNe’, ‘HeCIIOCOOHOCTh YCTAaHOBICHM KOHTaKTa (KOHTAKT / JMCKOHTAKT)
U T.IL

B 3aBepiienne pa3dmpaeMoro TONKOBAHMUA C/ENOBANO Obl CKa3aTh, 4YTO
«Ecmu MBI caMyl I/1aBaeM B aKBapuyMe», TO, YTO «BO3MOXKHO, HAC XXAYT IIOTEPN»,
CTIeflyeT OIpefeNsiTh U PacCMaTPUBATh KaK IMPOEKIMI0 OXapaKTepPU30BaHHOTO
BTOPOTO MMAarmHaTMBHOTO obpasa. VI Torga cam 3ToT 00pa3 KaK OTHOCSIINIL-
Cs K paspsfy, KOTOPBII MOXKHO OIpefe/IUTb KaK 0moensdioujue, MpepbIBao-
11Ve, M30MPYIOLILE, 3aMbIKAOIIVEe, OOPbIBAMOIINE KOHTAKT, MU CEapaTuBbI .
JlanpHelillee yTOYHEHMEe NAHHOTO oOpasa C OTHeCEHNEM ero K IOApaspsamy
MOXeT OBITh IIPOM3BEJIEHO IPY CPAaBHEHUM ero C JPYIMMM CelapaTuBaMI.

Abstract
‘Reptiles’ and ‘fish’ from the fish tank perspective (1)

Based on the fish tank symbolism in the dream books some features are derived and determined.
These features are typical for the reception and feeling of the so called imaginative pictures
which are typical for imaging, feeling, experiencing and realizing of the conceptual-assessing
and sensitive impressions. The assumptions connected with the observation of the object as well
as with being there (i.e. in a fish tank). There are features which are determined both separately
and mutually and they describe the states in question. The reptiles and fish (mentioned in
the title) according to the interpretations quoted are the element which fills up a fish tank as
well as the projection of its positive (the negative in the aspect of its lack). On the other side
in a non-visible but perceptible way the subject that is observing them in a fish tank and ten
with a human being and that human being is identified with that subject. All those elements
mentioned above together with characterized semantics of those images (i.e. a fish tank with
reptiles and fish inside it) are the key to understand another consciousness to transfer a per-
son into the other existence, with the interpretation of the visible and non-visible world but
experienced by a human.

Keywords:
language mentality, semantics, imaginative picture, perception, fish tank, reptiles and fish

' Jlar. separo, separatum 1) OTeNATD, pasfensrTh, pasobuars, 06ocobnsts (aliquos a cetero
exercitu ‘koro-mbo OT Impodero cocrasa (CoOpaHusaA) rpaxxian; equites ex omni populi summa
‘BCAHMKOB OT BCEro OCTA/IbHOTO Hapopa; Europam Asiamque fretum separat ‘EBpony u Asuio
oTfenser nponus’); 2) uckaw4arts (aliqguem ab amicis ‘koro-nu6o us (coctaBa) Apyseir).
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Abstrakt
‘Gady’ i 'ryby’ z perspektywy akwarium (1)

Na przykladzie symboliki akwarium zawartej w sennikach wyprowadzane sg i okreslane cechy,
wiasciwe dla odbioru i odczuwania tak zwanych obrazéw imaginatywnych, obrazéw charaktery-
stycznych dla wyobrazania, odczuwania, przezywania i u§wiadamiania, konceptualno-oceniajg-
cych i sensytywnych w swojej istocie wrazen. Prezentowane sg zaloZenia powigzane z obserwacja
obiektu, jak réwniez przebywaniem, znajdowaniem si¢ w nim (dotyczy akwarium). Okreslane
sg cechy, ktore oddzielnie jak i wspolnie charakteryzuja omawiane stany. Tytulowe gady i ryby
na podstawie przytaczanych interpretacji w sennikach sa, z jednej strony, elementem zapelnia-
jacym akwarium i projekcja jego pozytywu (negatywu w aspekcie ich braku). Z drugiej strony,
w sposob niewidoczny, lecz odczuwalny, wchodza w relacje z obserwujacym je w akwarium
podmiotem, a nast¢pnie znajdujacym si¢ w nim czltowiekiem, po czg¢éci w pewnym stopniu
utozsamianym z owym podmiotem. Wszystko to razem, charakteryzujac semantyke omawia-
nych obrazéw (akwarium oraz gadéw i ryb w nim), stanowi klucz do zrozumienia i wyjasnienia
zdolnodci ludzkiej §wiadomosci do przeniesienia samego siebie na inny byt, z interpretacja
$wiata widzialnego, jak i niewidzialnego, i przez siebie przezywanego.

Slowa kluczowe:
$wiadomos¢ jezykowa, semantyka, obraz, percepcja, akwarium, ptazy i ryby
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Zwiastuni Smierci, zatobnicy
i ostatni towarzysze podrozy
Zachowania zwierzat domowych
w obliczu $mierci cztowieka w polszczyznie ludowej

Przedmiotem artykulu - przewrotnie - nie jest §mier¢ zwierzecia, ale $mierc
czlowieka. Ludzka $mier¢ stala si¢ jednak pretekstem do poczynienia refleksji
naukowej na temat postaw, ktére w obliczu $mierci czlowieka (bedacego wspodt-
mieszkancem obejscia, czlonkiem stada) przyjmujg zwierzeta z jego najblizszego
otoczenia — koty, psy, bydlo i konie. W licznych opracowaniach etnograficznych
poswieconych obrzedowo$ci pogrzebowej' kwestie dotyczace udziatu zwierzat
w obrzedzie traktowane sg marginalnie - jedynie wspomina si¢ o nich, rzadko
poddajac je dalszej interpretacji. Artykul — przynajmniej w pewnym zakresie
(w polu moich zainteresowan badawczych nie znalazly si¢ bowiem ptaki, m.in.
kura, kruk, wrona, puszczyk, sowa) — wypelnia te luke. Na jego potrzeby
zachowania interesujacych mnie zwierzat podzielitam na trzy grupy, wyodreb-
niajac trzy typy rol, w ktore - w ludowych wyobrazeniach - wcielajg si¢ zwie-
rzeta: (a) zwiastuni $mierci, (b) zalobnicy, odczuwajacy smutek i zal po stracie
bliskiej osoby, (c) ostatni towarzysze podroézy. Ten zaledwie wycinek narracji
o zwierzetach domowych - opracowanych zgodnie z metodologia lubelskiego

' Zob. m.in.: A. FIsCHER: Zwyczaje pogrzebowe ludu polskiego. Lwéw 1921; H. BIEGELEISEN:
Smier¢ w obrzedach, zwyczajach i wierzeniach ludu polskiego. Warszawa 1930; J. BURszTA:
Zwyczaje i obrzedy pogrzebowe. W: Kultura ludowa Wielkopolski. T. 3. Red. J. BURSZTA. Poznan
1967, s. 177-196; A. BRENCz: Polska obrzedowos¢ pogrzebowa jako obrzed przejscia. ,Lud”
1987, t. 71, s. 215-229; J. PETERA: Tradycyjne obrzedy i zwyczaje pogrzebowe na LubelszczyZnie.
»Etnolingwistyka” 1998, nr 9-10, s. 329-333.
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Stownika stereotypéw i symboli ludowych® - doskonale obrazuje skomplikowane
relacje, w jakie wchodzg ze soba ludzie i zwierzeta.

Do przeprowadzonych analiz wykorzystalam dane folklorystyczne (m.in.
przystowia, teksty piesni ludowych i fragmenty prozy ludowej) oraz dane etno-
graficzne, tj. zapisy wierzen, opisy praktyk oraz relacje potoczne’. Zgromadzony
material badawczy - konteksty przynalezne do réznych stadiéw czasowych: od
przelomu XVIII i XIX wieku, az po czasy wspolczesne - traktuje w artykule
panchroniczne. Przyjecie tej perspektywy — w odrdéznieniu od podejscia syn-
chronicznego czy diachronicznego - na co wskazywal Przemystaw Lozowski*
- znoszacej podzialy czasowe, pozwala na zaprezentowanie pewnych uogdlnio-
nych, uniwersalnych charakterystyk interesujacych mnie zwierzat.

l. Zwierzece przepowiednie Smierci

Smier¢ nie zabiera nikogo niespodziewanie,
rozne znaki nadzwyczajne lub niespodziewane
poprzedzaja jej przybycie’.

W $wiadomo$ci ludowej wyrdzniane byty dawniej dwa rodzaje $mierci — $mierc¢
naturalna, bedaca zwykla koleja losu ludzkiego, w ktérej widziano nagrode za
dobre zycie doczesne, oraz $mier¢ nagla, niespodziewana, ktdrej sie obawiano,
uwazajac ja za wynik czaréw lub kare za grzechy. Smieré starano sie wiec
przewidzie¢ (aby moc sie do niej przygotowaé), odczytaé — dekodujac pewne
symboliczne komunikaty, kodowane przez otaczajaca czlowieka rzeczywistosc.

Wisréd ludowych zapowiedzi $mierci duza (jesli nie najwieksza) role odgry-
waly werbalne i pozawerbalne zachowania zwierzat. W kulturze tradycyjnej
zwierzeta traktowane byty jako te, ktére widza (i wiedzg - czasowniki widzie¢
i wiedzie¢ maja przeciez wspolng etymologie¢) wiecej; sadzono, ze dostrzegaja
to, czego ludzie nie s3 w stanie zobaczy¢é. Wierzono na przyklad, ze kon wi-

* Stownik stereotypéw i symboli ludowych. T. 1: Kosmos. Cz. 1: Niebo, $wiatla niebieskie,
ogieti, kamienie. Cz. 2: Ziemia, woda, podziemie. Cz. 3: Meteorologia. Cz. 4: Swiat, swiatlo, metale;
T. 2: Rosliny. Cz. 1: Zboza. Cz. 2: Warzywa, przyprawy, rosliny przemystowe. Red. J. BARTMINSKI,
S. NIEBRZEGOWSKA-BARTMINSKA. Lublin 1996-2018.

* Z uwagi na specyfike problematyki artykutu do analiz nie wlaczylam danych leksykogra-
ficznych ostatniego typu z triady danych, wykorzystywanych w pracach lubelskich etnolingwi-
stow. Zob. J. BARTMINSKL: O sfowniku stereotypow i symboli ludowych. W: Stownik stereotypow
i symboli ludowych. T. 1: Kosmos. Cz. 1: Niebo, Swiatta niebieskie, ogieni, kamienie..., s. 20.

* P. Lozowskr: Panchronia, czyli jezykoznawstwo bez synchronii. W: Przeszlos¢ w jezyko-
wym obrazie swiata. Red. A. PAJpziNsKkA, P. KRzyZaNowsKI. Lublin 1999, s. 25-50.

* A. FISCHER: Zwyczaje pogrzebowe..., s. 11.



Zwiastuni $mierci, zalobnicy i ostatni towarzysze podrozy...

dzi duchy, bez trudu rozpoznaje czarownice, odréznia prawiczki od dziewczat
upadtych®. Podobnie pies - ma zdolno$¢ widzenia wiatru i mrozu’, duchéw®,
dusz nieboszczykow’, widzi lub wyczuwa morowa niewiaste'’, mare powietrza
i zarazy", choler¢®, jako ,jedyny ze zwierzat widzi $mier¢ przychodzacg po czto-
wieka””. Dzieki tym niezwyklym zdolno$ciom - jak mniemano - przyszto$é
nie stanowi dla zwierzat zagadki, totez probowano odczytaé ja z obserwacji
zwierzgcego zachowania.

Charakter wieszczy przypisywano przede wszystkim wydawanym przez
zwierzeta glosom". Za zapowiedz $mierci powszechnie uwazano rzenie ko-
nia”, podobng semantyke miato prychanie zwierzecia. Taka charakterystyka
akustyczna konia pojawia si¢ w ludowych balladach: konik parska, wyryzuje, bo
$mier¢ czuje”. Takze krowa, ryczaca podczas pojenia w Boze Narodzenie, oznaj-

¢ B. SycuTA: Stownik gwar kaszubskich na tle kultury ludowej. T. 2. Wroctaw 1968, s. 197.

7 S. Ciszewskr: Lud rolniczo-gorniczy z okolic Stawkowa w pow. olkuskim [Cze$¢ 11]. ,,Zbidr
Wiadomosci do Antropologii Krajowej” 1887, t. 11, s. 3; W. SIARKOWSKI: Materyjaty do etnografii
ludu polskiego z okolic Pificzowa [Cz¢$¢ I]. ,,Zbiér Wiadomosci do Antropologii Krajowej” 1885,
t. 9,s. 31

® A. MANKOWSKL: Zwyczaje i wierzenia ludowe w Zlotowie pod Lubawg. ,Zapiski
Towarzystwa Naukowego w Toruniu” 1923-1925, t. 6, s. 88.

* O. KorBERG: Dziela wszystkie. T. 19: Kieleckie. Cz. 2. Krakéw-Warszawa 1963 [wyd. fo-
tooffset.], s. 142-145.

' Ipem: Dziela wszystkie. T. 31: Pokucie. Cz. 3. Warszawa 1963 [wyd. fotooffset. z 1888],
s. 93.

" Ipem: Dziela wszystkie. T. 15: W. Ks. Poznanskie. Cz. 7. Krakow-Warszawa 1962 [wyd.
fotooffset. z 1882], s. 9.

"> H. BIEGELEISEN: Lecznictwo ludu polskiego. Krakow 1929, s. 290.

7. SwigTek: Lud nadrabski (od Gdowa po Bochnig). Obraz etnograficzny. Krakéw 1893,
s. 583; IDEM: Z nad Wistoka. Rysy etnograficzne ze wsi Biatobrzegi w powiecie Laricuckim. ,Lud”
1902, t. 8, s. 359; S. UDZIELA: Materyaly etnograficzne zebrane z miasta Ropczyc i okolicy. ,,Zbidr
Wiadomosci do Antropologii Krajowej” 1886, t. 10, s. 103; Z. WIERZCHOWSKI: Materyaly etnogra-
ficzne z powiatu Tarnobrzeskiego i Niskiego w Galicyi. ,,Zbiér Wiadomo$ci do Antropologii Krajowe;j”
1890, t. 14, s. 208; M. ToEPPEN: Wierzenia mazurskie. Przel. E. PL1zOWNA. ,Wista. Miesigcznik
geograficzno-etnograficzny” 1892, t. 6, s. 786; A. FISCHER: Zwyczaje pogrzebowe..., s. 9-10.

" Charakterystyka akustyczna zwierzat byta juz przedmiotem moich zainteresowan, zob.
O. K1ELAK: Szczeka, warczy, ujada. Psia mowa w polszczyZnie potocznej i ludowej. W: Wspédlczesny
Swiat stowiariski. Red. K. FERTUGA, A. OSTROWSKA-KNAPIK. Praha 2016, s. 91-109; EADEM:
Golos svin’i v pol’skom razgovornom i narodnom jazykach. W: Materialy XIII mezdunarodnoj
naucno-prakticeskoj konferencii ,21 vek: fundamental’naja nauka i technologii”, 8-9 avgusta
2017 g, North Charleston 2017, s. 116-125; EADEM: ,,Bydlo tej nocy méwito miedzy sobg ludzkiem
jezykiem i w polskiej mowie”. Glosy zwierzgt domowych w polszczyZnie potocznej i ludowej. ,,Jezyk
Polski” 2019, R. XCIX, z. 1, s. 66-80.

'* L. PEEKA: Polska demonologia ludowa. Warszawa 1987, s. 26; ]. ADAMOWSKIL: Zapowiedzi
Smierci — przekazy z potudniowego Podlasia. ,,Twérczo§¢ Ludowa” 2004, nr 1-2, s. 36.

' A. SzYFER: Zwyczaje, obrzedy i wierzenia Mazuréw i Warmiakéw. Olsztyn 1975, s. 91.

" O. KOLBERG: Dziela wszystkie. T. 22: Lgczyckie. Krakow-Warszawa 1964 [wyd. fotooffset.
z 1889], s. 138.
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mia¢ miata rychlg $mieré w domu'. W ludowych przepowiedniach zapowiedzia
$mierci jest rOwniez wycie psa — zalosne, bolesne, przerazliwe, przenikliwe, cze-
ste, ustawiczne, ,do trzeciego razu”. W wyobrazeniach ludu $mier¢ zapowiada-
ja psy wyjace w okreslonym miejscu (pod oknem, przed domem chorego lub
w chalupie potencjalnego nieboszczyka), w okreslonym czasie (wieczorem lub
w nocy), przybierajac okreslong poze (spuszczony leb, pysk podniesiony do gory)®.

Za zapowiedz rychlej $mierci uznawano takze kopanie, rycie czy grzebanie
okreslonych zwierzat w ziemi, ktére to czynno$ci mozna odczyta¢ jako symbo-
liczne kopanie mogity. Smieré przepowiadal wiec grzebigcy nogg w ziemi kon,
zwlaszcza kon zaprzegniety do wozu, ktérym ksigdz przyjechat do chorego®,
kopigcy doty pies® czy ryjaca w ziemi $winia - mawiano, ze jezeli $winie ryja
twardy grunt (np. stoki, miedze) — starzy ludzie umierac bedg; jezeli za$ ryja
miekky ziemie - czeka pomdr miodych®.

Znaczenie prognostyczne mialo zachowanie koni zaprzegnietych do wozu
z nieboszczykiem. Sadzono, ze jezeli kon, wywozac zmarlego z domu, zrobi
nieczystos¢, jest to zapowiedzig choroby i rychlego zgonu kogo$ z rodziny®;
w powiecie tukowskim mawiano, ze gdy zaprzegniety do wozu z trumng kon
oglada sie poza siebie, wkrétce zdarzy si¢ $mier¢ we wsi*.

' H. BIEGELEISEN: Lecznictwo ludu polskiego..., s. 419; B. Gustawicz: Podania, przesgdy,
gadki i nazwy ludowe w dziedzinie przyrody [Cze$¢ I]. ,Zbiér Wiadomosci do Antropologii
Krajowej” 1881, t. 5, s. 117; E. MAJEWSKI, W. JARECKL: Bydlo w mowie, praktykach i pojeciach
ludu polskiego [Cze$¢ I1]. ,Wisla. Miesiecznik geograficzno-etnograficzny” 1903, t. 17, s. 336.

' A. FISCHER: Zwyczaje pogrzebowe..., s. 9-11; B. Gustawicz: Podania, przesgdy, gad-
ki..., s. 153; A. SALONL: Lud laticucki. Materyaly etnograficzne. ,Materialy Antropologiczno-
-Archeologiczne i Etnograficzne” 1903, t. 6, s. 251; W. KosIiNskl: Materyaly etnograficzne
zebrane w réznych okolicach Galicyi zachodniej. Czg$¢ druga. Wierzenia i przesgdy. ,Materialty
Antropologiczno-Archeologiczne i Etnograficzne” 1904, t. 7, s. 36; J. KANTOR: Czarny Dunajec.
Monografia etnograficzna. ,Materialy Antropologiczno-Archeologiczne i Etnograficzne” 1907,
t. 10, s. 152; A. SALONI: Lud rzeszowski. Materyaly etnograficzne. ,,Materialy Antropologiczno-
-Archeologiczne i Etnograficzne” 1908, t. 10, s. 75; M. TOEPPEN: Wierzenia mazurskie..., s. 786;
A. PETROW: Lud ziemi dobrzyniskiej, jego charakter, mowa, zwyczaje, obrzedy, piesni, przystowia,
zagadki itp. ,Zbiér Wiadomoséci do Antropologii Krajowej” 1878, t. 2, s. 131; O. KOLBERG:
Dziela wszystkie. T. 17: Lubelskie. Cz. 2. Krakow-Warszawa 1962 [wyd. fotooffset. z 1884], s. 129;
B. STELMACHOWSKA: Rok obrzgdowy na Pomorzu. Torun 1933, s. 240; J. ADAMOWSKI: Zapowiedzi
Smierci..., s. 35; J. BARTMINSKI, O. KIELAK, S. NIEBRZEGOWSKA-BARTMINSKA: Dlaczego wgz nie
ma ndg? Zwierzgta w ludowych przekazach ustnych. Lublin 2015, s. 202. Wigcej na ten temat
zob. O. KIELAK: Szczeka, warczy, ujada..., s. 99-100.

* A. FISCHER: Zwyczaje pogrzebowe..., s. 17-18; Z. WIERZCHOWSKIL: Materyaly etnograficz-
ne..., s. 121; B. SYCHTA: Stownik gwar kaszubskich..., s. 197.

2 7. SWIgTEK: Z nad Wisloka..., s. 359; A. FISCHER: Zwyczaje pogrzebowe..., s. 11.

* W. KosiNskr: Materyaly etnograficzne..., s. 38.

» F. WEREKKO: Przyczynek do lecznictwa ludowego. ,Materialy Antropologiczno-Archeo-
logiczne i Etnograficzne” 1896, t. 1, s. 104.

* A. FISCHER: Zwyczaje pogrzebowe..., s. 369; Z. WASILEWSKI: Jagodne (wies w pow. tukow-
skim gm. Dgbie). Zarys etnograficzny. Warszawa 1889, s. 101. Oczywiscie, zwierzat-zwiastunow
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W ludowych wyobrazeniach informacja o $mierci czlowieka moze by¢
przez zwierzeta wypowiedziana dostownie - ludzkim glosem, ludzkg mowg,
w polskiej mowie, po ludzku, ludzkim jezykiem. Powszechnie wierzono, ze
zwierzeta domowe (krowy, woly, konie) rozmawiajg ze soba w szczegélnym
czasie - w Wigilie o péinocy, w Nowy Rok lub w nocy przed $w. Jerzym (22
kwietnia); nie nalezy ich jednak podstuchiwa¢, bo kto w tym czasie uslyszy
mowe zwierzat, umrze®”. W licznych opowieéciach wierzeniowych i zapisach
etnograféow podstuchane wbrew zakazom bydlo®, krowy, woty” i konie® prze-
powiadaja $mier¢ gospodarza. Przepowiednia ta — wraz z jej przykrymi konse-
kwencjami - dotyczy jednak tylko tych, ktérzy nie respektuja przyjetego tabu,
tj. zakazu podstuchiwania mowy zwierzat”, wynikajacego z ludowej wiary
w materialno$¢ stowa®.

II. Zatobnicy

Wasz pan was zegna, bydelko, nie smucécie sie,
nie zamorzycie sie, bo bedzie inny’'.

Miedzy gospodarzem a zamieszkujacymi jego podworze zwierzetami wytwa-
rzala si¢ dawniej szczegélna wiez, ktora dawata o sobie zna¢ nie tylko podczas
$wigt dorocznych i rodzinnych (np. bozonarodzeniowe dzielenie si¢ ze zwie-

$mierci jest na polskiej wsi znacznie wigcej. W zwigzku z tym, Ze w artykule przedmiotem
mojego opisu uczynilam zwierzeta z najblizszego otoczenia czlowieka, sygnalizuje jedynie, ze
zapowiedzig nadchodzacej $mierci mogly by¢ takze: ryjacy w ziemi kret, pohukiwania sowy
i puszczyka, krakanie kruka, kukanie kukutlki, skrzeczenie sroki, stukanie dzieciola czy cho-
ciazby pianie kury, zob. A. FISCHER: Zwyczaje pogrzebowe..., s. 20-39.

* O. KieLAK: ,,Bydlo tej nocy méwito miedzy sobg ludzkiem jezykiem i w polskiej mowie”...,
s. 73.

* Powsz., np. O. KoLBERG: Dzieta wszystkie. T. 15: W. Ks. Poznatiskie. Cz. 7, s. 141;
S. CiszewsKI: Lud rolniczo-gorniczy z okolic Stawkowa w pow. olkuskim [Cze$¢ 1. ,Zbidr
Wiadomoséci do Antropologii Krajowej” 1886, t. 10, s. 215; S. DWORAKOWSKI: Kultura spoteczna
ludu wiejskiego na Mazowszu nad Narwiq. Cz. 1: Zwyczaje doroczne i gospodarskie. Biatystok
1964, s. 39.

7 J. BARTMINSKI, O. KIELAK, S. NIEBRZEGOWSKA-BARTMINSKA: Dlaczego wgz..., s. 190-
191, 289.

2 Tbidem, s. 191; J. Po$pIECH: Zwyczaje i obrzedy doroczne na Slgsku. Opole 1987, s. 69-70.

» Zob. wigcej: O. KIELAK: ,,Bydlo tej nocy méwito migdzy sobg ludzkiem jezykiem i w pol-
skiej mowie”..., s. 73.

** A. ENGELKING: Magiczna moc stowa w polskiej kulturze ludowej. ,Jezyk a Kultura” 1988,
t. 1: Podstawowe pojecia i problemy. Red. J. ANUSIEWICZ, J. BARTMINSKI, s. 158.

' O. KoLBERG: Dziela wszystkie. T. 10: W. Ks. Poznariskie. Cz. 2. Krakow-Warszawa 1963
[wyd. fotooffset. z 1876], s. 217.
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rzetami oplatkiem, wielkanocne §wiecenie zwierzat, pozegnanie zwierzat przez
mloda mezatke, odjezdzajaca do domu meza), ale takze podczas codziennych
praktyk, zwigzanych z ich hodowla (np. podczas transakcji kupna i sprzedazy
czy obrzedowego wyprowadzenia na pastwisko). W ludowych wyobrazeniach
zaliczane do wspotmieszkanicow gospodarstwa zwierzeta” — w obliczu $mierci
ktérego$ z domownikéw — przezywaja zalobe na swoj zwierzecy sposob.
Powszechng praktyka bylo dawniej zawiadamianie bydla (a takze pszczol
i drzew owocowych) o $mierci gospodarza, aby zwierzeta nie martwity sie®.
W chwili jego $mierci budzono $pigce zwierzeta®, wierzac, ze gdyby w tym
szczegélnym czasie nie obudzono bydta, mogloby ono popas¢ w bardzo gteboki
($miertelny) sen®, odejs¢ (za nieboszczykiem)*, zdechngd albo zgingé”’. Uwazano,
ze bydlo, ktérego nie poinformowano o $mierci gospodarza, nalezalo jak naj-
szybciej sprzedad, bo nie bedzie si¢ darzylo®™. U podloza zwyczaju - zdaniem
Adama Fischera - lezala ,,che¢ uchronienia przed pozadaniem zmarlego, ktory
mogtby pociagnac za sobg szczegodlnie cenne w gospodarstwie bydlo i pszczo-
ty”¥, traktujac je jako swojg wlasno$¢. Mam jednak wrazenie, ze ta interpretacja
powszechnego nakazu jest niepetna. Czlowiek pierwotny nie umial rozrézni¢
snu od $mierci, a podobienstwo zmarlego i $pigcego (czlowiek $piacy ,nie rusza
sie, nie méwi, nie patrzy [...] w ogdle jest jakby niezyjacy™’) leglo u podstaw
znanej od starozytno$ci metafory $mierci-snu. W momencie $mierci budzono
nie tylko zwierzeta, ale takze wszystkich domownikéw, co uzasadniano naste-

Ppujaco:

Dusza $piacego bladzi bowiem poza jego cialem, a ze dusza zmarlego réwniez
koto jego zwlok przebywa, wigc tatwa mozliwo$¢ zetkniecia sie tych dusz
i pociagniecia jednej przez druga; aby temu zapobiec, nalezy dusz¢ do ciata
$pigcego przywotywad*.

* Taka kategoryzacja do$¢ czesto pojawia sie w jezykowo-kulturowym obrazie zwierzat,
zob. O. KieLAKk: Kategoryzacja zwierzgt domowych a jezykowy obraz Swiata. W: Wartosci w je-
zykowym obrazie Swiata Stowian i ich sgsiadow. T. 4: Stownik jezykowy - leksykon - encyklo-
pedia w programie bada# poréwnawczych. Red. S. NIEBRZEGOWSKA-BARTMINSKA, J. SZADURA,
B. Zywicka. Lublin 2018, s. 205-223.

* A. FISCHER: Zwyczaje pogrzebowe..., s. 275.

*J. KanToRr: Czarny Dunajec..., s. 141; W. BoGaTyNskr: Nowotarszczyzna. ,,Lud” 1912,
t. 18, s. 76.

* A. FISCHER: Zwyczaje pogrzebowe..., s. 274.

* J. KaNTOR: Czarny Dunajec..., s. 141, podob. W. BOGATYNSKI: Nowotarszczyzna..., s. 76.

" A. BRYKCZYNSKL: Zapiski etnograficzne z Polesia Wolyriskiego. ,Zbiér Wiadomosci do
Antropologii Krajowej” 1888, t. 12, s. 93.

* W. BoGATYXsKI: Nowotarszczyzna..., s. 76.

* A. FISCHER: Zwyczaje pogrzebowe..., s. 274.

* Ibidem, s. 3.

4 Tbidem, s. 133.
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Moim zdaniem nakaz obudzenia bydla i pszczél wiaze si¢ z wiarg w istnie-
nie zwierzecej duszy. Nieprzypadkowo budzone majg by¢ okreslone zwierze-
ta — pszczoly i bydto. W ludowej wizji $wiata majg one dusze®, istniata wiec
uzasadniona obawa, ze dusza zmarlego spotka na swojej drodze dusze $pigcych
zwierzat i pociagnie je za soba.

Na polskiej wsi nie tylko zawiadamiano zwierzeta o $mierci bliskiego im
czlowieka, ale takze oczekiwano, ze przywiazane do zmarlego zwierze¢ zechce go
pozegnac. Stad podczas wynoszenia trumny z gospodarzem odmykano chlewy
i obory, ,zeby caly dobytek mogt raz ostatni widzie¢ umarlego™, czesto zeg-
nano bydlo w imieniu zmarlego: przystawano przed stajnia, oborg i chlewem
i trzykrotnie stukano w prog trumna, wypowiadajac stowa: Wasz pan was
zegna, bydelko, nie smudcie sig, nie zamorzycie sig, bo bedzie inny*'. W czasie
wyprowadzenia zwlok wypuszczano zwierzeta (krowy, cieleta, owce), aby mogly
one wzig¢ udzial w pozegnaniu zmartego gospodarza®.

Rozpacz po stracie gospodarza nie byla zarezerwowana wylacznie dla ludzi.
W zapiskach etnograféw powszechne sg konteksty mowigce o tym, ze przywia-
zane do czlowieka krowy, podczas wynoszenia trumny z gospodarzem, glosno
ryczg, oplakujac swojego rolnika*. W licznych tekstach folkloru zwierzeta -
w obliczu $mierci czlowieka — odczuwaja smutek i zal. Sygnalizuja go rykiem,
wyciem lub rzeniem: w piesni dziadowskiej jak tylko trumne [z teSciem, ktérego
zadusita synowa] na wéz wlozyli, bydto ryczato, psy zawyly"”; w balladach, gdy
pan utonal w dunaju, tj. w glebokiej rzece, placza po nim nie tylko ludzie, ale
takze i zwierzeta: placg krowy i kénie*®; i te konie w stajence, i te dzwonig zebami,
i to bydlo w oborze, i to ryczy: méj Boze!®.

* 0. KieLak: Czy zwierzgta majg duszg? Poprzez analize jezykowg do konceptualizacji
zwierzecej duszy. ,Studia Slavica” 2016, t. XX, z. 2, s. 90-91.

# A. BRYKCZYNSKL: Zapiski etnograficzne..., s. 93.

* 0. KoLBERrG: Dziela wszystkie. T. 10: W. Ks. Poznariskie. Cz. 2..., s. 217.

* IpeEMm: Dzieta wszystkie. T. 49: Sanockie-Krosnieriskie. Cz. 1. Z rekopiséw oprac. B. LINETTE,
T. SKULINA. Red. A. SKRUKWA. Krakéw-Warszawa 1974, s. 540; T. MLECzZKO: Swiat zmarlych.
Zwyczaje i zapatrywania ludu polskiego w Galicji zachodniej. ,Lud” 1902, t. 8, s. 53.

* J. ADAMOWSKL: Zapowiedzi Smierci..., s. 35-36.

¥ A. OLeszczuk: Mikolaj Juchnowicz - poeta odpustowy. ,Literatura Ludowa” 1973, z. 1,
s. 55.

* 0. KoLBERG: Drziela wszystkie. T. 28: Mazowsze. Cz. 5. Krakdw-Warszawa 1964 [wyd.
fotooffset. z 1890], s. 296.

¥ Ipem: Dziela wszystkie. T. 1: Piesni ludu polskiego. Krakéw-Warszawa 1961 [wyd. foto-
offset. z 1857], s. 206-207.
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lll. Ostatni towarzysze podrézy

[...] jeden wol westchnal, drugi zapytuje
o przyczyne westchnienia.

- Jutro - rzekl mu pierwszy - czeka nas
smutna i ciezka praca.

- Jaka praca?

- Bedziemy wiezli naszego gospodarza na
cmentarz®.

Zwierzgta, podobnie jak ludzie, braly czynny udzial w ostatniej podrézy zmar-
tego. Do wozu, ktérym przewozono cialo nieboszczyka na cmentarz, zaprze-
gano zwykle konie®" (w niektorych rejonach Polski uwazano, ze powinny to
by¢ te same konie, ktorymi zmarly jezdzil za zycia™) lub woly™. Starano sie
nie zaprzega¢ do wozu klaczy, poniewaz sadzono, ze w przyszloéci taka klacz
nie bedzie miata Zrebigt, nie ozrebi sie, nie donosi Zrebiecia lub urodzi martwe
potomstwo™. U przyczyn tego zakazu lezalo przekonanie, ze nieboszczyk, sam
bedac zaprzeczeniem Zycia, wywiera szkodliwy wplyw na wszelka plodnos¢
i rozw6j”. Z podobnych przyczyn - przeciwdziataniu destrukcyjnemu wpty-
wowi zwlok na otoczenie — przed zaprzegnieciem do wozu woldéw, oblewano je
woda’’, majacg w folklorze symbolike ptodnoséciows.

Koni, wiozacych zmarlego na cmentarz, nie popedzano, mawiajac: konie
na pogrzebie si¢ Smiejg, tzn. jadg powoli, nie popedzane”, nie uzywano do ich
poganiania bicza/bata®, ,bo w polu, po zmartym pozostalem, nie rodzitby sie

** 0. KoLBERG: Drziela wszystkie. T. 45: Gory i Podgérze. Cz. 2. Z rekopisdw oprac.
Z. JASIEWICZ, D. PaAwLAK. Red. E. MILLER. Krakdw-Warszawa 1968, s. 498-499.

*' Powsz., zob. np. O. KoLBERG: Dziela wszystkie. T. 33: Chetmskie. Cz. 1. Warszawa 1964
[wyd. fotooffset. z 1890], s. 181; IDEM: Dzieta wszystkie. T. 23: Kaliskie. Krakéw-Warszawa 1964
[wyd. fotooffset. z 1890], s. 122; IDEM: Dziela wszystkie. T. 28: Mazowsze..., s. 122; W. KOSINSKI:
Materyaly etnograficzne..., s. 112; J. KANTOR: Czarny Dunajec..., s. 233; A. SALONI: Lud rzeszow-
ski..., s. 73; R. ZAWILINSKI: Przesgdy i zabobony z ust ludu w réznych okolicach zebrane. ,Zbi6r
Wiadomosci do Antropologii Krajowej” 1892, t. 16, s. 262; J. SWII;TEK: Lud nadrabski..., s. 555.

2 A. FISCHER: Zwyczaje pogrzebowe..., s. 292.

> O. KoLBERG: Dziela wszystkie. T. 33: Chelmskie..., s. 183; IDEM: Dziela wszystkie. T. 23:
Kaliskie..., s. 122.

> Ipem: Dziela wszystkie. T. 28: Mazowsze..., s. 122; A. SALONT: Lud rzeszowski..., s. 73, 134;
R. ZAWILINSKI: Przesgdy i zabobony..., s. 262; B. Gustawicz: Podania, przesqdy, gadki..., s. 136.

* A. FISCHER: Zwyczaje pogrzebowe..., s. 282.

* 0. KoLBERG: Dzieta wszystkie. T. 33: Chelmskie..., s. 183; E. MAJEWSKI, W. JARECKT: Bydlo
w mowie..., S. 337.

 Nowa ksigga przystéw i wyrazen przystowiowych polskich. T. 2. Red. J. KRZYZANOWSKI.
Warszawa 1970, s. 125.

* 'W. KosiNskr: Materyaly etnograficzne..., s. 112; J. KANTOR: Czarny Dundjec..., s. 233;
J. SWigTEk: Lud nadrabski..., s. 555.
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len”; zamiast tego postugiwano sie lejcami, galtezig wierzbowa™, kawatkiem kija®.
Zakaz popedzania zwierzat laczy si¢ z - jednej strony - z powszechnym na
terenach polskich przeswiadczeniem, Ze podczas podrézy z nieboszczykiem
na cmentarz nalezy jecha¢ jak najwolniej; z drugiej - by¢ moze z przekona-
niem, ze ciggnace trumne zwierzeta powinny wykonaé owa ,ostatnig postuge”
dobrowolnie, bez zadnego przymusu.

Nieprzypadkowo to najczesciej kon towarzyszyl czlowiekowi w tej ostatniej
podrézy. W kulturach indoeuropejskich jest on przewodnikiem dusz zmartych,
prowadzagcym zmarltego na tamten swiat®. Wyobrazenie konia jako ostatniego
towarzysza podrozy koresponduje z jezykowo-kulturowym obrazem zwierze-
cia utrwalonym w tekstach folkloru oraz zapisach wierzen i praktyk. Kon - jak
uwazano — mial zna¢ droge w zaswiaty: w kaszubskich wierzeniach czarny osio-
dtany kon przyjezdza po potepiencéw®; w ludowych balladach z piekta rodem
sam szatan na koniu niesie do piekla panne, ktéra pochowata [= zabila] swoje
dzieci®”. W basniach na magicznych koniach, potrafigcych przekraczaé granice
swiatéw, podrézujg liczni bohaterowie: parobek, ktéry zmarl w wojsku, odwie-
dza swoja ukochang w nocy na bialym koniu®; baba z wachmistrzem uciekaja
na koniu w dalekg kraing®’; na bialym koniu Bartek jedzie do piekta po Kaske®;
pokutnik wysyla po chtopa konia, ktéry ma go zabra¢ do tamtego swiata”; na
magicznych koniach basniowi bohaterowie zdobywajg zlotg czy szklang gore®,
bedaca w istocie tradycyjnym obrazem zaswiatéw. O podrézy zwierzecia ze
swiata zmartych do $wiata zywych moéwia z kolei basnie, w ktérych chudy, par-
szywy kon zawleka worek z poéwiartowanym parobkiem do starca®, panien”

* J. SwieTEK: Lud nadrabski..., s. 555.
W. KosINskI: Materyaly etnograficzne..., s. 112.
W. KopALINSKI: Sfownik symboli. Warszawa 1990, s. 158.
B. SycHTA: Stownik gwar kaszubskich..., s. 197.
Polska piesii i muzyka ludowa. Zrédla i materialy. T. 4: Lubelskie. Cz. IV - Piesni po-
wszechne. Red. J. BARTMINSKI. Lublin 2011, s. 120, tamze zestawione liczne warianty pie$ni.

*S. Ciszewskr: Krakowiacy. Monografja etnograficzna. 1: Podania. Powiesci fantastyczne.
Powiesci anegdotyczno-obyczajowo-moralne. Bajki o zwierzetach. Zagadki i tamigléwki. Krakéw
1894, s. 171.

% S. CERCHA: Basni ludowe, zebrane we wsi Przebieczany (w powiecie wielickim). ,Materiaty
Antropologiczno-Archeologiczne i Etnograficzne” 1896, t. 1, s. 57.

% 1. KoperNICKI: Gadki ludowe Gérali Beskidowych z okolic Rabki. ,,Zbior Wiadomosci do
Antropologii Krajowej” 1891, t. 15, s. 9-10.

0. KOLBERG: Dziela wszystkie. T. 3: Kujawy. Cz. 1. Krakéw-Warszawa 1962 [wyd. foto-
offset. z 1867], s. 149.

¢ J. KRzYZANOWSKT: Polska bajka ludowa w ukladzie systematycznym. T. 1. Wroclaw 1962,
s. 171-175.

% J. Karrowicz: Podania i bajki ludowe zebrane na Litwie [Cze$¢ 1]. ,Zbiér Wiadomosci
do Antropologii Krajowej” 1887, t. 11, s. 247-248.

" O. KoLBERG: Dzieta wszystkie. T. 51: Sanockie-Kro$nienskie. Cz. 3. Z rekopiséw oprac.
T. SKULINA. Red. A. SKRUKWA. Krakéw-Warszawa 1973, s. 253.
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lub z poéwiartowanym przez kochanka zony mezem do siostry”, ktorzy w ma-
giczny sposob przywracaja go do Zycia.

Majacy zdolnos¢ przekraczania granic orbis interior i orbis exterior kon tak-
ze w polskiej kulturze ludowej funkcjonuje jako przewodnik dusz, czego echem
sa zachowane teksty piesni biesiadnych i Zartobliwych, §piewanych m.in. na sty-
pie pogrzebowej, w ktérych na uczte ma zawitaé/przybyc lysylsiwy kot z niebie-
skglczerwong/niemieckg kulbakg i poczestowaé gosci wédka, tytoniem i tabakg™.

Zakonczenie

Omowione pokrétce charakterystyki zwierzat domowych znacznie odbiegajg
od tych, ktore potocznie przypisujemy zwierzetom z najblizszego otoczenia
czlowieka. W polszczyznie ludowej pies nie jest tylko uwigzanym na tancuchu
straznikiem gospodarstwa, ostrzegajacym glosnym szczekaniem przed niepro-
szonym gosciem; krowa — to nie jedynie producentka mleka, migsa i nawozu,
kon i wol - to nie tylko przymusowi pracownicy, ktérzy majg uczyni¢ prace
czlowieka lzejsza. W ludowej wizji $wiata cztowiek oraz zyjace wespol z nim
zwierzeta stanowia wspdlnote, ktdrej czlonkéw obowiazuja okreslone reguly
wspolzycia. Dobitnie sformufowali to William I. Thomas i Florian Znaniecki:

Przyroda stanowi [...] grupe pierwotng, a cztowiek nalezy do niej jako czlonek,
by¢ moze nieco uprzywilejowany, cho¢ nie jest ,krélem stworzenia”. Postawa,
jaka zajmuja wobec niego istoty naturalne, tak samo jak jego postawa wobec
nich, charakteryzuje sie zyczliwoscia, checig niesienia pomocy i szacunkiem.
Przyroda w sposdb aktywny zainteresowana jest pomyslnoscig cztowieka”.

Role, ktére w ludowych wyobrazeniach odgrywaja zwierzeta w obliczu $mier-
ci bliskiego im czlowieka - zwiastundéw $mierci, zatobnikéw i ostatnich towa-
rzyszy podrézy — sa w istocie realizacja zasady ,solidarnoséci z zyciem”, bedacej
centralng zasada aksjologiczng kultury chlopskiej, podstawa zycia czlonkow
grupy i jednoczeé$nie fundamentalng ideg, porzadkujaca zycie we wspolnocie™.

' J. BarRTMINSKI, O. KIELAK, S. NIEBRZEGOWSKA-BARTMINSKA: Dlaczego wgz..., s. 117-120.

72 Zob. Polska piest i muzyka ludowa... Cz. 111 - Piesni i teksty sytuacyjne. Lublin 2011,
s. 139; O. KoLBERG: Dziefa wszystkie. T. 24: Mazowsze. Cz. 1. Krakéw-Warszawa 1963 [wyd.
fotooffset. z 1885], s. 216; B. Gustawicz: O ludzie podduklatiskim w ogélnosci, a Iwoniczach
w szczegolnosci. Czesé wtéra. Zabawy, piesni, gadki. ,Lud” 1900, t. 6, s. 155.

7 'W. THOMAS, F. ZNANIECKT: Chiop polski w Europie i Ameryce. T. 1. Warszawa 1976, s. 183.

™ S. NIEBRZEGOWSKA-BARTMINSKA: Solidarnos¢ z zyciem w kulturze ludowej - od zasady
do postulatu. W: Z polskich studiéw slawistycznych. Seria 13. T. 1: Literaturoznawstwo, kulturo-
znawstwo, folklorystyka. Red. B. ZIELINSKI. Poznan 2018, s. 196.



Zwiastuni $mierci, zalobnicy i ostatni towarzysze podrozy...

Solidarno$¢ - zawezona w polszczyznie ogdlnej do sfery ludzi, w polszczyznie
ludowej ,rozciaga sie na caly kosmos, na wszystko, co zyje, co obdarzone jest
aktywnoscig i $wiadomoscig”, a jednym z przejawdw wiezi o charakterze soli-
darno$ciowym sg relacje ludzi i zwierzat”™.

Abstract
Death harbingers, mourners and the last travelling companions
The behaviours of domestic animals in the face of human death
in Polish folk language

The subject of the article is a scientific reflection on the behaviours of domestic animals in
the face of human death. Using the rich folkloristic and ethnographic material, the author has
distinguished three types of roles in which - in folk beliefs — animals are incarnated: (a) death
harbingers, (b) mourners, feeling sad and regret after losing a loved one, (c) the last travelling
companions. The analysis proved that the roles played by animals in the face of the death of
a loved one implement the principle of ,solidarity with life” - a key principle of traditional
peasant culture, the basis of life and a keystone of existence in the group.

Keywords:
ethnolinguistics, linguistic worldview, folk culture, death, domestic animals

A6cTpakT
MpenBecTHUKN cmepTy, ckopbALume 1 nocieHe NonyTYMKN
loBeaeHne AOMaLLIHNX XKMBOTHbLIX Nepes NMNLOM YesloBeYeCKon CmepTun
B A3blKe MONbCKON HAPOAHOMN KyNbTyp

IIpenMeTOM CTaThby SABSAETCS UCCIEHOBaHME MOBEfiEHMs HOMAIIHUX KMBOTHBIX IEpef MTNLOM
Yel0BeYecKoit cMepTy. VICmonb3ys 6oraTblii (ONBKIOPHBIM ¥ 3THOrpaduUyYecKmit MaTepuar,
ABTOP BBIENN/I TPU TUIIA POJIElL, B KOTOPHIX — B HAPOJGHBIX IIPELCTABIEHNUAX — BOIJIOIAIOTCS
JKUBOTHBIE: (a) IpeBECTHUKY CMePTH, (6) CKOpOsLIIe, MCIIBITHIBAIOLME TI€YaNb M CKOPOb IOCIIe
LOTepH MI0OMMOTO YeloBeKa, (B) MOC/IefHNe HOMYTYMKI. AHAIN3 [IOKA3all, YTO PO, KOTOpbIe
UTPAIOT XMBOTHBIE Hepef IMLOM CMEPTH UX CAMOTO O/IM3KOTO Ye/I0BEKa, BBIMOMHSIIOT IPUHIIAIT
«COMMIAPHOCTY C )XKM3HDIO» — KJII0YEBOTO MIPUHIMIA TPAJULMOHHON KPECThSIHCKOI KY/IbTYPBI,
OCHOBBI >KM3HU U OCHOBHOTO IPMHIMIA CyILeCTBOBAHMS B TPYIIIe.

KiroueBbie cioBa:
3THOJMHIBUCTUKA, sI3IKOBO 06p83 MNpa, HapogHas Ky/nbTypa, CMEPTD, JOMAIIHNE J)KMIBOTHbIE

7> Ibidem, s. 197.
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Stylistyka nagrobkéw cmentarza
dla zwierzat ,Psi Los”

Zanim przejde do wlasciwego opisu stanowiacego przedmiot refleksji w niniej-
szym artykule, chcialabym wprowadzi¢ kilka uwag porzadkujacych zrozumienie
stosowanych poje¢ i metodologie opisu. Po pierwsze: pojecie stylu, ktére moze
by¢ rozumiane réznorako. W znaczeniu wezszym, tradycyjnym, jest to sposob
jezykowego uksztaltowania tekstu pisanego lub méwionego. Jednak wspdtczes-
nie uzywa si¢ tego pojecia takze w odniesieniu do zespotu cech wlasciwych
poszczegélnym sztukom, a takze wszelkim wytworom i zachowaniom czlowie-
ka. Pod wplywem badan etnolingwistycznych i kognitywizmu, akcentujacego
zwigzek jezyka z kulturg i role jezyka w procesach poznawczych czlowieka,
pojawiajg si¢ w stylistyce tendencje do traktowania stylu jako ponadczasowej
struktury znakowej, gdzie uporzadkowany system wartosci zyskuje eksponenty
jezykowe, nalezace do réznych pozioméw jezyka. Méwimy tu o semiotyczno-
-kulturowym ujeciu stylu'. Po drugie: analizie bedzie tu podlega¢ jezyk i tekst
w ujeciu kognitywnym, zgodnie z ktérym jezyk tworzy kulture i jest przez nia
tworzony - jest symbolicznym przewodnikiem po kulturze. W kazdym jezyku
naturalnym zawarta jest okre$lona wizja Swiata, a wlasciwie wielo§¢ dopet-
niajacych si¢ wizji §wiata, i nalezy bada¢ zwiazki miedzy jezykiem i ludzkim
mysleniem o $wiecie a przejawianiem si¢ tych zwiazkéw w tekstach. Badanie
rozwoju semantycznego poszczegélnych jednostek jezyka ujawnia to, jak czlo-
wiek chce postrzegac otaczajgcy go $wiat, jak go kategoryzuje i wartoéciuje’. Tak
wiec zmiany zachodzace w jezyku to zarazem zmiany w mysleniu o $wiecie. Po

' D. ZDUNKIEWICZ-JEDYNAK: Wyklady ze stylistyki. Warszawa 2008, s. 11-19.
2 R. TOKARSKI: Swiaty za stowami. Wyklady z semantyki leksykalnej. Lublin 2014, s. 11-37.
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trzecie: chcialabym sie odwota¢ do koncepcji traktowania cmentarza jako sui
generis ksiegi pamieci — tekstu kultury, dajacego swiadectwo ludzkich losow
i obrazujacego charakterystyczny dla danego czasu ich stosunek zaréwno do
$mierci, jak i do Zycia. O koncepciji tej szerzej pisze Jacek Kolbuszewski w mo-
nografii po§wieconej cmentarzom®.

W jednym ze swoich wierszy, opublikowanym w potowie lat 70. ubieglego
wieku, Wistawa Szymborska napisata: ,Dla naszego spokoju, $miercig jakby
plytsza nie umieraja, ale zdychaja zwierzeta™, poetycko konstatujgc istnie-
nie w polszczyznie oddzielnego, ,gorszego” stownictwa, dotyczacego zwierzat.
Chodzi tu o stownictwo, stuzgce nazywaniu doktadnie tych samych cech czy
zachowan, ktdre czlowiek dzieli ze zwierzetami, bedac w istocie jednym z nich.
W polskim jezykoznawstwie ten obszar leksyki po raz pierwszy opisat Zdzistaw
Kempf® i dzi$ jego istnienie uznajemy za jezykowy przejaw antropocentryzmu
i szowinizmu gatunkowego. I cho¢ ,gorsze” stownictwo jest nadal w uzy-
ciu, a zwierzgta wciaz raczej zdychajg, niz umierajg, wyraznie wida¢ pewien
wylom w naszym antropocentrycznym mysleniu, a co za tym idzie - takze
w jezyku. Za przejaw takiej zmiany, mentalnego wlaczenia zwierzat w sfere
dotychczas wylacznie zarezerwowana dla ludzi, nalezy uzna¢ fakt powstania
w Polsce cmentarzy dla zwierzat. Pierwszy byt ,,Psi Los” w Koniku Nowym
pod Warszawa, zalozony w 1991 roku, dzi$ jest ich juz kilkanascie®. Co tatwe
do przewidzenia, owo wlaczanie zwierzat do sfery ludzkiej napotyka na opdr,
takze w obszarze jezyka. Wydawac by sie moglo, ze sama nazwa cmentarz nie
powinna budzi¢ kontrowersji, jednak usilnie szuka si¢ nazw zastepczych, takich
jak grzebowisko czy spoczywisko, szczegdlnie w jezyku oficjalnym, urzedowym.
W kontekscie §mierci zwierzat unika si¢ takze innych nazw: pogrzeb (w zamian:
pochéwek) oraz grob (w zamian: kwatera grzebalna). Ciekawe, ze ten opor nie
wynika z jakiej§ wyraznej bariery w semantyce powyzszych lekseméw. Wedlug
definicji stownikowej’ cmentarz to ‘miejsce, zwykle ogrodzone, gdzie grzebani
s zmarli lub przechowywane sa prochy po ich kremacji’, zmarty to ‘taki, ktéry
zmar!l’ oraz ‘osoba, ktéra zmarta, nieboszczyk’, gréb to ‘miejsce, gdzie si¢ chowa

’ J. KoLBUSZEWSKI: Cmentarze. Wroctaw 1996, s. 25-77.

* W. SzymBORsKA: Widziane z géry — wiersz z tomu Wielka liczba (Warszawa 1976).

* Z. Kempr: Wyrazy ,gorsze” dotyczgce zwierzgt. ,Jezyk Polski” 1985, z. 2/3, s. 125.

¢ Duzo informacji na temat cmentarzy dla zwierzat w Polsce zawiera artykul Michata Piotra
Pregowskiego - zob. IDEM: Pet Cemeteries in Poland and Beyond: Their Histories, Meanings and
Symbolism. W: Free Market Dogs: The Human-Canine Bond in Post-Communist Poland. Red.
M. PREGOWSKI, J. WroDARCZYK. West Lafayette 2016, s. 160-178. Znajdziemy tam rys histo-
ryczny cmentarzy dla zwierzat na $wiecie, opis uwarunkowan prawnych i spotecznych, towarzy-
szacych powstawaniu pierwszych takich obiektéw w naszym kraju, oraz analiz¢ poréwnawcza
w dwoch perspektywach: cmentarze dla ludzi a cmentarze dla zwierzat i cmentarze w Polsce
a cmentarze w USA. W dalszej czeéci artykulu bede sie odwolywatla do tej publikaciji.

7 Przytoczone definicje pochodzg z Uniwersalnego stownika jezyka polskiego (Warszawa
2003) pod redakcja Stanistawa Dubisza.
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zmarlego’, pogrzeb i pochéwek za$ to niemal petne synonimy. Jedynym wezlem
semantycznym, mogacym sprawia¢ pewien klopot w odniesieniu do zwierzat
jest osoba. O ile w dyskursie, ktéry umownie mozna nazwaé prozwierzecym,
czy tez w dyskursie naukowym dotyczacym zwierzat, otwarcie i bez oporu
mowi sie o osobowosci zwierzat i zwierzetach jako osobach nie-ludzkich, o tyle
w jezyku oficjalnym budzi to sprzeciw. Stownik definiuje osobe jako jednostke
ludzka, czlowieka, posta¢. Jednak mamy do dyspozycji takze inng definicje:
‘stowo osoba odnosimy do poszczegdlnych ludzi, zwlaszcza gdy traktujemy ich
indywidualnie® i ten aspekt opisu - indywidualne traktowanie — wydaje sie
kluczowy w przypadku ewentualnego wlaczenia zwierzat w zakres semantyczny
leksemu osoba. Mimo tego, o czym tu napisatam, nazwa cmentarz dla zwierzgt
w jezyku codziennym, potocznym funkcjonuje bez probleméw i ma si¢ dobrze.

W przywolywanym juz wczesniej tekécie o cmentarzach dla zwierzat Michat
Pregowski wskazuje na ich duze podobienistwo do cmentarzy dla ludzi. Warto
zatem przyjrzeé sie tej szczeg6lnej przestrzeni i pokrotce ja scharakteryzowac’.
Cmentarz jest miejscem sakralizacji $mierci, przestrzenig pamieci, kreujaca
osobliwg wspolnote zywych i umarlych, ktéra czesto wiecej méwi o Zyjacych,
niz o zmarlych'’. Dawniej w dzietach sztuki nagrobnej przejawial sie stosunek
rodziny lub czlonkéw wspdlnoty do osoby zmarlego, emocje zwigzane z jego
odejsciem, pozycja spoleczna rodziny, spoleczna tozsamos¢ cztonkéw grupy,
kompetencje kulturowe i wrazliwos$¢ estetyczna fundatoréw pomnika', jednak
wspolczesnie cmentarze dajg raczej swiadectwo bezradnosci wobec problemu
$mierci:

Cho¢ na pewno kazdy z kryjacych si¢ za istnieniem jakiego$ grobu zgonéw
wywoluje zalobe, to jednak stereotypowa i oszczedna ekspresja tych mogit
uniemozliwia czynienie z nich $wiadectwa $mierci oplakiwanej. Cmentarne
niemdwienie o $mierci ani jej nie oswaja, ani nie unicestwia®.

Dzi§ o $mierci si¢ nie méwi, jakby byla czyms$ nieprzyzwoitym albo nie-
stosownym. Jednoczesnie, sztuka sepulkralna stala si¢ przemyslem, a same
cmentarze — formami ekspresji kultury popularnej. Dominuje estetyka kiczu,
ktéra ma terapeutyczna moc upickszania rzeczywistosci — czyni ja bezpieczng
w swym sprawdzonym pieknie"’. Mamy tu do czynienia ze zjawiskiem zwanym

% Przytoczona definicja pochodzi z Innego stownika jezyka polskiego (Warszawa 2000) pod
redakcja Mirostawa Banki.

? Postuze si¢ tu wnioskami ze wspomnianej juz monografii Jacka Kolbuszewskiego oraz tek-
stu Anny Krélikowskiej — zob. EADEM: Estetyka wspolfczesnych cmentarzy. ,Opuscula Sociologica”
2012, nr 1, s. 59-72.

12 7, KoLBUSZEWSKI: Cmentarze..., s. 5-23.

" A. KrOLIKOWSKA: Estetyka..., s. 63.

12 1. KOLBUSZEWSKL: Cmentarze..., s. 239.

B Ibidem, s. 244-245.
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w socjologii kultury homogenizacja, polegajacym na mieszaniu wznioslego ze
zwyczajnym, smutnego z pocieszajacym. Kiczowata sztuka cmentarna petni role
swojego rodzaju amortyzatora, pozwalajgcego stawi¢ czota $mierci'. Rowniez na
nagrobek mozna spojrzec jak na tekst kultury, poddajacy si¢ interpretacji. Jego
wyglad i ksztalt podlegaja kulturowej normie i cze¢sto manifestujg sie¢ w nim
pozornie sprzeczne dazenia do upodabniania i wyrdzniania.

Poza spelnieniem wzorcowych wymogdéw urody, standardu i kosztownosci,
nagrobek zawiera rysy indywidualne: inskrypcje ztozona z imienia i nazwiska,
granicznych dat zycia, czesto lakoniczne odniesienie do sfery transcendencji,
czasem wyznanie, na ogét w schematyczny sposéb podkreslajace sife i ,wyjat-
kowos¢” wiezi taczacych zmartego z pozostajacymi na tym $wiecie cztonkami
rodziny. Niekiedy posta¢ zmartego zobrazowana jest fotografia czy reliefem
(wspolczesnym odpowiednikiem niegdysiejszych portretéw nagrobnych czy
rzezb trumiennych), informacjag o szacownym zawodzie, piastowanej funkcji,
nobilitujacym tytule, a czasem dolaczona zostaje uwaga o nagltym, niespo-

dziewanym trybie odwotania ,,do wieczno$ci™”.

Jak na tym tle prezentuje si¢ ,,Psi Los”, najstarszy polski cmentarz dla zwie-
rzat? Sposéb zorganizowania przestrzeni, w swym dazeniu do przejrzystosci
i uporzadkowania, niewatpliwie nawigzuje do ludzkiego pierwowzoru. Wida¢
jednak, ze ten porzadek rodzil si¢ w czasie, gdyz najstarsza cz¢$¢ cmentarza
wyrdznia si¢ duzo wieksza chaotyczno$cia, meandrycznoscia alejek, brakiem
regularno$ci w rozmiarze i granicach poszczegélnych kwater. Formy najstar-
szych nagrobkéw sg na ogoét bardzo male, proste i skromne, z wyrytym, czesto
dos$¢ nieporadnie, imieniem pochowanego zwierzecia. Ta forma przywodzi na
my$l miejsca, gdzie wczesniej tradycyjnie chowano domowych pupili - zakatki
ogrodéw, lesne polany - dyskretnie tylko zaznaczajac miejsca ich spoczynku.
Wida¢ w tym réwniez poczatkowa niepewno$¢, brak odwagi, aby wprost wia-
czy¢ zwierzgta we wzorzec kulturowy i estetyczny, wczesniej zarezerwowany
dla ludzi. Dopiero poczatek lat dwutysiecznych przyniost zmiane w tej kwestii
- zaczelo pojawiac sie coraz wigcej regularnych nagrobkéw, wykonanych z tych
samych materiatéw co pomniki na ludzkich cmentarzach, a ich forma stala sie
bardziej staranna i okazata. ,,Psi Los”, szczegolnie w lecie, jest bardzo koloro-
wy i az kipi od emocji i wzruszen. Niewiele w nim z atmosfery typowej dla
cmentarza — smutku, zadumy, powagi, nostalgii. Wokét roi sie od kolorowych,
stale krecacych sie i furkoczacych wiatraczkéw, ktére nawigzuja do symboliki
Teczowego Mostu, taczacego zwierzece i ludzkie zaswiaty, na grobach pelno jest
za$ kolorowych, najczesciej sztucznych lub polnych kwiatéw, zniczy i najprze-
rézniejszych zabawek, a takze innych przedmiotéw, ktére nalezaly do zmarlych

* A. KrROLIKOWSKA: Estetyka..., s. 69.
> Ibidem, s. 65.
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pupili. Nie ma zadnych symboli religijnych, niejako ekwiwalentami krzyzy sa
wlagnie wspomniane wiatraczki, cho¢ na nielicznych nagrobkach mozna sig
dopatrzy¢ inskrypcji sp. przed imieniem pochowanego zwierzecia.

To wlasnie réznorodnos¢ wydaje sie stowem kluczowym w opisie ,,Psiego
Losu”. Wspomniane wcze$niej dazenie do wyrdznienia zdaje sie¢ dominowa¢ nad
dazeniem do upodobnienia duzo cz¢sciej niz w przypadku cmentarzy dla ludzi,
i - przy braku wyraznych ram konwencji — manifestuje si¢ w postaci zaréwno
niezwykle kreatywnych form grobéw, jak i ciekawych, nierzadko bardzo wzru-
szajacych inskrypcji. Skrajnie rézny moze wiec by¢ rozmiar nagrobkéw - od
niewielkich po catkiem okazale, rozmaite s3 tez materialy, z jakich je wykonano:
polne kamienie, ptytki podtogowe, kostka brukowa, szklo, drewno, marmur,
granit, metal. Niektére wykonane s wlasnym sumptem, czasem nieporadnie,
a czasem z duza doza kunsztu, wrecz artyzmu, inne za§ — zamowione i przy-
gotowane profesjonalnie, zapewne za niemale kwoty - wygladaja jak miniatury
tych z cmentarza dla ludzi. Czgs$¢ z nich zadziwia i przycigga wzrok pomysiowa
formg jak psia buda, do ztudzenia przypominajgca prawdziwg, czy marmurowa
tablica w ksztalcie kociej glowy. Stosunkowo duzo nagrobkéw zawiera podo-
bizny zmarlych zwierzat w postaci fotografii, obrazéw wyrytych w kamieniu,
rzezb, czasem w naturalnych rozmiarach, metaloplastyki. Czestym motywem
jest tez serce. Jesli chodzi o walory estetyczne pomnikoéw, tu takze panuje duza
réznorodno$¢. Minimalizm, harmonia i dobry smak sgsiaduja tu z nadmiarem,
dysonansem i plastikowym, cmentarnym kiczem. Jednak w tym miejscu az tak
bardzo to nie razi - za to wiele méwi o tych, ktérzy o groby dbajg — a czasem
nawet wzrusza. Terapeutyczna, pocieszajaca moc kiczu z pewnoscia tu dziala
i jest potrzebna, bo tesknota, zal i wzruszenie ,wyzieraja” z kazdego niemal
pomnika. Nie powinno to dziwi¢, zwazywszy, ze praktyka grzebania zwierzat
na cmentarzu i regularnego ich odwiedzania, to wcigz wyraz wyjatkowej wigzi
i wielkiej ludzko-zwierzecej mifosci. I cho¢ nie wszystkie groby sa réwnie za-
dbane, nie musi to $wiadczy¢ o tym, ze opiekunowie zapomnieli o swoim pupilu
- niektérzy przyjezdzaja tu z odlegtych krancéw Polski, a nawet z zagranicy,
starajac si¢ dotrze¢ cho¢ raz w roku, w Dzien Pamigci o Zmarlych Zwierzetach,
w pierwsza niedziele pazdziernika.

Jesli chodzi o warstwe jezykowa zwierzecych nagrobkéw to, cho¢ wyraznie
nawigzuje ona do ludzkich inskrypcji cmentarnych, nie podlega tak $cistym
ograniczeniom, wynikajacym z kulturowej normy. Co ciekawe, znajdziemy na
nich wszystkie bez wyjatku mozliwe elementy skladowe, wymienione przez
Krolikowska w zamieszczonym wczeséniej cytacie, ale nigdy na raz i w konfi-
guracji dowolnie wybranej przez fundatora pomnika, czesto twdrczo rozbudo-
wane. Imiona - przewaznie w zdrobnieniu - wielokrotnie pojawiaja si¢ wraz
z dodatkowymi okresleniami: mdj mily, nasz, ukochany, wierny, szlachetny,
niezapomniany, nierzadko w dtuzszej kolekcji: Mutz — niezapomniany i oddany
wierny przyjaciel; Bono — nasz wierny przyjaciel i najwigksza mitos¢; Chejdar -
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Wspaniaty... Dobry... Szczesliwy...; Diana - Nasza Wielka Mitos¢; Assa — nasze
pluszowe serduszko; Zuz - nasze stoneczko, stonigtko, dudus; Ralf - Caly Swiat
i Kawatek. Czasem dostrzec mozna okreslenia bardziej finezyjne, zartobliwe,
stylizowane na oficjalne, z wyzszego rejestru: Karol, Kot nad Koty; Cyryl na
ktérego nie byto metody; Tu przycupngl Ramzio — maty pies o duzym serdusz-
ku; Mirza zwany ,,Hrabig” Seter Angielski; Sp. Tip-Top z Gangu Dtugich, Basset
Hound, Mistrz Polski, Wspanialy Siersciuch i Przyjaciel; Nasz Pif z Estonii, Lubit
herbate, piwko i bufeczki, Byt dzentelmenem; Milka, podrézniczka i pasterkas;
Dudek, pies - aktor; Cezar - pitkarz. Rzadko, ale zdarza sie, ze zmarle zwierze
dostaje od swojej rodziny nazwisko: Pyza Banaszek c. Patrycji, Maxio Litwiriski,
Panda Tempest', co jest bardzo dobitnym gestem wlaczajacym je do rodziny.
Innym zabiegiem przydajacym godnosci jest poprzedzenie imienia zwrotem
grzecznosciowym pan: Pan Kot, Pan Kisiel. Zupelnie wyjatkowa, lecz jakze
ekspresywna jest tablica nagrobna zaczynajaca si¢ od: Nefer, Nefer, Nefer — po
trzykro¢ piegkna Owczarka Kataloriska Psizet-Wyzel-Wygryzel, zawierajaca jesz-
cze 37 innych zawolan, przezwisk i pseudoniméw oraz przepetnione emocjami
wspomnienia wspolnych chwil i podziekowania za nie. Na uwage zastuguje tez
niewatpliwie pomystowy, cho¢ niejednoznaczny, zapis graficzny imienia Nuta
albo Nutka. Nie wszystkie proby wyjscia poza znang i bezpieczna konwencje
s3 udane, nadawcom zdarza si¢ wpa$¢ w pulapki niespojnosci stylistycznej czy
niegramatycznosci: Ku czci naszego Olusia; Moj mily bokserze Pucek; Naszym
zwierzakom: Maksiowi - pies, Fredowi - kot. Graniczne daty zycia znajdzie-
my w inskrypcjach czesto, cho¢ nie zawsze (jak to jest w przypadku ludzkich
pomnikéw) - w réznych wariantach, z dokladnoscia do dnia albo do roku,
a czasem jest to tylko data $mierci lub wiek zwierzecia. Zdarzaja si¢ takze do-
ktadne wyliczenia wspdlnie spedzonych dni: Maxymilian, 3 V 1995, 5588 dni
szczescia, 19 VIII 2010; Nefer - z nami 4592 dni (od 28 X 2001 do 25 V 2014)
lub informacja o dlugosci zycia i okolicznosciach $mierci: Taba zyta tylko 11,5
roku, odeszta po ugryzieniu przez kleszcza; Rambo i Klakier zgingli tragicznie
8 V 2002, a nawet pelne zalu pytanie: Dzikus - Dlaczego tak szybko? Ciekawa
sprawa jest nazywanie uczu¢ i relacji ze zmartym zwierzgciem. O ile milo$¢ jest
bez oporéw deklarowana i wyrazana explicite w okresleniach: kochany, najuko-
chatnszy i rozlicznych deklaracjach: Bytas nam szczesciem i radoscig, Kochamy
Ci¢ Skarbie; Diana - Nasza Wielka Milos¢; Ty kochates mnie, ja kochatem
Ciebie, na zawsze zostaniesz w moim sercu; Spisz otulona ciemnosciq i bezgm-
niczng mitoscig; Kochamy i tesknimy; Bedziemy Ciebie kochal przez cale nasze
zycie; Mitos¢ za Mitos¢, o tyle nadanie nazwy wzajemnym relacjom przysparza
juz pewnych klopotéw. Z jednej strony, najczesciej zmarle zwierze to najlepszy
przyjaciel, cho¢ to okreslenie nie zawsze wystarcza do opisania wzajemnej bli-

' Ten przyktad nie jest jasny - moze to by¢ tez przydomek, ktéry funkcjonuje w pozycji
nazwiska, podobnie jak Pedro Hubertéwka.
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skosci, zaklada bowiem pewien dystans. Przyjaciel to ‘ktos, kogo dobrze znamy
i lubimy, a kto nie jest naszym krewnym’”. Z drugiej strony za$ wida¢ opor
przed werbalnym wlaczeniem zwierzecia do rodziny, ktéry niekiedy zostaje
przetamany: Spij spokojnie kochany syneczku. Najczesciej jednak dodawany jest
cudzystow albo zartobliwie modyfikuje sie forme stowa, co ma sygnalizowaé
niedostownos¢ i ostabia¢ performatywnos¢ dokonanego aktu nominacji: Peretka
- moja ,coreczka”; Nasza najdrozsza ,,céreczka” Funny; Coraku nasz najukochat-
szy, Cykorek i Kapselek — najukochansi ,,chlopcy™®. Podobny mechanizm zacho-
wania dystansu dziala tez, gdy nazwa cztonka rodziny stuzy za imie: Ukochany
Synus. Na osobnag uwage zastuguje: Kotiza — ukochana, cudowna kocérka, gdyz
jest to ciekawy i do$¢ finezyjny przyklad amalgamatu pojeciowego, powstaltego
z polaczenia kocura i corki, spajajacego przestrzenie mentalne obu tych pojec.
Zmagania z materiag w zakresie nazywania ludzko-zwierzecych relacji wida¢
wyraznie w inskrypcji: Naszemu wiernemu przyjacielowi - rodzina. Wydaje sie,
ze nadawca — moze z obawy przed narazeniem si¢ na $miesznos¢ czy krytyke -
nie chcial uzy¢ nazwy wskazujacej na wiez rodzinng, a jednak opisywat relacje
blizszg niz przyjazn. Wyglada na to, ze we wspodlczesnej polszczyznie wida¢ luke
w tym obszarze leksyki'. Nagrobki w ,,Psim Losie” opatrzone sa wieloma réz-
nego rodzaju sentencjami, aforyzmami, wierszami i rymowankami, bedacymi
na ogot laudacja na cze$¢ zmarlego zwierzecia badz wyrazajacymi zal po jego
stracie. Z braku miejsca moge zamiesci¢ tylko nieliczne przyklady: Gdy patrzyt
na nas wydawalo sig, Ze widzimy caty swiat odbity w jego zielonych Slepkach;
Nasza mitos¢ Cie otula, tam dokgd odszedles, a pamigé czyni mozliwym to, co
juz niemozliwe; Non omnis moriar; Ulubieficy Bogow umierajg miodo, lecz poz-
niej zyjg wiecznie w ich towarzystwie (Fryderyk Nitzsche®); Kiedy spokdj i mrok
uspit Twoje ciato, a serce umilkto na wieki, to zawsze bedzie bolato, gdy w duszy
zawolam Cig Dzeki; Spij nasz piesku, spij kochany, przyjacielu uwielbiany, byles
zawsze wierny nam, zostawiles w sercach zal; Pieseczek juz ze mng nie wroci,
Pieseczek juz tutaj zostanie. Musi — ma chore serduszko, Polezy sobie pod brzézkg.
Cho¢ czasem troch¢ nieporadne, czasem nie calkiem spdjne z reszta przekazu
- na przyklad z formg czy dekoracja nagrobka - s3 one jednak bardzo szczere
i emocjonalne, wiec raczej wzbudzaja wzruszenie i wspdlczucie niz krytyke czy
politowanie. Nalezy jeszcze wspomnie¢ pojawiajace sie¢ niekiedy w inskrypcjach
nagrobkow watki eschatologiczne. Choc¢ religia, wedlug oficjalnej wyktadni, nie
daje nadziei na wspolne Zycie wieczne, to ludzie optakujacy swoich pupili nie

 Definicja za: Inny stownik...

" W tym przyktadzie chodzi o opor przed uczlowieczeniem zwierzecia, nie przed wiacze-
niem go w poczet rodziny, ale mechanizm jest ten sam.

" Poréwnawczo o ludzko-zwierzecych relacjach w jezyku amerykanskim i polskim
w kontekscie cmentarzy dla zwierzat pisze Michal Pregowski. Zob. IDEM: Free Market Dogs...,
s. 173-174.

*® Pisownia oryginalna.
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sa jej catkiem pozbawieni: Niech rados¢, ktéra byla z nami, nie opusci Cig po
drugiej stronie; Czekaj na nas Luniu, znajdziemy Cig.

To, co zostalo tu opisane, jest oczywiscie zaledwie fragmentem rzeczywisto-
$ci, zaréwno realnej, jak i jezykowej, tylko jednym ze wspolczesnych polskich
dyskursow o zwierzetach. Takim, w ktérym zwierzeta, przynajmniej niektore,
przestaja by¢ pozbawiong duszy wlasnoscia, zyskuja osobowos¢, de facto sta-
ja sie osobami - pelnoprawnymi czlonkami rodzin, majacymi pelne prawo
do szacunku, milosci i godnego pochéwku. Mimo ze grzebanie zwierzat na
cmentarzach nie jest jeszcze powszechna praktyka i nierzadko w spotecznym
odbiorze jest postrzegane jako pewna przesada, dziwactwo, a nawet profana-
cja - podobnie jak manifestowanie milosci do nich i przyznawanie im statusu
czlonkéw rodziny - juz sam fakt, ze wychodzi to poza sferg prywatna, jest
opisywane i dyskutowane, a wiec wchodzi do jezykowego obiegu, czyni wy-
fom w dotychczasowym, naznaczonym pi¢tnem antropocentryzmu, mysleniu
o $wiecie i daje nadziej¢ na przyszlos¢.

Wybrane przyktady nagrobkéw cmentarza dla zwierzat ,Psi Los”
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Abstract
Stylistics of tombstones
in pet cemetery “Dog'’s Fate” [Polish: “Psi Los"]

The changes in thinking about the world are manifested in linguistic changes. Pet cemetery is
a good example to observe the changing relations between humans and animals. Various types of
tombstones and the inscriptions they bear, not accompanied by formal regulations or consistent
convention - although undoubtedly inspired by the exemplar of human cemetery - are a testa-
ment of particular relationships (attachment, friendship, love) that existed between dead pets
with their owners. They also document how the social and cultural status of pet companions
changes gradually - how the animals are no longer assumed as living beings without souls, and
they become persons, rightful family members gaining the right to respect, memory and decent
burial. But the change is a process which meets a resistance manifested in linguistic attempts
to tear human and animal deaths apart.

Keywords:
pet cemetery, epitaphs, anthropocentrism, linguistic changes, human-animal relationships

A6cTpakT
CTnucTrka Hagrpobuin kKnagbuwa
ans XnBoTHbIX «Cyabba nca» [«Psi Los»]

VisMeHeHUsI B MBIIUIEHNM 06 OKpy>KalolleM MUpe IPOSABIAAIOTCA B M3MEHEHUAX, IPOUCXOAs-
mux B sA3biKe. KmagOuine [/isi KMBOTHBIX JaeT XOPOLINMIT MaTepuan s HaOMofeHus 3a Me-
HAOIMMICA OTHOLICHMAMM «TIOfU-KUBOTHBIe». BecbMa pasHooOpasHble GopMBbI Hagrpobmit
U COfepiKaHMe MMEIOIMXCS Ha HUX HaJIucell, He CKOBaHHbIe (OPMaTbHBIMI IPABUIAMY WK
€IMHON CHUCTEMOII YCIOBHOCTEN, — XOTS, HECOMHEHHO, BIOXHOB/IEHHbIE IIPUMEPOM 4YeloBede-
CKOTO KIambmuina, — SBIAIOTCA CBUAETENIbCTBOM OCOOBIX CBs3eil (IPUBA3aHHOCTH, LPYXKOBI,
nM106BM), KOTOpble 00BEANHSIIOT YMEPUINX XUBOTHBIX ¢ UX Xo3seBaMu. OHM TaK>Ke OTINYHO
TOKYMEHTUPYIOT TO, KaK IOCTEIIEHHO MEHAETCSA COLMAJIbHBIN UM KYNIbTYPHBIN CTaTyC >XUBOT-
HBIX, COIIYTCTBYIOLINX YeJIOBEKY, — KaK OHU MepPeCTaloT OBITh TONBKO >KMBOJ COOCTBEHHOCTBIO,
JIMIIEHHOM JyIIN, a CTAHOBATCA TMYHOCTAMIU, IIOJIHONPABHBIMY 4/IEHAMY CEMeENI, IOy JaroUinX
IpaBO Ha yBa)keHNUe, MAMATb U HOCTOIHOe morpebenre. OFHAKO 9TO M3MEHEHHE SIBIAETCS
IIpOILeCCOM, KOTOPBIII BbI3bIBaeT COINPOTMBIIEHNUE, MPOABJALIeeCs B Pa3/IMYHBIX Ha3BaHUAX
CMepTH 4YeloBeKa U XMBOTHOTO, OBITYIOIINX B A3BIKE.

KiroueBbie cioBa:
KIagouiie s >KUMBOTHBIX, Ha,urpo6HbIe HaJMUCH, aHTPOIIOLIEHTPU3M, M3MEHEHUS B SA3BIKeE,
OTHOIIEHUSA «TIOIU—KUBOTHBIE»
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Stylistyka i spoteczna recepcja cmentarza
dla zwierzat w Rzedzianach

Gleboko zakorzeniona w spolecznych wyobrazeniach opozycja pomiedzy war-
toscia nadawang zyciu czlowieka i zwierzecia, opozycja, ktorej zréodla moze-
my odnalez¢ m.in. w zachodniej mysli filozoficznej, znajduje odzwierciedlenie
réwniez w odrebnych sposobach konceptualizacji zwierzecej i ludzkiej $mierci.
W obrebie kultury zachodniej, ufundowanej na religii chrzescijanskiej, zasadni-
cza roznica w postrzeganiu zjawiska $mierci czlowieka i reszty ozywionej przy-
rody polega na fakcie, Ze w tym drugim przypadku umieranie pozbawione jest
wymiaru sakralnego. Smier¢ zwierzecia, jako istoty pozbawionej nie$miertelnej
duszy, wydaje sie, z jednej strony, jedynie biologicznym aktem zatrzymania
funkcji zyciowych. Z prawnego punktu widzenia konsekwencjg takich prze-
konan jest traktowanie zwierzecych zwlok jako odpadu, ktéry nalezy podda¢
odpowiednim procesom utylizacji w celu zapobiezenia potencjalnemu zagro-
zeniu dla ludzkiego zdrowia. Z drugiej strony, spotykamy si¢ z perspektywa
opiekunéw zwierzat towarzyszacych. Dla wielu sposréd nich przeprowadzenie
praktyk analogicznych do tych, jakie maja miejsce po $mierci czlowieka - po-
chéwku badz indywidualnej kremacji — utatwia przejscie przez proces zaloby po
bliskim zwierzeciu'. W odpowiedzi na te spoleczng potrzebe powstajg cmenta-

' Badacze wskazujg, ze brak mozliwosci przeprowadzenia stosownych rytualéw jest jedna
z konstytutywnych réznic w kulturowych praktykach dotyczacych $mierci ludzkiej i zwierzecej
i moze negatywnie wplywac na proces przezywania zaloby. Zob. W. PAckMAN, B.J. CARMACK,
R. KAtz i in.: Online Survey as Emphatic Bridging for the Disenfranchised Grief of Pet Loss.
»~Omega - Journal of Death and Dying” 2014, nr 69(4), s. 334-335,; H. Davis, P. IRwIN,



60

Malgorzata Roeske

rze dla zwierzat, ktére — cho¢ nie sg zjawiskiem nowym - budza nadal sporo
kontrowersji.

Celem artykulu jest préba przyblizenia tego kulturowego fenomenu na
przykladzie cmentarza dla zwierzat w Rzedzianach, w wojewodztwie podlaskim.
Przesledzona zostanie recepcja miejsca wsrod lokalnej spolecznosci, znaczenia,
jakie praktyki zwigzane z pochéwkiem majg dla opiekunéw zwierzat towarzy-
szacych, oraz estetyka cmentarza i sposoby upamigtniania zmarlych zwierzat.
Material, ktory postuzy przy analizie, uzyskany zostal w trakcie badan tereno-
wych, przeprowadzonych w lipcu 2017 roku na terenie gminy Tykocin. Wybdr
miejsca podyktowany byl nie tylko checig rekonstrukcji wspodtczesnego obrazu
relacji czlowiek-zwierze towarzyszace w spolecznosci lokalnej, ktéra w zna-
czacym stopniu utrzymuje si¢ z hodowli zwierzat - w tym przypadku glow-
nie bydla mlecznego, ale réwniez wlasnie obecnoscia cmentarza dla zwierzat.
Przeprowadzono 104 wywiady kwestionariuszowe. Pytania odnoszace si¢ do
cmentarza dotyczyly nastepujacych kwestii: ogdlnej wiedzy na temat istnienia
nekropolii, oceny zasadnosci jej zbudowania, reakcji lokalnej spofecznosci na jej
powstanie, opinii respondentéw na temat praktyk chowania oraz upamigtniania
zwierzat towarzyszacych, a takze ich ewentualnych osobistych do$wiadczen
zwigzanych z umieraniem zwierzat’.

Cmentarze dla zwierzat w przesztosci i dzi$

Praktyka ceremonialnego chowania zwierzat towarzyszacych znana byla juz
w starozytnosci. Jak wskazuja zrédta archeologiczne, najstarsze wspolne miejsca
pochéwku ludzi i pséw pochodzg sprzed 7000-8000 lat’. Pierwszy historycznie
cmentarz dla zwierzat odkryty zostal na terenie starozytnego miasta Aszkelon
w Izraelu - powstal on przed okolo 2500 lat. Na terenie tego obiektu pochow-
ano ponad 700 psow’. Rowniez z epoki hellenistycznej i rzymskiej zachowaly

M. RICHARDSON, A. O’BRIEN-MALONE: When a pet dies: Religious issues, euthanasia and stra-
tegies for coping with bereavement. ,,Anthrozoos” 2015, nr 16(1), s. 58-59.

> W tym miejscu pragne podziekowaé zespolowi badawczemu, zlozonemu ze studentéw
etnologii i antropologii kulturowej Uniwersytetu Jagielloniskiego, ktéry miatam przyjemno$é
koordynowa¢: Adriannie Binkowskiej, Elzbiecie Farkas, Natalii Galik, Hubertowi Ggasienicy-
-Mracielnikowi, Sebastianowi Goldzie, Lukaszowi Heczce, Krystynie Kufcie, Wojciechowi
Madejowi, Tomaszowi Minichowskiemu, Agnieszce Ochnik, Wojciechowi Sliwie, Alicji Waszak
oraz Janinie Zdrzenickie;j.

> M.P. PREGOWSKT: ,Najwigkszy, najukochatiszy”. Ostatnie pozegnanie opiekunéw z psami.
W: Pies tez czlowiek? Relacje pséw i ludzi we wspolfczesnej Polsce. Red. IDEM, J. WLODARCZYK.
Gdansk 2014, s. 303.

4 Ibidem, s. 304.
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sie stosunkowo liczne nagrobki poswigcone psom. Zwierzgta te chowane byly
najczesciej w poblizu rodzinnych grobowcéw - cho¢ przewage stanowiag gro-
by fundowane przez arystokracje, to zwyczaj ten spotykany byl tez wsérdd
nizszych klas, a nawet niewolnikéw. Inskrypcje odnajdywane na nagrobkach sa
swiadectwem bliskiej relacji miedzy czlowiekiem a zwierzeciem, a takze wiary
w Zycie pozagrobowe zwierzat’.

Miejscem, ktore wspolcze$nie zainicjowalo idee wydzielania przestrzeni
przeznaczonej pod pochdwek zwierzat towarzyszacych, jest cmentarz polozony
na terenie londynskiego Hyde Parku. Inicjatywa ta zrodzita si¢ dosy¢ przypad-
kowo - pierwszym pochowanym tam zwierzeciem byl pies, ktdrego opiekun
czesto odwiedzal park. Po $mierci zwierzecia mezczyzna poprosit o przystuge
pracujacego tam znajomego ogrodnika. Pomyst wkrétce spopularyzowal sie
i w latach 1881-1903 na terenie parku pochowano okoto 300 zwierzat towa-
rzyszacych, w przewazajacej liczbie psow’. Niemal réwnoczeénie, w 1896 roku,
powstal pierwszy cmentarz dla zwierzat w Stanach Zjednoczonych - Hartsdale
Pet Cemetery w stanie Nowy York’. Poczatkowo korzystali z niego gldéwnie
przedstawiciele klas wyzszych, z czasem zyskal popularnos¢ takze w szerszych
kregach. Do dzi$ na terenie cmentarza pochowanych zostalo ponad 70 tys. roz-
nych gatunkéw zwierzat towarzyszacych®. Trzecim z najstarszych cmentarzy na
terenie Europy i Stanéw Zjednoczonych jest zalozony w 1899 roku francuski
Cimetiére des Chiens et Autres Animaux Domestiques, mieszczacy si¢ w pod-
paryskiej miejscowosci Asniéres-sur-Seine’.

Pierwsza polska nekropolia dla zwierzat nazwana zostala ,Psi Los” i po-
wstala w 1991 roku w Koniku Nowym (woj. mazowieckie). Malowniczo po-
fozona na terenie podwarszawskiego lasu jest obecnie najwickszym w kraju
miejscem pochéwku zwierzat towarzyszacych. Wtasciciel cmentarza, Witold
Wojda, zainicjowal réwniez Dzien Pamigci o Zmartych Zwierzetach - alterna-
tywne wobec Swieta Zmarlych ,,zwierzece zaduszki”, ktérych data wyznaczona
zostata na 4 pazdziernika. Poza wspomniang placowka na terenie Polski
znajduje si¢ kilkanascie innych cmentarzy, miedzy innymi w Szymanowie
kolo Wroctawia, w Ropczycach (woj. podkarpackie), Rzedzianach (woj. pod-
laskie) i Pile. Wymienione nekropolie, wraz z ,,Psim Losem”, zrzeszono w ra-

* K. KLECZKOWSKA: Zwierzgta domowe w starozytnej Grecji i Rzymie. W: Kulturowe wize-
runki przestrzeni domowych. Red. K. KLEczkowska, K. KucHowicz, A. KucHTA, M. NAWROCKI.
Krakéw 2017, s. 111-112.

¢ M.P. PREGOWSKI: ,Najwigkszy, najukochariszy”..., s. 305-306.

7 http://petcem.com [data dostepu: 26.11.2017]

® S. BRaNDES: The Meaning of American Pet Cemetery Gravestones. ,,Ethnology: An Inter-
national Journal of Cultural and Social Anthropology” 2009, nr 2, s. 100-102.

° M.P. PREGOWSKI: ,Najwigkszy, najukochatiszy”..., s. 306.

" Data ta zwigzana jest z patronem zwierzat, $w. Franciszkiem. W praktyce jednak cmen-
tarz zwykle najliczniej odwiedzany jest w pierwszy weekend pazdziernika.
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mach Stowarzyszenia Cmentarze i krematoria zwierzat w Polsce. Inicjato-
rem Stowarzyszenia jest zalozyciel Cmentarza dla Zwierzat w Rzedzianach™.
Z innych placowek warto wymieni¢ ,,Brzozowa Przystan” w Mochlach (woj.
kujawsko-pomorskie)”’, cmentarze w Rakszawie (woj. podkarpackie)*, w Lodzi,
a takze mieszczace sie przy schroniskach dla zwierzat nekropolie w Rybniku
i w Bytomiu. W rejestrze znajdujg si¢ rowniez grzebowiska funkcjonujace w ra-
mach zakladéw utylizacji odpadéw (Bydgoszcz i Gorzéw Wielkopolski)”® oraz
Miejskiego Przedsiebiorstwa Oczyszczania (Torun)®.

Cmentarz w Rzedzianach: stylistyka funeralna

Placowka w Rzedzianach powstala w roku 2005. Wlasciciel, zainspirowany idea
cmentarzy dla zwierzat, ktére wéwczas funkcjonowaty juz w Koniku Nowym
oraz w Szymanowie, odkupil od zalozyciela podwroctawskiego ,Teczowego
Mostu” dokumentacj¢ potrzebng do zainicjowania przedsiewzigcia. Obecnie
w podobny sposéb stara si¢ rozpowszechnia¢ pomysl na inwestycje, stuzac
pomocg osobom zainteresowanym zalozeniem nekropolii. Nie obawia si¢ po-
tencjalnej konkurencji, utrzymujac, ze placowka taka jak cmentarz ma zasieg
raczej lokalny. Dostrzega natomiast mozliwe korzysci, jakie popularyzacja samej
idei moze przynies¢ inwestorom.

Zwierzeta spoczywajace na cmentarzu to - jak mozna si¢ spodziewaé -
w przewazajacej liczbie psy oraz koty. Oprocz tych najpopularniejszych zwierzat
towarzyszacych, pochowanych jest tam kilka krolikow, chomikéw, szczuréw
i papuzek, swinka wietnamska oraz legwan. Wéréd nagrobkéw odnalez¢ mo-
zemy dwa upamietniajgce psy policyjne. Klienci, jak informuje wlaciciel, po-
chodza najczgsciej z Bialegostoku, ale zdarza sig, ze przybywaja tez z dalszych
stron: z Olsztyna, a nawet z Bialorusi. Praktycznie nie zglaszaja si¢ osoby
z okolicznych wsi. Wlasciciel fakt ten czesciowo sklada na karb niklej wiedzy

" Celem Stowarzyszenia, jak czytamy na stronie internetowej, jest wypracowanie stan-
dardéw godnego pochéwku i kremacji (Stowarzyszenie podkresla, ze cmentarz dla zwierzat
nie moze by¢ postrzegany jako typowa dzialalno$¢ gospodarcza), a takze propagowanie idei
cmentarzy dla zwierzat oraz pomoc osobom myélacym o zalozeniu cmentarza w organizacji
przedsiewziecia. Dostepne w Internecie: http://www.cmentarzzwierzat.pl/?page=G1_stowarzy
szenie [data dostepu: 26.11.2017].

"> Na pro$be wlasciciela cmentarza nie ujawniam jego danych osobowych.

" Zob. https://brzozowaprzystan.pl [data dostepu: 26.11.2017].

* Zob. http://www.cmentarzdlazwierzat.eu [data dostepu: 26.11.2017].
M.P. PREGOWSKTI: ,,Najwiekszy, najukochatiszy”..., s. 309.

' Zob.  http://www.mpo.torun.pl/cmentarz--teczowy-las-,295,11.Lhtml  [data  dostepu:

26.11.2017].
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o cmentarzu w lokalnej spolecznodci, czgsciowo za$ - jak twierdzi — wynika on
z mentalno$ci mieszkancéw wsi, dla ktérych pochowanie zwierzecia na cmen-
tarzu nie wydaje sie czyms$ naturalnym. Obydwie te intuicje czesciowo potwier-
dzaja przeprowadzone rozmowy, o czym bedzie mowa w dalszej czgsci tekstu.

Pod wzgledem zagospodarowania przestrzennego cmentarz prezentuje typ
lawn cemetery, czyli trawnika, na ktérym znajduja si¢ niewielkie tablice nagrob-
ne'’. Koncepcja ta jest wynikiem estetycznych preferencji wlasciciela, ktéry - jak
twierdzi - chcial stworzy¢ cmentarz w stylu ,amerykanskim”, o prostej i jed-
nolitej stylistyce. Przyznaje jednak, ze taka proba unifikacji tylko czesciowo si¢
powiodla, gdyz tendencja do ozdabiania grobow jest w naszym spoleczenstwie
silna i ,musi [na nich - M.R.] co$ sta¢”. Wrazenie ,,przyziemno$ci” w aranzacji
cmentarza poteguje niska roslinnos¢ oraz niewysokie ogrodzenie. Taka archi-
tektoniczna koncepcja, cho¢ budzi skojarzenia z oddolng perspektywa zwierze-
cia, jest raczej podyktowana wzgledami ekonomicznymi: wtasciciel przyznaje,
ze zbudowanie nizszej siatki wigzalo si¢ z mniejszymi naktadami finansowymi.
Wynikiem podobnego przypadku jest forma plyt nagrobnych, ktére nasuwaja
asocjacje z ksztaltem psiej budy.

Brak kulturowo skodyfikowanych materialnych sposobéw upamigtniania
zwierzat pociaga za soba dwojakie konsekwencje. Z jednej strony nekropolie
dla zwierzat czerpia wzorce z cmentarzy ludzkich, stagd podobna forma nagrob-
koéw oraz obecno$¢ tradycyjnych elementéw typu kwiaty czy znicze, z drugiej
natomiast mamy do czynienia z duzg dowolnoscia i eklektyzmem w zakresie
przyozdabiania grobéw. Spotka¢ mozemy na nich liczne przedmioty codzienne-
go uzytku nalezace do zwierzat, np. smycze, kagance, zabawki. Zmarlych pupili
reprezentowa maja porcelanowe, ceramiczne badz plastikowe figurki réznych
rozmiaréw, a takze zdjecia w amatorski sposob zabezpieczane przed dzialaniem
czynnikéw s$rodowiskowych. Na kilku nagrobkach wida¢ odreczne epitafia
wykonane przez dzieci. Estetyke kiczu poteguja ceramiczne figurki aniotow,
a nawet krasnali, oraz liczne, kolorowe wiatraczki, bedace bodaj najbardziej
dystynktywnym elementem cmentarzy dla zwierzat. Symbolizowa¢ one maja
zwierzece za$wiaty, czyli tzw. Teczowy Most'®, niewykluczone jednak, ze stano-
wig one takze swojego rodzaju substytut krzyza, poniewaz zgodnie z regulami-
nem Cmentarza umieszczanie na grobach symboli religijnych jest zabronione®.

7 Zob. P. Aries: Czlowiek i smieré. Przet. E. BAKOWSKA. Warszawa 1989, s. 522.

¥ Teczowy Most stanowi koncepcje, ktorej zrédlem jest opowiadanie anonimowego twor-
cy, rozpowszechnione w latach 90. za pomoca Internetu. Zgodnie z idea, zwierzeta po $mierci
trafiajg w idylliczne miejsce, w ktérym czekajg na przybycie swojego opiekuna. Gdy ten umiera,
spotykaja si¢ na tytutowym Teczowym Moscie, by juz na wieczno$¢ pozostaé razem.

" Przepis ten wladciciel argumentuje niechecig do wzbudzania spolecznych kontrowersji
i obawg przed potencjalnymi aktami wandalizmu. Z podobnymi regulacjami mozemy zreszta
spotka¢ sie w Szymanowie, a takze w Koniku Nowym. Zob. M.P. PREGOWSKIL: ,,Najwigkszy,
najukochatiszy’..., s. 314.
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Niektére z epitafiow widniejacych na nagrobkach takze odwotuja si¢ do kon-
cepcji Teczowego Mostu, wyrazajac przekonanie o zyciu pozagrobowym zwie-
rzat, a tym samym nadzieje na przyszle spotkanie: ,,Do zobaczenia Skarbie za
Teczowym Mostem”, ,CZEKA] NA NAS PRZY TECZOWYM MOSCIE...”, inne
za$ obrazujg bliska relacje emocjonalng cztowieka ze zwierzeciem: ,Bylas nasza
rado$cig i miloscig”, ,SERDUSZKO u naszych stop... Dzigkujemy. Kochamy
Cie!”, jak réwniez deklaruja zachowanie pamigci o zmartym pupilu: ,Na zawsze
pozostaniesz w naszych sercach”, ,ZAWSZE BEDZIEMY O TOBIE PAMIETAC”.
Improwizowany charakter i eklektyzm grobéw cmentarza w Rzedzianach nie
jest zjawiskiem szczegdlnym - z podobna stylistyka funeralng mozemy spotka¢
sie np. w Koniku Nowym®, a nawet w Moskwie®; zabawki znajdziemy réwniez
na nekropoliach amerykanskich i francuskich®. Ta estetyczna infantylizacja na-
grobkow jest by¢ moze jednym z bardziej znamiennych przejawéw traktowania
zwierzat nie tyle jako substytutow dzieci, ile rzeczywistych cztonkéw rodziny™.
Rozwiniecie tej kwestii wymagaloby jednak bardziej poglebionych badan.

Recepcja cmentarza w lokalnej spotecznosci

Cmentarz jako miejsce obce

Sposréd wszystkich opinii, jakie respondenci wyrazili odnosnie do cmentarza,
najczesciej powtarzajacy sie narracja (okolo 70% wypowiedzi) bylo twierdzenie,
ze idea tego miejsca nie przystaje do mentalnosci oraz potrzeb mieszkancow wsi.
Postawe taka ujawnialy nawet osoby, ktore ogdlnie pozytywnie ocenialy pomyst
wybudowania nekropolii. W wigkszosci przypadkow jednak twierdzity one, ze
oferta cmentarza skierowana jest przede wszystkim do mieszkancéw duzych
miast i na zapotrzebowanie takich oséb odpowiada:

No dla mnie to taki $émieszny troche, ale dla miasta to pomyst bardzo dob-
ry [...]. Zwierze to zwierze, ale raczej nie pochowalbym go. Tutaj we wsi tez
nie styszatem, zeby kto$ chowal, bo to dookota samo rolnictwo wszedzie jest.
I to gtéwnie ludzie z miasta tam to robig to wszystko [A.B., M 26 L]**.

%% Ibidem, s. 314-316.

*''S. BARDINA: Social Functions of a Pet Graveyard: Analysis of Gravestone Records at the
Metropolitan Pet Cemetery in Moscow. ,,Anthrozods. A multidisciplinary journal of the interac-
tions of people and animals” 2017, nr 30(3), s. 417-418.

> S. BRANDES: The Meaning..., s. 113.

* Zob. ibidem, s. 114.

** Sygnatury okreélaja inicjaty badaczy przeprowadzajacych wywiad, a w dalszej kolejnoéci
ple¢ oraz wiek respondentdéw.
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Stosunek wiekszoéci czlonkéw lokalnej spotecznosci do cmentarza mozna
opisa¢ zatem jako postawe dystansu i niecheci do utozsamienia si¢ z ideg ne-
kropolii, nawet w sytuacji ogolnej jej akceptacji. Przyczyny tego stanu rzeczy
wydaja sie dwojakie. Z jednej strony respondenci dostrzegaja cze$ciowo uswia-
damiang réznice w konceptualizacji relacji czlowiek-zwierze w wyobrazeniach
mieszkancow wsi i wiekszych o$rodkéw miejskich:

No bo wie pani my mieszkamy akurat na wsi mamy inne zycie niz ci ludzie
z miasta, a czesto jest tak, ze kto$ za jedynego przyjaciela, czy tam towarzysza,
ma tylko tego psa. I chce go jakos§ zapamietaé, a nie zakopa¢ na podworku
[A.B., K 66 L].

No moéwie, tutaj na wsi jest troche inaczej. Jakbym byl, mieszkal w miescie, to
mysle, ze tak [pochowalby na cmentarzu], no bo troche¢ inne jest przywiazanie
do zwierzat, no jak ktos... jakie$ zwierze mieszka z toba, nie wiem trzynascie
lat, jest na co dzien, razem z dzie¢mi wychowywalo si¢ [...] to nie pojedziesz
potem i nie zakopiesz go, czy nie porzucisz tych zwlok w tym lesie czy gdzies,
nie wiem, na opuszczonej dzialce, czy co$ [...] O tak powiem, zostawiamy
miejsce dla tych...miastowych [E.F., M 21 1.].

Druga kwestig jest réznica w stylu zycia i wzgledy praktyczne: dla miesz-
kancéw miast, nieposiadajacych np. wlasnej dzialki, znalezienie miejsca pod
pochéwek zwierzecia moze by¢ klopotliwe. Z przyczyn oczywistych na wsi, cho¢
grzebanie zwierzat w nieprzeznaczonych do tego miejscach jest nadal nielegalne,
problem braku ziemi nie istnieje. Naturalng i nadal powszechng praktyka jest
wiec chowanie zwierzat w obrebie gospodarstwa: ,Wszystkie nasze psy pocho-
wane byly zawsze, nawet jak tego cmentarza nie bylo, w jednym miejscu za
stodola [S.G., K 50 L], ,,Gdzie$ tam si¢ wywiezie na pole, si¢ zakopie i juz. No,
tak u nas sie robito [K.K., K 68 1.]”.

Zwyczaj grzebania zwierzat w poblizu domostwa, oprécz wspomnianych
wzgledow pragmatycznych, nasuwa tez inne mozliwe tropy interpretacyjne.
Reprezentatywne dla wielu wypowiedzi stwierdzenie, ze zwierzg¢ta chowa sie
przy domu, rozumiane jest najprawdopodobniej jako emocjonalna potrzeba
zachowania blizszego, symbolicznego kontaktu ze zmartym pupilem®. Niemniej
interpretowane moze by¢ takze jako manifestacja wyobrazenia o zwierzeciu,

* Jak wskazujg badacze australijscy, potrzeba taka bywa réwniez przyczyna decyzji o krema-
cji zwierzecia, by jego prochy ,,pozostaty w rodzinie” (A. CHUR-HANSEN, A. BLACK, A. GIERASCH,
A. PLETNEVA, H. WINEFIELD: Cremation Services upon the Death of a Companion Animal: Views
of Service Providers and Service Users. ,Society and Animals” 2011, nr 19, s. 253), cho¢ bywa
tez odwrotnie — jednym z powodéw chowania zwierzat na cmentarzu moze by¢ wlasnie obawa
przed ciagtym wzbudzaniem przykrych wspomnien w sytuacji czgstego kontaktu z miejscem
pochéwku zwierzecia (D.D. WrtT: Pet Burial in the United States. W: Handbook of Death and
Dying. Red. C.D. BRYANT, D.L. PEck. Thousand Oaks 2007, s. 9. Dostepne w Internecie: http://
sk.sagepub.com/reference/death/n74.xml [data dostepu: 28.11.2017]).
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ktdre stanowi czg$¢ gospodarstwa, i jako takie miejsce ostatecznego spoczynku
znalez¢ sie powinno w jego obrebie. Ku takiej interpretacji zapewne sklanialby
sie wlasciciel cmentarza, ktéry, uzasadniajac brak zainteresowania ustlugami
pogrzebowymi ze strony mieszkancéw wsi, wyraza wprost opinie, ze ,na wsi
pies jest czescia wyposazenia gospodarstwa’.

Nieco poboczng, cho¢ réwniez istotng kwestia decydujaca o niecheci re-
spondentéw wobec korzystania z ustug cmentarza, jest przekonanie o wysokich
kosztach pochéwku. Opinia ta nie wynika z posiadania konkretnych informacji
odnosnie do ceny ustugi — praktycznie Zaden z rozméwcoéw nie potrafit wskaza¢
nawet przyblizonej kwoty. Niewykluczone, ze uzasadnieniem tego wyobrazenia
jest przeswiadczenie o zbytkownosci takiego przedsiewziecia i usytuowanie go
w obcym - w stosunku do lokalnego - kontekscie kulturowym.

Egzotyzacja nekropolii widoczna jest takze w licznych skojarzeniach z kultu-
ra amerykanska. Najbardziej do tych asocjacji przyczynit si¢ bodaj film Kochaj
albo rzuc Sylwestra Checinskiego. W komedii tej, w jednej ze scen, bohaterowie
odwiedzajg cmentarz dla zwierzat. Dla wielu respondentéw bylo to pierwsze
zetkniecie z podobnym zjawiskiem, stad czeste w wypowiedziach odwotania
do amerykanskiego kontekstu: ,No bo wie pani, dla ludzi na wsi to tak troche
dziwnie brzmi, ze cmentarz dla zwierzat. W Ameryce to podobno juz duzo,
duzo wczesdniej byly takie miejsca [A.B., K 66 1]”, ,No ja wiem, Ze to taki na
styl amerykanski jest. Piesek pochowany, no to nie czltowiek, ale pomyst dobry
[A.B., K 76 1]”, ,,Bo ja widzialam, Ze w Stanach to tam psy, to maja pomniki,
no Karguléw ogladatam, to tam widzialtam [$miech] [K.K., K 68 1]”.

Polaryzacja postaw: od akceptacji po negacje

W obrebie postaw wobec cmentarza reprezentowanych przez respondentéw
zauwazy¢ mozna znaczne zréznicowanie — od pelnej akceptacji idei nekropolii,
poprzez uczucia ambiwalentne, po odrzucenie i wyraznie negatywne opinie.
Ponizej omoéwie na przyktadach poszczegdlne orientacje.

Pozytywna ocena dzialania, jakim jest pochowanie zwierzecia towarzysza-
cego na cmentarzu, opiera si¢ na rozpoznaniu spojnosci postaw opiekunow.
Respondenci zauwazaja naturalny zwigzek pomiedzy sita emocjonalnej relacji
czlowiek-zwierze, a decyzja o pochéwku na cmentarzu. Warto podkresli¢, ze
podobnie empatyczne postawy niekoniecznie muszg wynika¢ z uprzednich do-
$wiadczen zwiazanych z utratg zwierzecia:

Niektérzy uwazaja, ze to jest glupota, ze ludzie sa nienormalni, ze chowaja
zwierzeta. Moim zdaniem to jest bardzo dobre, bo jesli kto§ naprawde kochat
zwierzeta to prawidlowo zrobit, ze pochowal [A.B., K 19 1].
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No u nas to ludzie wykopia dotek wrzucg i tyle. A jak kto$ ma takiego pu-
pila ukochanego to ja mu si¢ w ogéle nie dziwie, ze chce sobie go pochowa¢
w jakim$ fadnym miejscu, odwiedzaé go i w ogodle. Dla takich ludzi ten pies
to jest jak czlowiek, no czlonek rodziny normalnie, ulubieniec [A.B., K 66 L].

Wedle prezentowanej optyki, skorzystanie z ustug cmentarza stanowi zde-
cydowanie lepsza alternatywe niz pozostale rozwigzania: ,uwazam, ze jest to
bardzo dobry pomyst poniewaz chyba kazdy kto si¢ przywiazuje do swojego
zwierzatka i... no jezeli jest traktowany jako czlonek rodziny to nalezy go lepiej
potraktowac niz przez spalenie u weterynarza [E.F., M 23 1.]”, ,,Jezeli kto$ bardzo
przywiazany do zwierzecia [...] to taki raczej dobry pomyst no bo lepiej mi si¢
zdaje pochowa¢ tam takiego pieska jak go gdzie§ tam wyrzuci¢ [A.B., K 66 L]”,
»Jezeli byt jakis pies, np. domowy i ludzie mieli go od takiego szczeniaczka i oni
go naprawde kochali i jak zrobili mu taki pomnik, to mysle, ze dobrze zrobili.
Bo bardziej bym si¢ zdziwila, gdyby takiego psa kochali i w ogéle, a pdzniej
zakopali gdzie$ tam [A.B., K 19 L]”.

Pochéwek na cmentarzu zdaniem tej czesci respondentéw jest nie tylko
przejawem uczucia, jakim darzylo si¢ zwierze, i naturalng jego konsekwencja,
ale takze wskaznikiem pozadanych standardéw opieki nad zwierzeciem i cy-
wilizacyjnego postepu, a w szerszej perspektywie nawet manifestacjg wlasciwej
postawy moralnej:

Bardzo ladnie, jest zadbane, no s3 osoby, ktére naprawde dbajg o te zwierzeta
domowe. I...nawet jak wlasnie przyjdzie ten koniec ... no to zadbane [K.K,
K 36 1].

No dobry pomyst, w Ameryce podobno tak samo jest [istnieja cmentarze].
To znaczy Polakom jeszcze duzo brakuje do Amerykanéw, bo oni majg inng
mentalno$¢ i my mamy inng. Nawet jak przyjezdzaja szczepi¢ psy, to nie
wszyscy chcg szczepié, bo to wszystko kosztuje, a to tak strasznie nie kosztuje
[A.B., K61 L].

A ludzie to ludzie, wie pani, na przyklad ta moja ciocia to moéwi, ze ludzie
i psy nad ludzi, ze ludzie si¢ Boga nie boja, ze tak chowaja, no. A przeciez to
ich sprawa. Dobrze, ze si¢ troszcza i o zwierzeta dbajg, a on na pewno nie
jest obrazony za to, a moze nawet szczgsliwy, ze ludzie serce majg, tak. Bo
czlowiek taki to juz wiadomo, ze to jest dobry czlowiek [K.K., K 55 L.

Istotng dla respondentéw kwestig jest rowniez rola miejsca podtrzymuja-
cego pamie¢, a wiec jedna z podstawowych spofecznych funkgcji, jakie pelnig
cmentarze®.

* Zob. P. LaArrITTE: Considérations générales a propos des cimetiéres de Paris. Paris 1874.
Cyt. za: S. BARDINA: Social Functions..., s. 416.

67



68

Malgorzata Roeske

Jest to dosy¢ interesujacy pomysl, poniewaz kazdy wlasciciel czworonoga,
nawet przyjaciela...bo tak mozna nazwa¢ zwierze...moglby je odwiedza¢ w ta-
kim miejscu i o nim nie zapomnie¢, tak jakby to mialo miejsce przy zakopaniu
gdzie$ na polanie czy w ogrédku nawet [E.F., M 21 L].

Pomimo stosunkowo duzej liczby (okoto 35% wszystkich wypowiedzi®’)
glosow pozytywnie oceniajacych pomyst zbudowania i korzystania z cmentarza,
zdecydowang przewage (okoto 55%°) stanowia opinie posrednie, nacechowane
ambiwalencjg. O ile dostrzegany i akceptowany jest praktyczny aspekt nekropo-
lii, a wigc odpowiedz na potrzebe¢ wyznaczenia miejsca pod pochéwek zwierzat,
szczegolnie istotng dla oséb nieposiadajacych wlasnej ziemi, o tyle materialne
sposoby upamigtniania pupili nie spotykaja si¢ z przychylnym przyjeciem spo-
tecznosci gminy. Szczegdlnie negatywnie oceniane jest stawianie na grobach
zniczy, ktore budzg dosy¢ jednoznaczne konotacje religijne. Dzialanie takie
postrzegane jest jako przejaw kultu:

Znaczy, jezeli chodzi o miejsce takie, ze ludzie majg miejsce, gdzie moga te
zwierzeta swoje pochowad, to dobrze, zgadzam sie, ze co$ takiego powinno
by¢. No bo to lepiej tutaj w jakim$ miejscu wyznaczonym niz, nie wiem, je-
cha¢ do lasu i zakopaé w pierwszej lepszej dziurze. Ale tutaj jest tak troche
przesada, no bo stawianie nagrobkéw, palenie zniczy... nie wiem fotografie,
przyjezdzanie i modlenie si¢ nad tym [E.F., M 21 1].

Znaczy...cmentarz sam w sobie to nic zlego, no bo wiadomo, ze trzeba gdzie$
chowa¢ te zwierzeta prawda? Ale ten kult...Te znicze na pierwszego listopada
no to... [A.O., K 50 1.].

Nie no, dla mnie to jest przesadza w tg druga strone, to jest nie bardzo. Jesli
kto$§ ma psa i nie ma co z nim zrobi¢, to takie pochowanie i takie miejsce jest
zupelnie na miejscu, ale ja realnie patrze na $wiat i dla mnie takie odchyle-
nia to... Jak kto$ przyjezdza i przywozi kosci, kwiatki na grobie psu ustawia
i znicze zapala to to jest po prostu... ma jakie$§ zachwiane relacj¢. Ja jestem
czlowiekiem wierzacym i dla mnie takie relacje z Bogiem sg wazne. Z psem
sie nie nawigze. Pamie¢! To jest pamig¢, to miej pamie¢ zachowana w sobie,
ale nie ustawiaj kwiatkéw na grobie psa, bo to juz jest przesada [S.G., K 50 1.].

Z wigksza aprobatg, cho¢ i to nie zawsze jest regula, spotyka sie zwyczaj
przynoszenia na cmentarz zabawek i przedmiotéw codziennego uzytku nale-
zacych do zwierzecia:

7 Z czego okolo 70% stanowig osoby mlodsze, w wieku 19-30 lat, z nieznaczna przewaga
kobiet.
* W tym przypadku rozklad wieku i plci jest bardzo proporcjonalny.
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To [upamigtnianie - M.R.] juz robig ludzie, ktérzy bardzo kochali swoje
zwierzeta, bo jednak zwierze to nie jest czlowiek. No moze te rzeczy z nimi
zwigzane jak obroza czy smycz, bo to jednak bardzo sentymentalna sprawa,
no, ale ten nagrobek czy znicz to przesada... no, ale taka obroze to chyba
sam bym zostawil jakby psa pochowal [E.F., M 23 1].

Wedlug mnie to odwiedzanie jak najbardziej, ulubione zabawki to w sumie
tez, ale ze zniczami bym sie wstrzymal, poniewaz znicze s tak jakby przy-
pisane do nagrobkéw ludzi, taki mi si¢ to kojarzy. No i w sumie jednak to
sg zwierzeta i jako$ co$ takiego by mi nie pasowalo i nie czutbym si¢ z tym
dobrze chyba [E.F., M 21 1].

[Uwaza pani, Ze przynoszenie tam zabawek czy... - M.R.] Nie! Bo to, to
juz przesada jest. I to wielka, bo, no bo, po co to? Nie, to juz jest przesada
wielka. Przesada. Pochowa¢, zakopa¢, to tak, ale co$ tam ustawia¢, jakies...
nie, to jest juz nie dla mnie. Naprawde, zZe to, to juz przesada sie robi troche
[K.K., K 47 1].

Warto wiec podkresli¢, ze w obrebie tej kategorii postaw spotykamy si¢ ze
znacznym wewnetrznym zroznicowaniem i gradacjg poziomu akceptacji po-
szczegolnych praktyk.

Najmniej liczna (okoto 10%”) grupa respondentéw wyraza zdecydowany
sprzeciw wobec idei cmentarza dla zwierzat. Omawiana juz wczesniej kwe-
stia dystansu o réznym natezeniu, jaki przejawia czes¢ czlonkéw spolecznosci,
wydaje si¢ stanowié reprezentacje tradycyjnego systemu wartosci. Wedle tego
schematu, zwierze¢ zajmuje okreslone miejsce w hierarchicznym porzadku rze-
czywistosci: ma spelnia¢ funkcje utylitarne, stuzy¢ ludziom. Przynaleza mu
inne niz czlowiekowi normy, zaréwno w zakresie traktowania za zycia, jak
i obchodzenia si¢ z jego cialem po $mierci. Zaburzenie tego fadu, manifestujace
sie w tym przypadku praktykowaniem zwyczajéw zwiazanych z pochéwkiem
w zblizony sposob do praktyk przypisanych ludziom, rozumiane jest jako proba
zatarcia granicy miedzy czlowiekiem i zwierzeciem. Ta za$ stanowi zagrozenie
dla ustalonego systemu, w ramach ktérego ustanawiana i porzadkowana jest
rzeczywisto$¢. Odrzucenie obcej dla czesci cztonkéw spolecznosci idei staje
sie tym samym wyrazem walki o zachowanie tradycyjnych wzorcow, a takze
wlasnej tozsamo$ci:

[Ale uwaza pan, ze cmentarz jest potrzebny? - M.R.] Pyta mnie pani teraz
jako czlowieka ze wsi? Czy jako ogdlnie czlowieka? Bo jezeli jako czlowieka
ze wsi to nie. Nie jest potrzebny. Jest zbedny... [Jako rolnika... — M.R.] Jako
rolnika, nie. Nie ma takiej opcji. To jest to jest...to jest...chore? Chore...nie

» W tej grupie zdecydowang przewage (okoto 90% wypowiedzi) stanowia mezczyzni, mniej-
sze znaczenie ma kryterium wieku, cho¢ negatywne opinie sa czeéciej wyrazane przez osoby
w wieku $rednim i starszym).
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inaczej...Chore pod wzgledem tego, ze kto$ nad psem czy nad kotem stawia
pomnik, nie? To jest chore [A.O., M 39 L].

Ludzie ze wsi to si¢ raczej $mieja, bo kto widzial, zeby zwierzeta grzebaé na
cmentarzu? Zwierze to si¢ zakopuje w dole i tyle [J.Z., M 50 1].

W podtrzymywaniu granicy czltowiek-zwierze czgsto podnoszony jest tez
argument religijny. Smieré zwierzecia, jako istoty niemajacej duszy i niezdolnej
do praktyk religijnych, nie ma wymiaru duchowego, tak wigc stosowanie w jego
przypadku rytualéw i symboliki religijnej stanowi powazne naduzycie. Co cie-
kawe, dla czesci respondentéw, fakt pochowania zwierzecia w miejscu do tego
przeznaczonym, czyli na cmentarzu, sam w sobie ma aspekt religijny i z tego
wzgledu zostaje odrzucony:

Ja méwie, to niepotrzebne! A co tam po psie jakie tam czy po tego? Co on
sie modli czy on co? Zawali¢ i spokojna gtowa [A.O., M 70 L].

No wlasnie uwazam, ze to przesada, zwierze to zwierze, trzeba je zakopad
gdzies, i tyle. [A kojarzy pan cmentarz dla zwierzat z jakim$ wymiarem re-
ligiijnym? — M.R.] No wiaénie tak do tego podchodze. To jest sprawa ludzka,
podchodzi si¢ do tego ze strony duchowej, zwierzeta nie maja duszy [].Z.,
M 50 L].

Przejaw troski o zwierzeta na réwni z troska o czlowieka $wiadczy o zabu-
rzonym systemie wartosci i rozumiany jest jako zagrozenie dla sposobu, w jaki
traktujemy ludzi. Narracja ta obecna jest rowniez w wypowiedziach lokalnego
ksiedza proboszcza, ktory przejawia zaniepokojenie sytuacja, w ktdrej klienci
korzystajacy z ustug cmentarza dla zwierzat gotowi sg poswieci¢ znaczne na-
klady finansowe na budowe pomnika, podczas gdy srodki te mogltyby postuzy¢
potrzebujacym ludziom. Duchowny wyraza takze ubolewanie, ze groby zwie-
rzece nierzadko sg bardziej zadbane niz ludzkie miejsca spoczynku.

Konkludujac, warto rozwazy¢ dwie podstawowe kwestie, ktore stanowi¢ miaty
zasadnicze pole niniejszej refleksji — po pierwsze, sposoby, w jakie praktyki
zwigzane z pochdwkiem, a takze obecne w przestrzeni cmentarza material-
ne formy upamietniania zmarlych zwierzat odzwierciedlaja relacje pomiedzy
czlowiekiem a zwierzeciem towarzyszacym; po drugie, proces zwigzany
z aktualng recepcja cmentarza w lokalnej spolecznosci.

Do najistotniejszych funkcji spotecznych nekropolii, zdaniem badaczy zaj-
mujacych si¢ tematyka funeralng, nalez3: podtrzymywanie pamieci o prze-
sztosci, a tym samym budowanie ciaglosci genealogicznej i przynaleznosci
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do wspodlnoty rodzinnej, a takze ogélnoludzkiej”’, dostarczanie symboli, ktére
odzwierciedlaja nadzieje czlowieka na nie$miertelno$¢” oraz tworzenie prze-
strzeni dla komunikacji pomiedzy cztonkami spolecznosci®”. Analogiczne do
powyzszych funkcji wydaja sie spelnia¢ cmentarze dla zwierzat. Zaréwno epi-
tafia nagrobne, jak i okazywane przez czg¢s¢ respondentéw zrozumienie wobec
potrzeby zapewnienia godnego pochéwku ukochanemu zwierzeciu, odzwiercie-
dla sile relacji cztowiek-zwierze towarzyszace i fakt wlaczenia go we wspolnote
rodzinng, a w szerszej perspektywie — ogdlnoludzka. Inskrypcje stuzy¢ maja
réwniez komunikacji, tak w obrebie rodziny ludzkiej - wyrazajac wspdlne
dla wszystkich cierpienie w obliczu $mierci jednego z jej czlonkow, jak i tej
poszerzonej - ludzko-zwierzecej, poprzez symboliczne formy komunikacji ze
zmarlym zwierzeciem®. Dalszg, cho¢ nie mniej istotng, funkcjg cmentarzy dla
zwierzat jest tworzenie przestrzeni, w ramach ktorej dochodzi do wypraco-
wania oraz negocjacji wzorcow i modeli dla praktyk zwigzanych ze zwierzeca
$miercig, takich jak rytualy pogrzebowe czy formy upamigtniania. Tym samym
cmentarze pomagaja wpisaé przezywana przez opiekundéw $mieré¢ zwierzecia
towarzyszacego w szerszy kontekst kulturowy i nada¢ temu doswiadczeniu
stempel spotecznej legitymaciji.

Rozwazajac lokalng recepcje cmentarza w Rzedzianach, warto podkreslic,
ze pomimo ciaglej obecnosci tradycyjnych, hierarchicznych wzorcéw w zakre-
sie postrzegania relacji czlowiek-zwierze, miejsce to aktualnie nie budzi juz
wiekszych kontrowersji, a wypowiedzi oceniajace je jednoznacznie negatyw-
nie s raczej rzadkoscig. Uczucia, ktore nekropolia wywotywala poczatkowo
- dziwnos¢, $miesznos¢, przejaw egzotycznej wizji Ameryki Kargula i Pawlaka,
obecnie zastgpuje obojetnos¢, sklaniajaca si¢ w strong powolnej akceptacji idei
cmentarza. Cho¢ nadal zasadnicza postawa jest podkreslany przez respon-
dentéw dystans wobec obcego dla lokalnej spotecznosci wzorca kulturowego,
miejsce to niewatpliwie wydaje sie coraz bardziej oswojone, wrastajac stopniowo
w lokalny krajobraz kulturowy. Odnotowanie takiego zjawiska w stosunkowo
tradycyjnej spolecznosci podlaskich wsi wskazuje na postepujaca z wolna, cho¢
nieprzerwanie, zmian¢ w zakresie postrzegania stosunkéw ludzie-zwierzeta.

% Ibidem, s. 416.

* LW. WARNER: The living and the dead: A study of the symbolic life of Americans. New
Haven 1959, s. 285. Cyt. za: ibidem, s. 416.

* D. FraNcis: Cemeteries as cultural landscapes. ,Mortality” 2003, nr 8, s. 223. Cyt. za:
ibidem, s. 416.

3% Zob. ibidem, s. 422.
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Abstract
Aesthetic Patterns
and Social Reception of the Pet Cemetery in Rzedziany

The aim of this study is to describe the phenomenon of pet cemeteries on an example of the Pet
Cemetery in Rzedziany, Podlaskie Voivodeship. The material, which was used for the analysis
was obtained by ethnographic field studies carried out in the municipality of Tykocin. The ar-
ticle focuses on the aesthetic patterns, as well as on social reception of the cemetery. The design
of the graveyard shows the patterns of commemoration of the dead pets and the strength of
human-animal bond. As indicated by the research, the idea of the cemetery is rather extraneous
for the community members, but the place is slowly taking root in the local cultural landscape.

Keywords:
animal cemetery, death, pets, ethnography, anthropology

A6cTpakT
CTnucTrKa 1 obLIeCTBEHHOE MHEHUE O Knaabulle
[ONA XKNBOTHbIX B MKeHAa3sAHaX

Llepi0 HAHHO CTATBU SIBJSETCS IIONMBITKA OMMCATh (PEHOMEH KIafOuil [/Isi )KMBOTHBIX, Ha-
npumep, kragbéuma gst kuBoTHbIX B JKenpssuax B IlopnsickoM BoeBomcTBe. MaTepuai, uc-
[O/Ib30BAHHBIIL /IS aHa/MN3a, 6T OTOOPAH MyTeM 9THOrpapUIeCcKMX MOMEBBIX MCCIefOBaHMIL,
HpOBefleHHbIX B IMuHe THIKOLMH. B crarbe paccMaTpMBamTCS acTeTmdecKoe odopmIIeHMe
KIafi01ia, a Takxke 00IecTBeHHOe MHeHMe 06 OTKpbITu Knapbuia. CTuincTuka Knagbuia
[EMOHCTPUPYET IPUMEPHI MaMATH O MEPTBBIX )XMBOTHBIX M IMyOMHY OTHOLIEHWIT YeIOBeKa
u xuBoTHOro. Kak ykasaHo B aTHOrpaduieckoM MaTepuaie, nfes Kragéuiia He 6/ImsKa KuTe-
JISIM TMMHBI, HO KJIaf6MIIe )XMBOTHBIX IIOCTEIIEHHO CTAHOBUTCS YaCThI0 MECTHOIO KY/IBTYPHOTO
naHpmadrTa.

KiroueBbie cmoBa:
Kna,u61/[me, JXMBOTHDbBIE, CMepTI), aHTpOl’IOHOI‘I/IH, 3THOJIOTUA
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Zwierzece cmentarze
jako miejsca performansu kulturowego

Mineto juz 40 lat od czasu powstania filmu Kochaj albo rzu¢ Sylwestra
Checinskiego. Przypadkowa wizyta Kargula i Pawlaka na cmentarzu zwierzg-
cym w Ameryce w zamysle rezysera miala zapewne mie¢ charakter anegdoty,
podkreslajacej przepas¢ dzielaca polska obyczajowos¢ i zachodni styl zycia.
Konfrontacja z nowym zwyczajem wywoluje u bohateréw - jak mozna wyczyta¢
z mimiki ich twarzy - zdziwienie i zaklopotanie, by wreszcie za sprawg zgod-
nego gestu nalozenia kapeluszy zakomunikowa¢ odrzucenie i negacje ,,$wigtosci”
miejsca wiecznego odpoczynku zwierzat. Film nie stracif na aktualnosci, mimo
ze w Polsce po transformacji ustrojowej réwniez zaczety powstawaé cmentarze
dla zwierzat coraz czesciej traktowanych jako petnoprawni czlonkowie ludzkich
rodzin. Jest ich jednak bardzo niewiele - oficjalnie, pod kontrolg Panstwowej
Inspekcji Weterynaryjnej' funkcjonuje zaledwie 11 cmentarzy, a w praktyce jest
okolo 20 (dla poréwnania w Niemczech ich liczba siega ponad 200). W urze-
dowych pismach nazywane sg grzebowiskami, grzebaliskami, pogrzebiskami,
tudziez spoczywiskami. Sfowotwdrcza ekwilibrystyke ustawodawcéw odzegnu-
jacych si¢ od uznania prawa istot pozaludzkich do godnego, umozliwiajacego
kultywowanie pamieci o zmartym pochowku, zarezerwowanego rzekomo tylko
dla czlowieka, mozna rozumie¢ jako prébe ostabienia performatywnej mocy,
jaka ma umarte zwierz¢ (w pojeciu niektérych - padlina). Niemal kazda pro-
pozycja otwarcia cmentarza dla zwierzat w Polsce spotyka si¢ z gwaltownym
sprzeciwem okolicznych mieszkancow, ktérych mialby sta¢ si¢ sgsiadem, naj-

' Wykaz cmentarzy objetych kontrola PIW: https://www.wetgiw.gov.pl/download/
Cmentarze-dla-zwierzat towarzyszacych-wykaz-GIW,2325.doc [data dostepu: 31.07.2018].
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czgsciej skazujac go ostatecznie na peryferyjne lokalizacje, na podobienstwo
dawnych cmentarzy cholerycznych.

Smier¢ zwierzecia jest przyczynkiem do powstania spotecznego performan-
su, czyli - jak celnie ujmuje Malgorzata Sugiera - ,wspdlnotowego dziatania
symbolicznego, ktére ze wzgledu na swdj powtarzalny, cytacyjny charakter
odznacza si¢ réwniez potencjalem transformacyjnym o trwalych spolecznie
skutkach™. W¢réd regut wptywajacych na powstanie owego dziatania symbo-
licznego/performansu, w ktorym przegladaja sie ludzie skonfrontowani z bytem
nie-ludzkim, dla jednych majacego status wciaz przedmiotu, a dla innych juz
podmiotu, wymieni¢ zatem mozna: zaistnienie wspdlnoty, oparcie o wzorzec/
cytat (w naszym przypadku jest to chrzescijanska ceremonia pogrzebu), kto-
ry umozliwia zrozumienie, zdefiniowanie sytuacji’, potencjal transformacyjny,
z ktérego wynika performatywna moc oddzialywania i mozliwo$¢ wywarcia
spotecznych skutkéw, oraz konieczno$¢ zaistnienia silnego podmiotu obdarzo-
nego sprawczoscia.

Wspdlnote dzialania tworza jego uczestnicy, a wiec na pierwszym, bez-
posrednim planie: martwe zwierze, zalobnicy (jego ,rodzina®) i pracownicy
cmentarza (»,aktorzy”), a na drugim, dalszym - lecz nie mniej istotnym - oko-
liczni mieszkancy, przedstawiciele Ko$ciota zmuszeni do okreslenia si¢ wobec
ceremonii, urzednicy pilnujacy i stanowiacy prawo, a przede wszystkim cate
spoleczenstwo, ktérego czlonkowie zapewne w wigkszosci nie mieli kontaktu
z cmentarzami, ale za posrednictwem mediéw sa wciagnieci w dyskusje i wyra-
zaja swoja opinie (,widzowie”). Wykonawcy i $wiadkowie spotykaja sie tu i teraz,
w tym samym czasie i tej samej przestrzeni — w Polsce XXI wieku, tworzac -
uzywajac terminu Eriki Fischer-Lichte - autopojetyczna petle feedbacku’, bez
ktorej performans zaistnie¢ nie moze. Trudno bowiem méwi¢ o performansie,
gdy zwierze zakopujemy pod ostong nocy we wlasnym ogrodzie, co nie budzi
niczyjej reakcji i nie powoduje zadnych spolecznych skutkéw. W tym konkret-
nym wypadku ,,samostwarzajaca sie petla sprzezenia zwrotnego”™ moze jednak
powsta¢ pozniej, gdy wscibski sasiad dopatrzy si¢ rozkopanej ziemi, wezwie
policje, a ta zarzadzi ekshumacj¢ i na dodatek wystawi mandat.

Wspdlnote w najwezszym rozumieniu tworzy rodzina. ,Odejscie psa [...]
coraz powszechniej postrzegane jest jako rozstanie z jednym z [...] pelnopraw-
nych czlonkéw [rodziny], utrata czesci samego siebie™ — zauwaza Eric Baratay,
ktéry nastepnie dodaje:

> M. SUGIERA: Performatywy, performanse i teksty dla teatru. ,Didaskalia” 2010, nr 99, s. 26.

* Zob. D. KosiNskr: Stownik teatru. Krakéw 2006, s. 121.

* Zob. E. FiscHER-LICHTE: Estetyka performatywnosci. Przet. M. BOROWSKI, M. SUGIERA.
Krakow 2008, s. 57-80.

® Zob. D. KosiNskr: Performatyka w(y)prowadzenia. Krakéw 2016, s. 124.

¢ E. BARATAY: Zwierzgcy punkt widzenia. Przel. P. TARAsEwWICz. Gdansk 2014, s. 285.
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Smier¢ zwierzecia ponad poziomem jednostkowym wstrzasa cala rodzing, al-
bowiem uczestniczyto ono czgsto w dynamice grupy, w ksztaltowaniu i utrzy-
mywaniu w réwnowadze wiezi miedzy jej czlonkami. Jego odejscie tworzy
pustke, zapowiada koniec pewnej epoki, otwiera czas nostalgii, wprowadza
stan chaosu. Dzisiejsza zaloba [...] przechodzi przez te same etapy, co zaloba
po czlowieku, ale dochodzi do nich trudnos$¢ lub niemoznos$¢ przezywania
jej w sposéb otwarty, podzielenia si¢ z nig otoczeniem, gdyz spoleczne nie-
zrozumienie jest (jeszcze?) silne’.

Wspdlnota w szerszym rozumieniu oznacza zaréwno lokalng spotecznosc,
jak i caly nardd. ,Nie chce, by moja Zona lezala koto chomika!” - méwit jeden
z krakowskich radnych w czasie - dodajmy - skutecznych protestow przeciw-
ko ulokowaniu zwierzecego cmentarza w sasiedztwie komunalnego cmentarza
w Batowicach®. ,,Chciataby by¢ pani pochowana miedzy psami?” - dopytywata
sie retorycznie mieszkanka Myslowic, blokujaca wraz z sgsiadami prywatng
inwestycje obok cmentarza w Brzezince’. Protesty spoleczne wspierajg przed-
stawiciele dominujacego w Polsce Kosciota katolickiego, przyréwnujacy - na
mocy przykazania ,Nie bedziesz mial bogéw cudzych przede mng” - opieke
nad psem do kultu oddawanego Stalinowi czy Hitlerowi, trwajacy w oporze
przeciwko nadawaniu zwierzeciu podmiotowosci, zarezerwowanej dla cztowieka
stworzonego na obraz i podobienistwo Boze'. Protekcjonalny, naszpikowany
infantylizmami jezyk (réznorakie ,pieski”, ,,kotki”") jest wyrazem sprawowania
wladzy symbolicznej, ktdra nie tylko degraduje ,,grozne” zwierzeta, odmawia im
duszy, za ktérg mozna by sie modli¢, ale probuje réwniez usilnie zaanektowac,
okietzna¢ to, co obce, ,nieludzkie”, skrywajace tajemnice. Gesty polubowne,
takie jak organizowanie mszy $wietych dla zwierzat (a $cislej méwiac w intencji
opiekundéw zwierzat), ktére odbywaja sie¢ raz do roku na poczatku pazdziernika,
sg przekreslane przez zakazy wstepu zwierzat do $wiagtyni (wspomniane msze

7 Ibidem, s. 285-286.

$ Zob. O. SzpUNAR: Grzebaliska dla zwierzgt w Krakowie brak. Przez protesty. ,Gazeta
Wyborcza. Krakow” z 23 kwietnia 2015. Dostepne w Internecie: http://krakow.wyborcza.pl/
krakow/1,44425,17799101,Grzebaliska_dla_zwierzat_w_Krakowie_brak__Przez_protesty.html
[data dostepu: 21.09.2017].

? Zob. MAG/GP: ,,Chciataby pani byé¢ pochowana miedzy psami?”. Cmentarz dla zwierzgt
obok parafialnego. Dostepne w Internecie: http://www.tvn24.pl/katowice,51/myslowice-protest-
przeciwko-budowie-cmentarza-dla-zwierzat,663452.html [data dostepu: 21.09.2017].

' Zob. ks. J. SLepziaNowskr: Fobie wobec ludzi i ,ubdstwianie” zwierzgt. Dostepne
w Internecie: http://www.opoka.org.pl/biblioteka/P/PR/jednosc_dehumanizacja.html [data do-
stepu: 21.07.2018].

"' Zob. A. Puscikowska: Gdy piesek ,,odchodzi”... ,Gos¢ Niedzielny” 2015, nr 19. Dostepne
w Internecie: http://gosc.pl/doc/2467063.Gdy-piesek-odchodzi [data dostepu: 21.09.2017];
ks. R. SkrzyPCzAK: Cena pogrzebu pieska. ,Gos¢ Niedzielny” 2017, nr 5. Dostepne w Internecie:
http://gosc.pl/doc/3681129.Cena-pogrzebu-pieska [data dostepu: 21.09.2017].
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najczesciej sprawowane sg na dziedzincach lub w sasiedztwie kosciotéw) oraz
na teren ludzkich nekropolii.

Powstajace mimo to cmentarze (pozbawione odgérnym nakazem symboli
religijnych) dowodza, Ze dominujace w polskim spoleczenstwie poczucie huma-
nistycznego wywyzszenia bardzo powoli - mimo styszalnego oporu przedstawi-
cieli Ko$ciola katolickiego i konserwatystow — ustepuje perspektywie posthuma-
nistycznej, w ktorej przestajemy by¢ ,tym, kim byliémy do tej pory, czyli miarg
i centrum wszechrzeczy”", a nasze miejsce zajmuje nowy ,zdecentrowany czto-
wiek [czyli] biologiczny organizm ulokowany w sieci witalnych wspétzaleznosci
z nie-ludzkimi formami zycia i technologiami””. Zréwnanie ludzi i zwierzat
w prawie do godnego pochéwku i upamietnienia, powtorzenie znanego z ludz-
kich cmentarzy wzorca ceremonii (nawet jesli bardzo okrojonej i skromnej), bu-
dzi w postronnym czlowieku protest, a zarazem lek, przypominajac mu o jego
przynaleznos$ci do Natury i odbierajac mu pewnos$¢ nie$miertelnosci duszy.

Obrzadek pogrzebu zwierzecia oparty jest na wzorcu, jakim jest chrzesci-
janski rytuat ludzkiego pochéwku, ucielesniajacego przejscie od $miertelnosci
ciala ku wiecznosci duszy. Cytacyjny charakter ceremonii sprawia, ze uczest-
nicy doskonale ja rozpoznaja, poréwnujac ja do znanych im regul i zasad. Tu
objawia si¢ jej performatywna moc oddzialywania na spoleczenstwo, ktore
w pogrzebie pozaludzkiej istoty dopatruje sie aktu godnego poszanowania zwlok
domownika/czlonka rodziny, albo subwersji, badz obrazy uczuc religijnych. Owa
sita oddzialywania bywa wiec réwnoczesnie zrédtem konfliktu ze wzgledu na
adoptowanie antropocentrycznego wzorca, dlatego — by nie budzi¢ zbednych
kontrowersji — zwierzgce pogrzeby sa zazwyczaj krotka, skromna, najczesciej
niema uroczystoscig (czasem bywa puszczana muzyka, czytana jest poezja lub
wspomnienia) gromadzaca kilka najblizszych oséb (,rodzing”), a same cmen-
tarze w Polsce pozbawione sa symboli religijnych (cho¢ juz we Francji, gdzie
religia jest bardziej tolerancyjna, nie sg niczym niezwyklym).

Placz jest na porzadku dziennym. Czasem pozegnanie trwa nawet godzing, bo
ludzie nie moga si¢ zdecydowaé na zasypanie trumny. Opowiadaja Tomaszowi,
co przezyli ze zwierzeciem. Niektorzy wchodza do otwartego grobu, zeby
ostatni raz je przytuli¢. — Ale kiedy pochéwek czy kremacja si¢ zakonczy,
zmieniaja si¢; uspokajaja. Rytual utatwia pozegnanie. Wiedzg, zZe zwierze ma
swoje miejsce, do ktérego mozna wrécic¢ i je wspomnieé. Jest latwiej — uwaza
Tomasz - bohater reportazu z cmentarza dla zwierzat™.

> M. BAKKE: Bio-transfiguracje. Sztuka i estetyka posthumanizmu. Poznan 2012, s. 7.

B Ibidem, s. 8.

' Zob. J. DzikowskA: Na zwierzegcym cmentarzu. Pogrzeby z muzykg, przemowami, trumna-
mi ze szkta. ,Gazeta Wyborcza. Wroclaw” z 30 pazdziernika 2015. Dostgpne w Internecie: http://
wroclaw.wyborcza.pl/wroclaw/1,35771,17307767,Na_zwierzecym_cmentarzu__Pogrzeby_z_mu
zyka__przemowami_.html#ixzz4tbegW2QC [data dostepu: 31.07.2018].
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Trzeba zaznaczy¢, ze pochowek zwierzecia jest i tak gestem wyjatkowym
w obliczu faktu, ze prawodawstwo okresla zmarle zwierzeta jako odpad, suro-
wiec kategorii I, a wigc szczegdlnego ryzyka, ktéry podlega bezposredniemu
przetworzeniu w zakladzie utylizacyjnym, a nastepnie spopielaniu w zatwier-
dzonej spalarni”. Prawo dopuszcza jednak pod wieloma rygorami ,usuniecie”
martwego zwierzgcia poprzez zakopanie, co otwiera furtki przed cmentarzami
zwierzecymi, ktére mimo wszystko wcigz sa w naszym kraju rzadkoscia. Inaczej
niz chocby za nasza zachodnig granicg, gdzie w 2014 roku funkcjonowato juz
ponad 200 cmentarzy, na ktorych co roku chowano 10 tysiecy zwierzat™. Liczba
nekropolii w Niemczech ulegla w latach 2011-2014 podwojeniu, co pozwala sa-
dzi¢, ze obecnie jest ich jeszcze wiecej. W Stanach Zjednoczonych jest ich ponad
600", a najstarszy — stynny Hartsdale Pet Cemetery pod Nowym Jorkiem liczy
juz sobie 121 lat. Co wiecej, dzi§ powstaja rowniez cmentarze ludzko-zwierze-
ce, zrownujace czlowieka i zwierze w obliczu $mierci — miejsca takie istnieja
w Niemczech, jak choc¢by ,Unser Hafen” (Nasza przystan) w Essen’®, w kilku
stanach USA, o podobng zgode stara si¢ Dignity Pet Crematorium w Winchfield
w Wielkiej Brytanii'.

Polska pozostaje wigc daleko w tyle, jesli wezmiemy pod uwage dane ofi-
cjalne. Tajemnicg poliszynela jest, co czesto przewija si¢ w komentarzach pod
artykulami prasowymi, ze nieoficjalne i - dodajmy - nielegalne groby zwierzat
spotka¢ mozemy na kazdym kroku, zapewne w co drugim domowym ogréd-
ku, w podmiejskich lasach, w okolicach zajezdni tramwajowych, a nawet na
cmentarzach ludzi (jedna z internautek przyznala nawet, ze urny z prochami
swoich zwierzat zanosi po kryjomu do rodzinnego grobowca w Rakowicach —
co prawo interpretuje jako obraze uczu¢ religijnych poprzez publiczne zniewa-
zenie miejsca kultu religijnego™). Przeciwnicy zwierzecych cmentarzy sg tego
$wiadomi, a nawet zapewne sami nie wahaja si¢ pochowa¢ ukochanego psa czy
kota w przydomowym ogrodzie, nie obawiajac si¢ epidemii, zakazenia wod
gruntowych i stechlizny, ktore sg ich najczestszymi argumentami w dyskusjach

' Zob. https://pasze.wetgiw.gov.pl/uppzl/demo/index.php?l=pl&s=7 [data dostepu:
31.07.2018].

'¢ Zob. http://biznes.onet.pl/wiadomosci/swiat/pogrzeby-zwierzat-wspolczesny-fenomen/6
pc5e [data dostepu: 21.09.2017].

7 M.P. PREGOWSKEL: , Najwigkszy, najukochatiszy”. Ostatnie pozegnania opiekunéw z psa-
mi. W: Pies tez czlowiek? Relacje psow i ludzi we wspolczesnej Polsce. Red. M.P. PREGOWSKI,
J. Weoparczyk. Gdansk 2014, s. 307.

'8 Zob. 1.D. METZNER: Niemcy: Mozliwy pochéwek z ukochanym kotem lub psem. Dostepne
w Internecie: http://www.dw.com/pl/niemcy-mo%C5%BCliwy-poch%C3%B3wek-z-ukochanym-
kotem-lub-psem/a-18495273 [data dostgpu: 21.09.2017].

' Zob. http://www.dignitypetcrem.co.uk/pet-caskets-and-urns/pet-and-human-ashes-scat
tering-at-dignity-pet-crematorium [data dostepu: 21.09.2017].

* A. Lizak: Postgpowanie ze zwlokami zwierzgt domowych w $wietle prawa i religii. W:
Zwierze - Czlowiek - Bog. Red. G. STANEK-CZERNY, A. PILIsZEwWsKA. Krakow 2017, s. 120.
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(pochoéwek prywatny nie jest zakazany w calej Unii Europejskiej — zachowujac
odpowiednie warunki, mozna go dokonywal np. we Francji i Szwajcarii®).
Préba odmowy godnego pogrzebu udomowionemu zwierzeciu ostatecznie ska-
zana jest na niepowodzenie, ze wzgledu na dzialajacg juz samostwarzajaca sie
petle sprzezenia zwrotnego, ktdra wymaga domkniecia historii wspolnego Zycia
pod jednym dachem. Nikt nie postuluje cmentarzy dla bezimiennych zwierzat
z chowu przemyslowego czy dzikich, zyjacych na wolnosci. Powstanie takich
miejsc stalo si¢ konieczne z chwila, gdy w psie, kocie czy kroliku zobaczylismy
podmiot (a nie przedmiot), gdy go nazwali$§my i uczyniliémy czlonkiem rodziny,
a niektorzy odkryli w nim dusze.

Zakres oddzialywania performansu poszerzany jest za sprawg mediéow - lo-
kalnych i ogélnokrajowych, ktére wspdttworza i komentujg zdarzenia, skupiajac
uwage odbiorcéw na zwierzecych aktorach. W Krakowie zywa jest pamieé
o psie Dzoku, ktory przez lata czekal na swego zmartego pana przy ruchliwym
rondzie w centrum miasta, stajac si¢ przy tym medialnym celebryta, a po swojej
$mierci zostal uhonorowany pamigtkowym miejscem spoczynku w ogrodzie
krakowskiego schroniska i pomnikiem, przy ktérym organizowane sa akcje
adopcyjne.

Narody na calym $wiecie co jaki$§ czas integruja si¢ w obliczu zdarzenia
wywierajacego wplyw na niemal wszystkich bez wyjatku czlonkéw danego
spoleczenstwa. Czynnikiem spustowym bywajg imprezy o charakterze rozryw-
kowym (Francuzi od 100 lat wspoélnie ogladaja wyscig kolarski Tour de France,
ktory rozbudza w nich uczucia narodowe i utatwia identyfikacje™), jak i historie
stajace si¢ kamieniami milowymi w dziejach (uderzenie samolotéw w World
Trade Center w Stanach Zjednoczonych, a w Polsce $mier¢ Jana Pawtla II czy
katastrofa w Smolensku®). W Polsce zadne zwierze nie zjednoczylo jeszcze
calego narodu, ale nieraz zdarzylo si¢ to juz za granica - przykladem moze
by¢ transmitowana przez telewizje uroczysto$¢ pozegnania bohaterskiego Rocco
w Pittsburghu®, jak réwniez szeroko komentowana, budzgca oburzenie w kon-
serwatywnych $§rodowiskach msza odprawiona nad trumng Chiwy w jednym
z kosciotow belgijskich®. Popularnos¢ obu pséw wynikata z ich daleko posu-

2 Tbidem, s. 117.

2 Zob. J. Papuczys: Tour de France jako przedstawienie kulturowe. Krakow 2015, s. 73.

» Zob. A. BARBASz-BIELECKA: Pogrzeb na zywo. O rytuale w mediach. ,,Prace Etnograficzne”
2013, t. 41, z. 2, 5. 121-133.

** Owczarek niemiecki Rocco byl psem policyjnym traktowanym przez pozostatych funk-
cjonariuszy jako pelnowartoéciowy partner. Zginal zastrzelony przez bandyte w trakcie akeji
w Pittsburghu. By go uhonorowaé, zorganizowano uroczysto$¢ pogrzebowa z wszystkimi ty-
powymi dla pogrzebéw policyjnych rytualami. Zob. https://www.youtube.com/watch?v=E2g
DGQ2DaDw [data dostepu: 21.09.2017].

»* Miss Chiwa - 11-letnia suka rasy chihuahua - byla gwiazda telewizyjng w Belgii. Po jej
$mierci ksiadz Francis Lallemand odprawil msze nad jej zwlokami, ktéra pod wieloma wzgle-
dami przypomina pogrzeb czlowieka - z trumng wystawiona przed ottarzem, procesja bliskich,
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nietej antropomorfizacji - Rocco byl policjantem, a Chiwa — przybrang cérka
belgijskiego malzenstwa i gwiazda telewizji. Oba zwierzeta, a zwlaszcza Chiwa
- majaca wlasny pokdj, 16zko, nieustannie przebierana, spozywajaca positki
przy stole, oddana nawet za maz podczas oficjalnej uroczystosci, wiodly zycie
czlowieka, wiec naturalng koleja rzeczy dostapily réwniez ludzkiego pogrzebu,
ktéry podobnie jak pozegnanie ksi¢znej Diany stal si¢ medialng sensacja.

Relacje filmowe z ceremonii pozegnania stanowig przyklad spotecznego
performansu. Ogladajac je badz w nich uczestniczac, staramy sie zrozumie¢
,»Co ludzie robig, kiedy wlasnie to robig”*. Szeroki zakres recepcji dostrzec moz-
na w komentarzach internautow” dotyczacych zwlaszcza filmu nakreconego
w Belgii, w ktorych wybrzmiewajg pytania o wiare (i poganstwo), roztrzasa
si¢ problem antropomorfizacji zwierzat, padaja akty apostazji, proponowane
sa psychologiczne diagnozy (zwierze jako zastepcze dziecko w opuszczonym
gniezdzie), dyskutuje sie o kondycji Kosciota jako instytucji, omawiany jest jezyk
(»nie umarl, tylko zdech!”...), zapisy prawne (zakaz wstepu pséw do $wiatyni),
a nawet finanse zwigzane z ceremonig.

Miss Chiwa, Rocco, Dzok, a takze inne zwierzeta, ktérych podmiotowos¢
potwierdzono poprzez ich ceremonialne pogrzebanie, wyrdzniajac je z ttumu
innych, bezimiennych istot, ktére dokonaly swego zywota w rzezniach i na
talerzach, moga by¢ postrzegane w roli mocnego podmiotu performatywnego,
»ktory tworzy si¢ w happeningach, wydarzeniach, ktérych nie jest widzem, ale
inicjatorem i sprawcg. Podmiot ten nie jest tez ,podmiotem samotnym” (pod-
miot romantyczny), lecz wspdldziata zawsze z innymi podmiotami i ,aktora-
mi” (z bytami ludzkimi i nie-ludzkimi)”**. Zdaniem Ewy Domanskiej ,zwrot
performatywny” nalezy wigza¢ ze ,zwrotem ku sprawczosci”, nastawieniem na
zmiany wywolywane w rzeczywistos$ci. Dzialajacym podmiotem w kontekscie
zwierzecych cmentarzy sg wiec — paradoksalnie — martwe zwierzeta, ktére po-
woduja przeobrazenia w spoleczenstwie, sposobie naszego myslenia, pogladach
na $wiat i definiowaniu nas samych. I dzigki ktéorym podmiotowos¢ zyskujag
zwierzeta zywe, ktorym wielu dotad jej odmawialo. Warto tu zaznaczy¢, ze
$mier¢ zwierzecia jest problemem przede wszystkim czlowieka, ktory jest jego
spolecznym reprezentantem — upodmiotowiony przedmiot, jakim s3 zwierzece
zwloki,

ktdrzy zegnaja sie ze zmarla. Oczywiscie film z owej uroczystosci wzbudzit ogromne oburzenie,
a ksiedza musial ttumaczy¢ biskup Rémy Vancottem, ktory wyjaénial, ze modlil si¢ w intencji
wlascicieli psa, chcac okazaé im wspélczucie. Zob. https://gloria.tv/video/tSSkS6odMFdL3cS8
TXAeMdcd9 [data dostepu: 21.09.2017].

* D. KosiNskr: Performatyka..., s. 47.

77 Zob. https://www.deon.pl/forum/temat,3,55426,1.html [data dostepu: 21.09.2017].

* E. DOMAKSKA: Humanistyka nie-antropocentryczna a studia nad rzeczami. ,Kultura
Wspolczesna” 2008, nr 3, s. 13.
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dzielg los tych innych, ktérzy nie moga wypowiada¢ si¢ sami (zmartych, ko-
biet, dzieci, mniejszoéci, pokonanych itd.). To ludzie wypowiadaja sie¢ w ich
imieniu i oczywiscie nie moze by¢ inaczej, a to znaczy, ze dyskurs rzeczy
zawsze bedzie wmontowany w nasz, ludzki dyskurs, w nasze potrzeby i ocze-
kiwania, i zawsze bedzie kierowal sie okreslong pragmatyka: czy bedzie ona
dotyczyta zdobywania wiedzy, budowania tozsamosci, relacji spolecznych czy
dyskursu zaloby, sprawiedliwosci, pamieci, dziedzictwa, mody itd.”.

Akt zlozenia zwlok czy prochéw zwierzecia do ziemi wypelnia si¢ wielo-
poziomowym znaczeniem, angazuje umysly, naucza, uzdrawia, czasem tworzy
co$ pieknego, prowokuje dyskusje, buduje wspdlnote, ustanawia lub zmienia
nasza tozsamos¢, a jednoczesnie pozwala nam obcowaé, z tym, co $wigte lub
demoniczne - czyli spelnia co najmniej sze$¢ z siedmiu (bez zabawiania) funkeji
performansu wymienionych przez Richarda Schechnera®.

W pogrzebie zwierzecym mozna dostrzec nie tylko performans kulturowy,
ale zarazem - idac za propozycja Jona McKenziego — performans technologiczny
i organizacyjny”. Performans oficjalnego pogrzebu nie moze dzi$ zaistnie¢ bez
firmy zarzadzajacej i opiekujgcej sie cmentarzem®, kasjera pobierajacego opfaty,
personelu przygotowujacego miejsce pochéwku, obstugujacego spalarnie zwlok
i wyznaczajacego terminy uroczystosci, oraz zaawansowanych urzadzen. Zwtoki
zwierzat s3 zakopywane bezposrednio w ziemi lub coraz czgsciej spalane w spe-
cjalnych piecach krematoryjnych, ktére producenci zaczgli konstruowac specjal-
nie z mys$lag o zwierzetach. Sam proces spalania jest uzalezniony od ich wagi,
zawarto$ci wody i tluszczu w organizmie, i moze trwaé nawet do trzech godzin.
W $rodku panuje kilkusetstopniowa temperatura, kremacja konczy si¢ z chwi-
lg catkowitego spalenia tkanek miekkich i odparowaniu ptynéw”. Wszystkie
ustugi maja $cisle okreslone ceny, a znizkami objete sa np. psy petniagce stuzbe
panstwowa. Prochy zwierzat powstale w wyniku kremacji niekoniecznie musza
zosta¢ rozsypane badz umieszczone w ceramicznej urnie w ksztalcie kota, psa
lub ptaka. Za odpowiednig odplata moga zamieni¢ si¢ réwniez w bizuterie do
zawieszenia na szyi lub diament™. Angielskie stowo to perform w konteks-
cie zwierzecych pochéwkéw znéw udowadnia swoja wieloznaczno$é, na ktdra
zwracajg uwage McKenzie i Sugiera® - to perform to nie tylko przedstawiac,
ale réwniez podnosi¢ wydajnos$¢ i maksymalizowac.

* Ibidem, s. 13-14.

* R. SCHECHNER: Performatyka. Wstgp. Wroctaw 2006, s. 61.

*' Zob. J. MCKEeNzIE: Performuj albo... Od dyscypliny do performansu. Przet. T. KUBIKOWSKI.
Krakéw 2011.

% Zob. http://www.zawszerazem.pl, https://animalpark.pl [data dostepu: 21.09.2017].

¥ Zob. http://www.igneus.com.pl/piece-kremacyjne.php [data dostepu: 21.09.2017].

* Klejnot tworzony z sierSci i prochéw zwierzecia oferuje np. firma Animal Park. Zob.
https://animalpark.pl/pamiatka.html [data dostepu: 21.09.2017].

* M. SUGIERA: Performatywy..., s. 26.



Zwierzegce cmentarze jako miejsca performansu kulturowego

Zyjemy w czasach posthumanizmu. Zaczynamy w zwierzetach dostrzegaé
podmioty, a nie wylacznie rzeczy nadajace si¢ do zjedzenia lub zniewolenia.
Czyms$ naturalnym jest akceptacja ich praw - na przyklad do godnego po-
chéwku i upamietnienia. W 2017 roku uwage mediéw zwrdcito™ uratowanie
przez bohaterskich strazakéw prosiat, ktére — jako ocalency - na chwile staty
sie celebrytami, zostaty ludzkim, performatywnym gestem wcielone do $wiata
kultury. Kilka miesiecy pdzniej powrécity do swych wybawcow w formie... kiet-
basek, ktore radosnie zostaly przez nich spataszowane. Zdarzenie to wzbudzilo
ogromne oburzenie, tak jakby strazacy dopuscili si¢ aktu kanibalizmu. Nie
zauwazyli oni, jak réwniez hodowca owych prosiaczkéw, ze sila performansu
odebrala im status rzeczy, a nadata znaczenie podmiotu, ktérego miejsce w razie
$mierci - jak zauwazyli komentatorzy - jest juz w sanktuarium.

Abstract
The animal cemeteries as sites of cultural performance

Using the tools and definitions provided by performance studies (Richard Schechner, Jon
McKenzie, Erika Fischer-Lichte, Malgorzata Sugiera, Dariusz Kosinski and others) as well as
by newer post-human turn (Ewa Domanska) the author analyses the phenomenon of bury-
ing domestic animals on sites located on the outskirts of populated areas (resembling the old
cholera graveyards). Animal burial sites are denied the term ‘cemetery’ by official legislation
which reserves the notion only for human necropolises. Almost every suggestion of establish-
ing an animal cemetery in Poland is met with highly emotional reactions and protests. Itself
being acts of social performance, the protests evoke burial as a social performance art, where
the community participates in an event based on a standard Christian funeral ceremony. The
unstandardized character of the animal’s funeral challenges this view. In the act of animal burial
an oppressive gaze of a society is juxtaposed with an intimate one. The confrontation becomes
a chance for the society for a self-reflection and transformation. Hence one may prove that the
animal burials have a significant performative power and can have social and cultural impact.

Keywords:
performance studies, animal cemetery, performative turn, posthumanism, cultural performance

A6cTpakT
Knapbuia XMBOTHbBIX Kak MecTa KynbTypHOro neppopmaHca

Vcnonb3ys onpepieieHNs M MHCTPYMEHTBI, IPEOCTaB/IeHHbIE CO3/JaTe/lAMU U UCC/IefoBaTeIAMNI
MOJIOfI0Jf Hay4HON JUCHUIIIMHEL, TO ecTb nepdopmaruku (Pudapy MlexHep, ko MakkeHsn,
Opuka Oumrep-JInxre, Manroxara Cyruepa, Hapuym Kocmuckuit, 9Ba JloMaHbCcKas), aBTOp
aHa/musupyeT peHOMEH 3aXOPOHEHMS [OMAIIHMX >KMBOTHBIX B MeCTaX Ha OKpaMHaX Hace/leH-
HBIX IYHKTOB (4TO HAaIIOMMHaeT PeHOMeH CTapbIX XOMEePHBIX KIaA011I), KOTOpble 0OdHUIIMaTbHOE
3aKOHOJ[aTeNbCTBO OTKA3bIBAaeTCs HAa3bIBaTbh KIafOMILeM, OCTaB/AA 9TO Ha3BaHMEe TONBKO AJIA
HeKponons yenoseka. CuIbHbIe SMOLMY Y IIPOTECTHI, KOTOPbIE BBI3BIBAET IOYTHU KaXK/j0€ Ipef-
JIoXKeHMe 06 OTKPBITUM KIafOuIa AId >KUBOTHBIX B ITonblle, CO3/al0T KapTUHY COLMATBHOTO

* Zob. https://www.tvn24.pl/wiadomosci-ze-swiata,2/strazacy-uratowali-z-pozaru-prosieta-
po-pol-roku-dostali-kielbase,766861.html [data dostepu: 31.07.2018].
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nepdopmaHca. VIMeHHO B HeM cO006LIeCTBO (B Y3KOM MM LIMPOKOM CMBIC/IE) YIaCTBYeT B Me-
pONPUATHM, B OCHOBE KOTOPOTO JIEKNT XPUCTUAHCKAS IOXOPOHHAS LiepeMOHU . VIHTMMHBII Xa-
paKkTep MOXOPOH >KMBOTHOTO COIIOCTAB/IAETCS C YTHETAOIIMM B3ITIALOM OOI[ecTBa, CTAHOBSICDH
IJIA HEero MCTOYHMKOM caMopedieKCUM M LIAHCOM Ha HACTYIUIEHMe IepeMeH, JJeMOHCTPUPY:
TaKuUM 00pa3oM CuIy BIMAHUA HeppopMaHca.

KnroueBsle crnoBa:
nepdopmaTnka, KIagbuia s >KMBOTHBIX, I1epHOPMaTUBHBIN IOBOPOT, IIOCTTYMAHNU3M, IIep-
dbopmaHc
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Znikajgce prety
U progu trzeciego wieku ogrodéw zoologicznych

Chociaz pierwsze zwierzynice powstawaly juz ponad 4000 lat temu', to przez
wiekszos¢ historii naszej cywilizacji dostep do egzotycznych zwierzat miaty tyl-
ko elity. Dopiero wielkie odkrycia rewolucji przemystowej na przetomie XVIII
i XIX wieku umozliwily nam kontakt z dzikimi zwierz¢tami na masowa skale.
Ogrody zoologiczne i sale muzealne z okazami wypchanych, egzotycznych
bestii staly si¢ przegladem sukcesow dwczesnych kolonialnych imperiow?, ich
wizytéwka i chluba.

W poézniejszych dekadach dalszy postep w dziedzinie transportu dopro-
wadzil z kolei do rozwoju masowej turystyki i stworzyt kategorie spotkan
o odwrdconej trajektorii, przewozac ludzi blizej zwierzat. Oba rodzaje tych spo-
tkan - ,zwierzeta do ludzi” i ,ludzie do zwierzat” — ulegaja przeksztalceniom
koncepcyjnym i wizerunkowym zwigzanym z rozwojem naszego stosunku do
zwierzat pozaludzkich.

Trzeci rodzaj, spotkania odbywajace sie za posrednictwem medidw, przecho-
dzi obecnie bodajze najwieksza transformacje. Przeniesienie punktu ciezkosci
z mediow tradycyjnych na spolecznosciowe rozmylo granice miedzy nadaw-
c3 i odbiorcy, jednak transformacja ta obarczona jest cala gama problemow,
zwigzanych przede wszystkim z dopiero ksztaltujacg sie etyka dziennikarska
i osobista tych, ktorzy zaangazowani sa w tej branzy.

' K. PoLINGER Foster: The Earliest Zoos and Gardens. ,Scientific American” 1999,
nr 281 (1), s. 48.

? R. PoLiQuIN: The Breathless Zoo: Taxidermy and the Cultures of Longing. University Park
2012, s. 91.
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W niniejszym tekscie chcialbym sie¢ skupi¢ na ogrodach zoologicznych,
a doktadniej na ciekawym zjawisku ich transformacji z ,,zooptykonu”, przegla-
du cudéw i osobliwosci natury, w coraz bardziej rozbudowane, ale silg rzeczy
wyidealizowane reprezentacje wycinkdw ekosystemdw. Ponizej postaram sie
wybra¢ i opisa¢ kilka kluczowych impulséw, ktdre sprawiaja, ze ogrody zoolo-
giczne stopniowo staja si¢ miejscami bez szyb i pretow.

Zdaniem Desmonda Morrisa wspolcze$ni mieszkancy wielkich miast (,,ludz-
kich z00”) nadal nie moga otrzasna¢ si¢ ze zlogéw przyzwyczajen, refleksow
i tesknot, jakie pozostawila w nas ewolucyjna historia naszego gatunku. Miejskie
parki oraz weekendowe wycieczki ,,za miasto” maja by¢ mierng, ale niezbedna
i wazng namiastkg pobytu w otwartych, rzadko zalesionych przestrzeniach,
w ktorych przez setki tysiecy lat poruszali sie nasi przodkowie’. Teoria Morrisa
i psychologia ewolucyjna zdajg si¢ przynajmniej czgsciowo wyjasnia¢ nie tylko
nasza fascynacje ogrodami zoologicznymi, ale tez specyficznymi gatunkami
zwierzat.

Juz od poczatku istnienia nowoczesnych ogrodéw zoologicznych (poczatki
XIX wieku) najwicksza popularnoscia cieszyli si¢ przedstawiciele megafauny,
czyli duzych ladowych ssakow, ptakow i gadow. Dowodza tego zaréwno staty-
styki liczebnosci, analizy zachowania zwiedzajacych, jak i plebiscyty popular-
nosci, w ktérych prowadza wtasnie duze drapiezniki (kotowate, niedzwiedzie),
rodlinozercy (stonie, Zyrafy, nosorozce, hipopotamy), ale tez najwigksze nieloty
(strusie i emu). Jezeli park ma by¢ symulacjg sawanny, to spotkania z duzymi
ssakami mogg zastepowaé nam obcowanie z przedstawicielami rodzimej me-
gafauny, z ktérymi przez duzg czes¢ naszej ewolucyjnej historii zyli, i ktérych
ostatecznie zgladzili nasi przodkowie.

Jak zauwazyt Alfred Russel Wallace juz w 1876 roku: ,,Zyjemy w $wiecie zu-
bozalym pod wzgledem zoologicznym; w $wiecie, z ktérego zniknely wszystkie
najwieksze, najdziksze i najdziwniejsze formy™. Wallace odwotywat sie miedzy
innymi do niedawno odkrytego zjawiska masowego wymierania najwiekszych
zwierzat, ktére towarzyszylo kolonizacji globu przez nasz gatunek. Najpierw
Australia stracita swoje gigantyczne wombaty i kangury’, nastepnie Ameryka
swoje leniwce i pancerniki, a w koncu z Europy zniknely mamuty, nosorozce
i tury®. Proces ten zapoczatkowaly spoteczenstwa pierwotne, jednak trwa on do

> D. Morris: The Human Zoo. A Zoologist’s Study of the Urban Animal. New York 1996,
s. 39-40.

* A. StuArT: Who (or what) killed the giant armadillo?. ,New Scientist” 1986, nr 111 (1517),
s. 29.

® Aborygeni prawdopodobnie doprowadzili do wyginiecia najwigkszych przedstawicieli
kilku rodzin torbaczy - miedzy innymi wlasnie kanguréw krétkopyskich oraz Diprotodona,
bliskiego krewniaka wombatow, ktéry osiagal rozmiary dzisiejszych nosorozcéw.

¢ E. KoLBerT: The Sixth Extinction. An Unnatural History. New York 2014, s. 208.
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dzisiaj, jak dowodzg desperackie proby ratowania kilku gatunkéw afrykanskich
i azjatyckich nosorozcow’.

Przytoczony cytat Wallace’a pochodzi z czaséw, w ktorych idea wymierania
gatunkoéw byta nadal stosunkowo nowym, kontrowersyjnym pomystem — wszak
jeszcze pod koniec XVIII wieku Thomas Jefferson twierdzil, Ze zanik nawet
jednego gatunku bylby catkowicie niemozliwy i niezgodny z prawami natury®.
Od tego czasu ludzkos$¢ byla jednoczesnie §wiadkiem i sprawca gwaltownego
rozwoju aglomeracji, wprowadzania monokultur’, najazdéw gatunkéw inwa-
zyjnych oraz zmian klimatycznych, ktére wspdlnie przyczynity sie do dalszego,
gwaltownego zubozenia ekosystemdw. Pojecie cichych lub pustych laséow (si-
lent forests, empty forests) zaistnialo po raz pierwszy w dyskusji nad spadkiem
réznorodnoséci gatunkéw na Nowej Zelandii® i w Azji Wschodniej'!, jednak
obecnie pojawia si¢ w kontekscie postepujacego zubozenia kolejnych biotopow
na wszystkich kontynentach. To wszystko sprawia, Ze obecnie, w epoce antro-
pocenu, do$wiadczenie naturalnej bior6znorodnosci stato si¢ dla nas calkowi-
cie nieosiggalnym marzeniem, do ktérego staramy si¢ zblizy¢, wyjezdzajac na
przyktad na wycieczki do egzotycznych, ,dziewiczych” miejsc'? lub kupujac bilet
do ogrodu zoologicznego.

Nowoczesne ogrody zoologiczne staraja sie zaspokoi¢ te tesknote, tworzac
skrawki ekosysteméw zageszczone gatunkami typowymi dla danego bioto-
pu. Przykladowym projektem tego typu jest sekcja Blue Mountains Bushwalk
w sydnejskim Taronga ZOO (starannie skonstruowana kopia buszu z pobliskich
Gor Blekitnych), gdzie po atrapach skal skaczg walabie, w sztucznym strumyku
otoczonym paprociami drzewiastymi mozna dostrzec dziobaki, a pod kopula
z drobnej, plastikowej siatki przelatujg przedstawiciele kilkunastu endemicznych
gatunkéw ptakow.

7 M. TAYLOR, H. ELLIS-PETERSEN: Last male northern white rhino’s death highlights ,huge
extinction crisis”. Dostgpne w Internecie: https://www.theguardian.com/environment/2018/
mar/20/last-male-northern-white-rhinos-death-highlights-huge-extinction-crisis [data dostgpu:
21.03.2018].

® E. KoLBERT: The Sixth Extinction..., s. 27-28.

® M. SAUNDERS: Single-crop farming is leaving wildlife with no room to turn. Dostepne
w Internecie: https://theconversation.com/single-crop-farming-is-leaving-wildlife-with-no-room
-to-turn-38991 [data dostepu: 14.03.2015].

' H. MurpocH: Decline in native birds spurs fear of silent forests. Dostepne w Internecie:
http://www.stuff.co.nz/national/4535534/Decline-in-native-birds-spurs-fear-of-silent-forests
[data dostepu: 13.01.2011].

'""'S. INBARA): Beware the ,Silent Forests”, Warns World Bank. Dostepne w Internecie:
http://www.ipsnews.net/2004/11/environment-beware-the-silent-forests-warns-world-bank [data
dostepu: 10.11.2004].

"> J. Hoczyk: Posthumanizm a podmiotowos¢ nie-ludzkich zwierzgt. Przeglgd wybranych
problemow komunikacji miedzygatunkowej i ,migdzypodmiotowej”. W: Zwierzeta, gender i kul-
tura. Perspektywa ekologiczna, etyczna i krytyczna. Red. A. BARCz, M. DABROWSKA. Lublin 2014,
s. 138.
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Historia nowoczesnych ogrodéw zoologicznych zatacza tutaj koto. Podobnie
wyidealizowana, romantyczna wizja natury stanowila inspiracje dla dziewietna-
stowiecznych projektow zoo, ktére mialy by¢ wtedy schronieniem przed zgiet-
kiem postepujacej industrializacji’. Dzisiaj, w epoce immersji i rzeczywistosci
rozszerzonej, widzowie oczekuja iluzji doskonalej — i wlasnie taka oferuja im
otwarte wybiegi bez szyb i pretow.

Zalozenia, cele i sposdb organizacji ogrodéw zoologicznych ulegly w ciagu
ubieglych dwdch stuleci zasadniczej zmianie. Instytucje te funkcjonowaty pier-
wotnie jako symbol statusu ich bogatych wlascicieli, a po rewolucji francuskiej
- kiedy zwierzeta z Wersalu zostaly przeniesione do Jardin des Plantes — miaty
stuzy¢ nauce, edukacji i rozrywce ludu'. Jednak jeszcze przez kolejny wiek
przedstawialy one zwykle zwierzynce, w ktérych kwestia dobrostanu zwie-
rzat odgrywata drugorzedna role. Zwierzeta byly albo elementami egzotycznej
scenografii (stonie mieszkajace w miniaturze patacu maharadzy), albo mate-
rialem edukacyjnym; umieszczane w pustych, wywyzszonych, taksonomicznie
uporzadkowanych klatkach przypominaly ozywione muzealne eksponaty. Nie
lepiej bylo z punktu widzenia fachowej opieki. W nowojorskim zoo, jednej
z najbardziej postepowych placéwek owych czaséw, pierwszy weterynarz zostat
zatrudniony dopiero w 1902 roku.

W pig¢ lat pézniej Carl Hagenbeck zatozyt w Hamburgu zoo, ktérego inno-
wacyjne rozwigzania uksztaltowaly posta¢ ogrodéw zoologicznych w XX wieku.
Idea odtworzenia naturalnych warunkéw oraz zastgpienia krat i ogrodzen wy-
kopami i fosami byla rozwijana przez nastepne dekady. Do kolejnych przetomdow
doszlo najpierw w latach 30., gdy w brytyjskim Whipsnade powstal pierwszy
park safari, a nastepnie w latach 70. XX wieku, kiedy architekt David Hancocks
stworzyt w Woodland Park Zoo w Seattle pierwszg ekspozycje immersyjng".

Na stopniowg poprawe warunkéw bytowania i przedtuzenie zycia zwierzat
zlozylo si¢ wiele czynnikéw — oprécz wspomnianych wzgledow etycznych i este-
tycznych do glosu dochodzil takze czysty pragmatyzm. Zwierzeta umieszczone
w przestrzeni symulujacej ich naturalny biotop zyly dluzej, a sprowadzanie
nowych okazéw bylo i nadal pozostaje przeciez kosztownym przedsiewzigciem.
Zaréwno w z00, jak i w hodowlach przemystowych kwestia dobrostanu zwierzat
zaczeta by¢ uwzgledniana najpierw z ekonomicznych, a dopiero pdzniej z czysto
humanitarnych pobudek.

" R. CouPER: Placing the Origins of the Zoo an Architectural Analysis of the Metamorphosis
of the Menagerie into the Zoological Garden. W: Proceedings of the Society of Architectural
Historians, Australia and New Zealand. T. 1. Red. A. BRowN, A. LEACH. Gold Coast 2013, s. 245.

" Tbidem, 246.

'® K. PHirrips: The ethical evolution of zoos. Dostepne w Internecie: https://www.abc.
net.au/radionational/programs/rearvision/the-ethical-history-of-zoos/6869776 [data dostepu:
21.10.2015].
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Obecnie zwierzeta trzymane w ogrodach zoologicznych (z wyjatkiem np.
stoni) zyja nawet kilkakrotnie dtuzej od tych dziko zyjacych. Jest to zwigzane
z tym, ze nawet najbardziej rozbudowany wybieg pozostaje symulakrum na-
turalnego srodowiska, skrojonym na potrzeby danego gatunku lub gatunkow.
Zwierzeta nie musza zdobywaé jedzenia i szuka¢ schronienia przed drapiezni-
kami i zmianami pogody, znajduja si¢ tez pod nieustanng kontrolg weterynarzy
i behawiorystow dbajacych o ich dobrostan.

Znaczne wydluzenie Zycia w niewoli to jednak nadal stosunkowo nowe
osiggniecie — na poczatku XIX wieku $rednia dlugos¢ zycia duzych kotowatych
we wspomnianym londyfskim ZOO wynosita okoto dwoch lat'®. Los ten dtugo
nie omijal nawet najcenniejszych okazdw. Ostatni osobnik tygrysa tasmanskiego
padl w 1936 roku w Hobart ZOO z powodu wycienczenia, ztych warunkow
bytowania i wystawienia na nieodpowiednie czynniki §rodowiskowe (,death
from exposure”). Smutng ironig losu jest fakt, ze ten ostatni udokumentowany
wilkowdr zmart 59 dni po tym, jak tasmanski rzad objal ten gatunek ochrong.

Od polowy XX wieku, wraz z postepem badan i znaczagcym przedluzeniem
sredniej dlugosci zycia zwierzat w niewoli, instytucja zoo dokonala takze cieka-
wego przeksztalcenia wizerunkowego. Ogrody zoologiczne zaczely aspirowac do
roli ,,Arek Noego” i bra¢ aktywny udzial w ochronie zagrozonych gatunkdéw".
Taki rebranding nie jest jednak procesem latwym ani krdtkotrwalym. Nigel
Rothfels w swojej pracy poswigconej genezie nowoczesnych ogrodéw zoologicz-
nych zauwaza, ze pomimo wielu dekad staran instytucje te nadal funkcjonuja
w powszechnej $wiadomosci bardziej jako miejsca rozrywki i relaksu niz pla-
cowki edukacyjne'.

Na przestrzeni lat zmianie ulegly nie tylko proklamowane ambicje ogrodéw
zoologicznych, ale i oczekiwania samych zwiedzajacych, ktorzy sg coraz bardziej
wyczuleni na kwestie etyczne. W zachodnich mediach regularnie pojawiaja sie
nagrania pokazujace niehumanitarne traktowanie zwierzat w azjatyckich (naj-
czesciej chinskich) ogrodach zoologicznych. W maju 2018 roku $wiat obieglta
informacja o kangurze ukamienowanym przez widzéw, poniewaz nie chcial
skaka¢; w dwa miesigce pdzniej do sieci trafily nagrania turystéow rzucajacych
kamieniami w odpoczywajaca pande. Krytyce poddawane sg tez warunki pa-
nujace w chinskich zoo. Wiele placéwek nie spelnia podstawowych wymagan
dotyczacych zapewnienia dobrostanu zwierzat, ktdry ustepuje miejsca taniemu,
czesto krwawemu widowisku. Widzowie moga na przyklad za oplata wrzucac
do wybiegu tygrysow i lwéw zywe kurczaki, koziolki oraz jagnigta, a nawet
doroste osty.

' H. Rrrvo: The Animal Estate: The English and Other Creatures. Harvard 1987, s. 223.

7 M. HurcHins, G.C. WiLLiaM: Beyond Noah’s Ark: the Evolving Role of Modern Zoological
Parks and Aquariums in Field Conservation. ,International Zoo Yearbook” 1995, nr 34, s. 117-
130.

" N. RoTHFELS: Savages and Beasts. The Birth of the Modern Zoo. Baltimore 2002, s. 38.
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Jakkolwiek bulwersujace moze si¢ wydawac takie zachowanie, nalezy ponow-
nie przypomnie¢, ze jeszcze niedawno podobnie niski standard byl powszechny
nawet w najwiekszych europejskich ogrodach, a obecnie nadal mozna si¢ z nim
spotka¢ w mniejszych, prywatnych placéwkach — papugarniach, czy tez tzw. mi-
nizoo. Przejazdzki na sloniach, uwazane obecnie za nieetyczne ze wzgledu na
wyniki badan nad zdolnosciami poznawczymi tych ssakéw, odbywaly si¢ w syd-
nejskim ZOO az do 1978 roku. Z kolei Zdenék Veselovsky, czeski etolog i dtugo-
letni dyrektor praskiego ogrodu zoologicznego, opisal w swoich wspomnieniach
sytuacje, kiedy jedna ze zwiedzajacych przeklula parasolka lezaca antylope, by
zmusi¢ jg do ruchu (zwierze musiato zosta¢ uépione)®”. Podane przyktady obrazu-
ja uprzedmiotowienie zwierzat, ktdre traktowane sg wylacznie jako zrodto roz-
rywki. Zgodnie z zasadg ,,place, wiec wymagam” zwiedzajacy po zakupie biletu
oczekuje, ze zwierzeta beda odgrywaly role, z jakimi sg stereotypowo kojarzone.

Antropocentryzm i instrumentalne traktowanie zwierzat majg dlugg trady-
cje w historii mysli zachodniej. Ostry rozdzial miedzy zwierzgtami a ludzmi
ma korzenie w perypatetyzmie Arystotelesa, ktéry wywarl ogromny wplyw na
$w. Tomasza z Akwinu, a co za tym idzie - na calg filozofi¢ chrzescijariskg®.
Fakt ten, w polaczeniu ze starotestamentowym nakazem podporzadkowania
sobie ,wszelkiego zywego stworzenia”, na dlugie wieki sprowadzil zwierzeta
do rangi nizszych istot. Kuriozalne odstepstwa od tej reguly (zréwnanie przed-
miotéw, zwierzat, a nawet zjawisk atmosferycznych z ludzmi wobec prawa)
takze bywaly tragiczne w skutkach, jak pokazuja przyklady sredniowiecznych
proceséw ze szkodnikami i zwierzetami hodowlanymi, ktére nieraz konczyty
sie skazaniem i spaleniem ,o0skarzonego” na stosie.

W XIX wieku papiez Pius IX stanowczo odmoéwil wyrazenia zgody na
budowe biura ochrony zwierzat w Rzymie, argumentujac, ze nie dotyczy ich
chrzescijanski obowiazek troski o bliznich. Pogladu tego bronil jeszcze w 1892
roku jezuicki wyktadowca Joseph Rickaby, przekonujac, ze zwierzeta pozbawio-
ne s3 indywidualnosci, a wiec — podobnie jak patykom lub kamieniom - nie
przystuguja im zadne prawa®. Przelom pod tym wzgledem przedstawia ency-
klika Laudato Si’ papieza Franciszka po$wigcona tematom ochrony $rodowiska,
w ktorej stwierdza on miedzy innymi, ze ,Biblia nie daje podstaw do antropo-
centryzmu, nie interesujacego si¢ innymi stworzeniami” i Ze ,inne istoty zywe
majg swojg warto$¢ wobec Boga™ *.

¥ Z. VESELOVSKY: Viedni den v prazské zoo. Praha 1990, s. 31.

** J. LEyMAN: Filozoficzne Zrédla naszego stosunku do zwierzgt. Aksjologiczny status zwierzgt
i ludzi. ,ETHOS” 2013, nr 2(102), s. 78.

*' D. DomBrOWSKI: Hartshorne and the Metaphysics of Animal Rights. Albany 1988, s. 11-12.

*> FRANCISZEK: Encyklika. Laudato Si’, 68-69.

» Zob. tez: 1. Nowak: Zwierzgta na papieskim stole. ,Kontakt” 2018, nr 37. Dostepne
w Internecie: http://magazynkontakt.pl/zwierzeta-na-papieskim-stole.html [data dostepu:
10.09.2018].
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Z dalece posunietym antropocentryzmem i stanowczym odrzuceniem praw
zwierzat nadal mozna si¢ spotkac u kreacjonistow i konserwatywnych myslicieli,
ktérzy osadzajg tezy swojej etyki na gruncie nauk chrzescijanstwa. Popularny
ostatnio psycholog i mdéwca Jordan B. Peterson argumentuje, ze zwierzgtom
nie przystuguja zadne prawa, poniewaz ze wzgledu na swoje ograniczenia po-
znawcze same nie moga by¢ obarczone obowigzkami i zosta¢ pelnowartosciowa
strona w umowie spotecznej*.

Réwnie wielki wplyw na gleboko zakorzeniony antropocentryzm europej-
skiej mys$li mial Kartezjusz i jego koncepcja zwierzg¢cia-maszyny, ktdra zre-
dukowatla zwierzeta do roli bezmyslnie, automatycznie reagujacych mechani-
zmoéw pozbawionych zdolnosci $wiadomego odczuwania. Chociaz poglad ten
od poczatku krytykowany byt przez innych filozoféw (na przykiad angielskiego
neoplatoriczyka Henryego More’a™), a ciaglto$¢ miedzy ludZzmi i innymi zwie-
rzetami zostala przywrocona dzigki pracom Darwina, to jeszcze w polowie XX
wieku mozna bylo dostrzec jego echa w postulatach badawczych behawioryzmu.
Jak stwierdza Eileen Crist, behawiorysci celowo uzywali zdystansowanej, tech-
nicznej terminologii i w swoich dociekaniach skupiali si¢ na zaleznosciach typu
bodziec-reakcja; zwierzeta nie wykazywaly sie dzialaniem, ale zachowaniem -
z aktywnych subiektow staly si¢ pasywnymi obiektami.

W swojej ksigzce Images of Animals. Anthropomorphism and Animal Mind
Crist analizuje jezyk dziewigtnasto- i dwudziestowiecznych prac poswigconych
zachowaniu zwierzat i zauwaza, ze dopiero neodarwinowska socjobiologia dru-
giej potowy XX wieku dokonata ostatecznej syntezy dwdch przeciwnych nurtéow
myslenia w zachodnich naukach przyrodniczych - tendencji antropomorficz-
nych (Darwin, Fabre) i redukcjonistycznych (behawioryzm)®.

Dojscie do tego stanu kruchej réwnowagi zajelo wiec naukom przyrodni-
czym prawie 200 lat. Ostatecznie bylo to mozliwe dzieki zaakceptowaniu i apli-
kacji nowych odkry¢ w dziedzinie neurobiologii, kognicji zwierzat, psychologii
ewolucyjnej, ale tez filozofii i etyki.

Kwestie etyczne stanowia bodajze najwigksze wyzwanie, ktéremu muszg spro-
sta¢ wspolczesne ogrody zoologiczne. W ostatnich latach jestesmy $wiadkami
wzmozonych staran o uznanie praw i autonomii zwierzat. Rozpowszechnienie
pojecia gatunkowizmu, powstanie kulturowych studiéw nad zwierzgtami oraz
ruchéw dazacych do nadania im statusu os6b nie-ludzkich (non-human persons)
sprawiaja, Ze podane zostaje w watpliwos¢ nie tylko nasze prawo do wykorzy-
stywania zwierzat jako Zrédla pokarmu, surowcow lub rozrywki, ale i kwestia
wiezienia i posiadania zwierzat, wlacznie z domowymi.

* ].B. PeTERSON: What is the philosophical/ethical basis for (and against, if you have
any) animal rights?. Dostepne w Internecie: https://www.quora.com/What-is-the-philosophical-
ethical-basis-for-and-against-if-you-have-any-animal-rights [data dostepu: 9.03.2016].

> P. Pasiexa: Kartezjariska koncepcja zwierzecia-maszyny. ,Filo-Sofija” 2012, nr 2(17), s. 51.

* E. CrisT: Images of animals: anthropomorphism and animal mind. Philadelphia 1999, s. 9.
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Zgodnie z koncepcja gatunkowizmu zmuszanie zwierzecia do kontaktu
i redukowanie go do roli rekwizytu w voyeurystycznym widowisku stanowi
naruszenie jego podmiotowosci - takie kryterium ustawia niezwykle wysoka
moralng poprzeczke, ktdrej nie moga w swojej obecnej postaci sprosta¢ ani
ogrody zoologiczne, ani ich zwiedzajacy.

Po stuleciach powolnego odchodzenia od antropocentryzmu problemem
pozostaje takze pozornie odwrotna tendencja, czyli naturalny odruch naiwnego
antropomorfizmu (ktérego nie nalezy myli¢ ze $wiadoma postawa tzw. antro-
pomorfizmu krytycznego, pojeciem ukutym w latach 90. przez Gordona M.
Burghardta)”. Naiwny antropomorfizm jest kolejnym impulsem, ktéry wptywa
na preferencje zwiedzajacych, a co za tym idzie - dobdr zwierzat w ogrodach
zoologicznych, dla ktérych wplywy ze sprzedazy biletéw nadal przedstawiaja
gltéwne zrédlo dochodéw. Oprécz wspomnianych juz przedstawicieli megafau-
ny duza grupe popularnych zwierzat stanowia gatunki, w ktérych zwiedzajacy
dostrzegaja odbicie lub pokraczng karykature cech typowo ludzkich - na przy-
ktad zachowania (malpy i malpiatki), jezyka (papugi, krukowate) lub chocby
dwunoznosci (pingwiny, surykatki).

Ten rodzaj antropomorfizmu, zwigzany tak naprawde z egoistyczng projekcja
i ograniczaniem zwierzat do ludzkich modeli i kanaléw komunikacji**, owocu-
je wieloma negatywnymi nastepstwami. Skutkuje przede wszystkim blednym
odczytywaniem intencji i sygnatéw. Oznaki dyskomfortu lub stresu (mruzenie
oczu, puszenie siersci lub pior) bywaja blednie odbierane jako oznaki zadowole-
nia, co powoduje sytuacje, w ktérych zwierzeta zmuszane sg do szkodliwej lub
wrecz niebezpiecznej interakcji. Antropomorfizm ma posrednio takze wplyw
na dzialania ochronne, ktore ze wzgledéow finansowych czesto skupiajg sig
wlagnie na gatunkach charyzmatycznych (tzw. survival of the cutest), odsuwa-
jac na boczny tor gatunki uwazane za nieciekawe, brzydkie lub niepokojaco
»hieludzkie”. Badania wykazaly na przyklad, ze wbrew deklaracjom o udziale
zoo w ochronie zagrozonych gatunkéw, wplyw na ogdélng liczebnos¢ danego
gatunku papug w ogrodach zoologicznych ma jego atrakcyjno$¢, a nie stopien
zagrozenia®.

Nacisk na ogrody zoologiczne wywiera z jednej strony szeroka opinia pu-
bliczna, a z drugiej — wspomniane srodowiska zajmujace si¢ prawami zwierzat.
Cele organizacji prozwierzecych nadal bywaja postrzegane jako idealistyczne
i nierealistyczne, jednak przykiady z historii — sukcesy ruchu abolicjonistow,
sufrazystek lub LGBT - pokazuja, jak szybko awangardowe, niszowe poglady

” C.D.L. WyNNE: What are Animals? Why Anthropomorphism is Still Not a Scientific
Approach to Behavior. ,Comparative Cognition & Behavior Reviews” 2007, vol. 2, s. 125.

* Zob. lew Wittgensteina.

* D. FRYNTA, S. LISKOVA, S. BULTMANN, H. BURDA: Being Attractive Brings Advantages:
The Case of Parrot Species in Captivity. Dostepne w Internecie: https://doi.org/10.1371/journal.
pone.0012568 [data dostepu: 7.09.2010].
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moga staé si¢ elementem szerszej dyskusji i dokona¢ przetoméw na przestrzeni
dekad, a nawet lat™. Jak stwierdzila Irene Pepperberg, amerykanska badaczka
zajmujaca si¢ kognicja papug: ,,Ludzie zwykli mysle¢, ze ptaki nie sg inteligentne.
Céz, zwykli myséle¢, ze kobiety tez nie s3™".

W trakcie historii swojego istnienia instytucja ogrodu zoologicznego wie-
lokrotnie musiala dostosowa¢ si¢ do zmian w postrzeganiu jej przez opinie
publiczng. Do lat 30. XX wieku duza popularnoscig cieszyly si¢ na przyklad
ekspozycje etnologiczne, czyli dostownie ,ludzkie zoo”, skladajace si¢ czesto
z atrap afrykanskich wiosek, w ktorych zwiedzajacy mogli oglada¢ rodziny
tubylcow ubranych w tradycyjne stroje. Obecnie atrakcje tego typu sa powszech-
nie uwazane za rasistowskie i uwlaczajace ludzkiej godnosci (podobny pokaz
w niemieckim Augsburg Zoo w 2005 roku spotkal sie z ogromna falg krytyki).
Mozna wigc oczekiwad, ze pojecie szowinizmu gatunkowego dokona podobnych
zmian, jezeli zakorzeni si¢ na stale w krajobrazie intelektualnym Zachodu.
Ogrody zoologiczne juz teraz znajduja si¢ pod duza presja, ktéra wzmaga si¢
w przypadkach kontrowersyjnych posunie¢é lub potknie¢ wizerunkowych - na
przyklad odstrzatu goryla Harambe w Cincinnati Zoo po tym, jak do wybiegu
przedostalo sie¢ dziecko, lub publicznej sekcji zwlok zyrafy Mariusa w dunskim
Kgbenhavn Zoo. Dunskie zoo wielokrotnie oskarzone zostalo o podejmowanie
pragmatycznych, cynicznych decyzji. Marius byt zdrowym osobnikiem, ktorego
uspiono, poniewaz nie miescil si¢ w programie rozrodowym ogrodu zoologicz-
nego, a zdaniem dyrekcji nie udatlo si¢ dla niego znalez¢ odpowiedniej placéwki
zastepczej. W kilka miesiecy po publicznej sekcji zwlok zyrafigtka podobny los
spotkal cztery lwy (dwa doroste i dwa mlode osobniki), ktére mialy zwolni¢
miejsce dla nowego samca. Chociaz powyzsze decyzje spotkaly si¢ ze zdecydo-
wanymi protestami ze strony opinii publicznej, w europejskich ogrodach zoo-
logicznych co roku nadal zabijanych jest od 3000 do 5000 zdrowych zwierzat™.

Pomimo coraz bogatszej wiedzy na temat potrzeb poszczegélnych gatun-
kéw nadal dochodzi tez do zgonéw spowodowanych przez wypadki i kleski
zywiotowe (podczas powodzi w praskim zoo w 2002 roku utonely lub zostaty
uspione 134 zwierzgta). W okresie migedzy 2014 a 2016 rokiem w dublinskim
zoo zmarto 109 zwierzat - w samym 2015 roku ogréd zoologiczny stracit 13,4%

* Zjawisko przesuwania okna dyskursu lub spotecznej akceptacji nazywane jest tez ,,okna-
mi Overtona”. Jak zaproponowal komentator polityczny Joshua Trevifio, proces ten odbywa si¢
po nastepujacej linii: zabronione«radykalne«akceptowalne«<srozsagdne«<>popularne<legalne.
Zob. D. ATxiNs: Why the Right-Wing Gets It--and Why Dems Don’t. Dostepne w Internecie:
https://www.dailykos.com/stories/2006/05/09/208784/-Why-the-Right-Wing-Gets-It-and-Why-
Dems-Don-t-UPDATED [data dostepu: 10.05.2006].

* M. TaLBot: Birdbrain, The Woman Behind the Chattiest Parrots. Dostepne w Inter-
necie: https://www.newyorker.com/magazine/2008/05/12/birdbrain [data dostgpu: 12.05.2008].
Przel. - DJ.

** H. BARNES: How many healthy animals do zoos put down?. Dostepne w Internecie: https://
www.bbc.com/news/magazine-26356099 [data dostepu: 27.02.2014].
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inwentarza, wlacznie z parg zyraf Rothschilda, jednego z najbardziej zagrozo-
nych podgatunkdw.

W zwigzku z podobnymi kryzysami wizerunkowymi i obecnym rozwojem
nastrojow spolecznych instytucja zoo bywa umieszczana w towarzystwie cyrkow
czy ferm futrzarskich i musi doklada¢ coraz wigkszych staran, by uzasadni¢
i usprawiedliwi¢ swoje istnienie.

Odzwierciedleniem tej zlozonej, ambiwalentnej sytuacji jest obecny stan
badan na temat ogrodéw zoologicznych w dziedzinie animal studies. Michel
Foucault doszukiwat si¢ w ogrodach zoologicznych inspiracji dla Panoptykonu
Benthama, wskazujac na fakt, ze obie instytucje stworzone zostaly w celu
analitycznego zagospodarowania przestrzeni i ulatwienia obserwacji zatrzyma-
nych. Peter Singer, ktérego prace daly podwaliny pod stosunkowo nowy obszar
badawczy, jakim jest animal studies, uwazal ogrody zoologiczne za przejaw
gatunkowizmu, zréwnujac je z takimi atrakcjami z udzialem zwierzat, jak ro-
deo lub cyrk”. W nowszych wywiadach nadal twierdzi, ze wiekszo$¢ ogrodéw
zoologicznych to miejsca nieetyczne, jednak dopuszcza mozliwos$¢ stworzenia
etycznej postaci tej instytucji, jesli bedzie ona bezwzglednie stawiala na pierw-
szym miejscu dobrostan zwierzat™. Docenia tez pragmatyczne znaczenie ogro-
dow jako placéwek rozrodezych dla zagrozonych gatunkow™.

Tom Regan wyszczegélnil trzy podejscia etyczne do problematyki ogrodow
zoologicznych: podejscie utylitarystyczne (Springer), holistyczne (Aldo Leopold)
oraz perspektywe praw zwierzat. Zdaniem Regana nie mozna obroni¢ koncepcji
ogrodu zoologicznego na gruncie zadnej z tych trzech koncepcji. Pierwsze dwie
sa wewnetrznie sprzeczne lub moralnie watpliwe, a trzecia, do ktoérej zwolen-
nikéw zalicza si¢ Regan, uwaza samo pojecie ,etycznego ogrodu zoologicznego”
za oksymoron, gdyz kazdy sposéb uwiezienia zwierzecia nieuchronnie musi
naruszac jego prawa’®. Dale Jamieson, amerykanski etyk srodowiskowy, uznaje
za chybiong takze metafore zoo jako ,,Arki Noego”, poniewaz jej pasazerowie
ostatecznie wyszli z zamknigcia na wolnos¢. Jego zdaniem oklamujemy samych
siebie, prébujac chroni¢ natur¢ poprzez zamykanie jej w pomieszczeniach —
ochrona dzikiej natury powinna polega¢ na ochronie catych obszaréw”.

* P. SINGER: Practical Ethics. Cambridge 1993, s. 68.

* IpEm: You Ask The Questions. Dostepne w Internecie: https://www.independent.co.uk/
news/people/profiles/peter-singer-you-ask-the-questions-415524.html [data dostgpu: 11.09.2006].

* ]. Lowe: Peter Singer On The Animal Rights Revolution 4 Decades After He Started
It. Dostepne w Internecie: https://www.thedodo.com/peter-singer-on-the-animal-rig-726248280.
html [data dostepu: 19.09.2014].

* T. REGAN: Are Zoos Morally Defensible?. W: Ethics on the ark: zoos, animal welfare, and
wildlife conservation. Red. B.G. NorTON, M. HuTCHINS, E.F. STEVENS, T.L. MAPLE. Washington
1995, s. 38-51.

7 D. JAMIESON: Morality’s Progress: Essays on Humans, Other Animals, and the Rest of
Nature. Oxford 2002, s. 187.
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Takze wsrdd polskich badaczy animal studies przewaza krytyczna ocena
ogrodéw zoologicznych. Teksty Moniki Zétko$ i Zofii Jakubowicz-Prokop®
poswiecone ewolucji zoo przywolujg liczne niechlubne momenty w historii
tych placéwek i podkreslaja jednokierunkowy, antropocentryczny i uprzed-
miotawiajacy charakter interakcji zwiedzajacych z wigzionymi zwierzetami.
Monika Z6tko$ i Tomasz Nowicki zajmuja si¢ tez voyeurystycznym aspektem
zwiedzania ogrodu zoologicznego. Nowicki zwraca uwage na problemy zwigza-
ne z proklamowang dzialalnoscia edukacyjna i hodowlang ogrodéw zoologicz-
nych. W pierwszym przypadku zoo nieuchronnie porzadkuje chaos przyrody
w uproszczony, wizualnie atrakcyjny sposéb, cementujac w istocie patriarchalny,
zachodni paradygmat ujarzmionej dziczy. Hodowla chronionych gatunkoéw, kto-
rej elementem jest selekcja odpowiednich i likwidacja nieprzydatnych osobni-
koéw, jest z kolei obcigzona watpliwym etycznie zalozeniem, ze dobro jednostki
musi zosta¢ podporzagdkowane dobru gatunku lub populacji”. Dariusz Gzyra
w swoich tekstach dla ,Gazety Wyborczej™ i ,Krytyki Politycznej™' pietnuje
ogrody zoologiczne, postulujac, Ze powinny one ostatecznie porzuci¢ model
komercyjny i przeksztalci¢ si¢ w schroniska dla pokrzywdzonych zwierzat.

Nowoczesne ogrody zoologiczne starajg si¢ wyj$¢ naprzeciw nowym tren-
dom na rézne sposoby. Oprécz podkreslania waloréw edukacyjnych i udzialu
w akcjach na rzecz ochrony przyrody czynig tak poprzez porzucenie kon-
cepcji klatek, terrariow i wolier. Dzieje si¢ tak na rzecz otwartych wybiegow
i stopniowego powigkszania odtworzonych wycinkéw ekosystemow tak, jak we
wspomnianej sekcji Gor Blekitnych w Taronga Zoo lub sekcji Ptasie mokradta
w czeskim ZOO Praha®. Jedng z nowszych koncepcji jest tez tworzenie zwie-
rzecych sanktuariow dla lokalnie zyjacych gatunkéw, czyli formy posredniej
miedzy klasycznym ogrodem zoologicznym, obszarem chronionym, a safari.
Bodajze najbardziej ambitng inicjatywa tego rodzaju jest projekt ZOO Auckland
na wyspie Rotoroa, gdzie na powierzchni 82 hektaréw ma powsta¢ nowy, od-
dzielny ekosystem. Po wysadzeniu 400 000 rodzimych roslin na wyspie znajdzie
schronienie 20 nowozelandzkich gatunkéw, ktére s3 obecnie wypierane z ladu

* Z. JakuBowIcz-PrOKOP: Zooptykon. O zwierzgtach i ludziach w dziewigtnastowiecznych
ogrodach zoologicznych. W: Zwierzeta, gender i kultura..., s. 153-166.

¥ T. NowICKI: Zoo jako rozrywka. W: IDEM: Zoo jako projekt socjalizacyjny. ,,Ars Educandi”
2017, t. 14, s. 139-151.

* D. GzYRA: Zwierzgta w zoo cierpig. To zadna atrakcja. ,Gazeta Wyborcza. Warszawa’
z 28 stycznia 2018. Dostgpne w Internecie: http://warszawa.wyborcza.pl/warszawa/7,150427,229
44500,zwierzeta-w-zoo-to-nie-atrakcja-z-innej-banki.html [data dostepu: 26.01.2018].

' IpEM: Ogrdd genetyczny, czyli zoo bez zwierzgt. Dostepne w Internecie: http://krytykapo
lityczna.pl/kraj/ogrod-genetyczny-czyli-zoo-bez-zwierzat/ [data dostepu: 10.02.2014].

** Jeden z recenzentdéw niniejszego artykutu zwrdcil uwage na ciekawe zjawisko. Jestesmy
obecnie $wiadkami paradoksalnej sytuacji — wspodlczesne ogrody zoologiczne coraz czgsciej
staraja si¢ tworzy¢ stylizowane wycinki ekosysteméw, podczas gdy w przyrodzie to wlasnie
fragmentaryzacja siedlisk stanowi jedno z najwiekszych zagrozen dla bioréznorodnosci.

>
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przez gatunki inwazyjne i zanik pierwotnych biotopéw"’. Za wczesnie jeszcze na
wyciggniecie wnioskow, jednak mozliwe, ze ewentualny sukces projektu Rotoroa
otworzy drzwi dla kolejnych, podobnych przedsiewzie¢, zmieniajac w efekcie
oblicze nowoczesnego zoo*.

Ogrody zoologiczne muszg obecnie umiejetnie lawirowa¢ miedzy spetnianiem
swoich szczytnych zalozen a pragmatyczng realizacja celéw komercyjnych.
W praktyce oznacza¢ to moze dokonywanie wyboru miedzy gatunkami chary-
zmatycznymi, ale pospolitymi, a tymi mniej atrakcyjnymi, ale wymagajacymi
ochrony. Sytuacja ta skutkuje takze coraz wiekszymi problemami w utrzymy-
waniu zlozonej réownowagi miedzy dobrostanem zwierzat a satysfakcja widzow.
Jednym z narzedzi umozliwiajacych pogodzenie obu tych rywalizujacych ze
sobg tendencji jest wlasnie stopniowa rezygnacja z tradycyjnego modelu klat-
kowego na rzecz trzymania zwierzat w coraz bardziej rozbudowanych kopiach
ich naturalnych biotopéw. Ta nieustanna, nasilajgca si¢ presja pozwala przy-
puszczaé, ze instytucja ogrodu zoologicznego stoi obecnie u progu kolejnej
z szeregu wielkich transformacji, jakich dokonata w ciggu ponad dwustu lat
swojego istnienia.

Abstract
Vanishing bars
On the threshold of the third century of zoological gardens

In the past three hundred years zoological gardens have undergone a series of profound concep-
tual and organisational changes. This article provides a brief historical outlook on the evolution
of zoos from royal menageries to modern facilities, focusing on its most striking aspect — the
gradual transformation from bare exhibitions of animal species into representations of whole
habitats. The author presents a few main historical factors leading to that change and outlines
possible paths of future development.

Keywords:
animals, animal welfare, anthropocentrism, speciesism, zoos, zoological gardens

* J. HaNcE: Conservationists turn tiny New Zealand island into bold wildlife experiment.
Dostepne w Internecie: https://www.theguardian.com/environment/radical-conservation/2015/
apr/21/rotoroa-new-zealand-birds-wildlife-rewilding [data dostgpu: 22.04.2015].

* W pazdzierniku 2018 roku ZOO w Perth, zainspirowane miedzy innymi wlaénie no-
wozelandzkim projektem, oglosilo, Ze po $mierci najstarszej slonicy przekaze pozostale stonie
innym ogrodom zoologicznym i stworzy nadziemne korytarze dla zwierzat, umozliwiajac im
wolny ruch na wigkszym obszarze.
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A6cTpaKkT
Mcuesarowme pelueTkm
3oonornyeckune cagbl Ha Nopore TpeTbero Beka

3a mocyeHue TPY COTHM JIET 300/I0TMYECKIe Cafibl IpeTepIIe/n Yepeny CyIeCTBEHHBIX KOHIIeI-
Tya/JIbHBIX ¥ OPIaHM3ALMOHHBIX M3MeHeHUN. B 3Tol cTarbe mpencTaBaeH KpaTKUil McTopude-
CKUIT 0630p 9BOMIOLUY 300MAPKOB OT KOPOJIEBCKMX 3BEPUHIIEB /IO COBPEMEHHBIX yUPEKIAeHMI,
IIpU 3TOM yJeNnAeTcs 0coboe BHUMAaHNE BBIPAa)KeHHON TeHAEHIMM K IIOCTeIeHHON TpaHcdop-
MalluM U3 He3aMbIC/IOBATBIX BBICTABOK JKMBOTHBIX B IIOTHOLICHHBIE MeCTa OOUTaHUsA. ABTOp
IPeCTaB/IAeT HECKOJIbKO Ba)KHENIINX MCTOPUYECKMX (PaKTOpOB, BIEKYLIMX 3a cOo00il 3Tu
U3MeHeHUs M HaMedaeT BO3MOXKHBIe TYyTH Pa3BUTUA B OyAyLieM.
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300/I0TMYECKIE CajIbl
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Animal Death and Religion:
Revisiting Creaturely Vulnerability,
Mourning and Sacrifice

Men! The only animal in the world to fear!
D. H. Lawrence, Mountain Lion
Ah death, death
You are no solution! [...]
Only life has a way out.

And the human soul is fated to wide-eyed responsibility
In life.

D. H. Lawrence, Man and Bat'

If the question of animal death and dying seems to loom large on the horizon
of human-animal studies, it is indeed baffling to consider its ever more frequent
occurrence in the field of religion. Its scholars have recently become concerned
not only with the multiple meanings of animal presence in human religious
experience (as objects/bodies), but also with the more subversive issue of ac-
tual animal responses to death that seem to have a clear religious significance,
leading to a revision of the anthropocentric view of what constitutes religion.
Various animal ways of performing ritual, especially ones foregrounding bodily
vulnerability and mourning (evidenced in empirical research but also captured
poignantly in a number of literary descriptions) appear to overlap with the way
human societies construe religious behaviour as social and motivated by the

' David Herbert Lawrence, The Complete Poems, ed. D. Ellis (Ware: Wordsworth Editions,
2002), 330, 280.
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sense of suffering, loss and mystery. It is thus instructive to look at the relation-
ship between animal death and religion in detail.

The present article attempts to discuss different aspects of animal bodily
existence, including animal susceptibility to injury and death, from the double
perspective of literature and religion, by moving from a detailed analysis of
works of contemporary literature dealing with human-animal violence and its
possible religious overtones to more abstract questions concerning the place of
animals in human religious ritual, systems of belief and philosophies of liv-
ing. The close scrutiny of literary texts is aimed not only at showing the ever
broadening scope of the compassionate imagination of writers and readers as
they strive to conjure up the community of vulnerability and suffering that
transcends the boundaries of the species. It also wishes to present religious
experience, accompanying the most potent moments of human physical exist-
ence (such as birth, suffering and death), as the realm of social affect and bodily
response that can be extended to refer to the behaviour of various groups of
animals. The argument for the redefinition of religion draws upon the neo-
materialist and posthumanist framework, prompted by the recent findings in
evolutionary biology that sees a line of continuity between human and animal
symbolic behaviour. This accords with the intuitions of some 20th-century writ-
ers. The case their literary work makes for the actual engagement of animals in
the human rites of passage — the way animals become a “grievable” presence,
calling for the gestures of remembrance or even religious celebration - reflects
a more general tendency among the humanities scholars to reconsider the
notion of human exceptionality based on the religious and metaphysical view
of what constitutes personhood, and to bridge the gap between humans and
animals as religious subjects.

The paper argues it is no longer sufficient to deal with animals in religious
thinking and practice as mere objects that stand silently at the background
of more elevated human pursuits. There is a growing body of research at the
intersection of religious studies, theology, philosophy and cognitive ethology
that suggests a clearly ritualistic quality of some animal lives, including what
appears to be highly individual responses of higher animals to death.” It thus
seems vital to identify points of convergence between human and animal
experience which challenge a simple exclusion of nonhuman others from the
sphere of religion and spirituality, such as being engaged in acts of mourning
and being oneself mournable (a life worth grieving) in Judith Butler’s sense of

* Starting with the work of cognitive ethologists like Mark Bekoff and anthropologists like
Barbara J. King, much of the empirical research on the animal affect suggests that a number of
animal individual and social responses to natural phenomena and traumatic events appear to
involve elements of the ritual. See the following article for a more accurate description, as well as
bibliographical references: Donovan O. Schaefer, “Do Animals Have Religion? Interdisciplinary
Perspectives on Religion and Embodiment,” Anthrozods, 2012, Vol. 25, Supplement, 173-189.
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the term.’ Admittedly, the use of such categories to describe animals is socially
transgressive inasmuch as it threatens to erode the deeply sacrificial structure
of Western thinking (where sacrifice denotes an instrument of human power
translating both into a denial of the mere possibility of religious agency in
animals and common consent to violence done to animals on a massive scale).*
The sacrificial framework is what in fact accounts for the almost visceral nega-
tive reactions of most believers at the mere thought of identifying animals as
religious. The aim of the paper is thus to tackle the question of human-animal
differentiation as fundamental in the field of religion and to point to the po-
tential of transgressive compassion as a way of redeeming religious thinking in
its most speciesist aspects.

Violence, Masculinity and the Animal “Last Rites”:
lan McEwan

Ian McEwan’s 1975 short story First Love, Last Rites is an unlikely occurrence
in the discussion of the religious dimension of animal living. It has commonly
been described as a story of adolescence and sexual initiation, revolving around
strictly human questions of the hesitant adolescent sense of the self, its ongoing
search for gender identity and discovery of the concurrent beauty and repulsive-
ness of the physical contact with the other sex that accompanies the painful
process of a young man’s coming of age. Like most of the author’s early pieces,
it is located half-way between innocence and experience,’ forbidding both the
sentimental retreat into the child’s naiveté and the slide into the inflated om-
niscient ego of the adult. The impression of catching the shamefaced adolescent
red-handed is conveyed by the use of the first-person narrator who feels mostly

* The notions of grievability and mourning are discussed by Judith Butler (exclusively in
the human sense) in the following works: Precarious Life. The Power of Mourning and Violence
(London and New York: Verso, 2004); Frames of War. When is Life Grievable? (London and New
York: Verso, 2009); and “Precarious Life, Vulnerability, and the Ethics of Cohabitation,” Journal
of Speculative Philosophy, vol. 26, no. 2 (2012), 134-151. I address the possibility of the non-
anthropocentric reading of these terms in the article: “Vulnerability, Mourning and Religious
Compassion: A Cross-Species Perspective,” The Polish Journal of Aesthetics, vol. 51, no. 04 (2018)
(forthcoming).

* For the account of sacrifice as a metaphysical structure that both sustains the notion of
a religious subject as solely human and opens the space for the social sanctioning of violence to
animals (elaborating on J. Derrida’s thinking), see Aaron S. Gross, The Question of the Animal
and Religion. Theoretical Stakes, Practical Implications (New York: Columbia University Press,
2015), 137-146.

> Kiernan Ryan, Ian McEwan (Plymouth: Northcote House Publishers, 1994), 6.
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insecure about his newly established masculinity and is only learning to keep
his vulnerable, fragile, emotional self under control. Disturbingly, however, the
whole journey towards self-knowledge is haunted by an animal presence, as if
the natural-cultural processes of human maturation had to be accompanied by
a simultaneous effort to define the masculine self’s relationship to other living
beings. The pangs of the first-love’s desire play out against the background of eel
hunting adventure that is supposedly the first serious attempt to earn one’s liv-
ing. Moreover, the lovemaking scenes are continually interrupted by mysterious
scratching noises from behind the wall that the narrator at first locates as part
of his erotic fantasy of creating a new monstrous life by impregnating a woman,
only to find out later on that the creature is more than real, and abjectly so:

I was drawn into fantasies against my will, fantasies of the creature, and af-
terwards when we lay on our backs on the huge table, in those deep silences
I heard it faintly running and clawing. [...]

Then once I was inside her I was moved, I was inside my fantasy, there could
be no separation now of my mushrooming sensations from my knowledge that
we could make a creature grow in Sissel’s belly. I had no wish to be a father,
that was not in it at all. It was eggs, sperms, chromosomes, feathers, gills,
claws, inches from my cock’s end the unstoppable chemistry of a creature
growing out of a dark red slime, my fantasy was of being helpless before the
age and strength of this process and the thought alone could make me come
before I wanted. [...]

I knew it was my own creature I heard scrabbling, and when Sissel heard it
one afternoon and began to worry, I realized her fantasies were involved too,
it was a sound which grew out of our lovemaking. We heard it when we were
finished and lying quite still on our backs, when we were empty and clear,
perfectly quiet. It was the impression of small claws scratching blindly against
a wall such a distant sound it needed two people to hear it.°

The sound seems to be at first a figment of imagination, symbolizing the
male lover’s overwhelming desire to renounce his individual self and to merge
with the insatiable drive of all nature to reproduce. “Eggs, sperms, chromo-
somes, feathers, gills, claws” are all part of the ever-renewing mechanism of
animal biological life that he vaguely identifies himself with, without even
understanding its complicated workings. The narrator thus succumbs to the
generative-destructive process, which also involves revelling in the most abject
moments of the functioning of feminine flesh, its fluid secretions and excretions
(“We made love in Sissel’s copious, effortless periods, got good and sticky and
brown with the blood and I thought we were the creatures now in the slime”’).
Acknowledging the ambiguity of bodily borders by allowing defilement with

¢ Tan McEwan, First Love, Last Rites (London: Vintage, 1997), 85-86.
7 McEwan, First Love, Last Rites, 88.
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menstrual blood and asserting one’s basic continuity with animal body parts
has the effect of undermining the long-standing patriarchal system of clear-cut
differences between the self and the surrounding world, to recall Julia Kristeva’s
argument.® Once the scrabbling sound behind the wall becomes more and more
persistent, however, this identification with the bodily, animalistic and instinc-
tual has to be thrown into doubt and, finally, overcome by the reestablishment
of the calm calculating mind, with its need for the aggressive assertion of inde-
pendence and resolution to suppress the chaotic feminine corporeality. As the
standard interpretation of the story has it, it is at this point that the masculine
ego of the hero needs to disentangle himself from the world in order to be able
to control it as an adult human.

The rejection of the animal body is nonetheless marked by moral am-
bivalence which, as I would like to show, curiously emancipates the creaturely
world behind it through a quasi-religious gesture of remembrance. Importantly,
this episode takes place against the background of an unsuccessful hunting
adventure. As the narrator once walks home from his spoiled fishing trip with
a single eel in his bucket, he finds his girlfriend sitting on the bed and terrified
of the huge rat that has happened to run across the room, dragging its belly
on the floor. A haunting noise of scratching claws in the distance turns into
an even more terrifying, tangible presence of the rodent that is, importantly,
an animal most feared and hated by humans in their symbolic effort to keep
their abode clean and clearly separated from the natural environment. The rat,
a fat filthy figure visualized here with “bared teeth,” which stands both for the
animal itself and the abject aspect of the human, has to be beaten to death in
order to fend off the image of masculine vulnerability and dependency on the
feminine and animal flesh. The reader witnessing the violent scene is however
startled by the concluding sentences of the story which reveal the victim to be
a pregnant mother with five unborn foetuses crouching inside her womb. The
striking depiction results paradoxically in reaffirming the creature’s resem-
blance to an expecting human female that the narrator has constantly imagined
his girlfriend to be. The scene is both revolting and moving:

The frenzied rat was running through the gap, it was running at my feet to
take its revenge. Like the ghost rat its teeth were bared. With both hands
I swung the poker down, caught it clean and whole smack under its belly
and it lifted clear off the ground, sailed across the room borne up by Sissel’s
long scream through her hand in her mouth, it dashed against the wall and
I thought in an instant, it must have broken its back. It dropped to the ground,
legs in the air, split from end to end like a ripe fruit. [...] It rolled on its side,
and from the mighty gash which ran its belly’s length there obtruded and slid

® See Julia Kristeva, Powers of Horror. An Essay on Abjection, trans. L.S. Roudiez (New
York: Columbia University Press, 1982), 71-72.
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partially free from the lower abdomen a translucent purple bag, and inside five
pale crouching shapes, their knees drawn up around their chins. As the bag
touched the floor I saw a movement, the leg of one unborn rat quivered as
if in hope, but the mother was hopelessly dead and there was no more for it.
Sissel knelt by the rat, Adrian and I stood behind her like guards, it was as
if she had some special right, kneeling there with her long red skirt spilling
round her. She parted the gash in the mother rat with her forefinger and
thumb pushed the bag back inside and closed the blood-spiked fur over it.
She remained kneeling a little while and we still stood behind her. Then
she cleared some dishes from the sink to wash her hands. We all wanted
to get outside now so Sissel wrapped the rat in newspaper and we carried it
downstairs. Sissel lifted the lid of the dustbin and I placed it carefully inside.’

Rather than reading the scene in psychoanalytic terms as a “displaced mur-
der of the mother,”™ necessary for the cultural constitution of masculinity to
take place, I would like to draw attention to its more hidden religious meaning.
As the title of the story suggests, its focus is not only on the pleasures and pains
of first love, but also on the horror and sadness of performing and receiving
the “last rites.” The latter can obviously be read metaphorically as a celebrated
farewell to the innocence of childhood, yet the religious connotation of the
term is undeniably there, and the whole episode conveys a sense of grief over
the dead body of the animal as if it were a lost human presence. Even though
the tone of the narrator remains flat, unemotional and impersonal, delivering
the story with almost behaviouristic precision, the characters’ actions seem sud-
denly solemn, administering the funeral rites to the mother rat with extraordi-
nary tenderness and care. Kneeling by the dead rodent has the appearance of
a prayer, standing like a guard resembles holding a wake over the body, while
returning the womb in its place and closing the split in the pregnant belly may
be an attempt at the rat’s healing and redeeming.

The scene, followed importantly by the gesture of bringing the hunted eel
back to the quay, a symbolic renunciation of further violence, may thus be
taken to evoke a sense of compassion and sympathy with the killed animal
which stems from picturing the creature as participating in the human religious
ritual, as impossibly capable of being mourned, even though it is normally found
repulsive. As a result, the ambiguous message of the story is much more than
just a vivid comment on the painful process of the mature self’s formation;
it also points to the sacrificial structure behind much of our thinking about
animals, normally powered by the social depositories of symbolic power such
as cultural or religious institutions. The structure can precisely be undermined
from within, McEwan seems to be telling us, by applying religious imagery in

® McEwan, First Love, Last Rites, 91.
' Ryan, Ian McEwan, 10.
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a transgressive, non-dualistic manner, no longer sustaining the human-animal
dichotomy. And it is a common experience of vulnerability and mourning,
a bitter-and-sweet lesson of shared human and animal finitude inviting also
a spiritual reading that is able to explode the overwhelmingly sacrificial func-
tion of religion.

It may seem to be a reductive gesture to equate religion with affective
dispositions. After all, religions are notoriously complicated systems of belief
based on old philosophical traditions and interpretation of the Scriptures that
have long governed human worldviews and generated various hypostases of the
supernatural. Some of them are pernicious in their insistence on the unbridge-
able gap between human and animal creation and on the narrow understanding
of a religious message as directed solely at one (self-reflective and moral) spe-
cies. It is thus imperative to dwell on the argument offered by Lisa Kemmerer,
an author of the seminal book on animals in religious traditions,"” that the
foundational teachings of the world’s most ancient and widespread religions do
recognize a fundamental similarity between humans and animals in physical,
psychological and cognitive terms. This translates into a call for the practice of
compassion, nurturance and service which is directed at the weak and the needy,
irrespective of where they belong in the hierarchy of beings. In Kemmerer’s
reading, it is empathy and its emotional correlates, such as generosity, charity,
kindness and benevolence, that constitute the essence of the religious mode of
being, not dogma or faith. Such a view strips religion of its ideological pretence
in favour of the pious and respectful attitude to the wide world. The religious
teachings Kemmerer studies grow out of respect for the lives of all beings, the
coexistence of which is both a divine gift and a moral challenge. However, she
also frankly admits that her book “is about what religions teach, not about how
religious people live. In truth, there appears to be embarrassingly little correla-
tion between the two.”"> The religious appeal for compassion and protection of
the weak have not prevented believers of diverse doctrines from engaging in
exploitation, abuse and slaughter of nonhuman animals, and that has been for
systemic rather than idiosyncratic reasons. It is thus equally important to draw
attention to affective dispositions intertwined with religious motivations and to
examine the roots of the callous treatment of other than human species that
seem to be embedded in some religions more than in the others.

"' Lisa Kemmerer, Animals and World Religions (Oxford, New York: Oxford University Press,
2012), 4-5.
> Kemmerer, Animals and World Religions, 10.
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Sacrificial Ideology
and the Emancipatory Power of Mourning:
David Herbert Lawrence

A quasi-religious quality of animal lives suffering cruelty and death at the hand
of the deeply troubled humans is also foregrounded in the late poetic oeuvre
of David Herbert Lawrence. Quite similarly, the famous animal poems in his
1923 volume Birds, Beasts and Flowers focus on the themes of vulnerability,
mourning and compassion that are discussed with reference to the creatures
the author finds most alien in the human-dominated world. Picturing reptiles,
insects and fish, the volume offers a selection of strange and repulsive creatures
that frustrate the human effort at communication and trigger socially condi-
tioned violent responses. What is unique in Lawrence’s poetic universe is the
image of the narrator being simultaneously involved in acts of violence which
lead to the destruction of animal individuals and in the resistance to violence
by expressing his sympathy and repentance.” In some of the gestures, at stake
is the same process of masculine self-constitution based on the vehement display
of patriarchal power as the one demonstrated in McEwan’s story. The animals’
otherness, construed as a threat, provokes a response in the form of the ag-
gressive assertion of physical and symbolic superiority. Religion enters the stage
in a complicated way: it is both partly responsible for the sacrificial ideology
that sustains a human propensity for violence, and engaged in the process of
gradually endowing animals with new agency as spiritual beings. These two
contradictory impulses suggest an expansion of the notion of the religious that
I would like to turn to later on and examine in more detail.

Lawrence’s animal poems abound with and almost delight in violent and
menacing gestures towards nonhuman beings. Some of them are presented jok-
ingly, a hyperbolic depiction of the human meeting with a ferocious beast, like
the imagined fight with the mosquito that ends with its killing or the pursuit
of a half-blinded bat which finds its way to the poet’s room and gets stuck there
in broad daylight. Other encounters are narrated more reflectively: the spectacle
of aggressive patriarchy in Snake or the fishing episode filled with theological
deliberations on animal otherness in Fish. However, apart from the constant
references to the violence of confrontation that has clearly sacrificial overtones,
the poems highlight a number of religious tropes which are far removed from

" The same ambivalent stance towards animals was noted in Lawrence’s prose. See the
discussion of The Plumed Serpent in the book by Carrie Rohman, where she states that the novel

“contains a complex species economy that maintains and resists the distinction between human

and animal by foregrounding connection between eating and power.” Carrie Rohman, Stalking
the Subject. Modernism and the Animal (New York: Columbia University Press, 2009), 53.
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Christian teaching. Lawrence deliberately toys with the idea of alterity in his
representation of animals as he chooses to depict what is most repulsive and
alien to human nature: reptiles, insects and fish. The selection of creatures
foregrounds their inalienable otherness, conceived of both as ontological/epis-
temological difference and religious/theological transcendence.

The animals in Lawrence’s poems are thus openly celebrated as divine or
sacred, yet the unorthodox classification is there merely to confirm that they
belong to another religious universe. Dwelling on their often unfortunate
symbolism in the European culture, the author is explicit about the creatures’
non-Christian origin. They are found strange, ungraspable, and beyond un-
derstanding, their existence defying all expectations and constituting what is
an unfathomable mystery. That is why the Lawrentian poems picture them
repeatedly as primordial and amoral, prior to the establishment of the familiar
theological structure explaining the joys and sorrows of the world with recourse
to the Logos of the Trinitarian God and the reign of universal love. Their un-
conscious, undivided existence immersed in the world of its own (holy in the
Bataillian sense'*) knows nothing of the Christian metaphysics and its hierarchy
of creation. The animals emerge thus, on the one hand, as innocent, unaware of
speculative distinctions, and inherently religious in their intimacy with nature,
and, on the other, as readily susceptible to epistemological and real violence
which stems from the human, often religiously grounded usurpation of power.

If Lawrence’s poetic self does everything to emphasize the transcendence
of animal beings he encounters, he also makes it clear that they are inevitably
trapped in the sacrificial structure of Western religious thinking wherein the
human claim to supremacy is articulated through the subordination of animals
and the service of their humble bodies, simultaneously deprived of any religious
value. It is only with immense difficulty that one can break out of this mental
prison house by pondering one’s own culturally-conditioned gestures towards
other creatures. Yet the ultimate escape from the logic of sacrifice in Lawrence
becomes paradoxically possible by means of religious affect: regret, compassion
and grief. Mourning animals and pointing to the possibility of animal emo-
tion with a potential religious meaning is the poet’s attempt at subverting the
structure of domination and endowing their silent victims with the capacity to
assert their silent social presence and religious subjectivity. It is crucially impor-

" In Bataille’s work, the sacred is conceived of as the opposite of transcendence (which in-
troduces hierarchy and alienation) and as the rejection of the profane world of utility in favour
of that of primeval animality, immanence and natural immediacy. The most famous animal
phrase in Bataille states that “every animal is in the world like water in water.” See Georges
Bataille, Theory of Religion, trans. R. Hurley (New York: Zone Books, 1989), 19, 23-25; he also
refers to animality as “divine continuity of living things with the world” (35). See also Negative
Ecstasies. Georges Bataille and the Study of Religion, ed. Jeremy Biles and Kent L. Brintnall (New
York: Fordham University Press, 2015).
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tant that this subversive intent can only be articulated beyond the framework
of European religions which tend to pride themselves on their anthropo- and
logocentrism. Lawrence’s religious universe is deeply animist, recognizing and
celebrating a multitude of spiritual beings beyond the human realm.”

An inventory of violent gestures towards animals in Lawrence’s poems starts
with his most well-known and anthologized animal poem, Snake. The narrative
of the authorial self’s encounter with a possibly venomous reptile in Taormina,
Sicily, begins by staging the scene and meticulously describing a creature that
the speaker interestingly identifies by means of a personal pronoun: it is “he”
or “someone” who came to drink at the water-trough, and who was there first,
preceding a human being. The first stanzas are almost exclusively devoted to
an account of the snake’s appearance and behaviour, provided with much detail.
The animal is viewed as proceeding slowly, deliberately and contemplatively:
“He lifted his head [...], / And looked at me vaguely, [...], And flickered his
two-forked tongue from his lips, and mused a moment / And stooped and
drank a little more.”"® The poetic strategy seems thus to be all about treating the
animal being as a figure of primary importance and marginalizing the narrator
as a representative of his species who stands there transfixed and is forced to
wait for his turn. In Derrida’s discussion of the poem, the position of a human
being as a “second comer”, of the poetic self as coming “after” whoever might
be there, is indicative of the formation of the Levinasian relation to the Other
that is able to respect the radical claims of hospitality.”

The constitution of the primordial ethical relationship is, however, disturbed
once the narrator invokes the voices of his education that suggest killing the
animal in order to give proof of his masculine prowess (“The voice of my edu-
cation said to me / He must be killed / For in Sicily the black, black snakes are
innocent, the gold are venomous. / And voices in me said, If you were a man /
You would take a stick and break him now, and finish him off”**). The two
attitudes coexist and contradict each other but it is notable that the poetic self
identifies himself more willingly with his deeply felt need to respect and re-
vere the creature. This is a confession that he feels obliged to make (“But must
I confess how I liked him”), despite a sense of imminent danger and a culture-

'* Lawrence imagines spirituality as a powerful mode of being available to every creature,
inherent in its nature, and contributing to the overall religious quality of the world. The universe
is suffused with the spirit because it is all alive, a sacred source of living energy that does not
reside in self-consciousness. For a more detailed study of Lawrence’s understanding of animism,
see Luke Ferretter, The Glyph and the Gramophone. D. H. Lawrence’s Religion (London, New
Delhi, New York, Sydney: Bloomsbury, 2013).

' D.H. Lawrence, The Complete Poems, 282.

"7 Jacques Derrida, The Beast and the Sovereign, vol. I, trans. G. Bennington (Chicago and
London: University of Chicago Press, 2009), 239-241.

'® D.H. Lawrence, The Complete Poems, 282-283.
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grounded wish to assert his supremacy. The choice of words to express the
moral ambivalence about the snake is striking:

Was it cowardice, that I dared not kill him?
Was it perversity, that I longed to talk to him?
Was it humility, to feel so honoured?

I felt so honoured. [...]

And truly I was afraid, I was most afraid,

But even so, honoured still more

That he should seek my hospitality

From out the dark door of the secret earth.”

Recognizing the ethical obligation that he has as a host welcoming the
stranger, the narrator nevertheless places himself in the position of a devotee.
It is more than an ethical relationship that binds him to the reptile encoun-
tered at the water-trough. He is tempted to refer to the animal as a divine
being, a “god™ the one whose mere presence makes one feel afraid, honoured
and humiliated. The mixture of reverence and fear expressed at the scene,
“constructing a sort of religious subject-position in response to the snake,” is
however counterbalanced by the final use of violence. Throwing a log at the
snake, succumbing to the compulsion to kill the creature, stems from a deci-
sion to follow the entrenched sacrificial logic of human society, even though
the action is immediately regretted. The assertion of the speaker’s white male
subjectivity seems thus to necessitate aggression towards the animal in and
beyond himself as a violent reintroduction of implicit social hierarchy. Yet it is
vitally important to note that the gesture does not entail a rejection of the af-
fective state that made the poetic self previously bow to what he sensed as the
divine. A sense of awe and respect is still there, reinforced by overwhelming
feelings of sympathy and regret. The poet’s final admission is that of the need
for expiation, again a religious term suggesting sin and a concomitant act of
penance. Not knowing whether he injured the animal or not, the narrator is
already prepared to mourn the victimized animal. Hence his portrayal of the
creature’s vulnerable constitution and his readiness to grieve what is clearly an
instance of ungrievable life (Butler) may aid in redeeming and emancipating
the latter, in both ethical and religious terms.

The snake, an abominable and fearsome presence to most human witnesses,
is thus finally celebrated as “one of the lords of life” and “a king in exile”, while
the narrator regrets his “pettiness,” a narrow-minded response of disgust and
cowardice that results in causing pain and violating the “godly” integrity of the

¥ D.H. Lawrence, The Complete Poems, 283.
* Rohman, Stalking the Subject, 93.

107



108

Alina Mitek-Dziemba

other creature.”” A similar scene of the display of vulnerability, violence and
mourning is captured in the long narrative of the Fish. The poem itself has
been read from many angles and there is not enough room here to examine
the diverse interpretative options in detail. Still, it seems that the structure of
the narrative is similar to that of the previously discussed poem, in the first
part effacing the role of the narrator and offering a painstaking portrayal of
the fish’s way of living, while in the second contemplating the poetic self’s own
response to an individual creature that is being hunted and made to suffer as
a result of the ingrained human habit to treat non-human others as destined
to be sacrificed.

The long description of what “fishness” is in the poem’s first part is domi-
nated by a sense of unfamiliarity and wonder at how distant an animal can be
from the human ways of being and knowing the world. The fish is completely
one with the watery element, without the need to distinguish between what
touches and what is being touched; consequently, it does not yearn to enter into
the relationship with others and remains free of sexual longings. Its strange be-
ing is better captured by means of pure affect: it wavers between joie de vivre,
being playful in the rising and falling water (“submerged and wave-thrilled”),
craving for food (vaguely identified) and fearing signs of possible danger around.
Lawrence accentuates the otherness of the fish’s sensation that has no sense of
the self and thus no differentiated consciousness,” representing a primordial,
fully innocent way of living. As such, the creature appears to him as being
scandalously external to both Western epistemology and Christian theology:
“Loveless, and so lively! / Born before God was love, Or life knew loving. /
Beautifully beforehand with it all.”*

Having stated that the fish defies any resemblance with the human world,
the poet concludes the first part by indicating that his previous attempt at
following and depicting the aqueous existence of the animal was in vain: no
amount of anthropomorphic metaphorizing can do justice to this mysterious,
unknowable way of being.** The fish is ultimately beyond the reach of both
human knowledge and religious imagination: “And I said to my heart, there
are limits / To you, my heart; / And to the one God. / Fish are beyond me. /
Other Gods / Beyond my range ... gods beyond my God.”” The gesture of
recognizing the creature as both deeply religious and alien to human worship
seems essential here, pointing to the limits of the familiar theological narrative
picturing humans as having exclusive dominion over the universe. The narra-

*' D.H. Lawrence, The Complete Poems, 284.

*> Rohman, Stalking the Subject, 95.

* D.H. Lawrence, The Complete Poems, 271.

** Sandra M. Gilbert, Acts of Attention. The Poems of D.H. Lawrence, 2nd edition
(Carbondale and Edwardsville: Southern Illinois University Press, 1990), 171.

» D.H. Lawrence, The Complete Poems, 272.
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tor finds it necessary to renounce his biblical mandate to govern the life and
death of other beings as they are no longer Christian God’s creation. The fact
that they cannot be known or grasped undermines the human dream of the
final mastery of nature. The animals transcend the boundaries of human un-
derstanding, and although their intimacy with the world suggests a depth of
religious feeling, it is not the familiar notion of religion we are accustomed to.
As Carrie Rohman aptly comments, “this admission of epistemological limita-
tion destabilizes the traditional humanist subject position in which human
supersedes animal as a matter of course.” And, we may add, it also points
to a different account of religion as embodied affect, a way of responding to
the world with wonder and joy that can be seen in different species, regardless
of the standard cognitive view which makes religion a private property of the
humankind. The poet’s eagerness to dispose of the conventional theological
wisdom based on the human-animal hierarchy is evident in his resolution to
name other creatures as divine and religious, or belonging to the realm of “other
gods” which is impenetrable to human reason.

What is especially interesting in Lawrence’s poetry is that this broad under-
standing of religious behaviour must inevitably be confronted with the Western
metaphysics based on the notion of innocent (animal) sacrifice. The narrator,
having mentioned his sense of alienation at the sight of the fish moving in water,
nevertheless embarks on his planned fishing adventure which makes the animal
suffer, suffocate and die. The long description of the creature’s suffering and
passing away is intended to startle the reader and make him/her comprehend
what the loss of an individual life means:

I have waited with a long rod

And suddenly pulled a gold-and-greenish, lucent fish from below,
And had him fly like a halo round my head,

Lunging in the air on the line.

Unhooked his gorping, water-horny mouth,

And seen his horror-tilted eye,

His red-gold, water-precious, mirror-flat bright eye;

And felt him beat in my hand, with his mucous, leaping life-throb.
And my heart accused itself

Thinking: I am not the measure of creation. [...]

And the gold-and-green pure lacquer-mucus comes off in my hand,
And the red-gold mirror-eye stares and dies,

And the water-suave contour dims.”

The image of the fish in the fragment is particularly vivid, focusing on the
colours and texture of the body and ascribing a range of feelings to the creature

*¢ Rohman, Stalking the Subject, 98.
” D.H. Lawrence, The Complete Poems, 272-273.
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as it suffers and dies in the narrator’s hand. The strategy of a long and detailed
description seems intentionally applied here to highlight the importance of
animal death as the loss of a precious, vulnerable life that makes the perpetra-
tor (even though it is just a common activity of catching fish) feel immensely
guilty about his act of violence and describe it with much detail. The death is
incomprehensible and hardly justifiable in the fish’s innocent universe which
is portrayed as prior to the human world of intellect and theological delibera-
tion: “He was born in front of my sunrise, / Before my day. / He outstarts me. /
And 1, a many-fingered horror of daylight to him, / Have made him die.””® The
poet pays tribute to the creature and thus regrets having fallen into the trap
of sacrificial thinking. Moreover, he seems to be making a strenuous effort to
imagine what his own otherness could mean to the dying fish. And it is due
to this feat of poetic imagination that the final message of the narrative is one
of compassion and mourning, including the animal in the range of vulnerable
subjects worthy of human recognition and religious celebration, even if the
aim is achieved by strangely unorthodox means. The final lines of the poem
identify the fish with Jesus as an innocent victim, an unknown divinity who
cannot but fall prey to fatal misrecognition.

A number of Lawrence’s animal poems seem to repeat the same pattern,
focusing on the entrenched human tendency to follow the logic of sacrifice and
to slay the opposing creature (usually depicted as alien and hideous) in what is
often a scene of hunting, while the poetic intervention consists in questioning
the inevitability of the action on philosophical and religious grounds. In many
of the descriptive passages one is struck by the emphasis on the creature’s fragil-
ity and its capacity for affective response. In Man and Bat for example, repulsive
as he finds the animal, the narrator nevertheless notes his blindness, despair and
exhaustion, helping the bat out of the room. “I didn’t create him” is an argument
against injuring the impossible-looking creature, while saving it is regarded as
a basic moral obligation, part of the human “wide-eyed responsibility in life.””
The poetic self appears to be conscious of the way his potential violence could
affect the balance of life and resists the temptation to continue his hunting until
the very end. Yet, the violent confrontation highlighting animal vulnerability
and a sense of complicity are still there, posing the question of whether the
bat’s is also a life to grieve and sympathize with. The poet’s tentative answer
is affirmative as there must have been a religious ground in the bat’s existence.

In another of Lawrence’s hunting poems, Mountain Lion, there is no doubt
about the hunted creature’s preciousness and its sudden death leads to an all-
pervading sense of grief. The poem tells a story of the encounter with two
Mexican hunters in the mountains of Texas and reports a short conversation

** D.H. Lawrence, The Complete Poems, 273.
* D.H. Lawrence, The Complete Poems, 280.
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with them as the narrator notices they are carrying a carcass of the mountain
lion they hunted beforehand. The poet is first ironic about their appearance with
weapons (“Men! The only animal in the world to fear!”) and then provides
the reader with a painstaking description of the big cat showing her lost beauty.
The fragment is a wonderful photographic close-up of the animal, accumulating
adjectives and repeating words as if caressing the dead body:

It is a mountain lion.

A long, long slim cat, yellow like a lioness.

Dead.

He trapped her this morning, he says, smiling foolishly.
Lift up her face,

Her round, bright face, bright as frost.

Her round, fine-fashioned head, with two dead ears;
And stripes in the brilliant frost of her face, sharp, fine dark rays,
Dark, keen, fine rays in the brilliant frost of her face.
Beautiful dead eyes.

Hermoso es!”!

In the remaining part of the poem, the narrator goes further on in a plain-
tive mood and finds the empty lair of the animal. Mourning her still detectable
presence, the beauty and precision of her movements (“So, she will never leap
up that way again, with the yellow flash of a mountain lion’s long shoot™), the
poetic self ponders the loss with long, descriptive sentences. At the end of the
passage, the animal’s life is remarkably pictured as a gap in the world not to
be filled by any of her species. The poem is thus extraordinary in its insistence
on commemorating an individual vulnerable body which belongs to an animal.
It does not mention religion but instead it manages to perform the last rites for
the creature, giving vent to the narrator’s anger over her death and grieving the
loss with carefully selected words. The precarious life of an animal is celebrated
and mourned in the public, which also allows the vexed question of hunting to
come to the fore of social discussion.

Towards the Cross-Species Understanding of Religion

As the handful of the foregoing literary examples may illustrate, the aesthetic
strategy of empathizing with dying and dead animals can be viewed as much

* D.H. Lawrence, The Complete Poems, 330.
*' In Spanish: it is beautiful. D.H. Lawrence, The Complete Poems, 330-331.
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more than just another proof of the writer’s moral sensitivity to the lot of ani-
mals victimized by human industry and their dispensable bodies. Rather than
just working towards a redefinition of the human-animal relationship on the
basis of the human capacity for compassion that can go beyond the species
barrier, the discussed authors have managed both to highlight the sacrificial
mentality behind the unrestrained human desire to kill and to record the need
for mourning the victim that transgresses the subject-object dichotomy and
emancipates the creature in that it affirms its possible inclusion in the com-
munity of spiritual beings. The representation of a vulnerable animal existence
as precious, unique and mournable, especially to the human perpetrator of
violence, together with the use of religious imagery that casts different light on
a dying or dead creature, signals the writer’s willingness to administer “the last
rites” to the animal as a sentient individual with the affective experience of its
own, irrespective of how much (or little) it resembles a human being. These
gestures of grief and remembrance, set against the animal practices of mourning
that have long been traced by ethologists, bring the animal world close to what
has so far been considered an exclusively anthropological privilege: the realm of
ritual and spirituality. The socially transgressive, non-dualistic imagery of the
works has the effect of exploding the sacrificial function of religious metaphysics
and of endowing animals with new agency as religious subjects. Is it however
possible to generalize the writers” intuition and discuss animals as agents in the
sense the term is used in religious studies?

The question of the religious subjectivity of animals, despite its controversial
nature, have undoubtedly drawn the attention of scholars of religion in recent
years. For instance, in the 2013 book Animals as Religious Subjects,” a number
of researchers from various fields have striven to address the place of other
creatures in religious practice and experience, not just as companions and ob-
jects of theological or ethical reflection, but also as subjects/agents partaking in
religious phenomena. The very idea of animal religiosity may be enough to raise
one’s eyebrows: the prevalent tendency among scholars until the end of the 20th
century has been to locate the capacity for religious behaviour (following Emile
Durkheim and Mircea Eliade as the most influential theoreticians of religious
phenomena) in the ability to develop an understanding of the sacred-profane
binary, a complex conceptual operation apparently accessible only to humans.”
Moreover, for the classical philosophy of religion, it is a sphere of spiritual ac-
tivity predicated on the sense of freedom, moral agency and use of speculative
reason, all of which enable the human being to transcend the physical domain

* Animals as Religious Subjects. Transdisciplinary Perspectives, ed. C. Deane-Drummond,
D.L. Clough and R. Artinian-Kaiser (London-New Delhi-New York-Sydney: Bloomsbury, 2013).

* See Aaron Gross, “The Study of Religion after the Animal,” in Animals as Religious
Subjects, 59-78.
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and reach that of metaphysical and absolute values.’* In other words, it is by
developing religion that a human creature becomes capable of outgrowing
the condition of animality, synonymous here with an unconscious and purely
instinctive way of living. Yet if the quality of not-being-an-animal is deemed
the quintessence of religion, the notion of animal religious behaviour must be
perceived as a contradiction in terms. There is therefore no possibility to refer
to the classical definition of religion in an attempt to recognize other creatures
as spiritual or involved in the social ritual that may have a protoreligious func-
tion and meaning.

Instead of drawing on the canonical approaches which are often guilty of
essentialist binarisms, it is illuminating to have a look at the evolution of aca-
demic reflection within religious studies, a field that in the last fifty years has
moved from the ahistorical view of religion as the depository of transcendent
values guarded by the universal homo religiosus and from the emphasis on
the manifold manifestations of the sacred in world religions to the perception
that religious ritual and beliefs are inextricable from systems of power.” These
power relations have also shaped the very distinction between what may be
labelled religious (i.e., human discovery and experience of the holy, predicated
on cognitive abilities) and what may not. It is thus essential to come up with
a new definition of religion, one that would endeavour to bypass these age-old
distinctions by elaborating on a different, post-Darwinian paradigm of thinking
which sees human behaviour and cultural expression as continuous with that
of the animal world. Admittedly, animals may not be interested in developing
metaphysics (at least, the brand of metaphysics familiar to human beings in
the West, as they lack the mental and linguistic apparatus to create and ar-
ticulate it), but the affective and ritualistic response of some species to natural
phenomena they find intriguing (as well as to the passing away of their fellows)
seems to be worth examining in the religious framework. If in the course of the
20th century faith has come to be understood as a complex of symbols, texts,
narratives and performances produced against the background of history and
politics, the recent turn of scholarly interest to embodiment and lived affect may
provide a much needed corrective to the earlier overemphasis on cognitive and
linguistic dimensions of religious experience. In the neo-materialist perspec-
tive that is offered by Donovan O. Schaefer, animals are considered religious
subjects as bodies, not just minds. The proposed move towards flows of affect
does not, however, eliminate the political and historical dimension of religion,

** See the explication of the meaning and function of religion in various scholarly traditions
in Zofia J. Zdybicka’s work Religia a religioznawstwo [Religion vs. Religious Studies] (Lublin:
Polskie Towarzystwo Tomasza z Akwinu, 2013), especially chapters on “Religious Studies and
Philosophy” and “Phenomenology of Religion” (253-260).

* Donovan O. Schaefer, Religious Affect. Animality, Evolution and Power (Durham and
London: Duke University Press, 2015), 5.
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whether human or animal: this is because systems of power operate primarily
before and beyond language. “The linguistic fallacy misunderstands religion as
merely a by-product of language, and misses the economies of affect — econo-
mies of pleasure, economies of rage and wonder, economies of sensation, of
shame and dignity, of joy and sorrow, of community and hatred - that are the
animal substance of religion and other forms of power.”** If religion is about
how we feel towards the wide world and whether we respond to it with love,
joy, wonder, fascination and respect or with anger and anguish - affects which
make it pulsate with spiritual meanings - it is perhaps possible to identify the
capacity for religious behaviour in other-than-human species as they socially
manifest these bodily attitudes.

The quest for the manifestations of other-than-human spirituality and proto-
religious behaviour has also taken the form of searching for a trans-species
definition of religion, one that would eschew anthropocentric, anthropomor-
phic and logocentric biases in order to identify the possible precursors of ritual
in animals such as great apes. In his pioneering work on the topic,” James
B. Harrod makes it clear that the need for a cross-species comparison of reli-
gious behaviour, while discounted by anthropologists and theologians, has been
repeatedly voiced by ethologists on the basis of their empirical observations (evi-
dence of animal rituals at sunrise and sunset, ritualistic responses to death and
wonders of nature). His attempt at formulating a definition of religion free of
anthropocentric elements and non-observable, mental constructs involves using
a semantic analysis procedure to investigate the dictionary meanings of religious
phenomena as they function in the human culture. A prototypical definition of
human religion the author produces is then scrutinized to distil the elements
that are suitable for a trans-species application. The definition of human religion
refers thus to the elements of ritualization, community and “empathic intimacy
with respect to experiences of aliveness and animacy,””® while the most common
components of religious behaviour include worship and reverence, ceremony
and careful observance, sacrifice, as well as the response to the numinous,
the holy and the sacred (wonder, awe, dread, fear). This elucidation is further
simplified to serve the purpose of describing potential instances of animal re-
ligion. To act religiously, according to the author, is thus to respond ritually to
experiences of aliveness and animacy within a community bound by empathic
intimacy, and the behaviour is accompanied by intense affects or exceptional
states of mind. Importantly, this trans-species definition of religion yields a list
of responses that have actually been observed by ethologists. Having examined

* Schaefer, Religious Affect, 9.

7 See James B. Harrod, “A Trans-Species Definition of Religion,” Journal for the Study of
Religion, Nature and Culture, vol. 5, no. 3 (2011), 327-353.

* Harrod, “A Trans-Species Definition of Religion,” 343.
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its components, Harrod arrives at a conclusion that it is indeed feasible to apply
the words religion/spirituality beyond the human realm.

It seems that both the neo-materialist turn in religious studies discussed
briefly above and the semantic analysis of the definition of religion point to the
possibility of recognizing at least some animals as spiritual beings and religious
subjects. Notably, the recognition of their religious behaviour does not rest on
the presumption of cognitive and linguistic abilities but on the capacity for
communal affect and elements of ritualization observed in empirical research.
Still, even such a weakened notion of animal religion seems to pose a challenge
to the theological notion of human uniqueness.

Conclusion

To summarize, it is clearly significant when animal death is placed in the
framework of religious meanings and gestures. In works of literature and art, it
has a startling quality that makes us interrogate the limits of our compassion-
ate imagination, as do Ian McEwan’s story and D.H. Lawrence’s poems. The
powerful reverberations of the gesture can be further evidenced in the sculpture
accompanying this essay, Russell Wray’s Pieta, which uses a well-established re-
ligious iconography of human sorrow and mourning to grieve over and protest
against the lost animal presence.” If the Western tradition defines animals as
fundamentally opposed to spirituality and religion (understanding the latter as
involving first and foremost cognitive attitudes that underlie social behaviour,
a broadly shared Protestant view linked to the processes of modern disenchant-
ment), the application of religious imagery by some 20th-century writers and
artists while accounting for the human treatment of animals, as well as the
observations made by researchers referring to rituals in animal communities,
may suggest there is a possibility of changing and expanding the predominant
notion of religiosity to include animals and their experience of the world. As the
anthropologist Barbara J. King states when she compares human grief to animal
mourning, anthropos may be the only species “capable of self-transcendence and
awe in the face of the unknowable,” “but I don’t wish to assume that no other
self-aware animals experience a glimmer of spiritual feeling,” and even human
individuals “grieve with human words but animal bodies and animal gestures

* Russell Wray, born 1955, is an American sculptor and environmental activist currently
based in Hancock, Maine. His work focuses on human and animal figures, which are often
strikingly juxtaposed. In one of his Pieta terracotta sculptures, this juxtaposition involves
a woman grieving over a dead dolphin, a curious repetition of the famous Christian image of
Mary holding and contemplating Jesus’ dead body (see the following page).
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and animal movements.™ There surely is a line of continuity between different
forms of religious affect and the conclusion may greatly aid in undermining
the age-old distinctions.

It is thus gradually becoming possible to reimagine religion as something
deeply embodied, an affective disposition that grows out of the individual and
socially shared response to the mystery, wonder, tragedy and suffering in the
environing world, which is what finally binds us to the animal realm rather
than sets us apart. This neo-materialist “reorientation to animal religion calls
us to look not only at the limits of language, belief, and text in circumscribing
the totality of religious experience, but to the irreducible plurality of religions,
the heterogeneous multiplicity of religious bodies.™' It converts religion, as a do-
main of bodily ritual response and affective resonance, into the cross-species
experience whose existence, if recognized and affirmed, is capable of unsettling
established hierarchies and empowering other-than-human creatures. Even if it
does not mean the elimination of sacrificial ideology altogether (which is there
both to sanction the denial of animal religious agency and omnipresent violence
to animals), it seems to be a step in the right direction.

Russell Wray, Pieta (reproduced by courtesy of the author)

* Barbara J. King, How Animals Grieve (Chicago: The University of Chicago Press, 2013),
147, 152.
' Donovan O. Schaefer, “Do Animals Have Religion?,” 186.
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Abstrakt
Smier¢ zwierzat a religia:
proba redefinicji zwierzecego cierpienia, zatoby i ofiary

Cho¢ kwestia zwierzecej $mierci i umierania od dawna zwraca uwage badaczy z kregu animal
studies, coraz czestsze jej pojawianie sie w obszarze studiéw religioznawczych jest zjawiskiem
interesujacym i stosunkowo nowym, ktére domaga si¢ rozwazenia. W badaniach ogniskujacych
sie na religii coraz wigcej uwagi poswieca si¢ ostatnio nie tyle rozmaitym znaczeniom, jakie
przypisywane sa obecnosci zwierzat w ludzkim do$wiadczeniu religijnym (gdzie figuruja one
jako przedmioty, symbole i ciala), ile bardziej kontrowersyjnej kwestii samych zwierzecych
reakcji na $mier¢ istot im bliskich. Zdaniem niektérych badaczy, ta ostatnia moze by¢ takze
rozpatrywana jako rytualna i protoreligijna, co daje szans¢ na rewizj¢ antropocentrycznego
ujecia religii jako fenomenu czysto kognitywnego. Sposoby przezywania $mierci przez wyzsze
zwierzeta (jak dokumentuje to etologia), w duzej mierze zbiorowe i ceremonialne, podkresla-
jace cielesng kruchos¢ (vulnerability) i potrzebe wyrazenia zalu w rytualach zaloby, wydaja sie
bliskie ludzkiemu rozumieniu religijnoéci jako szeregu spolecznych zachowan, ktore stanowia
odpowiedz na doswiadczenie cierpienia, utraty i tajemnicy otaczajacej czyjes odejscie. W tym
kontekscie istotne wiec wydaje si¢ zadanie pytania, dlaczego wszelka proba okreslenia zwie-
rzecych zachowan mianem religijnych budzi - wéréd wiekszoséci ludzi deklarujacych swoja
przynalezno$¢ do wiary - niemal instynktowne negatywne reakcje. Jakie procesy semiotyczne,
filozoficzne i polityczne przyczyni¢ si¢ moglty do uznania, ze religia to obszar czysto ludzki,
a co wigcej, definiowany przez pryzmat réznicy ludzko-zwierzecej? Czy istnieje cos, co Derrida
nazwalby trwala ofiarnicza struktura zachodniego myélenia (gdzie pojecie ofiary oznaczaloby
nie tylko powszechng zgode na przemoc wobec zwierzat, usankcjonowanie faktu ich $mierci
na potrzeby czlowieka, ale takze zamkniecie przed zwierzgtami mozliwosci udzialu w tym, co
religijne w charakterze innym niz przedmiot ofiary)? Artykul podejmuje te kwestie, argumen-
tujac na rzecz zwierzecej religijnoéci, opierajac sie na nieantropocentrycznym ujeciu zaloby
w pracach Judith Butler oraz analizujac literackie i artystyczne strategie przedstawiania $mierci
zwierzat, ktére poprzez swoje akcentowanie wymiaru religijnego zyskuja emancypacyjny cha-
rakter, w utworach D.H. Lawrence’a oraz lana McEwana.

Stowa kluczowe:
religioznawstwo, duchowo$¢ zwierzat, $mier¢ zwierzat, krucho$¢, zaloba

A6cTpakT
CmepTb XKMBOTHbIX U penurus:
nornbiTka onpeAenuTb 3aHOBO CTPafaHuaA, CKOPOb 1 XKepPTBY XKUBOTHbIX

Xorts mpobeMa CMepTH U YMUPAHNUs XMBOTHBIX [ABHO IIPMBJIeKaeT BHUMAHNUe UCCIIefOBaTeNIel
animal studies, To oOpallleHle K 3TOil TeMe PeIUTMOBENOB ABIACTCSA MHTEPECHBIM U OTHOCH-
TEeNIbHO HeJaBHMM SBIICHNMEM, TPeOYIOIMM paccMOTpeHMA. B mccrmemoBaHMAX, 3aTparusaio-
I[UX IIPO6IeMBl eIy, B HOC/TeHee BpeMs BCe OONbllle BHMMAHMA YHENAETCA He CTONBKO
pasIMYHbIM 3HaYEHVAM, KOTOpbIe IPUIMCBIBAIOTCA IIPUCYTCTBUIO XUBOTHBIX B PETUTMO3HOM
OIIBITE Ye/IoBeKa (Tffe OHM CYLIeCTBYIOT KaK OOBEKTHI, CHMBOJIBL ) TejIa), CKOIBKO BOIPOCAM
CaMuX peakIuil XMBOTHBIX Ha CMepPTh ONMM3KMX UM Jiofieil. II0 MHEHUI0 HEKOTOPBIX UCCIENO-
BaTeJIell, peaKLUUU MOCAeHIX MOTYT TaKXKe CYMTAThCS PUTYaIbHBIM M IPOTOPETUTUO3HBIMIA,
YTO JlaeT BO3MOXKHOCTb HEPECMOTPETb aHTPONOLIEHTPUYECKMII MOAXON K PeUTUU KaK K UH-
CTO KOTHUTMBHOMY sB/leHMI0. CIOCOOBI IEePeXXUTb CMEPTh BBICIIMMM >XMBOTHBIMU (KaK 3TO
TOKYMEHTVPYET 9TOJNOrM:A), B OCHOBHOM KOJUIEKTMBHBIC U IiepeMOHMa/IbHble, HMOYepKUBasi
TeIeCHYIO YSA3BIUMOCTb XUBOTHBIX (vulnerability) u HeoOXOZMMOCTb BBIPaXKaTh CBOM UyBCTBA
B PUTYaZaX CKOpOM, KaXXyTcs ONMU3KUMU K YeTOBeYeCKOMY MOHMMAHMIO PETUTUO3HOCTU KaK
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pAfa BapMaHTOB COLMAbHOTO IOBefleHNs, KOTOPbIe SB/ISIOTCS peaKLyell Ha OIbIT CTpajiaHus,
IOTEpM U TalHBI, OKPY>KAIOIIMX Yeil-TO YXoi. B 3TOM KOHTEKCTe IpefCTaBIsAeTCs BaXKHBIM
3a/laTh BOIIPOC, IT0YeMY /F00asi MOIBbITKA OIpPefie/IUTDb MOBefieHMe KMBOTHBIX KaK PelUr1o3HOe
- cpem/[ Bepyfomnx moneﬁ[ — BBI3bIBAET IOYTU I/IHCTI/IHKTI/IBHYIO HeI‘aTI/IBHyIO peaKLU/IIO. KaKI/Ie
ceMuoTnyeckne, Gprunocodckme u MOTUTUIECKUE TPOLECCHI CHOCOOCTBOBANN IPU3HAHUIO TOTO,
YTO PENUTUsI OTHOCUTCS K cepe 4enmoBeYecKol XM3HM, 6omee TOro, OHa OIpefenseT pasHu-
LIy MeXJy 4el0BEKOM M >XMBOTHBIM? ECTbh u 4T0-TO, 4TO Jleppupma HasBam Obl MOCTOSHHO
JKEPTBEHHOJ CTPYKTYPOil 3aIlafHOTO MBILIEHN (T7ie HOHATIE KePTBBI 03HAYA/I0O OBl He TONBKO
BceoOlljee coryiacye Ha Hacuiue 10 OTHOIIEHMIO K >KMBOTHBIM, NOATBepXKAamomee (GakT ux
I‘I/I6€III/I IO1sd 9€10BE€YECKUX Hy)KI[, HO TaK>XXe JNUUIeHUE )XNMBOTHBIX BO3MOXHOCTU y‘-IaCTBOBaTI)
B OTHpaBHeHI/II/I pe)mmosﬂmx KyIII)TOB HE B Ka4yecCTBe )KepTBbI)? B CTaTbe paCCManI/IBaIOTCH 3TUu
BOHpOCI)I, HPI/IBOH}ITCH aprMeHTbI B HOIIb3y pEIII/IFI/IOSHOCTI/I JKVBOTHBIX, OCHOBOIT oA KOTO-
pbIX ABISIOTCS paboTel [xyaut batiep o HeaHTPONIOLIEHTPUYECKOM TIOAXOfe K Tpaypy. Kpome
TOTO aHAJMSUPYIOTCA JUTEPATYPHbIE U XYJOKECTBEHHbIE CTpAaTeruy M300pakeHUs CMepTu
JXMBOTHBIX, KOTOpre, HOH‘-IepKI/IBaH CBO€E peIII/II‘I/IOSHoe I/ISMepeHI/Ie, Hpm06peTa10T xapaKTep
ocBoboxieHusa B npoussepenuax [I.I. Jloypenca n VsHa MakbiosHa.

KimroueBbie cmoBa:
penurnoBenene, NyYXOBHOCTb XXVBOTHBIX, CMEPTDh )KMBOTHBIX, YA3BUMOCTD, CKOp6b
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Mechanizmy $mierci
od komorki do catego organizmu
Proba analogii

Populacja jest to zesp6l organizméw jednego gatunku, ktére wzajemnie na
siebie wptywajg oraz oddzialtuja ze sobg i srodowiskiem'. Kolektywny wplyw
organizméw na siebie zaréwno w obrebie jednej populacji, jak i pomiedzy
réznymi populacjami odbywa si¢ w bardzo zréznicowany sposéb. Do opisu
poszczegdlnych strategii zachowania stosuje sie modele, ktore w gtéwnej mierze
obejmuja regulacje wymierania i przezycia w danej populacji, m.in. poprzez
wprowadzanie hierarchii, wspdlzawodnictwa o pokarm lub zasoby srodowiska.

W przypadku wystepowania w populacji hierarchicznej struktury samiec
badz samica alfa majg lepszy dostep do pokarmu dla siebie i potomstwa oraz
wieksze mozliwosci rozrodcze. W systemie hierarchii poza osobnikiem alfa
wyroznia si¢ takze osobnika beta, ktéry dominuje nad wszystkimi poza osob-
nikiem alfa. W przypadku $mierci dominujacego osobnika réwnowaga w po-
pulacji nie zostaje zachwiana, a dominacje przejmuje osobnik beta. Przyrost
populacji jest $cisle kontrolowany poprzez wewnatrzpopulacyjne mechanizmy
zapewniajgce zachowanie rownowagi. Hierarchizacja moze stuzy¢ jako czynnik
kontrolujacy rozmiar populacji poprzez zapewnienie odpowiedniej ilosci zaso-
béw jednostkom dominujacym, ktére w niektérych przypadkach jako jedyne
mogg sie rozmnazal’.

' M. BEGON, M. MORTIMER, D. THOMPSON: Population Ecology: A unified study of animals
and plants. Oxford 1981.

?> 1.D. CHASE: Models of hierarchy formation in animal societies. ,Behavioral Science” 1974,
nr 19(6), s. 374-382.
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Wzajemne oddzialywanie pomigdzy populacjami moze dotyczy¢ zagadnie-
nia $mierci i przezycia w sposob posredni oraz wspdtzawodnictwa o pokarm
i inne zasoby $rodowiska. Wspo6lzawodnictwo to odnosi si¢ do organizmow,
ktére maja podobne wymagania zyciowe i konkurujg o dane czynniki w jednym
srodowisku. W przypadku ograniczonej liczby zasobow zdobywa je populacja
silniejsza, wykazujaca lepsze przystosowanie do danych warunkéw, a populacja
stabsza musi migrowac na inny teren, na ktérym jej szanse na przetrwanie beda
wieksze badz nie bedzie naturalnych przeciwnikéw.

W przypadku niektérych modeli tworzy sie takze ich interpretacje matema-
tyczne, tzw. modele matematyczne, ktére moga opisywac zjawiska zachodzace
w przyrodzie. S3 to modele napisane jezykiem matematyki prébujace w jak
najdokladniejszy sposéb odwzorowa¢é rzeczywistos¢. Modele matematyczne sa
z reguly bardzo uproszczone, ale symulowanie za ich pomoca proceséw za-
chodzacych w przyrodzie pozwala na okreslenie najwazniejszych czynnikéw
wplywajacych na obserwowane zjawisko oraz przewidywanie przysztosci’.

Wsréd wielu opisywanych modeli matematycznych istniejg takze modele
odnoszace sie¢ bezposrednio do zjawiska $mierci w $rodowisku naturalnym.
Jednym z takich modeli jest model Lotki-Volterry, inaczej nazywany modelem
drapieznik-ofiara’. Przedstawia on przejrzyscie, jak w przyrodzie regulowane
sa dane zjawiska $mierci/przezycia oraz w jaki sposdéb jakiekolwiek zaburzenia
w réwnowadze wplywaja na srodowisko.

Model ten bardzo obrazowo pokazuje, jak $mier¢ jednostek bedacych czescia
wiekszej populacji wplywa na zachowanie ogdlnej rownowagi, w ktorej wszelkie
zmiany sg szybko regulowane - w tym przypadku poprzez zwigkszenie lub
zmniejszenie si¢ danej populacji drapieznikéw badz ofiar. Im wiecej ofiar, tym
wiecej drapieznikdéw ze wzgledu na dostepnos¢ pozywienia, im wigcej drapiez-
nikéw, tym mniej ofiar, ktére stanowiag pokarm. Im mniej ofiar, tym mniej dra-
pieznikéw ze wzgledu na brak pozywienia. Im mniej drapieznikow, tym wigcej
ofiar, proces wraca do punktu wyjscia, cykl powtarza si¢ (Rys. 1). Model Lotki-
-Volterry zostal réownolegle przedstawiony jako model populacyjny przez Vita
Volterre i przez Alfreda Lotke jako fancuch reakeji biochemicznych w latach 20.
XX wieku. Powstanie modelu bylo efektem sytuacji majacej miejsce po pierwszej
wojnie $wiatowej, kiedy to w Adriatyku pojawilo si¢ wiecej ryb drapieznych.
Sytuacje te wyjasnil w swoim modelu Volterra, wskazujac na przyczyne za-
przestanie polowow przez rybakow, dzieki czemu populacja ryb drapieznych
mogta wréci¢ do swojej naturalnej liczebnosci’. Model drapieznik-ofiara nie
jest pozbawiony wad, jednak ze wzgledu na swoja uniwersalno$¢ doczekal si¢
bardzo wielu interpretacji, w ktérych uwzglednia si¢ dodatkowe elementy, takie

* Ibidem.

* J.D. MURrrAY: Wprowadzenie do biomatematyki. Przel. U. Fory$, M. BODNAR. Warszawa
2006.

* U. Fory$: Matematyka w biologii. Warszawa 2005.
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jak na przyktad kryjowki dla ofiar’, mozliwoé¢ choroby populacji ofiar’ oraz
warianty obejmujgce wiecej ofiar, jednego drapieznika®. Interpretacje te pozwa-
laja na wszechstronne wykorzystanie modelu nie tylko w sensie ekologicznym.

Z przedstawionego modelu jednoznacznie wynika, ze podstawa wspoélistnie-
nia w $wiecie jest $mier¢, ktéra w przyrodzie jest regulowana samoistnie, a po-
jawiajace sie drobne odchylki (jak w przypadku polowdéw ryb przez rybakéw),
prowadzace do zmian w $rodowisku, po zniknieciu dodatkowych czynnikéow

wracaja do naturalnej réwnowagi.

300
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150 | [ | . |
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Rys. 1. Zmiany liczebnosci populacji dla drapieznikéw (czerwony) oraz ofiar (niebieski) w mo-

delu Lotki-Volterry

Zrédlo: Opracowanie wlasne, wykres uzyskany w programie Matlab

Podobnie jak w modelach populacji osobniczych w makroskali, tak i w mi-
kroskali w populacjach komoérek obserwuje si¢ zblizone mechanizmy regulacji
zapewniajace usuwanie ze $rodowiska (w przypadku komoérek z organizmu)
jednostek starych lub chorych (uszkodzonych), ktére nie sg juz dluzej potrzebne.

Y. Huang, F. CHEN, L. ZHONG: Stability analysis of prey predator model with Holling
type-III response functionincorporating a prey refuge. ,,Applied Mathematics and Computation”

2006, nr 182, s. 672-683.

7 HW. HeTHCOTE, W. WANG, L. HAN, Z. MA: A predator-prey model with infected prey.

»Theoretical Population Biology” 2004, nr 66(3), s. 259-268.

% X. SONG, Z. X1aNG: The prey-dependent consumption two-prey one-predator models with
stage structure for the predator and impulsive effects. ,Journal of Theoretical Biology” 2006,
nr 242(3), s. 683-698.
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Badania na pojedynczych populacjach komérkowych, a tym samym na poje-
dynczych komoérkach sa mozliwe dzigki badaniom in vitro, ktére stanowia alter-
natywe dla badan in vivo przeprowadzanych na zywych organizmach’. Badania
in vitro prowadzone w warunkach laboratoryjnych poza zywym organizmem
odnoszg sie gléwnie do modeli pojedynczych populacji komérkowych. Obejmuja
one badania nie tylko na komdrkach zdrowych, ale takze nowotworowych,
a procesy w nich zachodzace moga by¢ podstawa do definiowania proceséw
ogolnie zachodzacych w zywych organizmach.

Najmniejszg jednostka materii, ktora jest w stanie przeprowadza¢ procesy
zyciowe, jest komorka. Komoérki moga powstawaé na drodze podziatu z zyja-
cej juz komorki na dwie komoérki potomne. Réznig sie od siebie rozmiarem,
ksztaltem i funkcjami. Skiadaja sie z nich wszystkie Zywe organizmy, ktore
mogg istnie¢ zaréwno jako pojedyncza komorka, jak i wspdtpracujace zespoty
komorek. Ich ilos¢ jest rozna w zaleznosci od gatunku, w ludzkim ciele znajduje
sie okoto 10"-10" komorek 300 réznych typéw.

W procesie podzialu komérkowego (Rys. 2) zwanego cyklem komérkowym
regularnie wytwarzane sg nowe komorki. Ich ilo$¢ jest regulowana w procesie
zaprogramowanej $mierci — apoptozy, w ktérym stare lub uszkodzone komoérki
popelniaja samobdjstwo i sg usuwane z organizmu. Jest to zjawisko naturalne,
a wszystkie zaburzenia cyklu komdrkowego i apoptozy moga skutkowaé zabu-
rzeniami w funkcjonowaniu calego organizmu'".

Rys. 2. Podzial komoérki na dwie komérki potomne. Komdrka z podwojonym materiatem DNA
- 4n dzieli si¢ na dwie komorki potomne - 2n kazda.

Zrédto: Opracowanie wlasne

W organizmach zywych rozréznia sie wiele rodzajéow $mierci komoérkowej
takie jak, np. apoptoza, nekroza, autofagia, katastrofa mitotyczna, etc., jednak
dwa gléwne typy $mierci stanowia apoptoza i nekroza. Posréd wielu opisywa-
nych rodzajéw $mierci komoérkowej fenomenem pozostaje apoptoza — samobdj-
cza $mier¢ komodrki. W dorostych organizmach apoptoza stanowi balans dla

® W. KiLARrsKL: Strukturalne podstawy biologii komorki. Warszawa 2012.

' B. ALBERTS, D. Bray, K. HoPKIN: Podstawy biologii komdrki. Wprowadzenie do biologii
molekularnej. Przet. H. Km1TA, P. WoOjTASZEK. Warszawa 1999.

" EipEm: Molecular biology of cell, 4th edition. New York 2002.
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cyklu komorkowego. Komoérka organizmu wielokomérkowego jest czlonkiem
zorganizowanej struktury. Jesli komorki sg niepotrzebne, popelniaja samobdj-
stwo — apoptoze przez wewnatrzkomoérkowy program $mierci. Kiedy komorka
jest uszkodzona albo poddana stresorowi, moze sie zabi¢, aktywujac prokaspazy
i agregujac te, ktére pobudzaja mitochondria do wydzielania cytochromu c.
Apoptoza wystepuje podczas rozwoju i starzenia si¢ jako mechanizm utrzymuja-
cy homeostaze, ma na celu utrzymanie populacji komérek w tkankach w odpo-
wiedniej kondycji. Wystepuje rowniez jako mechanizm ochronny dla organizmu,
zapewniajac usuwanie uszkodzonych komorek. Alternatywna $miercig komorki
jest nekroza, ktdra jest aktywowana przez toksyczne czynniki zewnetrzne. We
wszystkich procesach $mierci uczestniczg $ciezki sygnalowe, ktére powoduja
przesylanie sygnaléw do jadra oraz cytoplazmy®,".

Nekroza jest to proces patologicznej $mierci komérki wywolany uszko-
dzeniem komdrki czynnikami zewnetrznymi fizycznymi lub chemicznymi.
Nekroza dotyczy calych grup komorek. Poszczegdlne organella komoérkowe
ulegaja rozpadowi, uwalniajac calg zawartos¢ do przestrzeni miedzykomorko-
wej, co w organizmach wyzszych, wielokomérkowych prowadzi do wystapienia
lokalnego odczynu zapalnego™,”.

Mechanizmy $mierci i przezycia stanowig podstawowy element wplywajacy
na zachowanie réwnowagi w otaczajacym $wiecie. Pomimo ze $mier¢ w sensie
ludzkim jest pojmowana jako zjawisko negatywne, bolesne i nieodwracalne, to
jej ostateczno$¢ w szerszym rozumieniu moze by¢ zanegowana przez koniecz-
nos$¢ jej istnienia dla zachowania harmonii, fadu i spoistosci. Ptynnos¢ calego
procesu rodzenia si¢, a nastepnie $mierci — czy to w przypadku pojedynczej,
wyspecjalizowanej komorki bedacej czescig wigkszej struktury, czyli organizmu,
czy pojedynczego organizmu jako elementu calej populacji, czy tez ostatecznie
samego czlowieka jako czastki wszech$wiata - jest kluczowym elementem
mozliwosci wspolistnienia. Egzystencja kazdego bytu, szczegdlnie tego, ktory
jest oswojony, tego, ktéry ma nazwe (to, co nie ma nazwy, nie istnieje) w szer-
szym rozumieniu $wiata funkcjonujacego jako wieksza calos¢, jest rownie nikla
i ulotna jak zywot kazdej komdrki bedacej czescig organizmu czy tez organizmu
bedacego czescig populacji. Jednakowoz jest ze znaczeniem $mierci pojedyn-
czych organizméw dla ich populacji i gatunku. Pomimo ze kazdy z organizméw
ma szczegllne znaczenie w zorganizowanej strukturze i pelni w niej okreslone
funkcje, to dla populacji jako calosci, czy tez wzgledem calego gatunku, jego

"> Ibidem.

" S. ELMORE: Apoptosis: a review of programmed cell death. ,Toxicologic Pathology” 2007,
nr 35(4), s. 495-516.

" R.PapucH, M. KLATKA, ]. KLATKA: Rodzaje Smierci komérki. ,Pomeranian Journal of Life
Sciences” 2015, vol. 61, nr 4, s. 411-418.

" A. STEPIEN, M. IZDEBSKA, A. GRZANKA: Types of cell death. ,Postepy Higieny i Medycyny
Doséwiadczalnej” 2007, nr 61, s. 420-428.
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$mier¢ nie ma wigkszego znaczenia. W takich zorganizowanych strukturach do-
piero masowe wymieranie moze by¢ postrzegane jako znaczace, jednak nie jest
istotne w przypadku rozpatrywan odnoszacych si¢ do pojedynczego elementu
wiekszego zbioru, ktdry moze zosta¢ zastapiony.

Z przedstawionych informacji dotyczacych regulacji $mierci komorkowej
oraz analizy podstawowych modeli populacyjnych wystepujacych w przyrodzie,
ze szczegblnym uwzglednieniem modelu drapieznik-ofiara, mozna zauwazy¢
analogie pomiedzy prezentowanymi mechanizmami $mierci. Zaréwno w poje-
dynczych komorkach, jak i w catych populacjach pojawiaja sie zblizone profile
regulacji zjawiska $mierci.

Podobnie jak w populacji komérkowej regulowanej poprzez cykl komoérko-
wy i apoptoze, tak w oddzialywaniach pomiedzy calymi populacjami organi-
zmo6w utrzymywana jest rOwnowaga osiggana poprzez regulacje mechanizméw
$mierci i przezycia. Zachowanie homeostazy w organizmie jest uzaleznione od
prawidlowego dzialania systemu $mierci/przezycia, analogicznie wzory utrzy-
mywania réwnowagi w przyrodzie (tutaj opisane w relacji pomiedzy ofiarami
i drapieznikami) opieraja si¢ o podobne profile regulacji. Powyzsze prowadzi
do wniosku, ze $mier¢ jest zjawiskiem naturalnym, utrzymujacym stan row-
nowagi w $wiecie.

Autorka sklada podzigkowania prof. dr hab. Joannie Rzeszowskiej-Wolny za inspiracje
oraz wsparcie merytoryczne i krytyczne uwagi dotyczace przedstawionego opracowania.
Badania autorki nad prezentowang tematyka zostaly wykonane w ramach projektu
BKM-586/Rau-1/2019 (02/010/BKM/0164/t7(S.C.)).

Abstract
Mechanisms of cell death from cell to whole organism
An attempt at analogy

In vitro studies are alternative for in vivo studies carried on living organisms. They involve cell
populations for both normal and cancer cells. The processes inside cells might be base for defin-
ing whole body processes. Starting with fundamental unit of every living organism which is cell,
we can distinguish two main types of cell death — apoptosis and necrosis. Human organism is
built from 10”-10" cells of 300 different cell types. During cell division new cells are created
and their number is strictly controlled in programmed cell death - apoptosis. Mainly old or
damaged cells commit suicide and are removed from organism. This is natural phenomenon
and every change in mechanisms of proliferation or apoptosis cause changes and damage in
whole organism. Homeostasis in organism depends on correct action of death and survival
system. The patterns of equilibrium in nature relies on similar regulation profiles, in which it
is similar to death of singular organisms in population or species. It implicates death as natural
phenomenon maintaining balance in the world.

Keywords:
apoptosis, mathematical models in biology, cell death, homeostasis, predator-prey model
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A6cTpakT
MexaHn3mbl cMepTu: OT KeTKM KO BCeMY OpraHusmy
MonbiTKa aHanornm

TecThl in vitro ABNAIOTCA aNbTePHATUBON 3KCIEPUMEHTAM in Vivo, HIPOBOAUMBIM Ha KMBBIX
opranusmax. OHJ OTHOCATCA IIABHBIM 06pa3oM K MOZE/IAM OTHEbHBIX MIOMYIALMIT KTIETOK, He
TOJIBKO 3JJOPOBBIX, HO ¥ PAKOBBIX, a IIPOILIECCHI, TPOMCXOAAIINE B HUX, MOTYT OBITH OCHOBOII AJIA
oIpefieNieHN s OOIUX MPOLeCCOB B opranmaMe. HaunHas ¢ OCHOBHOTO CTPOMTENBHOTO 6I0Ka Op-
TaHM3Ma, TIPEJICTAB/IAIONIETO COOOI KIEeTKY, CYIIeCTBYeT HECKOMbKO BUIOB CMepTell, OCHOBHBI-
MM U3 KOTOPBIX ABMAIOTCA aIlONTO3 M HeKpo3. Oprannsm 4enoseka coctout us 10°-10" kneTok
300 pasnIMYHBIX TUIIOB, KOIUYECTBO KOTOPBIX CTPOrO KOHTPONMUPYyeTcsA. Bo BpeMs KIeTOYHbBIX
TeleHuil CO3JaTCsA HOBble K/IE€TKM, ¥ UX KOMUYECTBO PETyNMPYeTCsA B IPOIleCCe 3alporpaM-
MUPOBAHHOM CMEPTHU — ATIONTO33, B KOTOPOM B OCHOBHOM CTapble M/IM NMOBPEX/IEHHbIE KI€TKA
COBEPIIAIOT CAMOYOMIICTBO M BBIBOJATCA U3 OPraHM3Ma. TO eCTeCTBEHHOE fABJICHMe, U JI00bIe
HapylleHMs Hpoiaudepaluy MIM aloNnTo3a NPUBOAAT K HAPYLICHUAM >KM3HEHEeATENTbHOCTU
Bcero opraHusMa. CoxpaHeHMe rOMeOCTa3a B OpraHM3Me 3aBUCUT OT IIPaBMIBHOTO (QYHKIU-
OHUPOBAHNS CUCTEMBI TMOENMN/BBKMBAHUA KI€TOK. AHA/JOTMYHO, MEXaHM3MBI HOffepPXKaHUA
PaBHOBeCHS B IIPUPOJic OCHOBAHBL HA CXOZHBIX IPOPU/IAX PeryINpOBaHMs, B KOTOPBIX TUbeNb
OTJENTbHBIX OPTaHM3MOB VMIMEET COOTBETCTBYIOUEE 3HaYeHMe /I MOMyNALMM U BUJOB. ITO
JileTlaeT CMePTh eCTeCTBEHHBIM ABJIHNEM, KOTOpoe HOfiepKuBaeT 6aTaHC B MUpe.
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aIoINTOo3, MaTeMaTHyecKye MOfleNM B 6MOMOrny, rubenb KIeTOK, TOMeOCTas, MOAeIb XMUIHIK—
KepTBa

125






»Zoophilologica. Polish Journal of Animal Studies”

Nr 5/2019 Tanatos

ISSN 2451-3849

DOI: http://doi.org/10.31261/ZO0OPHILOLOGICA.2019.05.11

MAGDALENA KOZHEVNIKOVA

@ nhttps://orcid.org/0000-0001-7484-9638
Rosyjska Akademia Nauk
Moskwa, Rosja

Zywe — nie zywe:
mozgowe organoidy i doswiadczenia na zwierzetach

W 2008 roku naukowiec okrzykniety ,,pierwszym cyborgiem na $wiecie”, profe-
sor Kevin Warwick z University of Reading, stworzyl robota z zywym moézgiem.
Robot, ktory otrzymal imi¢ Gordon, skladal si¢ z dwoch czesci: niezywego
korpusu i zywego moézgu, ktore wspoétdzialaty ze sobg za pomoca fal radiowych.

»Kazde zycie jest wcielone” — uwaza Monika Bakke'. ,,Cialem” Gordona byla
prostokatna skrzynka na kétkach, wyposazona w czujniki, swoim ksztaltem
przywodzaca na mysl klasyczne wyobrazenia o robotach, jakie znamy z litera-
tury i filméw science fiction. ,Mdzgi” Gordona, bylo ich bowiem kilka, zostaty
wyhodowane z neuronéw wyizolowanych z embrionéw szczuréw. Forma nie
przypominaly ani biologicznego moézgu, ani skrywajacej go glowy: szkietko
pokryte elektrodami, na ktérym w ksztalcie piercienia rosnie tkanka mdzgowa,
skladajagca si¢ z 50-100 tysiecy neurondéw szczura, umieszczonych na szkle -
multielektrodowej matrycy (multi-electrode array, MEA)®.

Szklo jest przezroczyste, dlatego mozg okazuje si¢ nagi, bezbronny, wy-
stawiony na pokaz, pozbawiony prywatnosci. W pewnym sensie przypomina
stworzong niedawno sztuczna macice: jej egzemplarz doswiadczalny, w ktérym
rost pléd owcy, jest zupelnie przezroczysty. W obu przypadkach najbardziej

' M. BAKKE: Bio-transfiguracje. Sztuka i estetyka posthumanizmu. Poznan 2012, s. 67.

* Ionyxcueoii opdon: Po6om ¢ moszom kpoicet, ,IlonynspHas mexanuka” z 22 sierpnia 2008.
Dostepne w Internecie: https://www.popmech.ru/science/7965-poluzhivoy-gordon-robot-s-moz
gom-krysy/ [data dostepu: 18.01.2018]; Public and Commercial Engagement with brain-computer
interfaces — Impact case study (REF3b). Dostepne w Internecie: https://www.reading.ac.uk/web/
files/reas/Public_and_Commercial_Engagement_with_brain-computer_interfaces.pdf [data do-
stepu: 18.01.2018].



128

Magdalena Kozhevnikova

intymne aspekty Zycia zostaly wystawione na oglad postronnych. By¢ moze
obnazony moézg szczurobota jest zapowiedzig wladzy nad umystami, a by¢ moze
to po prostu wyszukana wiwisekcja obiektu laboratoryjnego. Cel eksperymentu
kontrowersyjnego naukowca byt jednak relewantny - mial zaréwno odpowie-
dzie¢ na fundamentalne pytanie o mechanizmy uczenia si¢ i zapamigtywania,
jak i przyblizy¢ ludzkos¢ do wynalezienia terapii choréb neurodegeneratywnych,
takich jak choroba Parkinsona lub Alzheimera.

»Mozgi”, ktore wyrosty w laboratorium Warwicka, a takze mézgowe orga-
noidy (wyhodowane z komdrek macierzystych kultury réznego typu komorek
moézgowych, wspolpracujace ze soba poza organizmem), powstale w innych
laboratoriach, o czym mowa bedzie w dalszej czesci tekstu, mozna okresli¢
mianem ,liminalnych form Zycia”. Tym terminem oznacza si¢ — za Susan
M. Squier - istoty potzywe i poélmartwe, niedajace si¢ jednoznacznie przypi-
sa¢ do zadnego z tych stanéw i przekraczajace granice miedzy nimi; istoty,
ktére pojawily si¢ wraz z postgpem biotechnologii — zamrozone embriony,
eksperymentalne hybrydowe embriony, komorki macierzyste rozwijajace sie
poza cialem w dowolny organ, a nawet organy przeznaczone do przeszcze-
pu. ,Liminalne zycia s3 powszechnie obecne w $rodowiskach laboratoriéw,
cho¢ ich istnienie nie zawsze jest u$wiadamiane i zauwazane przez osoby
profesjonalnie z nimi niezwigzane. Jednak juz teraz w znacznym stopniu
wplywaja one na nas samych i niewatpliwie ksztaltuja nasza przyszlos¢” -
zauwaza Bakke®.

»Mozgi” Gordona sg zywe i martwe jednocze$nie. W tym miejscu nalezy
zastanowic si¢ nad definicjg zycia: Zywy moézg w zywym ciele to bezsprzecznie
zywa istota. Czy mozna to samo powiedzie¢ o martwym moézgu w zywym ciele
lub zywej glowie pozbawionej ciala? Wystarczy wspomnie¢ powies¢ science fic-
tion Aleksandra Bielajewa Glowa profesora Dowella, eksperymenty radzieckiego
tizjologa Siergieja Briuchonienki, w ktorych prezentowat ,zywa” odcieta glowe
psa, czy plany wloskiego chirurga Sergia Canavera w zakresie transplantacji
gltowy czlowieka na nowe cialo. Warto zastanowi¢ sie, w jakim stopniu ,,zywy’
jest wyizolowany zywy mozg, tj. hipotetyczny mézg, w ktérym zachodza wszel-
kie kognitywne i analityczne procesy, ale ktéry nie jest schowany w cielesnej
powtoce, co uniemozliwia jego komunikacje z otoczeniem. Jaki procent mézgu
powinien pozostawaé Zywym, aby mdzg uznano za zywy? Jaki obszar mézgu
mozna izolowa¢, aby nadal uwazaé go za nosnik kognitywnych, analitycznych
i innych funkcji? Wspoélczesna biotechnologia stawia przed nami pytania, na
ktére nie ma prostych odpowiedzi.

>

* S.M. SQUIER: Liminal Lives: Imagining the Human at the Frontiers of Biomedicine. Durham
2004.
* M. BAKKE: Bio-transfiguracje..., s. 75.



Zywe - nie zywe: mézgowe organoidy i doswiadczenia na zwierzetach

Stworzone przez Warwicka ,moézgi na szkle” okazaly si¢ zdolne do kie-
rowania robotem, zapamietywania przeszkod, gromadzenia do$wiadczen. Te
prymitywne ,,mozgi”, protomodzgi, wykazywaly sie indywidualnymi cechami.
W rezultacie wiemy, ze ,mdzgi na szkle”, czyli wymienne moézgi robota Gordona,
maja zdolnos¢ zapamietywania i uczenia sie. Kazdy z tych ,,mézgéw” kieruje ro-
botem na swoj wlasny sposéb. Czy indywidualne cechy protomézgéw oznaczaja,
ze bylo to co$ wigcej niz nagromadzenie neuronéw, reagujacych na bodzce? Czy
wobec tego mozna przyjac, ze mamy tu do czynienia z Zywa istotg i poréwnac
ja do laboratoryjnych zwierzat?

Wydawa¢ by sie mogto, ze nie sposéb poréwnywac poszczegdlnych tkanek
z zywym organizmem, dlatego taki eksperyment jest o wiele bardziej ,,huma-
nitarny” niz eksperymenty na szczurach, ktorych setki tysigcy przeprowadzane
sa co roku na $wiecie. Roznego rodzaju ,organy na chipie” pelnig role metod
doswiadczalnych alternatywnych wobec testow na zwierzetach. Co wigcej, zo-
staly one uznane za spelniajace wszelkie wymogi etyczne. Ludzkie organy na
chipie, takie jak watroba, skora czy pluca, skiadaja sie z tych samych tkanek
i komoérek, co prawdziwe organy. Zyja na nich nawet te same mikroorgani-
zmy, ktore zasiedlaja nasze cialo. W kontekscie etyki zwierzat laboratoryjnych
wniosek o stusznosci zamiany calego zywego organizmu na organ na chipie
jest oczywisty. Pojawia sie¢ jednak kluczowe pytanie, czy mozna analogicznie
poréwna¢ moézg z pozostalymi organami.

Poniewaz nasza wiedza o mdzgu jest wcigz jeszcze niepetna, nie mozemy by¢
pewni, co dzieje si¢ w protomdzgu. Watroba lub ptuca nie maja $wiadomosci
oraz nie czujg bolu, a wlasnie te dwa aspekty s3 najwazniejszymi argumenta-
mi w ramach etyki zwierzat. Zdolno$¢ do cierpienia (nie tylko fizycznego, ale
i psychicznego) oraz $wiadomos¢ (niekoniecznie samoswiadomo$¢) odgrywaja
decydujaca role w sporach wokdt dopuszczalnosci eksperymentowania na zwie-
rzetach.

Swiadomo$¢ jest pojeciem, co do ktérego nie ma zgody w $rodowisku nauko-
wym, i ktére na przestrzeni wiekéw byto domeng rozwazan filozoficznych, a od
stosunkowo niedlugiego czasu nalezy do obszaru zainteresowania nauk $cistych.
»10 rozpowszechnienie naukowych badan $wiadomosci skiania niektérych do
twierdzenia, ze filozofia miala swojg szanse, aby stworzy¢ teorie $wiadomosci,
niestety nie wykorzystala jej i teraz powinna ustapi¢ nauce, ktéra dysponuje juz
narzedziami pozwalajagcymi na zmierzenie si¢ z tym problemem” - zauwaza
Andrzej Klawiter’. Wéréd mnostwa podejé¢ i definicji, to wlasnie dzigki neu-
ronaukom rozwija si¢ przekonanie, ze §wiadomo$¢ nie jest stanem wylacznie
ludzkiego umystu, ze s3 inne stany $wiadomosci, cechujace takze nie-ludzkie

> A. Krawrter: Swiadomosé. Wprowadzenie do wspétczesnych dyskusji. W: Przewodnik
po filozofii umystu. Red. M. Mirkowski, R. PoczoBuT. Krakéw 2012, s. 353-394. Dostepne
w Internecie: http://www.staff.amu.edu.pl/~klawiter/klawiter-sw-wprow.pdf [data dostepu:
18.01.2018].
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zwierzeta, a nawet rosliny. ,,Kluczem do uchwycenia tego rodzaju swiadomosci
jest przytomnos¢, przez ktéra rozumiemy tutaj stan czuwania, stan gotowosci
organizmu, jego osrodkowego ukladu nerwowego, do odbierania bodzcow” -
pisze Andrzej Dabrowski®.

W przypadku, gdyby ,moézg na szkle” byl w jakimkolwiek stopniu $wia-
domy, moze by¢ zdolny do cierpienia. Bioragc pod uwage wiele luk w naszej
wiedzy o funkcjonowaniu moézgu, a takze zdolnosci, jakie wykazywaly pro-
tomozgi stworzone przez Warwicka, nasuwa si¢ wniosek, ze — bez wzgledu
na pewne zewnetrzne podobienstwo moézgowych i niemézgowych organoid
- nie powinno si¢ tych pierwszych rozpatrywac jako alternatywy wobec eks-
perymentéw na zwierzetach. Sam Warwick, planujgc swoj eksperyment, nie
kierowal sie checig poprawienia sytuacji zwierzat dos§wiadczalnych: wybierajac
izolowane neurony embrionéw szczurdw, chcial mie¢ pewnos¢, ze protomozg
powstanie z materialu nieposiadajacego zadnych ,wspomnien” i bedzie praw-
dziwg tabula rasa.

Podobne eksperymenty przeprowadzano takze przed Warwickiem, a jego
doswiadczenia z robotem Gordonem wpisuja sie¢ w kierunek tworzenia
Neurally-Controlled Animat (neurokontrolowanych animatéw), odgrywajacy
wazng role w neuronaukach oraz obszarze badan na sztuczng inteligencja. Na
przyklad Steve Potter w jednym ze swoich do$wiadczen stworzytl podobnego
robota, kontrolowanego przez neurony pobrane z moézgéw szczurdw - ro-
bota Koala, z kolei w innym eksperymencie (z pogranicza nauki i bio-artu)
neurony szczuréw kierowaly robotem-artysta malujagcym obrazki (,MEART
- The Semi Living Artist”). Warwick podkreélal, ze ,, mézg” Gordona to naj-
prostszy schemat polaczen neuronowych, bardzo ,,prymitywny”, jednak moz-
liwe, ze w przyszloéci takie moézgi beda doskonalsze i bardziej skomplikowane.

Kilka lat pozniej eksperymenty toczg si¢ juz nad ludzkimi (embrionalnymi)
protomoézgami. W 2015 roku Rene Anand i Susan McKay stworzyli protomdzg
z ludzkich komorek skory. To rozpowszechniona praktyka otrzymywania ludz-
kich organoid mézgowych: komorki skory sa reprogramowane do stadium
pluripotentnych komoérek macierzystych, a potem rozwijaja si¢ jak komorki
embrionalne - rdznicuja si¢ w rézne typy komorek organizmu. Nastepnie te
zroznicowane komorki sg pozbawiane pozywki, czyli — moéwiac kolokwialnie
- s3 ,morzone glodem”, w rezultacie czego przezywajg tylko komoérki mézgu.
To uproszczony opis skomplikowanego biotechnologicznego procesu, ktéry
jest powtarzany i doskonalony w wielu laboratoriach na $wiecie. Protomdzg
stworzony przez Ananda i McKay, pod wzgledem struktury i funkcjonalnosci,
mial odpowiada¢ modzgowi 5-tygodniowego embrionu. Jak twierdza twoércy

¢ A. DaBrROWSKIL: Podstawowe rodzaje sSwiadomosci we wspélczesnej filozofii naturalistyczne;j.
»Diametros” 2013, nr 36, s. 30.
7 Zob. http://potterlab.gatech.edu/labs/potter/animat/ [data dostepu: 18.01.2018].
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mozgowego organoidu, ,to, czego brakuje w tym modelu, to uktad naczynio-
wy. Za to jest rdzen kregowy, wszystkie gléwne obszary moézgu, wiele typow
komorek, obwody sygnalizacyjne, a nawet siatkdwka”®. Naukowcy o$wiadczaja,
ze bez wzgledu na odbywajacy si¢ w protomoézgu przekaz sygnaldw jest on
pozbawiony $wiadomosci.

Jirgen Knoblich, austriacki naukowiec, réwniez stworzyl moézgowy or-
ganoid z komorek skéry, tym razem pacjenta cierpigcego na mikrocefalig.
Przeprogramowane komorki rozwijaly sie¢ w komorki mézgu. W ten sposéb
naukowcy maja nadziej¢ na lepsze zbadanie zjawiska mikrocefalii. Badacze
ocenili stopien rozwoju stworzonego przez nich ,moézgu w probdwce” jako
poréwnywalny z mézgiem 9-tygodniowego plodu’.

»Mozgi w proboéwce” wyhodowala takze Madeline Lancaster, uczennica
Knoblicha. Ona tez wykorzystala w tym celu komorki skéry. ,,I podobnie jak
zwykle mozgi, kazdy sklada si¢ z okreslonych regionéw. Jest pomarszczona
kora (uwazana za siedzibe jezyka i $wiadomej mysli), hipokamp (osrodek
emocji i pamieci), pierwotny, koordynujacy migsnie moézdzek i wiele, wiele
innych. W sumie s3 one odpowiednikiem mdzgéw dziewigciotygodniowych
plodéw”. Lancaster podkre$la, ze wyhodowane przez niag mozgi (kilkaset)
nie s3 zdolne do myslenia. Dziennikarka opisujaca te badania twierdzi, ze
»nawet z tymi samymi skladnikami, co zwykle mdzgi, bez ciala, ktére do-
starczaloby informacji o otaczajagcym ich $wiecie, mozgi po prostu nie moga
si¢ normalnie rozwija¢™. A przeciez robot Gordon to wilasnie mdzg pod-
faczony do maszyny, ktéra spetnia funkcje ciala w zakresie otrzymywania
sygnaléw i przekazywania ich do moézgu. Zatem, jesli mézg Gordona otrzy-
muje informacje o otoczeniu i na ich podstawie uczy si¢ oraz zapamigtuje
swoje doswiadczenia w $wiecie zewnetrznym, to trudno zrozumieé, skad
bierze si¢ pewnos¢ naukowcéw, ze nie zachodza w nim zadne procesy myslo-
we i nie ma w nim zadnego rodzaju $wiadomosci.

Z punktu widzenia techniki wszystko jest jasne i dopoki méwimy o bio-
logicznym materiale — watpliwosci nie ma. Jednak eksperyment Warwicka
wykazal, ze nawet prosty schemat neuronéw ma pewne cechy indywidual-

® E. CALDWELL: Scientist: Most complete human brain model to date is a ,brain changer”.
Dostepne w Internecie: https://news.osu.edu/news/2015/08/18/human-brain-model/ [data doste-
pu: 18.01.2018].

° Munuamiopole Mo3zu u3 cmeonosvix knemok. Dostepne w Internecie: http://euro
mednews.ru/2013/08/miniatyurnye-mozgi-iz-stvolovykh-kletok/ [data dostepu: 18.01.2018];
S. YouNG RojaHN: Scientists Grow 3-D Human Brain Tissues. Dostepne w Internecie: https://
www.technologyreview.com/s/518716/scientists-grow-3-d-human-brain-tissues/ [data dostepu:
18.01.2018].

' Z. GorverT: ,We're growing brains outside of the body”. Dostepne w Internecie: http:/
www.bbc.com/future/story/20161004-were-developing-brains-outside-of-the-body [data doste-
pu: 11.01.2018].

" Tbidem.
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ne. ,Twoércy Gordona wyhodowali kilka réznych »mozgéw« dla robota.
Umieszczajagc je w Gordonie, moga zmienia¢ jego »osobowo$é«. Wedlug
Warwicka, roznice miedzy wariantami »moézgu« s3 wyraznie zauwazalne.
Jeden zestaw neurondw latwo si¢ uczy i reaguje na czynniki otoczenia, inny
mozna nazwaé¢ upartym” - podkre$lajg dziennikarze”. W innym artykule
czytamy: ,To zabawne, jak duze sa réznice miedzy tymi moézgami. Ten jest
wesoly, ma duzo energii, a o tym wiemy, Ze nie robi tego, czego od niego
chcemy - mowi prof. Warwick””.

Nasuwa sie¢ pytanie o etyczna dopuszczalno$¢ tworzenia takich protomo-
zgow, zwigzane z problemem okreslenia granicy, za ktoéra zaczynajg si¢ $wia-
domos¢ i podmiotowos¢. Na tle masowego wykorzystania w laboratoriach na
calym $wiecie miliondw zywych i bez watpienia §wiadomych zwierzat, to pyta-
nie moze wyda¢ si¢ naiwne, lub nawet przesadzone, jednak nalezy wspomnie¢,
ze postep technologiczny odbywa sie w zawrotnym tempie i czgsto wyprzedza
refleksje etyczng. Totez, nawet jesli w danym momencie problem ten ma mar-
ginalny i czysto hipotetyczny charakter, to nie oznacza, ze takim pozostanie
w przyszlosci. Mdzgowe organoidy s3 doskonalone, tak samo, jak technologie
ich produkgji i przechowywania. By¢ moze wkrétce bedziemy mie¢ do czynie-
nia nie tylko z malym fragmentem komdrek moézgowych, ale z prawdziwymi
moézgami w miniaturze. I jesli w stale doskonalonych organoidach mézgowych
pojawi si¢ jaka$ forma $wiadomosci, to jej cierpienia beda nie mniejsze niz
cierpienia eksperymentalnych zwierzat. Ponadto, ,gole” mozgi nie dysponuja
zadnym sposobem wyrazenia sprzeciwu (ugryz¢, uciec), nie moga wejs¢ w kon-
takt: s3 catlkowicie ubezwlasnowolnione i analogicznie do 0séb zupelnie spara-
lizowanych, pozostajacych jednak $§wiadomymi, s ,zamkniete” — nie w ciele,
ale w swojej bezcielesno$ci. Warto przypomnie¢, ze dopiero w drugiej polowie
XX wieku wigkszos¢ specjalistow zgodzila sig, ze krzyk, pisk, skulenie i gwatl-
towne ruchy ciala oznaczaja nie automatyczna reakcje zepsutego mechanizmu,
ale s3 wyrazem bolu i cierpienia, co dzi$, zaledwie nieco wigcej niz pot wieku
pdzniej, wydaje nam si¢ oczywiste. My$l o zdolnosci zwierzat do odczuwania
psychicznego cierpienia wcigz nie jest powszechna. W tym kontekscie staje si¢
zrozumiale, ze ,,m6zg w probowce” jeszcze na dlugo moze pozosta¢ niezauwa-
zonym cierpigcym podmiotem.

W zwigzku z nasuwajgcymi sie watpliwosciami dotyczacymi tworzenia pro-
tomdzgoéw konieczne jest siggniecie do bioetycznego argumentu ,,réwni pochy-
tej”, po ktorej niezauwazenie zsuwamy sie od dziatan stusznych i dozwolonych
do dziatan nieetycznych. Nawet jesli we wspdtczesnych mézgowych organoidach
nie ma $wiadomosci i uczué, to catkiem mozliwe, ze pojawia si¢ one wraz

> Yuenvie ckpecmunu poboma c¢ kpwicoil. ,Lentaru” z 14 sierpnia 2008. Dostepne
w Internecie: https://lenta.ru/news/2008/08/14/biorobot/ [data dostepu: 19.01.2018].

¥ Szczur w maszynie. Dostepne w Internecie: http://www.robotyka.com/wiadomosc.php/
wiadomosc.520/szczur-w-maszynie [data dostepu: 19.01.2018].
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z doskonaleniem technologii ich tworzenia i przechowywania. Jednak wéwczas,
przyzwyczajeni, ze ,mozgi w probowce” to tylko biologiczny material, mozemy
nie zauwazy¢, ze tworzymy ,uwig¢zione” podmioty. Podobna sytuacja zostala
przedstawiona w odcinku White Christmas brytyjskiego serialu fantastyczno-
-naukowego Czarne lustro: ludzie kopiuja swoja $wiadomos¢, tworzg cyfrowe
kopie samych siebie, aby zrzuci¢ na nie codzienne obowiazki. Te wirtualne klony
okazujg si¢ autonomicznymi, cierpigcymi istotami, podczas gdy ludzie widza
w nich tylko ,inteligentne technologie”, czyli jeszcze jeden gadzet ulatwiajacy
zycie. Brak biologicznego ciala w przypadku robota Gordona i innych protomo-
zgow wabi nas w pulapke prostych analogii: nie ma ciala - nie ma cierpienia,
nie ma twarzy - nie ma podmiotu.

Pélzywy i pétmartwy robot Gordon pozostaje dla nas zagadka. Nie wiemy,
co dzialo si¢ w jego ,mdzgu” po odlaczeniu od maszyny przekazujacej sygnaty:
czy ,wylaczal si¢”, przechodzil w stan hibernacji, jak nasze komputery, a moze
»zasypial” i $nilo mu si¢ to, co dzialo si¢ z nim w czasie, gdy kierowal maszyna.
Jaki status moze otrzymaé Gordon i jemu podobne obiekty badan naukowych,
inne ,liminalne formy zycia”, ,cyborgiczne morty”, jak nazywa je Bakke - status
rzeczy, zwierzecia, rozumnej maszyny, nie-ludzkiego podmiotu? Czy ,,moézgi
w probdwkach” to potwory wspodlczesnego doktora Frankensteina, czy zwykle
projekty biotechnologiczne, a moze przejaw ludzkiego okrucienstwa i braku
szacunku dla innych form zycia?

Abstract
Live - not alive:
brain organoids and animal experiments

The article uses the example of Kevin Warwick’s robot with the living brain (Robot Gordon)
to review the phenomenon of brain organoids creation, one of the applications of which is to
replace animals in neurological experiments. However, in this context the question whether it is
possible to compare brain and non-cerebral organoids (organ-on-chip) arises. The author thinks
that use of an isolated brain is dangerous from the ethical point of view. Along with the progress
of technology, laboratory brain organoids are going to become more sophisticated, which can
lead to the creation of a conscious subject which suffering will go unnoticed.

Keywords:
brain, consciousness, brain organoids, body, biotechnology, Robot Gordon

A6cTpakT
uBon — He xunBon:
MO3rOBble OpPraHoVAbl 1 OMbITbl HA XUBOTHbIX

B crarbe, Ha mpuMepe CO3NaHHOrO y4eHbIM KeBMHOM YOpmMKOM po60Ta C XXMBBIM MO3LOM
(Po6ora I'opmoHna), paccMaTpuBaerca GpeHOMEH CO3[JaHUA MO3TOBBIX OPIaHON/IOB, OJIHO U3 IpPU-
MeHEHNI KOTOPBIX — 3aMEHNUTD XMBOTHBIX B HEMPONOTMYeCKNX ombITaX. OfHAKO, MOABIAETCSA
BOIIPOC, MOYXHO /I CPaBHMBATb MO3TOBbIE U He-MO3TOBbIe OpraHoubl (opraHbl-Ha-unie). Ilo
MHEHUIO aBTOpa CTaTbl, UCIIONIb30BaHNE U30TMPOBAHHOIO MO3Ta OIACHO C 3TUYECKON TOYKMU
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3peHu. BmMmecTe ¢ IIporpeccomMm TEXHOJIOTU 6yuyT YCIOXHATHCA Ha60paT0pr1e MO3TrOBbIE OP-
TaHOMJBI, YTO MOXET NPUBECTU K CUTyalll, B KOTOPOﬁ 6y11eT CO3/laH CO3HATebHbBIN Cy6"beKT,
a €T0o CTpafjaHuA OCTAaHYTCA HE3aMEY€HHBIMMU.

KnroueBble cnoBa:
MOS3T, CO3HaHIe, MO3rOBble OpPraHOMJBIL, TeNo, 6uotexHomornu, Po6or Topron
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Zwierzeta wobec $mierci

Tradycyjna antropologia filozoficzna stawia doswiadczenie $mierci obok mowy
i rozumu jako jedna z istotnych cech bytu ludzkiego. Ranga, jaka nadaje si¢
$mierci oraz do$wiadczeniu umierania wynika stad, ze ludzka kultura jest nie
tylko na wiele sposobéw zwigzana z tym tragicznym doswiadczeniem, ale dla
wielu wprost z niego wynika. Bez §wiadomos$ci umierania nie byloby kultu-
ry. Jej istnienie stanowi efekt trapigcej nas tanatofobii. Dla Georga Simmla
zrozumienie znaczenia $mierci wymaga przede wszystkim wyzwolenie sie od
wyobrazenia Parek, zgodnie z ktérym $mier¢ oznacza po prostu przecigcie
nici zycia. ,W rzeczywistodci jednak - jak stwierdza Simmel - $mier¢ jest od
poczatku i od wnetrza zwigzana z zyciem”. Smier¢ jawi sie z tej perspektywy
nie tyle jako ostateczna mozliwo$¢, ktéra wyznacza horyzont naszego Zycia, ile
jako integralna sita ksztaltujaca nasze doswiadczenie bycia w $wiecie. Smier¢
nie rozpoczyna bowiem swej pracy dopiero w ostatniej godzinie, lecz na dlu-
go wczesniej obecna jest w naszym Zyciu, stanowiac formalny moment, ktéry
zabarwia wszystkie jego tresci. Kultury ludzkie wolno zatem traktowac jako
w wysokim stopniu zlozony i zréznicowany zbiér form i sposobéw obchodzenia
sie ze $miercig i wlgczania jej do ludzkiego zycia. Doswiadczenie $mierci obecne
jest na wielu poziomach ludzkiej egzystencji. Najbardziej bezposrednio jawi si¢
ono w dos$wiadczeniu przemoznego leku i grozy w obliczu majestatu $mierci.
Pochéwek i obrzedy zalobne przeksztalcaja éw bezposredni impuls w kulturowe
formy pamieci o zmarlych, czczenia przodkéw lub wielkich postaci, a takze
wiary w istnienie wiecznego zycia. Nie nalezy zapomina¢ réwniez o obecnych

' G. StMMEL: O metafizyce $mierci. W: IDEM: Filozofia kultury. Wybdr esejéw. Przet.
W. Kunicki. Krakéw 2007, s. 106.
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w ludzkiej kulturze sposobach celowego igrania ze $miercig i wymykania si¢
jej. Hiszpanska corrida, gonitwa portugalska, prowansalska czy laudyjska i na
zupelnie innym poziomie ,,czarny angielski humor” s3 widocznymi przejawami
tego fenomenu. W tych przypadkach groza zostaje smierci odebrana nie tylko
na skutek tego, ze konfrontujacy si¢ z nig czlowiek zostaje cudownie ocalony,
ale dzieje si¢ to nawet wtedy, gdy nie udaje mu si¢ ostatecznie $mierci wymkna¢.
Gdy do skazanego na kare $mierci bohatera granego przez Woody Allena w fil-
mie Mitos¢ i $Smier¢ przybywa aniol, objawia mu szczegdlng tajemnice: wyrok
$mierci nie zostanie wykonany, w ostatnim momencie cesarz Francuzéw go ufa-
skawi. Nastepnego ranka pokrzepiony tym doswiadczeniem Borys przekomarza
sie wesolo z zolnierzami, ku ich wyraznemu zdziwieniu. Scena, w ktdrej staje
on przed plutonem egzekucyjnym, jest mieszanka tragedii i czarnego humoru
- razem z bohaterem dos$wiadczamy naprzemiennych zmian nastroju, od na-
dziei na ocalenie, po momenty powracajacego zagrozenia, kiedy po raz kolejny
pluton przygotowuje si¢ do wystrzatu. Gdy okazuje si¢ jednak, ze aniot pomylit
sie lub po prostu zakpil sobie ze skazanca i zostaje on zabity, doswiadczamy
absurdu $mierci, ale nie w postaci ztowrogiej i tragicznej, lecz silnie zabarwionej
ironia. Przestanie martwego Borysa réwniez utrzymane jest w tej samej tonacji.
Pamigtajcie, méwi on do nas zza grobu, Ze nie liczy si¢ liczba waszych kontaktéw
seksualnych, ale ich jakos$¢. Jesli natomiast liczba spadnie ponizej jednego razu
na osiem miesiecy, radzilbym jednak co$ z tym zrobic.

Dla Simmla, z jeszcze innej perspektywy, $mier¢ jawi si¢ jako wazny czynnik
ksztaltujacy zycie. Jesli organizmy nie sg przystosowane do warunkéw zycia, to
nieuchronnie grozi im zaglada. Smier¢ stanowi site napedows procesu adaptacji
organizméw, zmuszajac je do nieustannego dostosowywania si¢ do srodowi-
ska. Jej praca nigdy nie ustaje. Nie tylko powoli, krok po kroku, kazdego dnia
sprawdza sile przystosowania organizméw, lecz wymusza, by przeksztalcaly sie
one na tyle szybko, by mogly przetrwaé; w przeciwnym razie grozi im zaglada
i wymarcie. Ksztaltujaca sita $mierci jawi si¢ zatem jako zlo faustyczne, ktére,
drazac nasze ciata i dazac do ich zniszczenia, okazuje si¢ paradoksalnie sitg
stwarzajaca nowe zycie.

Warto w tym kontekscie zauwazy¢, po pierwsze, ze w tej perspektywie Smier¢
pojmowana jest zasadniczo jako zjawisko biologiczne, nie za$ jako do$wiadcze-
nie o charakterze egzystencjalnym, metafizycznym czy religijnym. Ponadto
bierze si¢ tu pod uwage bardziej jej wymiar ponadindywidualny (gatunkowy)
niz jednostkowy, chociaz nalezy przyzna¢, ze nie moze wyging¢ gatunek bez
wymarcia skladajacych si¢ na niego poszczegélnych osobnikéw. Po drugie, na
co wskazywali juz filozofowie starozytni, z niczego nic nie powstaje, a wiec
innymi stowy, z niebytu nie sposéb wyprowadzi¢ istnienia. Smier¢ nie moze by¢
zatem rozumiana jako czynnik ksztaltujacy, ktéry na mocy wlasnej zasady daje
niejako poczatek zyciu. Relacja Zycia i $mierci musi by¢ zatem innego rodzaju.
Nalezy przyja¢, ze albo to, co istnieje, nie moze nigdy zgina¢ (teoria wiecznego
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$wiata), a wigc, ze Zycie jest wieczne i odnawia si¢ nieustannie za posrednictwem
nowych form, albo tez musimy uzna¢, ze $mier¢ otwiera nas przede wszystkim
na wymiar transcendencji, ktéry filozoficznie moze by¢ rozumiany jako do-
$wiadczenie niezmiennego bytu, badz religijne - jako do$wiadczenie obecnosci
Stworcy, dajace nadzieje na przyszle zycie wieczne.

Stanowisko pierwsze reprezentowal Empedokles, ktéry przekonywal, ze
(Fr. 12): ,Nic bowiem nie moze powsta¢ z czego$ nieistniejacego i jest nie-
mozliwe i niestychane, by co$ istniejacego mialo catkiem zginaé. Gdzie kto$ je
ustawi, tam zawsze bedzie”. Przyjmowana przez niego zasada trwaltoéci bytu
nakazywala, ze nalezalo traktowa¢ zaréwno narodziny, jak i $mier¢ jako wy-
darzenia pozorne. W $cistym sensie nie istniejg ani narodziny, ani kres zadnej
z rzeczy istniejacych. To, co wydaje si¢ nimi stanowi jedynie skutek chwilowego
taczenia lub, jak mawial Empedokles, mieszania si¢ ze sobg wiecznie istniejacych
elementéw (korzeni). W poemacie O naturze pisal (Fr. 11): ,Kiedy [korzenie]
mieszaja si¢ na ksztalt czlowieka i zjawiaja w powietrzu ludzi, albo jak réd
dzikich zwierzat, roslin, czy ptakéow, wowczas moéwia, ze to powstaje. A gdy
[korzenie] si¢ rozdzielaja, mowig o nieszczesnym losie. Nie nazywajg ich nale-
zycie, ale sam godze sie z tym zwyczajem™. Istniejace elementy tworzg uklady,
ktére po okresie trwania rozpadaja si¢ i powracajg, by da¢ poczatek nowym
formom - zaréwno ozywionym, jak i nieozywionym. Kosmiczna przemiana
czastek ukazuje rzeczy, jak i nas samych, jako uktady skiadajace si¢ z elementow
trwajacych od miliardéw lat. Nie jesteSmy ani prochem, ani w proch si¢ nie
obrocimy. Jak pisze Bernd Heinrich:

Powstali$my z Zycia i jeste$my przejéciem do innego Zycia. Powstali$my z nie-
poréwnanie bardziej cudownych roslin i zwierzat i w nie si¢ obrocimy. Jeszcze
gdy zyjemy, nasze odchody sa bezposrednio przetwarzane w chrzaszcze, trawe
i drzewa, ktoére z kolei zmieniajg sie w motyle, nastepnie za§ w muchomory
i ziarnojady i sokoly, wreszcie znowu w trawe i poprzez nig w jelenie, krowy,
kozy i nas®.

W wymiarze czasowym owa nieustanna wymiana czgstek chemicznych
i zwiazkéw ukazuje nam procesy, w ktérych zaangazowane sg zaréwno elementy
pochodzace z bliskich, jak i bardzo odleglych wymiaréw czasu:

Weglowe cegietki tworzace stokrotke lub drzewo pochodzg z milionéw Zréddet,
dajmy na to slonia, ktdry tydzien temu ulegl rozkladowi w Afryce, wymartego

> EmpPeEDOKLES (Fr. 12). Cyt. za: G.S. KIrk, J.E. RAVEN, M. ScHOFIELD: Filozofia przed-
sokratejska. Studium krytyczne z wybranymi tekstami. Przel. ]. LANG. Warszawa-Poznan 1999,
s. 290.

* Ibidem, s. 290.

* B. HeINRICH: Wieczne zycie. O zwierzgcej formie $mierci. Przel. M. SZCZUBIALKA.
Wolowiec 2014, s. 9.
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sagowca z okresu karbonskiego i maku polnego, ktéry przed miesigcem wrocit
do ziemi. Nawet jesli te czasteczki zostaly uwolnione w powietrze wczoraj,
wziely sie z rodlin i zwierzat, ktére zyty miliony lat temu’.

Dla Heinricha wieczne Zycie nie wigze si¢ wiec z zadng obietnicg po$miert-
nego uwolnienia duszy od ciala i jej wolnego od trosk i cierpienia pozaswiatowe-
go bycia, lecz stanowi bezposrednig konsekwencje tego, czym $wiat jest i w jaki
sposob powstaja w nim poszczegélne rzeczy.

O ile naturalistyczna perspektywa moze wyjasnia¢ problemy powstawania
i giniecia organizmodw, o tyle nie pozwala zjawisk tych uja¢ w aspekcie kultu-
rowym, a zwlaszcza moralnym. Zaproponowang przez Empedoklesa koncepcje
narodzin i $mierci jako 3czenia i rozpadu elementéw nie mozna uznaé za prze-
konujacg z tego powodu, Ze procesy te stanowig wylacznie warunek konieczny,
lecz niewystarczajacy do wyjasnienia zasady lub zasad, zgodnie z ktérymi po-
wstaja mniej lub bardziej ztozone uklady. Jesli w odréznieniu od starozytnego
mysliciela jesteSmy dzisiaj o wiele blizej wyjasnienia mechanizméw powsta-
wania zywych organizmoéw, to podobnie jak on musimy uzupelni¢ perspektywe
naturalistyczng o wymiar etyczny, by pytac si¢ o sens ich istnienia. Bez wzgledu
na to, jak bedziemy zy¢, zle czy dobrze, i tak dane bedzie nam (tj. czastkom,
z ktérych zbudowane sg nasze ciala) odrodzi¢ si¢ w jakiej$ innej formie. Bez
wzgledu na to, czy mys$l te zaakceptujemy, czy tez ja odrzucimy, wymaga to
od nas odniesienia si¢ do tego faktu. A zatem musimy wobec niego zajac jakas
postawe etyczng.

Najprawdopodobniej z tych wlasnie wzgledéw Empedokles nie tylko byt
autorem poematu O naturze, ktérego fragmenty zostaly tu przywolane, lecz
takze innego dziela zatytulowanego Oczyszczenia, ktéry z perspektywy orficko-
-pitagorejskiej rozwazal problem wiecznego istnienia (zycia) i opowiadal o we-
drowkach duszy odbywajacej pokute za przewinienia popelnione w poprzednich
wcieleniach.

Za reprezentanta drugiego stanowiska mozna uzna¢ Georga Wilhelma
Friedricha Hegla. Wedle niego zycie i $mier¢ faczy dialektyczny zwigzek, w kto-
rym zycie samo z siebie domaga si¢ $mierci jako swego przeciwienstwa. Oba
momenty w stawaniu si¢ bytu nie tylko wzajemnie si¢ ograniczajg i ksztattuja,
lecz dialektycznie ulegaja zniesieniu na rzecz obiektywizujacych si¢ form bytu.

Podstawg tej mysli jest to, ze Zycie jako dane bezposrednio rozwija swéj proces
w pelnej nieodroéznialnosci od wilasnych tresci. Ta rzeczywista jedno$¢ moze
by¢ jedynie przezywana i jako taka nie da si¢ intelektualnie przezwyciezy¢.
Zdolnosci analityczne rozumu rozczlonkowuja ja na te obydwa elementy, przy
czym tak przeciggnieta linia podzialu moze w mniejszym stopniu odpowia-
da¢ obiektywnej strukturze tego przeciwienstwa niz - oczywiscie na innej

> Ibidem, s. 10.
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plaszczyinie rzeczywistosci - dana w odczuciu jedno$¢ przezywania. [...]
Gdyby$my zyli wiecznie, wowczas nasze zycie wydawaloby si¢ prawdopodob-
nie w sposob nierozdzielny zwigzane ze swoimi warto$ciami i tre§ciami, nie
istniataby jakakolwiek zacheta, aby pomysle¢ je sobie poza jedyna forma, ktére
mozemy je zna¢ i dowolnie czgsto przezywal. Jednak umieramy, doswiadcza-
jac tym samym zycie jako co$ przypadkowego, przemijajacego, jako cos, co
rzec by mozna, mogto by¢ inaczej. Dopiero dzieki temu powstaje my$l, ze
tresci zycia nie muszg dzieli¢ losu jego procesu, a wowczas zwrdcimy uwage
na znaczenie pewnych tresci niezaleznie od wszelkiego uptywu i konca, obo-
wiazujace poza $miercig i zyciem. Dopiero doswiadczenie tego, co $miertelne,
oddziela to stopienie, te solidarno$¢ tresci zyciowych z zyciem. Ale dopiero
wraz z tymi bezczasowo znaczacymi tre$ciami ograniczone czasem zycie zy-
skuje swojg najczystsza wielkos¢; wehlaniajac je — bedace czyms wigcej niz ono
- w siebie albo rozlewajac si¢ w nich, wychodzi zycie poza siebie, nie zatracajac
sie, a wlasciwie pozyskujac siebie dopiero; gdyz tylko wéowczas jego bieg jako
proces dochodzi do sensu i wartosci, wiedzac, rzec by mozna, po co jest.

Skoro w $wiecie ludzkim $mier¢ nie jest nam dana jako fakt przyrodniczy,
lecz jest zdarzeniem, ktdre wyprowadza nas poza obreb bezposredniego zycia
w kierunku bezczasowych i uniwersalnych tresci nadajacych zyciu trwalos¢, to
wydawalo si¢ do niedawna w pelni uzasadnione, ze w $cistym sensie jestesmy
jedynymi istotami, ktére moga doswiadcza¢ $mierci; ze jeste$my jedynymi
istotami, ktére umieraja. Czy jednak nie zdarza sig¢, ze zwierzeta maja prze-
czucie $mierci? Czy nie zywiag smutku po stracie osobnika, z ktérym sag blisko
zwigzane? Czy nie nalezy przynajmniej niektérym z nich réwniez przypisa¢
mozliwo$¢ doswiadczenia $mierci?

Do niedawna panowala niemal powszechna zgoda co do tego, ze $mier¢ ma
tylko dla nas znaczenie. Wydaje si¢ wciaz uzasadnione, ze u nizszych gatunkow
zwierzecych takie zachowanie w ogdle nie istnieje. Owady nie potrafig odréz-
ni¢ osobnikéw martwych od zywych. Niezywe pszczoly wydzielaja m.in. kwas
oleinowy, ktérego obecnos¢ natychmiast wywotuje u innych pszczoét ,reakcje
grabarza” polegajaca na usuwaniu martwego ciala z ula. Kiedy eksperymentator
naniesie na cialo Zywej pszczoly odrobine tego kwasu, inne osobniki natych-
miast probuja wyrzuci¢ go z ula, bez wzgledu na to, jak Zywo si¢ im opiera,
gdyz traktujg go jako martwego. Podobne zachowanie wystepuje u mréwek. Na
poczatku zdajg si¢ one catkowicie ignorowa¢ fakt istnienia martwego osobni-
ka. Kiedy jednak po okoto dwdch dniach jego cialo zaczyna wydziela¢ kwas
oleinowy, usuwaja go natychmiast z mrowiska. Analogicznie eksperymentalne
nalozenie kropli kwasu oleinowego na cialo zywego osobnika wywotuje iden-
tyczne zachowanie jak w przypadku pszczdt. Wszystko na to wskazuje, ze u obu
gatunkéw mamy do czynienia z reakcja wobec martwych osobnikow, ktdra jest

¢ G. SIMMEL: O metafizyce $mierci. W: IDEM: Filozofia kultury. Wybdr..., s. 108-109.
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catkowicie kierowana przez czysto chemiczne czynniki i nie jest oparta na in-
nych danych wrazeniowych. Zdaniem Julesa Vuillemina brak odrdéznienia ciata
martwego od zywego sprawia rowniez, ze pszczoly potrafia kopulowaé z mar-
twymi osobnikami. Wedle niego $lepota percepcyjna zwierzat w tym zakresie
obejmuje réwniez zwierzeta wyzszego rodzaju. Jego zdaniem nawet malpy nie
potrafig odrézni¢ bodzca pochodzacego od martwego ciata od bodzca osobnika
zywego. Swiadcza o tym trojakiego rodzaju argumenty. Mozemy zaobserwowad,
ze kiedy umiera pawian, ,pozostale przy zyciu osobniki starajg si¢ przeszkodzi¢
w zabraniu jego ciala i stajg w jego obronie, jakby chodzito o zywe zwierze””.
Argument ten nie wydaje sie przekonujacy, gdyz prosty eksperyment i doswiad-
czenie upewnia nas, ze w podobnej sytuacji zachowujemy si¢ wrecz identycznie.
Ponadto, wielokrotnie zaobserwowano, ze kiedy samica pawiana gineta w ,wal-
ce seksualnej”, samce nie przestawaly wydziera¢ sobie martwego ciala i korzy-
sta¢ z niego jako obiektu seksualnego. Nie §miem nawet przypuszczac, ze jakis
homo sapiens dopuscit sie kiedykolwiek podobnego czynu. Ogranicze si¢ zatem
do pewnej uwagi natury ogdlnej, ktéra dotyczy problemu ustalenia momentu
$mierci. Jak powiadal w XVI wieku francuski lekarz Ambroise Paré: ,Nie ma
nic pewniejszego od $mierci, nie ma tez nic mniej pewnego niz jej godzina”®.
Odrdznienie $mierci pozornej, przypominajacej omdlenie, ktérg charakteryzu-
je zatrzymanie oddechu, od $mierci absolutnej nastreczalo przez wieki wiele
klopotéow i bylo zrédlem autentycznych lekéw wynikajacych z obawy przed
pogrzebaniem osoby zywej. Chcac ustali¢, czy zmarly nie oddycha, stawiano
na dolnej czesci mostka kubek lub podktadano pod nos lustro, plomien swiecy
lub pidrko.

Rozmaite $redniowieczne testamenty - jak pisze Louis-Vincent Thomas - po-
daja, ze drazniono réwniez podeszwy domniemanego trupa (stosowano takze
chlostanie, ciete banki, faskotanie); termin croque-mort (karawaniarz, dost.
»ten, kto gryzie zmartego”) mialby wlasnie pochodzi¢ od zwyczaju gryzienia
palucha stopy zmartego, zeby przekona¢ si¢, czy zdolny jest on jeszcze do
jakiejkolwiek reakcji; w tej samej intencji taskotano réwniez wnetrze nosa;
wyrazenie ,Na zdrowie” kierowane do osoby kichajacej, okresla wlasnie ra-
do$¢ z widzenia jej przy zyciu, zdolnej do takiej reakcji’.

Koncowy dramat Romea i Julii rozgrywa si¢ wlasnie na kanwie doswiadcze-
nia nieokreslonosci Tanatosa, kiedy jeszcze zycie i $mier¢ wydajg sie wzajemnie
przechodzi¢ w siebie. Niepewno$¢ dotyczaca ustalenia granic pomiedzy zyciem

7 J. VUILLEMIN: Smierc w oczach zwierzgcia. W: Antropologia smierci. Mysl francuska. Przel.
i wyb. St. CicHOWICZ, ].M. GODZIMIRSKI. Warszawa 1993, s. 39.

$ Cyt. za: L.-V. THoMmaAs: Trup. Od biologii do antropologii. Przet. K. Kocjan. £8dz 1991,
s. 11.

° Ibidem, s. 15.
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i $miercig stanowita w dziejach ludzkosci jeden z najbardziej uniwersalnych fan-
tazmatéw. Oznaki weryfikujace obecnos$¢ $mierci nigdy nie wydawaly sie dos§¢
pewne, by byly w stanie usmierzy¢ nasze obsesyjne leki przed pogrzebaniem
zywcem, popelnieniem fatalnej w skutkach pomylki miedzy $piacym a trupem,
czy tez fantazmatami zwigzanymi z osobami zatrzymanymi wpot drogi miedzy
zyciem a $miercig (widmami, upiorami, wampirami czy tez chrzescijanskimi
$wietymi, ktorych ciala w tajemniczy sposob nie poddawaly sie sitom rozkladu).
Obawa przed pomylka kazala starozytnym Chinczykom upewnié si¢ jeszcze
podczas ostatniej drogi zmarlego, czy nie wykazuje on objawow zycia. Przed
zlozeniem do grobu kondukt Zalobnikéw zatrzymywat si¢ w tym celu kilka razy,
zeby brutalnie potrzgsng¢ zmartym.

Obserwacje malp wskazuja istnienie duzych zbieznosci w zachowaniu wobec
martwego osobnika. W parku safari Blair Drummond nagrano zachowania
malp w obliczu umierajacej samicy o imieniu Pansy:

W ciggu 10 minut poprzedzajacych jej $mier¢ inne malpy iskaly i glaskaty
Pansy kilkanascie razy, a jej dorosta corka spedzita przy niej cala noc. Reakcje
na jej $mier¢ wahaly si¢ od badania jej ust i koficzyn, przypuszczalnie w celu
przekonania sig, czy oddycha lub czy moze si¢ ruszaé, do zachowania jedne-
go samca, ktéry uderzyt w jej cialo. Takie przypadki zarejestrowano takze
po innych zgonach. [...] zachowania malp czlekoksztaltnych to w obliczu
$mierci innych czesto kombinacja frustracji wobec reakcji trupa i sprawdzenie,
czy reakcje mozna sprowokowaé. Gromadzace sie przy zwlokach osobniki
w wiekszosci sg jednak przygaszone, jak gdyby zdawaly sobie sprawe, ze wy-
darzylo si¢ co$ strasznego. Na podstawie obserwacji ostatnich godzin zycia
Pansy badacze doszli do wniosku, ze ,,$wiadomo$¢ $mierci szympanséw byta
lekcewazona™".

Ostatnia teza Vuillemina opiera si¢ na jeszcze innej obserwacji. Jego zdaniem
u matek malp czlekoksztaltnych mozemy zaobserwowa¢ zachowanie polegajace
na upartym nierozstawaniu si¢ z cialem martwego potomstwa:

Na ogdt interpretuje sie to zachowanie jako nadmiar instynktu macierzynskie-
go. Taki jest poglad Yerkesa. Wedlug jego opowiesci samica makaka odmoéwita
oddania martwego malenstwa, zabierajac je wszedzie ze soba; towarzyszyl im
samiec; od czasu do czasu oboje zagladali matemu w oczy ,jakby sie chcialy
otworzy¢”. Prézne byly wysilki straznikéw, by odebra¢ rozktadajgce sie pod
koniec drugiego tygodnia cialo. Pomalu zwloki zmniejszyly sie do pokur-
czonej skory opinajacej kosci, a po pieciu tygodniach od czasu narodzin nie
pozostato z nich prawie nic'.

' F. pE WaAL: Bonobo i ateista. W poszukiwaniu humanizmu wsréd naczelnych. Przel.
K. Kornas. Krakéw 2014, s. 273-275.
Y, VUILLEMIN: Smieré w oczach..., s. 40.
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Wedle Vuillemina przedstawiona przez Yerkesa interpretacja tego zacho-
wania jest stronnicza. To, z czym mamy tu do czynienia jest jedynie pewna
szczegbélng formg reakcji na przedmiot pokryty futrem, chociaz, jak przyznaje
Vuillemin, reakcje makaka ulegaja z czasem zrdznicowaniu. Podczas gdy na
poczatku

matka unika ukladania malego na ziemi, z wolna godzi si¢ z tym czesciej;
wkrotce przestaje przyciska¢ mate do piersi [...] jakkolwiek nadal robi mu
toalete i przygryza skore. Nastepnie zwraca uwage na to, Ze ginie jedna noga,
a potem ramie i ze zwloki w sposéb niewidoczny zmniejszyly si¢ do pokur-
czonej skory. Wydaje si¢ zreszta, ze matka pozarfa kilka kawalkéw $cierwa.
Kiedy zwtoki osiggnely ten minimalny stan pozostawia je wlasnemu losowi®.

Nie zmienia to jednak ogdlnej oceny zachowania samicy. Vuillemin akcep-
tuje hipoteze Zuckermanna, wedle ktérego zachowanie samic mozna wyjasni¢
skfonnoscig do noszenia ,charakterystycznej formy, ktérg stanowia male i po-
kryte futrem przedmioty”". Na tej samej zasadzie wyjaénia si¢ zachowanie matp
polegajace na noszeniu cial martwych ptakéw. W tym przypadku réwniez nie
zaobserwowano zmiany w odnoszeniu si¢ do martwych ptakéw i zmarlych
dzieci. Zgodnie z tym nalezy zatem wedlug niego przyjaé, ze samice malp
w zasadzie nie rdznicuja swojego zachowania w odniesieniu do przedmiotu
martwego lub zywego, ,trup wywoluje w niej te same reakcje, co cialo zywe,
ale bierne”. Zatem nalezy stwierdzi¢, ze wbrew ,,pozorom spoteczne odpowiedzi
malp s3 co do swego charakteru $lepe™.

Przedstawione przez Vuillemina wyjasnienie zachowania samic makakéw
wydaje si¢ watpliwe z kilku powodéw. Po pierwsze, reakcja samicy na martwe
cialo ulegla jednak po pewnym czasie zmianie. Nalezy zwréci¢ zwlaszcza uwage
na to, ze w pewnym momencie zaprzestaje ona prob karmienia swojego dziecka.
Po drugie, w przypadku ludzi mamy niekiedy do czynienia z podobnymi zacho-
waniami lub z ich kulturowo przeksztalconymi formami. W Europie w XVIII
i XIX wieku rozpowszechniony byl zwyczaj przechowywania w puzderkach
i klejnotach kosmyka wloséw zmarlego. Doswiadczenie $mierci i zaloby wia-
zano §ciSle z pragnieniem zatrzymania materialnej czastki czlowieka, ktérego
juz nie ma. ,Wszystko dzieje sie tak, jak gdyby ludzie odczuwali potrzebe fi-
zycznego punktu oparcia dla zorganizowania zaloby lub ustalenia zwigzkow ze
zmarlym””. W niektorych spoteczno$ciach doswiadczenie utraty bliskiej osoby
kompensowano poprzez rytual bezposredniego odgrywania roli zmarlego tak,
jak to si¢ dzieje wowczas, gdy czlonek rodziny przywdziewa ubranie, ktore no-

2 Tbidem, s. 40.
B Ibidem, s. 41.
" Ibidem, s. 41.
¥ L.-V. THoMmASs: Trup. Od biologii..., s. 47.
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sita osoba zmarla, i stara si¢ jak najlepiej nasladowac jego sposéb zachowania
w celu pocieszenia pozostatych czlonkéw rodziny. Okazuje sie, Ze z podobnym
zachowaniem mamy do czynienia u czlonkéw nowoczesnych spofeczenstw.
Robert M. Sapolsky, amerykanski antropolog i biolog behawioralny, w eseju
Rozluznienie granic ego i koszula mojego Taty opisal doswiadczenie zaloby po
stracie ojca. W pewnym momencie zorientowal sie, ze przejat charakterystyczne
dla niego powiedzonka i nawyki, zaczat ukladaé przybory tak jak on, intere-
sowac sie jego zawodem - architekturg - az wreszcie ku wlasnemu zdumieniu
zaczal nosi¢ niebieskie flanelowe koszule ojca.

Tego typu obrzedy moga przybiera¢ takze forme substytutéw metonimicz-
nych lub metaforycznych. Z pierwszego typu przypadkiem mamy do czynienia
u kobiet z plemienia Fon (Benin), ktére utracity dziecko. W trakcie do§wiadcza-
nej przez nie zaloby dziecko zostaje zastapione ,drewniang statuetka, o ktora
troszczg sie z takg pieczolowitoécig, jak gdyby chodzito o zywa istote”'®. Zwiazek
ten moze mie¢ rowniez forme synekdochy, jak w przypadku wspomnianego
zwyczaju przechowywania kosmyka wloséw zmarlej osoby. Nie mniej osobliwe
pozostaja formy substytutéw metaforycznych. Jak zauwaza Sapolsky:

Spedzajac tydzien zaloby w domu rodzinnym, obserwowalem ogrom jego
krancowej stabosci, wszedzie stojace butelki z nitrogliceryng. Zabratem jedna
do Kalifornii i nosilem ja przy sobie cale tygodnie. Kiedy kochatem sie z zona,
bylem na silowni, stuchalem wyktadu, buteleczka zawsze byla blisko - na
szafce nocnej, w kieszonce bluzy, w moich papierach. Ktérego$ dnia gdzie$
ja przefozylem i wszystkie moje aktywnosci zostaly przerwane petnym leku
poszukiwaniem. Nie chodzito o to, ze zgubitem relikwie, $wigte swiadectwo
jego cierpienia, ktére chcialbym pokazaé ktérego§ dnia moim potomnym,
opowiadajac im o czlowieku, ktérego nie mieli szczescia poznaé. To bylo co$
naglacego; czulem si¢ bezbronny i narazony na niebezpieczenstwo. Czy to
moje serce byto chore, czy tez chodzilo o jego serce gdzies we mnie, ktoére
obserwowalem czujnie, by we wlasciwym momencie poda¢ lekarstwo? O co do
diabta w tym wszystkim chodzi? Nie wierz¢ w boga czy bogéw, w serafinéw
czy w anioly, transmigracje czy transmutacje dusz. Méwiac $cislej nie wierze
w dusze ani w UFO, z, czy bez Elvisa na pokladzie”.

Po trzecie, z punktu widzenia ewolucyjnego, zachowanie samicy polegajace
na noszeniu martwego ciala jest przeciwskuteczne, gdyz ogranicza jej mozli-
wosci wykorzystania obu konczyn przy wspinaniu si¢ i zdobywaniu pokarmu.
Jest ono réwniez kosztowne pod wzgledem energetycznym. Ponadto noszenie

' Tbidem, s. 48.

7 R.M. SAPOLSKY: RozluZnienie granic ego i koszula mojego Taty. W: IpEm: Klopoty z testo-
steronem i inne eseje z biologii ludzkich tarapatow. Przel. M. GuzowskA-DABROWSKA. Warszawa
2012, s. 204.
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martwego ciala az do momentu, gdy zaczyna sie ono rozpadac zwieksza ryzyko
odosobnienia od grupy i tym samym zmniejszenia szans samicy na przezycie.

Analizie Vuillemina przeczy wiele badan poswieconych reakcjom zwierzat
na $mier¢. Dotychczasowe obserwacje zachowan pszczét i mréowek dowodza,
ze $mier¢ osobnika nie ma wplywu na funkcjonowanie innych osobnikéw
kolonii lub roju. Nalezy zarazem zauwazy¢, ze w obrebie krélestwa zwierzat
mréwki i pszczoly stanowia przyklad skrajny tego typu zachowan. Nie mozna
oczekiwaé, ze szympansy, stonie, krukowate i inne zwierzeta zareaguja po-
dobnie mechanicznie pod wplywem unoszacych si¢ sygnaléow zapachowych.
Istnieje ogromne zréznicowanie w zdolnosciach reagowania na bodzce u réz-
nych gatunkéw. Kozly w odréznieniu od szympanséw nie uzywaja narzedzi
i najprawdopodobniej nie potrafiag zapamietywaé zdarzen w tak doskonaly
sposob, jak czynig to stonie. Ich samoswiadomo$¢ rowniez nie jest rozwinieta
w tym samym stopniu, gdyz w odréznieniu od tamtych zwierzat nie potratia
rozpoznawaé swoich odbi¢ w lustrze. Analogicznie jak pszczoly i mrowki, tak
tez szympansy i stonie nie mogg wyznacza¢ kryteriow myslenia i odczuwania
wszystkich pozostatych zwierzat. W tym samym stopniu nasze doswiadczenie
$mierci nie moze stanowi¢ jedynego kryterium oceny zdolnosci do reagowania
na $mier¢ u innych gatunkoéw zwierzat.

Wedle Barbary J. King dana istota moze odczuwac zal i smutek po $mierci
innego osobnika tylko woéwczas, gdy istnieja silne wigzi emocjonalne i spo-
teczne, ktore taczg je ze soba. Jesli zatem przedstawiciele danego gatunku maja
zdolnos¢ do wchodzenia w stany afektywne, odczuwaja wiezi osobiste i spo-
teczne, to wowczas istnieja wystarczajace przestanki do tego, by interpretowac
pewne ich zachowania jako przypadki, w ktérych odczuwaja one stany emo-
cjonalne bedace reakcjg na $mier¢ innego czlonka tej wspdlnoty. Innymi stowy,
uczucie zalu uksztaltowalo si¢ jako rezultat istnienia silnych wigzi emocjonal-
nych wystepujacych pomiedzy cztonkami spolecznosci i mozna je potraktowac
»jako wazny wskaznik przywigzania zwierzat do siebie™®. Szczegdtowa analiza
zachowan zwierzat musi wzig¢ pod uwage gatunkowa zmiennos¢ sposobow
wyrazania zalu. Zal odczuwany przez kozy nie jest zalem odczuwanym przez
kury. Smutek za$ doswiadczany przez nie, nie jest identyczny ze smutkiem do-
$wiadczanym przez szympansy, stonie i ludzi. Nie wszyscy ludzie i nie wszyscy
nie-ludzie wyrazajg zal w ten sam, identyczny sposéb. Ponadto nalezy réwniez
uwzgledni¢, ze istniejg osobnicze zréznicowania reakcji na $mier¢. U wielu malp
obserwuje si¢ zachowanie polegajace na noszeniu zmartych niemowlat. Niektore
z matek nie rozstawaly sie ze zwlokami przez godziny, inne przez kilka dni,
a jeszcze inne nosilty je przez miesigce”.

' B.J. King: How Animals Grieve. Chicago 2013, s. 7.

¥ Wéréd samic szympanséw obserwuje sie duze zréznicowanie reakcji na §mieré potomka.
Samice mogg nosi¢ zwloki od kilkunastu do kilkuset dni. Dotychczas najdtuzszy zanotowany
przypadek to ponad 400 dni.
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King odréznia uczucie od jego wyrazu. Dany stan emocjonalny moze mie¢
nie tylko rézny wyraz, ale moze réwniez by¢ obecny pomimo braku zewnetrz-
nych objawéw. Roézne istoty w obrebie danego gatunku, jak i odmienne pod
wzgledem gatunkowym mogg zatem przezywac $mier¢ innego osobnika na swdj
specyficznie wazny sposéb. Co jednak laczy wszystkie te przypadki?

Teza wyjsciowa King glosi, ze zal jest ceng za istnienie silnych wigzi emo-
cjonalnych i spotecznych. Na mocy postulowanego zwigzku przyjmuje si¢, ze
osobnik po stracie potomka, partnera/partnerki lub innej blisko zwigzanej
z nim jednostki doswiadcza standéw emocjonalnych, ktére sa analogiczne do
zachowan towarzyszacych do$wiadczaniu zalu u ludzi. Praca King How Animals
Grieve zawiera bogaty material ilustrujacy przypadki doswiadczanego przez
zwierzeta smutku i zalu zaréwno w obrebie relacji wewnatrzgatunkowych, jak
i przekraczajacych bariere gatunkowg. Wszystkie gatunki, u ktérych istnieja
silne wiezy emocjonalne, stanowia dogodny materiat do badania zjawiska zalu
i zaloby. Annie Potts w ksiazce Chicken, opierajac si¢ na badaniach zoologa
Maurice’a Burtona, opisala przypadek mlodej kury, ktéra opiekowala si¢ sta-
ra, schorowang i niemal $lepa towarzyszka ze stada. Przynosila jej jedzenie,
pomagala usadowi¢ sie jej na noc w gniezdzie. Kiedy stara kura zmarla, jej
towarzyszka przestala jes¢, zrobila sie coraz stabsza i w przeciagu kolejnych
dwoch tygodni zmarta®.

Istnieje wiele przykladéw zachowan wsrod pséw, ktére dowodza, ze taczg je
silne wigzy emocjonalne. Sprawiaja one, zZe zwierzeta te potrafia dokonac¢ nie-
kiedy niezwyklych, a nawet heroicznych czynéw. King przytacza m.in. historie
zarejestrowang przez kamere umieszczong przy jednej z autostrad w Chile. Na
nagraniu widzimy psa, ktéry zostal potracony przez autobus na trzypasmowej
jezdni, a nastgpnie przez jeszcze jeden pojazd. Chwile po tym zdarzeniu na
jezdni¢ wbiegl inny pies, ktéry przy pomocy swych tap przeciagnal towarzysza
krok po kroku na pobocze drogi. Mimo udzielonej pomocy potracony pies
zmarl, jego towarzysz za$ nie zostal nigdy odnaleziony. Nie wiemy nic na temat
relacji, jaka taczyta te zwierzeta, lecz mozemy sie domysla¢, ze byly one ze soba
bardzo zzyte. Nie wiemy, czy byly ze sobg spokrewnione, czy tez zyly przez
dlugi czas razem. Jednakze zachowanie psa wskazuje na to, ze silna wiez, jaka
laczyla go z drugim psem spowodowala, iz nie potrafil on obojetnie przygladac
si¢ krzywdzie, jaka spotkata jego towarzysza®.

King przytacza jeszcze inna, réwnie wzruszajaca historie przyjazni dwoch
psow. Stanley Coren zamiescil ja w czasopismie ,Modern Dog” - magazynie,
ktéry opatrzony jest naglowkiem: The Lifestyle Magazin for Modern Dogs and
Their Companions. Golden retriever Mickey i chihuahua Piercy byli dwoma

2 Zob. B.J. KiNG: How Animals..., s. 6.
' Zob. ibidem, s. 22. Film ukazujacy to zdarzenie jest dostepny na: https://www.youtube.
com/watch?v=PgWUeI3AHrs [data dostepu: 14.04.2017].
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zaprzyjaznionymi psami, ktore od dluzszego czasu mieszkaly we wspolnym
domu. Pewnego dnia Piercy wybiegl na ulice i zostal potragcony przez samo-
choéd. Z uwagi na to, ze nie dawatl on znakéw zycia, opiekunowie wlozyli jego
cialo do worka i zlozyli je w plytkim grobie w ogrédku znajdujacym sie za
domem. Mickey chodzil smutny, osowialy, a takze spedzal dlugie godziny
przy grobie Piercy’ego, nawet wowczas, gdy pozostali czlonkowie rodziny szli
na wieczér do domu. Pewnej nocy mezczyzna zostal obudzony przez dziwny
hatas dochodzacy z zewnatrz. Wydawalo mu sie, ze styszy skamlenie psa. Kiedy
wyszed!l sprawdzi¢, co sie dzieje, zobaczyt rozkopany grdb, obok zas$ lezal pusty
worek. Mickey natomiast z zapalem oblizywal pyszczek Piercy’ego i obwachiwatl
jego cialo. Mezczyzna byl przekonany, ze wysitki Mickey’ego sg bezsensowne.
W pewnym momencie zobaczy! jednak, ze cialo Piercy’ego poruszylo sie nieco,
a nastepnie zdumiony spostrzegl, ze pies podniost swoj lepek i cicho jeknal.
Okazalo sie, ze chihuahua zyje™.

Psy wykazuja negatywne reakcje na $mier¢ innego psa, z ktérym byly zwia-
zane silnymi relacjami. Z danych zgromadzonych przez American Society for
the Prevention of Cruelty to Animals (ASPCA) w ramach projektu badawczego
»~Companion Animal Mourning” wynika, ze 2/3 pséw wykazuje negatywne zmia-
ny w zachowaniu po zgonie osobnika, z ktérym zyly wspolnie w domu. Wéréd
objawéw odnotowuje sie widoczng utrate apetytu, ospalos¢, spowolnienie i ocie-
zalos¢ ruchéw. Zmiana zachowania moze utrzymywac sie do szesciu miesiecy.

Psu przezywajacemu smutek moga pomoc zwigkszona aktywnos¢, regularny
wysilek, zabawa oraz wprowadzenie nowych elementdéw, dzieki ktorym wzboga-
cona zostanie jego aktywnos¢ w ciagu dnia. Jak sugeruje czasopismo w niekto-
rych przypadkach moga okazac si¢ konieczne takie lekarstwa jak Prozac i Elavil.

Od czaséw starozytnych istnieje bogata tradycja opisujaca przyjazn miedzy
ludZzmi i psami. Zwierzeta te wiernie stuzyly ludziom zaréwno przy pilnowa-
niu doméw, trzdd, jak i na polowaniach. Ich przywigzanie sprawilo, ze za-
czeto w nich dostrzega¢ symbole tych cech. W $redniowieczu pies byl wprost
utozsamiany z cnotami, jakimi sg wierno$¢ i przywiazanie. Wyjatkowo o psiej
wiernosci $wiadczy to, ze potrafi ona przetrwaé nawet po $mierci opiekuna.
Powszechnie znana jest historia psa rasy akita, Hachiko, ktéry urodzil si¢
w 1923 roku i stal si¢ wkrotce towarzyszem zycia, Hidesaburo Ueno, profesora
na Wydziale Rolnictwa Uniwersytetu Tokijskiego. Hachikod codziennie odpro-
wadzal swego pana na stacje kolejowa Shibuya i wieczorem czekal na niej na
jego powrdt. W 1925 roku Ueno zmart nagle bedac w pracy. Hachiko przez
nastepne dziesiec lat codziennie wieczorem czekal na niego na stacji kolejowej.
Dzigki oddaniu, jakie okazywal swemu zmarfemu panu, nadano mu przydomek
~wiernego psa” i ufundowano przedstawiajacy go pomnik. Do legendy przeszedt
réwniez przypadek Greyfriarsa Bobyego, psa rasy skye terrier, ktéry niemal

22 7ob. ibidem, s. 23-24.
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przez czternascie lat czuwal przy grobie swego opiekuna Johna Greya. Oddanie
psa spotkalo si¢ z szacunkiem ze strony mieszkancéw, ktérzy nie tylko przez
caly czas dokarmiali zwierzg, ale réwniez placili za niego podatek. Wspdlczesnie
znany stal si¢ przypadek golden retrievera o wdziecznym imieniu Hawkeye, kto-
ry nalezal do Jona Tumilsona. Miedzy nimi istniala silna wi¢Z pomimo tego, ze
zdarzaly si¢ dlugie chwile, kiedy Jona nie bylo w domu, gdyz stuzyl w jednostce
specjalnej US Navy SEAL. Latem 2011 roku talibowie zestrzelili w Afganistanie
helikopter, na pokiadzie ktérego wraz z nim bylo trzydziestu o$miu Zotnierzy.
Podczas ceremonii pogrzebowej Tumilsona, ktéra odbyla si¢ w Rochford w sta-
nie Iowa, wérod zalobnikéw byt réwniez obecny Hawkeye. Kiedy bliski znajomy
zmarlego wstal, by wyglosi¢ mowe zalobng, pies podazyt za nim i polozyl si¢
tuz przy trumnie. Pozostat tam do konica ceremonii®.

Zwigzek, jaki istnieje miedzy ludZzmi i psami ma wyjatkowy charakter.
Seria eksperymentéw wykonanych przez psychologéw Briana Hare’a i Michaela
Tomasello wykazata, Zze psy domowe przewyzszaja szympansy w rozumieniu
gestow wykonywanych przez ludzi. Badanie polegalo na ukryciu ulubionego
pokarmu lub przedmiotu w jednym z wielu nieprzezroczystych pojemnikéw,
a nastepnie zadaniem osoby bylo przy pomocy gestu lub wzroku wskazaé po-
jemnik, w ktérym znajdowala si¢ owa zawartos¢. Badacze chcieli ustali¢, czy
zwierze bedzie podazato za wskazéwka i wysunie glowe w kierunku pojemnika.
Psy rozwigzywaly to zadanie nawet wowczas, gdy eksperymentator stal w odle-
glosci jednego metra od pojemnikéw i wskazywal przeciwng dlonig w stosunku
do miejsca, w ktérym znajdowal sie pojemnik z przedmiotem. Dlugi okres
koegzystencji ludzi i pséw sprawil, ze psy bardzo uwaznie podazaja za spojrze-
niem ludzi i utrzymujg z nimi kontakt wzrokowy. Obaj badacze ustalili takze,
ze w tescie z ukrytym przedmiotem psy w réwnym stopniu odgadywaly jego
polozenie bez wzgledu na to, czy wskazowki udzielal cztowiek, czy tez inny pies.

Nie tylko psy zdolne sa do nawigzywania silnych relacji uczuciowych
z przedstawicielami innych gatunkéw. Miedzygatunkowa przyjazn zdarza sig
takze kotom. Sg one zwierzetami, ktére potrafig odczuwac silny zal po stracie
towarzysza. Wompa, pietnastoletnia kotka, przyjaznita sie z Kuma, o§mioletnim
psem. Oboje stanowili dobrang pare. Wompa za kazdym razem pozwalala wyli-
zywac swa siers¢ psu. Kiedy Kuma zachorowala na raka i zmarta, kotka zaczela,
kilka dni po tym wydarzeniu, glosno zawodzi¢. Zachowanie to utrzymywato
sie przez kilka nastepnych dni. Jej reakcja nie ograniczyla si¢ do tego, gdyz
zmienila réwniez swoje miejsce do spania i zaczela klas¢ sie na koncu 16zka
wlascicielki - tam, gdzie wczesniej spata Kuma®.

Wsrédd zwierzat gospodarskich istnieja réwniez silne zwigzki emocjonal-
ne. Znane s3 przypadki zaloby wsréd koni. W pracy King mozemy znalez¢

» Zob. ibidem, s. 30-31. Zdjecia i film z ceremonii sa dostepne w sieci.
2 7ob. ibidem, s. 18.
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opowie$¢ o dwoch zrebietach, ktdrg autorka zaczerpnela z artykutu Kennetha
Marcella opublikowanego w czasopismie ,Thoroughbred Times”. Oba zwie-
rzeta zyly razem w zagrodzie do czasu, kiedy jedno z nich padlo na oczach
drugiej towarzyszki. Kiedy Silver zostala pochowana na terenie zagrody, dru-
gie Zrebie przeniesiono do innej stajni. Jednak po pewnym czasie wrdcito do
niej. Wowczas zaczeto odwiedza¢ miejsce, w ktérym zostala pochowana Silver
i kopytem rozgrzebywalo ziemi¢. Nie mozna bylo odwrdci¢ jej uwagi od tej
czynnosci. Nie pomagaly ani ulubione przysmaki, ani obecno$¢ innych zwierzat.
Na noc trzeba bylo zaciaga¢ ja sila do stajni. Zachowanie to trwalo niemalze
przez dwa kolejne tygodnie.

W wielu innych przypadkach odnotowano zmiany zachowania i nastro-
ju u koni wywolanych $miercig innego, blisko zwigzanego z nim osobnika.
Zwierzeta zwykle staja si¢ osowiale, nie chca przyjmowac pokarmoéw, przeja-
wiaja symptomy depresji lub niepokoju. W przypadku nasilenia tych objawow
stosuje si¢ badz zabiegi polegajace na zwigkszeniu ilosci kontaktéw z ludzmi,
badz tez podaje si¢ dawki $rodka uspokajajacego. U koni stany depresyjne moga
spowodowa¢ nasilenie fizycznych dolegliwosci takich jak kolka, ktéra jest bar-
dzo niebezpieczna dla tych zwierzat. W tych sytuacjach nalezy podja¢ szybko
dzialania zmierzajace do ztagodzenia lub skrocenia stanéw napigcia nerwowego.

Jak zwraca uwage Marcell, mozna dostrzec pewien wzorzec rekgji ,,zaloby”
u koni. ,,Zwierzeta, ktorym dano mozliwo$¢ kontaktu z martwym cialem to-
warzysza z wybiegu wykazuja ogdlnie mniejszy niepokdj, rzadziej rza i szybciej
powracajg do normalnych zachowan””. Umozliwienie kontaktu z ciatem zmar-
lego towarzysza stalo si¢ powszechnie stosowanym zabiegiem pozwalajacym
szybciej dochodzi¢ zwierzetom do siebie. Praktyka ta jest rowniez stosowana
w odniesieniu do zwierzat zamieszkujacych ogrody zoologiczne, domy oraz
gospodarstwa rolne.

W ksiazce King nie brakuje opowiesci na temat smutku i zalu, jakiego do-
swiadczajg takze inne zwierzeta gospodarskie. W jednej z nich autorka opisala
historie trzech kaczek rasy Mulard, ktére w 2006 roku zabrano z hodowli na
foie gras i umieszczono w schronisku. Wszystkie osobniki cierpialy na chorobe
zwang zespolem stluszczonej watroby. Jednak w najgorszym stanie znajdowaty
sie dwa samce, ktére nazwano Harper i Kohl. Pierwszy z nich byl élepy na jedno
oko, drugi za$ mial zdeformowane lapy w nastepstwie zlaman, jakie powstaty
w trakcie niewtasciwej hodowli. Oba samce panicznie baly sie ludzi. Jedynym
pocieszeniem bylo to, ze nawigzaly bliskie relacje ze sobg i niemalze caly czas
spedzaly w swym towarzystwie. W ten sposdb przezyly cztery lata. Kiedy Kohl
nie mogt juz dluzej chodzi¢, zostal poddany eutanazji. Jego towarzysz przygla-
dal si¢ zabiegowi, a nastepnie, gdy zwloki zostaly potozone na stomie, podszedt
do nich. Pochylit si¢ nad ciatem i zaczal delikatnie traca¢ je dziobem. Po ko-

% Tbidem, s. 34.
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lejnych ogledzinach i szturchnigciach polozyl si¢ obok martwego towarzysza,
kladac gtowe na jego szyi. W tej pozycji pozostal przez kilka godzin. Wkroétce
po tym zdarzeniu Harper zaczal regularnie odwiedza¢ kazdego dnia ulubione
miejsce nieopodal stawu, w ktérym kiedys spedzat czas ze swym towarzyszem
i chetnie w nim przesiadywat. Wysitki pracownikéw schroniska zmierzajace do
tego, by zaprzyjaznil sie z innym osobnikiem nie powiodly si¢. Coraz bardziej
nerwowo reagowal na obecno$¢ ludzi. Jego stany depresyjne nasilaly sig, a dwa
miesigce poézniej zmart®.

Wedle King mozna wyrdzni¢ ,,mocne” i ,stabe” dowody na rzecz uzasad-
nienia tezy o odczuwanym przez zwierzeta zalu po $mierci ich towarzyszy.
Przytoczone dotychczas przyktady nalezy zaliczy¢ do drugiej kategorii. W ich
przypadkach zarzut antropomorfizacji zachowan zwierzat nie daje si¢ latwo
odrzuci¢. Bez szczegdlowej kontroli czynnikéw motywacyjnych, ktére moga
wywolywaé tego typu zachowania, nie sposob rozstrzygna¢, jaki maja one
charakter. Jak przekonuje Helen Proctor w swej recenzji pracy King, obser-
wowane u wielu malp zachowanie polegajace na noszeniu przez matki zwlok
ich niemowlat moze by¢, jak sugeruja badania na bonobo przeprowadzone
przez Dorothy Cheyney i Roberta Seyfatha, motywowane rozwinietym u nich
poczuciem posiadania i wynikajacego stad pragnienia ochrony niemowlecia
przed innymi bonobo lub ludZzmi. Naukowcy nie s3 takze zgodni co do tego,
co stanowi czynnik motywujacy pewne samice do noszenia zwlok niemowlecia
przez tygodnie, podczas gdy inne samice porzucajg je niemalze natychmiast
i wydajg sie nieporuszone z powodu $mieré niemowlecia. Badania posrednie
potwierdzajg, Ze bonobo odczuwaja wyzszy poziom stresu w momencie zagro-
zenia lub utraty zycia osobnikdéw, ktore sg blisko z nimi spokrewnione. Pomiar
zawartosci glukokortykoidow, fizjologicznych komponentéw stresu, w kale tych
zwierzat wykazuje, Ze jest on wyzszy u osobnikéw, ktore byly swiadkami ataku
drapieznika na spokrewnionego z nim czlonka stada w poréwnaniu z tymi,
ktére widzialy atak na niespokrewnionego z nim bonobo. Nie wiemy, jaka jest
zawarto$¢ glukokortykoidow w kale samic, ktore stracity niemowle; nie wiemy
réwniez, jak dlugo poziom ten utrzymuje si¢ w ich organizmach oraz jak jest
on skorelowany z uczuciem zalu i innymi stanami emocjonalnymi i behawio-
ralnymi.

Polaczenie obserwacji z eksperymentami pozwala lepiej zweryfikowac hipo-
tezy badawcze. Od 1997 roku grupa badaczy kierowana przez Iana Douglasa-
-Hamiltona prowadzi obserwacj¢ zachowan dziewigciuset stoni zamieszkujacych
rezerwat Sambu na péinocy Kenii. Od dawna wiadomo, ze stonie wykazuja
zachowania pogrzebowe. Diugotrwale obserwacje prowadzone przez Hamiltona
i wspdtpracownikéw dowiodly, ze stonie przejawiaja silne reakcje na $mier¢
osobnika, nawet jesli nie sg z nim spokrewnione i nie pozostaja z nim w bliskich

%6 7Zob. ibidem, s. 40.
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relacjach. Stonie poszukujg kosci zmarlych krewnych, a nawet, jak wykazaly
inne obserwacje prowadzone w Amboseli na potudniu Kenii, potrafia zorga-
nizowa¢ pochdéwek. Na poczatku ich zachowanie polega na tym, Ze stajg nad
cialem zmarlego i wydaja krotkotrwale dzwigki, a nastepnie zaczynajg zakry-
wac je ziemig, li$¢mi i gateziami drzew”. Istnienie silnych wiezi, ktére znajdujg
odbicie w ceremoniach pogrzebowych, zostalo potwierdzone eksperymentami
przeprowadzonymi przez Karen McComb, Lucy Baker i Cynthi¢ Moss. Badaczki
wykazaly, ze stonie sg bardziej zainteresowane ko$¢mi i czaszkami pochodza-
cymi od innych sltoni niz innymi przedmiotami. Eksperyment polegal na tym,
ze stoniom pokazano trzy typy przedmiotéw: kos¢ stoniowa, kawalek drewna
oraz czaszke nalezaca do tych zwierzat. Nastepnie nagrywano zachowanie stoni.
Celem bylo zarejestrowanie czasu, jaki ston, przy pomocy traby lub stép, po-
$wiecal na badanie lezacych przed nim przedmiotéw. Sposréd trzech obiektow
stonie wybieraly najczesciej trzosy, a nastgpnie czaszki. Drugi eksperyment
polegal na wykorzystaniu trzech czaszek, sposréd ktorych jedna nalezala do
stonia, druga do bawolu, trzecia zas do nosorozca. Stonie wyraznie interesowaty
sie czaszka nalezaca do ich wilasnego gatunku w poréwnaniu do dwéch pozo-
statych czaszek wielkich ssakéw. Do obu odnosily si¢ z réwna uwaga. Trzeci
eksperyment byt przeprowadzony na trzech rodzinach stoni, z ktérych kazda
utracifa przywddczynie stada w okresie od jednego do pigciu lat. Osobnikom
z kazdej grupy pokazano trzy czaszki, sposrod ktorych tylko jedna nalezata do
spokrewnionej z nimi slonicy. Nie zanotowano zwiekszonego zainteresowania
czaszkg przywoddczyni stada. Nie oznacza to jednak, ze slonie z réwng uwaga
odnosza sie do kosci spokrewnionych, jak i niespokrewnionych osobnikéw i nie
pozostaja w silnych relacjach z cztonkami swego stada. Zwierzeta te maja bardzo
dobrg pamie¢, lecz nie wystarcza ona do tego, by rozpozna¢ danego osobnika
po wygladzie jego czaszki, zwlaszcza ze po uplywie tylu lat nie pozostaly juz
zadne slady zapachowe, ktére umozliwialyby taka identyfikacje. Moss w ksigzce
Elephant Memories opisala, jak pewnego razu przyniosta do obozu szczgke pa-
dlej kilka tygodni wczesniej przywddczyni stada. Trzy dni pdzniej stado stoni,
przechodzac nieopodal, poczulo jej zapach i weszlo do obozu. Kiedy slonie
uwaznie obwachaly szcze¢ke, zaczely odchodzi¢. Jeden z nich pozostal na miej-
scu. Byt to siedmioletni syn padlej samicy, ktory nie przestawat tracac szczeki
i obraca¢ jg przy pomocy traby i stopy. Zdaniem Moss stonn w jakis sposob
musial rozpozna¢, ze ma do czynienia z cialem swej matki. Zachowanie stonia
wydaje sie zagadkowe i jest niezgodne z wynikiem, jaki przyniost trzeci ekspe-
ryment, lecz jednoczes$nie pokazuje, ze przy zachowaniu pewnych warunkéw
mozliwe jest zachowanie szczegdlnego stosunku do zmartego osobnika.

Wiele przykladéw wskazuje na to, ze slonie, szympansy, bonobo, konie
i inne zwierzeta nie pozostaja obojetne wobec $mierci osobnika, z ktorym byly

¥ Zob. ibidem, s. 55.
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zwigzane silnymi wiezami emocjonalnymi i spolecznymi. Dla King zwierzeta
moga doswiadcza¢ $mierci, ale w odrdznieniu od nas, ludzi, nie potrafig antycy-
powac wlasnej $mierci. Podobnie uwaza Frans de Waal. Trudnos¢ polega jednak
na tym, ze odpowiedz ta ma charakter spekulatywny i nie wyjasnia, w jaki
sposob doswiadczenie $mierci wpltywa na zycie jednostki i calej wspdlnoty.
Jesli zwierzeta reagujg na $mier¢ innego osobnika, to nie jest mozliwe, by nie
wywierafa ona mniej lub bardziej trwalych skutkéw na ich zycie lub funkcjo-
nowanie relacji spolecznych wspolnoty. Podobnie dzieje si¢ u ludzi, u ktérych
$mier¢ bliskich stanowi czynnik spajajacy rodziny i spolecznosci. Problemem
pozostaje, jak doswiadczenie to wplywa na zwierzeta i czym rozni si¢ ono od
naszego do$wiadczenia $mierci.

Wedlug King zal jest ceng za istnienie wigzi emocjonalnych. Nie wiemy, czy
zalezno$¢ ta ma charakter wprost proporcjonalny, czy tez odgrywaja w niej role
jeszcze inne czynniki. Nie rozstrzygajac tej kwestii, mozemy w sposéb ogdlny
przyja¢, ze skoro uczucie zalu jest wazne przy tworzeniu wiezi pomiedzy osob-
nikami, to zasadnicza roéznica w doswiadczeniu $mierci pomiedzy nami i zwie-
rzetami polega na tym, ze $mier¢ dla nas jest nie tylko czynnikiem spajajacym
czlonkéw danej grupy, lecz przede wszystkim do$wiadczeniem, w nastepstwie
ktérego wytworzylismy formy kulturowe przekraczajace horyzont zycia jedno-
stek, a nawet calych pokolen.

Abstract
Animals and Their Attitude to Death

Until recently, received wisdom held that it is a uniquely human privilege not only to be able
to encounter reality with the aid of reason and language, but also to live with the awareness of
one’s own mortality. The distinction accorded death and the experience of dying for humans
results from the fact that human culture is not only in many ways importantly related this
tragic experience but issues directly from it. Without the awareness of death there would not
be culture and its, precisely, enduring achievements: the existence of culture represents the
paradoxical effect of the ‘tanataphobia’ that haunts us. Today, however, more and more evi-
dence has been gathered suggesting that animals also experience death in some way. Changes
in their behaviour and mood may be the result of a variety of factors, but it is undeniable that
the death of another individual has an effect. Evidence suggests that the effects may be lasting,
because the sense of sadness, mourning and even deep depression may the result of that event
of death related as it is to emotional and social bonds. Even if their requiem takes the form of
yelping and groaning, this does not reduce their ‘mourning’ to a meaningless frown in a purely
unreasoned and uninterrupted existence-persistence.

Keywords:
animals’ response to death, animal grief, compassion, mourning, anticipatory grief
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A6cTpakT
’KnBOTHbIE 1 X OTHOLLEHME K CMEPTK

Jlo HelaBHErO BpeMEeH! JOCTOMHAs yBaXKeHUA MyLPOCTb YTBEPK/aa, YTO IPUBU/IETUEN TI0fei
ABJIAETCS He TOJNIBKO U3y4eHle PeaJIbHOCTY C IOMOIIBI0 pasyMa U pedl, HO U KU3Hb C OCO3Ha-
HJeM COOCTBEHHOJ CMEPTHOCTHU. 3HaueHNe, KOTOpoe MpUAaBaIy CMEPTH 1 OMBITY YMMpPaHUI,
6BIIO CBA3aHO C TEM, YTO YeloBeYecKask KY/IbTypa He TOJIBKO BO MHOTMX OTHOIIEHMAX CBsA3aHA
C 9TUM TPAarM4ecKMM OIBITOM, HO JI/iA MHOTMX OHa HENOCPENCTBEHHO BBITEKAeT 13 Hero. bes
OCO3HaHUA CMepPTM He ObIIO ObI KY/IbTYPbI U ee yCTOMYMBBIX HocTikeHuit. CyliecTBoBaHMe
OIbITA YMMPaHMSA SABIAETCA NMapafloKCa/IbHBIM 1M B TO )K€ BpeMs Ileda/lbHbIM 3¢ deKToM TaHa-
tTodobun. B HacTosIee BpeMs MOSBIAETCS BCe OOMIblIe JOKAa3aTeNbCTB TOTO, YTO JXKMBOTHBIE
B HEKOTOPOM pOJie TaK>X€ MCHBITHIBAIOT CMepTh. VI3sMeHeHUs B UX NOBEIEHUM ¥ HACTPOEHUM
MOTYT OBITh MOTMBMPOBAHbI Pa3IMYHBIMU QAaKTOPAMU, HO He/lb3sd OTPUIATh, YTO CMEPTh ApY-
roit 0coby Ha HUX He BauAeT. ECTb MHOTO OYeBU/IHBIX NIPM3HAKOB TOTO, YTO 3TA CMEPTh MMeeT
YCTOYMBOE BIMAHME HAa APYTUX XMBOTHBIX, IOTOMY YTO YyBCTBA I'PYCTH, CKOpPOM U [ake
r1y6OKOIl ferpeccyuy, BI3BaHHbIE 3TUM COOBITHMEM, SAB/SIOTCSA BaXKHBIMM (aKTOpaMu, yKpe-
IIAOIVMI 06beINHAIONINE NX SMOLIMOHAIbHBIE U COLMa/IbHble CBA3K. JJajke eCmu CTpafaHMs
JKMBOTHBIX BBIPa’KalOTCsA B IMOBM3IMBAHMUM M CTOHE, 3TO He CBOLUT MX CKOPOM K He3HAUMTENb-
HOJI «MODIIVHe» B OKeaHe UX HePasyMHOTO M 6e3MATEXHOIO CyIeCTBOBAHMS.

KnroueBbie cmoBa:
JKMBOTHbBIE M UX OTHOLIEHME K CMEPTU, YYBCTBO ropA Yy JXKMBOTHBIX, CKOp6b, coCcTpajaHue,
CIIOCOOHOCTD IIpeaBNaETb CMEPTDH
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Proba podejscia transdyscyplinarnego
do zatoby zwierzat
Rozwazania o zwierzecej Smierci —
miedzy naukowoscig a osobistym doswiadczeniem

Relatywizm - rozszerzenie perspektyw

Podczas moich badan dotyczacych zatoby rodzicéw (ludzkich rodzicéw) ustysza-
tam historig, ktéra bardzo mnie poruszyta. W pewnej chwili mialam problem
z powstrzymaniem potoku lez. Nie chodzilo jednak wylacznie o empatyczng
reakcje na histori¢ badanej, ale o to, co opowiedziala o reakcji zwierzecia na
$mier¢ jej dziecka. Postanowilam nie zamieszczaé tej opowieSci w niniejszym
artykule, skupiajac si¢ bardziej na reakcjach zwierzat na $mier¢ towarzyszy ich
gatunku, ale to wlasnie ta sytuacja — czy tez moja bardzo emocjonalna reak-
cja — zmusita mnie do przemyslenia pewnych kwestii. Poczatkowo sadzitam
bowiem, Ze zareagowalam intensywniej, poniewaz zwierzeciem byt kot, a ja
lubi¢ koty, ceni¢ je. Po chwili zastanowienia i podstawieniu w miejsce kota
dowolnego innego stworzenia opowie$¢ ta nadal porusza mnie w tym samym
stopniu. Czyli nie chodzilo o kota, chodzito o potege uczucia i wiezi, z jakimi
konfrontowalo si¢ to zwierze. Jules Howard zapytany o zdanie prawdopodob-
nie powiedzialby, ze kierowala mng gleboko ludzka potrzeba poszukiwania al-
ternatywy wynikajaca ze smutku osamotnionego czlowieka, ktéry na szczycie
drabiny ewolucyjnej usilnie antropomorfizuje zwierzeta, by w efekcie czué sie
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mniej samotnym'. Nie sadze jednak, zZeby mial racje. Honorata Korpikiewicz
w swojej ksigzce o biokomunikacji zauwaza z kolei, ze ,liczne opowiesci o te-
sknocie zwierzecia za utraconym przyjacielem [...] traktowane s3 jako ckliwe
opowiastki z pietnem antropomorfizacji, cho¢ przeciez wrazliwy cztowiek bez
watpienia wie, co czuje inny czlowiek, czy zwierze, z ktérym jaki$ czas obco-
wal™. Czy faktycznie precyzyjnie wiemy, co czujg lub my¢la inni ludzie, a tym
bardziej inne niz my zwierzeta? Thomas Nagel wyrazal powazng watpliwos¢
w kwestii mozliwosci zrozumienia perspektywy ,innego”, bez wzgledu na jego
gatunek’. Nalezy przy tym pamietal, ze zwierzeta nie tylko inaczej wygladaja
niz ludzie, one réwniez inaczej do$wiadczaja $wiata, poniewaz znajduja sie
w posiadaniu zmystéw, ktére u nas sg przytepione lub nie wystepuja wcale.

Odkad pamietam, bytam oredowniczka réwnosci wszystkich istot na Ziemi.
Réwnosci i réznorodnosci zarazem. Kolejne etapy edukacji przynosily jednak
zwatpienie — w ludzkos¢, ktdrej reprezentanci uparcie tworzyli hierarchie réz-
nego rodzaju. Gradacja samo$wiadomosci, emocjonalnosci, inteligencji, agre-
sji. Jakby gatunek homo sapiens sapiens byl tym, ktory jest absolutnie réwny
i jednorodny. Jakby kazda jednostka w ramach tego gatunku miala t¢ samg
samo$wiadomo$¢, emocjonalno$é, inteligencje, agresje. Poznajac ludzi, nabiera-
tam pewnosdci, ze to poczucie wyzszosci i lepszoéci nie powinno mie¢ miejsca.
Dlatego podejmujac si¢ badania zaloby zwierzat, przyjetam, ze warto da¢ szanse
na wypowiedz tym, ktérzy nie dzialajg w ramach nauki, ktérzy przebywaja
w towarzystwie roznych gatunkow zwierzat i codziennie uczestniczg w inter-
akcjach z nimi. Jako opiekunka zwierzat miatam $wiadomos¢, ze obserwacje
te moga wiecej mowi¢ o ludziach niz o ich podopiecznych lub towarzyszkach
i towarzyszach. Miedzy 31 grudnia 2016 roku a 12 stycznia roku 2017 prze-
prowadzitam sze$¢ rozmoéw z opiekunkami zwierzat na temat ich obserwacji
dotyczacych zachowania jednego zwierzecia po $mierci drugiego. Rozmowy te
pozwolity mi poczu¢ solidarno$¢ z innymi ludzmi. Podobnie podchodzitysmy
do kwestii §wiadomosci zwierzat, zakladajac, ze jesli istnieje wiez, to istnieje tez
zaloba. Jezeli istnieje zaloba, to musi istnie¢ réwniez jaki$ rodzaj $wiadomosci
$mierci.

To poczucie, nie trwalo jednak dlugo. Wlasnie wtedy zaczelam mie¢ wat-
pliwosci. Pierwsza z nich dotyczyla wspomnianej §wiadomosci, ze uzyskane
relacje wiecej mowia o osobach obserwujgcych niz o podmiocie obserwacji.
Czy potrafimy wlasciwie interpretowac to, co widzimy? Czy moze dokonujemy
notorycznie antropomorfizacji? Czy antropomorfizacja jest niewlasciwa, skoro
w pewnych kwestiach, jako organizmy zywe reagujemy podobnie? Kolejne

' J. Howarp: Death on Earth. Adventures in Evolution and Mortality. London-New York
2017, s. 240-241.

* H. KorPIKIEWICZ: Porozumienie w $wiecie zwierzgt. Biokomunikacja. Poznat 2016, s. 155.

* T. NAGEL: Jak to jest by¢ nietoperzem? W: IDEM: Pytania ostateczne. Przel. A. ROMANIUK.
Warszawa 1997, s. 203-219.
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pojawily si¢ w dalszej kolejnosci i wynikaly z uwaznej lektury ksigzek o zwie-
rzetach, ktore ukazaly si¢ w ostatnim roku oraz edukacji pod okiem profesora
Wojciecha Pisuli w Studium Psychologii Zwierzat'. Rozszerzenie perspektywy
sprawito, ze artykul ten w swojej pierwotnej wersji przestal mie¢ sens. Dla
badaczki taka sytuacja jest niekomfortowa. Prowadzi do odrzucenia wszyst-
kiego, co sie wie (lub myslalo sig, ze sie wie) i przeanalizowanie informacji
raz jeszcze. Problem polega jednak na tym, Ze to wcale nie jest takie proste
zadanie, o czym pisal réwniez Howard, mierzac si¢ wlasnie z zagadnieniem
zaloby w $wiecie zwierzat. Stwierdzit on, ze ,,nic tak bardzo nie rani naukowca,
jak stowo na W.”. Mial on na my$li wiare, przeSwiadczenie 0s6b przeby-
wajagcych ze zwierzetami, ze zwierzeta odczuwajg smutek po stracie, a wiec
doswiadczaja réwniez zaloby.

Przyznaje, ze popelnitam prawie dokladnie ten sam blad, ktéry popetnita
Barbara J. King w swojej ksigzce o zalobie zwierzat® (oraz wiele innych badaczek
i wielu innych badaczy przede mna, jak i po mnie). Pozwolifam ludziom méwic¢
o zwierzetach, ktérymi sie opiekuja lub opiekowali. Datam prawo cztowiekowi
do zawlaszczenia ,prawdziwych historii” zwierzat. Kazde z nas obserwujac,
tworzy inng wersje zdarzen - przefiltrowang przez posiadang wiedze, emocje,
doswiadczenia. Ta sama sytuacja w oczach réznych aktoréw zdarzenia, zostanie
inaczej przedstawiona. Inne szczeg6ly zaprzataja nasze glowy. Ten relatywizm
jest znany tak antropologom kulturowym, jak i socjologom. Nie pozwala on na
pisanie lub méwienie o zwierzetach (ani o ludziach) z przekonaniem, ze wiemy,
ze mamy prawo. Jest on podstawg dyskusji na temat etycznos$ci badan spotecz-
nych i sposobu ich przeprowadzania. Pomimo mojej perspektywy réwnosciowej,
bytam wigc gotowa zawlaszczy¢ doswiadczenie zaloby zwierzat.

Dlaczego nazywam te sytuacje zawlaszczeniem? Poniewaz bez wiedzy o in-
nych istotach, kazde wyciaganie wnioskéw, nazywanie emocji i zachowan, staje
sie klamstwem, ktore powtarzamy sobie tak dlugo, az stanie si¢ wystarczajaco
wiarygodne. Ktamstwo. - To powazne oskarzenie. To powdd, by odwrdcic si¢ od
kogos, kto takie oskarzenie rzuca. Czyli juz w tym momencie lektury zaréwno
osoby, z ktérymi rozmawialam, jak i badaczki oraz badacze powinni odpusci¢
sobie dalszy ciag wywodu. Jak moge kwestionowa¢ cudze doswiadczenia? Jakim
prawem dokonuj¢ oceny? - Ja, ktéra ocenianiem si¢ brzydze. Problem polega
jednak na tym, Ze nie tyle kwestionuje material pochodzacy z badan, czy meto-
dy pozyskiwania informacji. Kwestionuje¢ wlasng dotychczasowa wiedze na ten
temat. Zastanawiam si¢, w jaki sposob doceni¢ perspektywe nienaukowa (oparta
na do$wiadczeniu i wierze) oraz naukowg? Jak polaczy¢ punkt widzenia socjo-

* Roczne Studium Psychologii Zwierzat organizowane przez Interdyscyplinarne Centrum
Badan Zachowania si¢ Zwierzat i Ludzi - https://sites.google.com/site/icrahbcenter/studium-psy
chologii-zwierzat [data dostepu: 15.11.2018].

* J. HowaRrbD: Death on Earth..., s. 227.

¢ B.J. KiNG: Jak zwierzgta przezywajg zatobe. Przel. K. Kozeowskl. Lutynia 2018.
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logii lub antropologii kulturowej z punktem widzenia psychologii lub/i biologii?
Pytam wiec ponownie: czy te perspektywy mozna polaczyc?

Miejskie legendy - te ,,ckliwe opowiesci” wspomniane przez Korpikiewicz’

- o psach lub kotach, ktére odwiedzajg groby zmarltych opiekundw, sa dla nas

intrygujace, poruszajace, niecodzienne. Nie staramy sie jednak ich zrozumieé. —
Na jednym z 16dzkich cmentarzy na grobie przesiadujg koty. Od oséb odwiedza-
jacych cmentarz mozna ustysze¢ opowies¢ o tym, ze jaki$ czas temu pochowano
tam kobiete, ktdra ,zaprzyjaznila sie” z okolicznymi cmentarnymi kotami. Po
jej $mierci koty przychodza na jej grob, poniewaz ,tesknig” za staruszka. Taka
opowies¢ pasuje do ksiazki King lub dziennikarskich préb zaskarbienia sobie
uwagi odbiorcéw. Swietnie wpisuje sie¢ w literackie, wzruszajace historie, do ja-
kich z przyjemnoscia siggamy i ronimy nad nimi izy, poruszeni empatig kotow,
ich smutkiem i doswiadczong stratg.

Rozszerzona perspektywa - taka, ktéra uwzgledni wiedz¢ o behawiorze
kotéw — pozwala dostrzec jednak ktamstwo lub w najlepszym przypadku niedo-
mowienie. Kobieta przychodzila na cmentarz do swojego zmartego meza i reszty
rodziny. Dowodem jest sam grob, na ktérym przesiaduja koty - to grob rodzin-
ny. Prawdopodobnie widzac koty, ktore korzystaly z okolicznych zwaléw piachu,
wykorzystywanych podczas zimy do posypywania gléwnych alejek (znajduja si¢
nieopodal grobu, zaraz po drugiej stronie chodnika), kobieta zaczeta przynosi¢
kotom jedzenie. Co ja do tego naklonilo, nie wiemy. Koty reagowaly wiec na
nowe miejsce zdobywania latwego pozywienia, nie na sama obecnos$¢ kobiety.
Nie wiemy nic o zaprzyjaznianiu si¢ czy tym bardziej tgsknocie — nie zapyta-
lismy o to kotéw. Opowies¢ o kotach dokarmianych przez starsza kobiete, ktora
zmarla, co nie przeszkodzilo zwierzetom nadal przychodzi¢ w miejsca, gdzie
dostawaly jedzenie, jest znacznie mniej porywajaca. Jedyne zainteresowane nia
osoby to inne kociary i kociarze, ktérym zrobi si¢ zal kotow (w domysle: ,,biedne
glodujg”) i podejma si¢ ich dokarmiania.

Przytoczona historia nie tlumaczy, jak to jest z tymi wszystkimi psami
z prasy codziennej i wiadomosci telewizyjnych, ktére chodza na groby swoich
opiekunek lub opiekunéw®, ani tez, w jaki sposéb zwierzeta zagubione po latach
trafiajg na powrdt do swoich doméw’. Mam obawe, ze w niektérych przypad-

7 Zob. H. KorpikiEWICZ: Porozumienie w $wiecie zwierzgt..., s. 155.

® Zob. E. KwiATKOWsKA: Pies $pi na grobie swojego pana. ,Gazeta Wryborcza
Czestochowa” z 17 lipca 2017. Dostgpne w Internecie: http://czestochowa.wyborcza.pl/czesto
chowa/1,48725,4321775.html?disableRedirects=true [data dostepu: 17.07.2007]; MAG/SK: Franio
spat na grobie. Znalazl swojego pana?. Dostgpne w Internecie: https://www.tvn24.pl/katowi
ce,51/myszkow-pies-spal-na-grobie,623673.html [data dostepu: 1.03.2016]; Po Smierci swojego
wilasciciela, pies codziennie ,ucieka” z domu - pewnego dnia nowy wlasciciel udaje si¢ w jego
slady. Dostepne w Internecie: https://pl.newsner.com/zwierzeta/smierci-swojego-wlasciciela-pies
-codziennie-ucieka-domu-pewnego-nowy-opiekun-udaje-sie-slady/ [data dostgpu: 14.01.2018].

° Zob. VAMPIIRIKE: 9 zwierzakéw, ktére pokonaly diugg droge, by wréci¢ do swoich wlasci-
cieli. Dostepne w Internecie: https://joemonster.org/art/30292 [data dostepu: 6.12.2014].
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kach musimy pozosta¢ przy miejskich legendach i pozwoli¢ na zawlaszczenie
prawdy i doswiadczenia danej jednostki. Jednak jezeli mamy rozszerzong per-
spektywe, mozemy probowac ttumaczy¢ te ,,niezwykle” przypadki i poszukiwaé
w nich podobienstw z innymi.

Zwierze — istota mys$laca, czujgca i sSwiadoma?

Zdecydowanie nie ulatwia sprawy kwestia odmiennosci jednostek. Zwierzeta —
tak samo, jak ludzie - s3 r6zne w ramach danego gatunku. Maja indywidualne
upodobania, lepsze lub gorsze umiejetnosci rozwiazywania problemoéw, uczenia
sie i reagowania na bodzce. Nie mozna wiec uogélni¢ wynikéw zadnych badan
prowadzonych na danych przypadkach. Mozna natomiast prébowaé stworzy¢
ogélny model, ktéry uwzgledni jak najwigcej takich przypadkéw i jednoczes-
nie nie pominie zachowan odmiennych od tak zwanej wigkszosci. Ttumaczenie,
ze co$ jest wyjatkiem lub nie miesci si¢ w ,normie”, a wiegc mozna na to nie
zwraca¢ uwagi, jako na co$ nieistotnego — nie powinno mie¢ miejsca. Kazdy
przypadek jest istotny, bo méwi nam co$§ waznego.

Najlepszy dostep do zwierzat majg ich stali opiekunowie, osoby, ktére na
co dzien przebywaja z podopiecznymi i poznaly ich sposéb zachowywania sie
oraz wypracowaly specyficzny system komunikowania si¢. Siegaja po ich wie-
dze¢ badaczki i badacze zainteresowani relacjami ludzi i zwierzat (jak Tadeusz
Kaleta' czy Krzysztof T. Konecki") lub wlaénie zachowaniami samych zwierzat
(wspomniana juz Honorata Korpikiewicz). W przypadku komunikacji z kotami
opiekunowie i opiekunki relacjonuja réznego typu dzwigki wydawane przez
zwierzeta, ktore sygnalizuja bardzo okreslone potrzeby lub s3 sposobem na
zwrocenie uwagi czlowieka i utrzymanie jej’. Jak do tej pory nie spotkatam
sie z dwoma podobnymi wokalizacjami nawigzujacymi do konkretnej potrzeby
kota lub psa (moze tez dlatego, ze do przeprowadzenia takiej analizy nalezaloby
nagrywaé dzwigki wydawane przez zwierzeta, a takich badan jeszcze si¢ nie
podjefam).

10T, KALETA: Antrozoologia, albo przewartosciowanie relacji ze zwierzgtami. ,Przeglad
Filozoficzny - Nowa Seria” 2015, R. 24, nr 2(94), s. 51-63.

"' K.T. KoNeckr: Ludzie i ich zwierzeta. Interakcjonistyczno-symboliczna analiza spolecznego
Swiata wlascicieli zwierzgt domowych. Warszawa 2005.

"> N. NicasTRO, M.J. OWREN: Classification of Domestic Cat (Felis catus) Vocalizations by
Naive and Experienced Human Listeners. ,,Journal of Comparative Psychology” 2003, t. 117, nr 1,
s. 44-52.
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»~Emocje stuza przetrwaniu” - twierdzag Temple Grandin i Catherine
Johnson". Emocje zwierzat — podobnie jak ludzkie - mozemy rozpoznaé po
mimice lub wydawanych dzwigkach. Nie jest to proste, ale zwierzeta ucza nas
tego (tak jak interakcje z innymi ludZmi ucza nas interpretowania zachowan
~typowych” dla ludzi). Dzwigki te sg do$¢ charakterystyczne dla kazdego przy-
padku. Marc Bekoff zwraca uwage na trudnos¢ w wytlumaczeniu pofaczenia
emocji i $wiadomosci u zwierzat, tym bardziej ze badacze nie potrafig jedno-
znacznie okresli¢, ktore gatunki majg umiejetnos¢ swiadomej refleksji i powia-
zanego z nig emocjonalnego reagowania". Dodatkowo wiekszoéci badan z tego
pola zarzuca si¢ anegdotycznos$¢ i nadmierng ,miekkos¢”, brak tak zwanych
twardych danych czyni badania emocjonalnosci zwierzat trudnymi do przyjecia
przez behawiorystéw. Jednakze dowody - zdaniem samych badaczy i bada-
czek - sg niepodwazalne i nie nalezy im zaprzeczaé, co najwyzej poszukiwacd
bardziej odpowiednich sposobéw na dostarczanie rzeczowej wiedzy. Odwotuje
sie do tego postulatu réwniez sama King, ktéra z jednej strony podaza za
anegdotami, opowiesciami opiekunek i opiekunéw zwierzat, ale tez badaczek
i badaczy obserwujacych cale zwierzece populacje. Z drugiej strony stara si¢ nie
przyjmowac za absolutnie pewne niczego, co zostalo zaobserwowane, zakladajac,
ze nie dokonano badan, ktére dawalyby pewnos$¢. Przy okazji jednak uparcie
trwa przy okresleniach, dla ktérych trudno znalez¢ naukowa definicje (jak na
przyktad mito$¢)®.

Zalozenie, ze zwierzeta (w tym ludzie) nie s3 réwne bez wzgledu na gatunek,
wydaje si¢ konsekwencja binaryzacji stosunku zwierze—czlowiek, natura-kultu-
ra. Wplywa to takze na sytuacje antropocentrycznego podejscia, metaforyzacji
i personifikacji zwierzat, bez zrozumienia ich prawdziwej natury, a w efekcie
prowadzi do ich wiktymizacji. Jednak nie tylko Marc Bekoff zauwazyl, ze

kiedy antropomorfizujemy, robimy co$, co przychodzi nam naturalnie, i nie
powinni$my by¢ za to karani. [...] Antropomorfizacja przetrwala, poniewaz
jest konieczno$cia, ale musi by¢ takze stosowana uwaznie, $wiadomie, em-
patycznie i biocentrycznie. Musimy podja¢ kazdg prébe zachowania punktu
widzenia zwierzecia'.

Autor twierdzi réwniez, ze do§¢ symptomatyczne stato sie¢ wsrod ludzi, uzna-
wanie za oczywiste, okreslanie emocji zwierzecia jako poczucia szczescia, jesli

" T. GRANDIN, C. JOHNSON: Zrozumiel zwierzgta. Wykorzystanie tajemnic autyzmu do
rozszyfrowania zachowati zwierzgt. Przel. K. PurawskI. Poznan 2011, s. 248.

" M. BEkOFE: Animal Emotions: Exploring Passionate Natures. ,BioScience” 2000, vol. 50,
nr 10, s. 863.

'* Zob. BJ. KinG: Jak zwierzeta przezywajg zalobe...

' M. BEKOFE: O zakochanych psach i zazdrosnych matpach. Emocjonalne Zycie zwierzgt.
Przel. M. StasiNska-Buczak. Krakéw 2010, s. 143.
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natomiast powiemy, ze zwierz¢ jest smutne, natychmiast wzbudza to watpliwo-
$ci i pojawia si¢ zarzut antropomorfizacji”. Taka sytuacja pogtebia rozréznienie
miedzy czlowiekiem i zwierzgciem. Stanowi ona podstawe dyskryminacji jednej
ze stron - tej, ktora blizsza jest naturze, a przez to jest gorsza, mniej rozwinigta,
mniej zaawansowana. Zwierze ma swoja funkcje, ma by¢ uzyteczne, w innym
przypadku nie ma dla niego miejsca w kulturze cztowieka. Tak przypisano role
zwierzetom: s3 ,czlonkami rodziny”, zwierzetami towarzyszacymi, sa pozy-
wieniem, rozrywka lub pracownikami, ktérzy nie majg zadnych realnych praw.
W zadnej z tych rdl zwierzeta nie s3 w pelni bezpieczne i suwerenne. Najgorszy
los spotyka te zwierzeta, ktore przeznaczone sa na pozywienie lub do pracy.
W takich przypadkach faktycznie tatwiej jest zalozy¢, ze zwierzeta nie sg $wia-
dome terroru, jaki je spotyka, a krzyk i lzy pojawiajace sie¢ w ich oczach nie sg
analogiczne do ludzkich i nie nalezy traktowa¢ ich jako przejawéw odczuwania
zalu i straty. Obserwacje oséb prowadzacych zwierzece sanktuaria pokazuja
jednak pelne empatii, radosci zycia i wzajemnej sympatii istoty, ktérym daleko
do bezmyslnych stworzen'. By¢ moze wiec nauka nie jest jeszcze gotowa na
uznanie perspektywy rownosciowej — tymczasem cze$¢ opiekunek i opiekunow
zwierzat juz tak.

Zatoba zwierzat - perspektywa psychologiczna

Zaloba na gruncie psychologicznym, w swej antropocentrycznej definicji po-
strzegana jest jako kryzys psychologiczny, proces przystosowania po stracie®.
W ujeciu holistycznym uwzglednia sie jej psychofizyczny charakter, czyli
nie tylko kwestie zwigzane z odczuwaniem emocji lub otgpieniem, ale row-
niez chemiczne zmiany zachodzace w ciele. Moze zosta¢ ujeta takze w ramy
Turnerowskiej liminalnosci, ktdrej celem jest przygotowanie do osiggniecia ko-
lejnego etapu w zyciu. W przebiegu tego procesu u ludzi waznymi momentami
sq: potrzeba uporzadkowania mysli, ekspresja zalu, leku i rozpaczy oraz proba
poradzenia sobie z poczuciem osamotnienia, winy lub odczuciem ulgi. Cel
stanowi odzyskanie réwnowagi - akceptacja, odbudowa motywacji osobistych
oraz znalezienie nowych obszaréw zaangazowania. Nowy lad nie jest jednak
powrotem do stanu sprzed do$wiadczenia $mierci, jest otwarciem na kolejne
zyciowe zadania. Zaloba jest takze postrzegana jako do$wiadczenie trauma-
tyczne, ktore zostawia trwaly slad w pamieci istoty, ktérg ono spotkalo. Jak

"7 Ibidem.

' B.J. KING: Jak zwierzgta przezywajg zalobe..., s. 54.

¥ M. FercyN, N. OGINSKA-BULIK: Poczucie sensu zycia oséb w zalobie. ,Polskie Forum
Psychologiczne” 2009, t. 14, nr 1, s. 63-64.
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mozna tatwo wywnioskowac, czes¢ z wymienionych cech charakteryzujacych
zalobe nie znajduje jednoznacznego potwierdzenia u zwierzat — bo jak mozemy
zweryfikowa¢ chociazby odbudowe motywacji osobistych? Karen Davis twierdzi
(zgodnie z zalozeniami Nagela), Ze nie jest mozliwe pelne zrozumienie cierpie-
nia ,innego” - w szczegolnosci, kiedy to cierpienie dotyczy zwierzat, ktére nie
potwierdzg, ani nie zaprzecza naszym domniemaniom®. Badaczki i badacze
zwierzat twierdza jednak, ze da si¢ zaobserwowac bardzo charakterystyczne za-
chowania, ktére wymykaja sie gatunkowej czy rodzajowej typologii i zwigzane
sa wlasnie z doswiadczeniem straty. Analizy chemiczne (na przykiad odchodow
zwierzat), dostarczajg jednak dowoddw, ktore nie pozostawiajg watpliwosci'.

Jednocze$nie w ksigzce King o zalobie zwierzat, mozemy przeczytaé wie-
lokrotnie wypowiedzi badaczek i badaczy, ktérzy twierdza, ze czuja nieade-
kwatno$¢ stowa ,zaloba” w kontekécie opisywania emocji zwierzat®. Zatoba
dos¢ sztywno laczona jest z kulturg cztowieka, a wigc z praktykami, ktérych
celem jest pomoc w osiggnigciu upragnionego stanu réwnowagi. Te praktyki
o charakterze symbolicznym i magicznym ksztaltowaliémy przez wieki. Trudno
wyobrazi¢ sobie, ze nagle dzialamy inaczej i rezygnujemy z kulturowej otuliny,
a nasze zachowania nadal noszg te samg nazwe.

Jednym z wazniejszych (i jednoczes$nie najmniej poznanych) watkéw w roz-
wazaniach o zalobie zwierzat jest kwestia swiadomosci $§mierci. Z oczywistych
wzgledéw nie mozemy zwierzat zapyta¢ o zdanie, staramy si¢ wiec dedukowac
na podstawie ich zachowan. Howard konkluduje swoje przemyslenia, przyjmu-
jac istnienie swoistego kontinuum - wszystkie istoty znajdujg si¢ w spektrum
rozumienia $mierci, jednakze kazda istota rozumie ja we wlasciwy sobie spo-
s6b”. Zdaniem Vitusa B. Droschera tylko nieliczne zwierzeta (stonie, delfiny,
szympansy) moga mie¢ $wiadomo$¢ $mierci, pozostalym ,znane s3 tylko in-
stynktowne, automatyczne reakcje lekowe wobec tak zwanych czynnikéw wy-
zwalajgcych strach™. Carl Safina uwaza natomiast, ze ,do odczuwania zalu nie
jest konieczne rozumienie pojecia $mierci”®. W jego mniemaniu skoro wéréd
ludzi istnieje réznorodno$¢ opinii dotyczacych $mierci, a kluczowym aspektem
naszego jej rozumienia jest przyjecie zalozenia, ,ze tak naprawde nie umiera
sie nigdy”, to nie mozemy wykluczy¢, ze zwierzeta réwniez rozumiejg $mier¢.

K. Davis: A Tale of Two Holocausts. ,Animal Liberation Philosophy and Policy Journal”
2004, vol. 2, nr 2, s. 5.

' B.J. KING: Jak zwierzgta przezywajg zalobe..., s. 91-94.

*? Ibidem.

2 J. HowARD: Death on Earth..., s. 240.

* V.B. DROSCHER: Regula przetrwania. Jak zwierzeta radzq sobie z niebezpieczeristwami.
Przel. A.D. TauszyNska. Warszawa 2018, s. 186.

» C. SAFINA: Poza stowami. Co myslg i czujg zwierzgta. Przel. D. DYMINSKA. Warszawa
2018, s. 104.

*¢ Ibidem.
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Zatoba zwierzat -
perspektywa opiekunek i opiekunéw zwierzat

O zalobie zwierzat mozemy przeczyta¢ we wspomnianych juz poruszajacych
medialnych doniesieniach o psach lub kotach, ktére wedruja na groby swoich
zmarlych opiekunéw i czesto wioda zZywot bezdomnych, poniewaz nie potrafia
»pozbiera¢ si¢ po stracie”. Niektére z nich umieraja w niedalekim czasie po
$mierci opiekunki lub opiekuna, inne z czasem decydujg si¢ na ponowne za-
ufanie czlowiekowi. Takie zachowania zaobserwowano takze u zwierzat bliskich
ludziom, ktdre reaguja na $mier¢ opiekuna®. Jednak znacznie ciekawsze okazuja
sie obserwacje zachowan zwierzat wzgledem $mierci innego zwierzecego kom-
pana. Osoby, z ktérymi rozmawiatam na temat $mierci jednego z podopiecznych
i reakcji pozostalych zwierzat na te sytuacje, zgodne byly w dwdch kwestiach.
Po pierwsze - zdaniem badanych - zwierzeta majg $wiadomo$¢ umierania:
»Zegnaja sie” ze swoimi kompanami, pozwalaja im ostatni raz zblizy¢ sie do
siebie, nawet jezeli podczas choroby szukaly odosobnienia lub zdecydowanie
unikaly chorego towarzysza lub towarzyszki i baly si¢ spotkan z nim/nig. O ile
brak dowoddéw na faktyczng swiadomo$¢ umierania i $mierci, o tyle reakcje na
chorobe i §mier¢ kompana sa dobrze udokumentowane. Po drugie zauwazalny
jest pewien proces — zmiana zachowan od otgpienia, braku apetytu lub wigk-
szej niz wczesniej potrzeby bliskosci do ,,normalnych”, wczeéniejszych reakcji
i zachowan. Jedna z badanych tak zrelacjonowatla sytuacje w swoim domu po
$mierci jednej z kotek:

[...] Gdy Z. wyla z tesknoty za A., ttumaczylam jej, ze A. nie wréci i wowczas
Z., wydawala takie cichsze przeciggle miauczenie i na jaki$ czas przestawata
szukaé A. [...]. Kotki pozegnaly si¢ ze soba przed jazda do weta, polizaly
sobie tebki, poocieraly sie, poprzytulaly - chociaz przez ostatnie tygodnie A.
nie pozwalala do siebie podejs¢. Gdy wrécitam z pustym transporterkiem, Z.
co chwile podchodzita do niego, jakby czekata az A. z niego wyjdzie, potem
zaczeta biega¢ po calym domu i przerazliwie, zato$nie, przeciggle miauczeé.
Byta zdezorientowana, ciggle weszyla. Te poszukiwania stopniowo byly coraz
rzadsze, ale trwaly ponad miesigc. Stopniowo Z. zaczela siada¢ tam, gdzie
kiedy$ A. siedziala, robi¢ to, co tamta kiedy$ robita®.

U kotki wystapily takze zaburzenia jedzenia, ktére trwaly trzy miesiace.
Kazdy z opiekundéw wskazywat inny okres trwania zaburzen odzywiania - od

” Rozmowa 05/K dotyczyla reakcji kotki na $mier¢ opiekuna. Zaobserwowano spadek
apetytu, wiekszy spokdj, miauczenie interpretowane jako nawolywanie. Zachowania te ustaly
po okolo miesigcu, kiedy z domu pozbyto sie juz wszystkich rzeczy nalezacych do zmarlego.

* Rozmowa 01/K.
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kilku dni do pét roku. Zauwazalne byly tez inne zachowania, jak na przykiad
~wydoroélenie” (spowaznienie). Inna relacja prezentuje nastgepujace wydarzenia:

[...] mieliSmy dwdch braci u siebie. Jeden z nich zachorowal na biataczke
i zaczal odchodzi¢... dwa miesiace walczyliSmy, w tym czasie P., zdrowy kot,
zaczal sie odsuwac od chorego. Czuwal, byt opiekuniczy, ale jakby wiedzial, co
sie dzieje i przez te dwa miesigce chyba byl przygotowany... gdy wrdcilismy
po uépieniu D., byl caly czas z nami. Spal na nas, co mu si¢ nigdy nie zda-
rzalo, ale tez go nie szukal. Co nas w sumie zaskoczylo. Zmienit si¢. Z bardzo
zabawowego kota stal sie dojrzalym kocurem. Nie bylo odmawiania jedzenia,
szukania, miauczenia, ale po prostu zmiana charakteru. Wydoroslat. [...] To
byt proces. Stopniowo jak D. odchodzil, tak on powaznial. Jak D. odszedl, to
z dnia na dzien stawal si¢ coraz spokojniejszy. Caly proces trwal okolo pigciu
miesi¢cy, dwa miesigce walki o D. i gdzies do trzech miesiecy po jego odejsciu.
Wriasnie po trzech miesigcach tak juz wpadl w normalny rytm, przestal sie
tak klei¢ itp. Tylko wrdcit do normy?.

Wsrdd obserwacji pojawia si¢ takze wyrazna zmiana okreslana jako ,,odczu-
cie ulgi”, po $mierci kompana, ktory byt ciezko chory. Kolejna z relacji dotyczy
wlagnie takich zachowan:

wyraznie tez niepokoil ja sam zapach (taki mocznicowy) Di., kiedy juz Di.
odeszla to ta bardzo uspokoita sie i byta ogromnie zadowolona, Ze ma nas
i cale t6zko do spania z nami, duzo mruczata, przytulata sie, jakby jej ulzyto,
ze nie ma juz stresujagcego czynnika®.

Innym z opisywanych zachowan jest wymieniane juz w przypadku Z. nawo-
tywanie oraz sny, ktdérych tresci nie znamy, ale poprzedzaja one etapy kolejnych
poszukiwan lub nawolywania towarzysza, ktéry odszedk:

K. do tej pory potrafi obudzi¢ si¢ ze snu z tak przerazliwym miauczeniem, ze
to co$ strasznego. W jej glosie na poczatku jest rados$¢, a potem rozpacz: $ni
jej sie X. i to jest cudne, ale potem si¢ budzi i uséwiadamia sobie, Ze go juz
nie ma. [...] Przytulam jg wtedy i méwie, ze X. jest ciagle z nami, w sercach
i sie uspokaja. Naprawde. Ona przez ponad rok codziennie chodzita na groby
X.iZa.

Podobne obserwacje poczynila Mary Stapleton na przykladzie zachowan
koni, ktére po $mierci jednego z cztonkow stada, gromadzily si¢ przy jego mo-
gile. Wyrazna byla takze segregacja na konie, ktore byly w blizszych relacjach
ze zmarlym i takie, ktére mniej go znaly. Te pierwsze tworzyly krag wokot

¥ Rozmowa 06/K.
% Rozmowa 02/K.
' Rozmowa 03/K.
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miejsca pochéwku, mlodsze w stadzie staly dalej, przygladajac si¢ zachowaniom
starszyzny”. Wokdt zwlok towarzyszy gromadza sie takze kruki, co zbadali
Kaeli N. Swift i John M. Marzluff®, a takze Bernd Heinrich®.

Barbara J. King zwraca uwage na efekty obserwacji Jane Goodall (szympan-
sy w Tanzanii) oraz Cynthii Moss (slonie w Kenii), ktére opisaly zachowania
zalobne, czgsto typowe takze dla zachowan ludzkich. Stanowia one bardzo cha-
rakterystyczny sposob doswiadczania straty. King wspomina takze o depresji
zwierzat po $mierci partneréw, ktoéra prowadzi do kolejnej $mierci (podobna
sytuacje zrelacjonowata Goodall, opisujac depresje Flinta po $mierci matki Flo)™.
Opisujac kaczg przyjazn Harpera i Kohla, King wskazuje na zachowania typowe
dla doswiadczenia straty: po $mierci przyjaciela Harper poczatkowo staral sie
komunikowa¢ z Kohlem, nie uzyskujac odzewu, staral si¢ szturcha¢ kompana,
poniewaz przyjaciel nie reagowal, Harper polozyl si¢ obok i przytulit swoja
glowe do glowy Kohla i pozostal tak przez kilka godzin. Kiedy wreszcie wstal,
opiekunowie z sanktuarium zabrali cialo Kohla. Przez jaki$ czas po $mierci
kompana Harper chodzit w ich wspélne ulubione miejsce nad stawem. Siedziat
tam i nie reagowal na nic. Proby zapoznania go z innym przedstawicielem jego
gatunku nie przynosily efektow, a Harper stal si¢ bardziej nerwowy w obecnosci
ludzi. Dwa miesigce pézniej Harper zmarl™.

Jeszcze inne zachowania, przypominajace nasze, przejawiaja sfonie. Podobnie
do wspomnianych juz krukéw, koni, czy kotéw, stonie zbieraja si¢ wokdt ciata
osobnika, ktéry umarl i potrafig tak sta¢ nad nim przez kilka dni. Przejawiaja
takze zachowania, ktére u czlowieka przynaleza do obrzedéw zwigzanych z po-
chéwkiem i maja wymiar symboliczny — wkladaja jedzenie do ust zmarlego, rany
oktadajg blotem, a cialo ,zakopujg””. Te obserwacje, a takze wiele innych doty-
czacych réznych gatunkéw zwierzat kazdorazowo potwierdzajg istnienie reakeji
na $mier¢ kompandéw. Nie da si¢ im zaprzeczy¢. Mozna natomiast zastanawia¢
sie, czy opisane sytuacje s3 prawidlowo interpretowane i czy slownictwo uzyte
do ich opisania jest adekwatne do faktycznych do$wiadczen - a moze bardziej
odpowiada naszym? Nalezy réwniez pamigta¢, ze reakcje te nie sg izolowane.
Chodzi mi tutaj o otoczenie, czyli ludzi, ktérzy réwniez reaguja na sytuacje
straty, przezywaja wiec zalobe. By¢ moze reakcje zwierzat z naszego otoczenia
s3 odpowiedzig na nasze zachowania - potrzeba wigkszej bliskosci i czulosci

** B.J. King: We All Feel, Understanding Animal Grief and Love. Chicago 2014, s. 4. Dostepne
w Internecie: https://play.google.com/books/reader?printsec=frontcover&output=reader&id=kyl
XAgAAQBA]J&pg=GBS.PP5 [data dostepu: 14.01.2018].

3 K.N. SWIFT, ].M. MARZLUFF: Wild American crows gather around their dead to learn
about danger. ,,Animal Behaviour” 2015, nr 109.

* B. HeINRICH: Wieczne zycie. O zwierzecej formie Smierci. Przel. M. SzCZUBIAEKA.
Wotowiec 2014.

* J. GoopaLL: Through a Window. Boston 1990, s. 196-197.

* B.J. KiNnG: We All Feel, Understanding Animal Grief and Love..., s. 10.

*7 Zob. J. PiercE: The Dying Animal. ,Bioethical Inquiry” 2013, nr 10, s. 471.
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moze przeciez wynika¢ z tego, ze to nie nasi podopieczni, ale my jeste$Smy
smutni. Niestety uchwycenie takich sytuacji nie jest mozliwe bez obserwacji
prowadzonych przez niezaangazowane emocjonalnie w sytuacje jednostki.

W wypowiedziach badanych przeze mnie oséb podkreslitam okreslenia,
ktdre nie s3 jeszcze mozliwe do udowodnienia (,,wiedzial”, ,byt przygotowany”,
»u$wiadamia sobie”). Stanowig ewidentng interpretacj¢ zachowan zwierzat z per-
spektywy cztowieka. Otrzymane relacje traktowaé nalezy wiec bardziej jako opis
wyobrazen, jakie posiadajg ludzie na temat ,,innych”, w tym przypadku zwierzat.
W taki sposéb tlumaczymy sobie zachowania, ktérych nie pojmujemy, ale in-
tuicja i wlasne doswiadczenie podpowiadaja nam analogiczne, znane naszemu
gatunkowi zachowania. Te kalki stuzag nam pomocg w przekladaniu $wiata na
zrozumiale pojecia. Antycypujemy, ze podopieczni wiedzieli, bo gdyby to nas
dotyczyla ta sytuacja i zachowalibySmy sie w taki sposéb, prawdopodobnie
mieliby$my odpowiedniag wiedze¢. Bycie przygotowanym rozpoznajemy znowu
po zachowaniach. Uswiadamianie sobie wiaczamy do uniwersum naszej rze-
czywistosci, w ktdrej podopieczne i podopieczni sg (mimo istnienia domowej
hierarchii) réwne/réwni nam.

Wspomniatam juz, Ze ustalenie zlotego $rodka w badaniach transdyscy-
plinarnych jest trudne. Z jednej strony mozemy zebra¢ ogrom narracji ludzi,
ktérzy maja pod swoja opieka zwierzeta réznych gatunkéw. Beda to ciekawe
historie, ktérymi podobnie jak King, Safina czy Howard mozna zapelni¢ cale
tomy. By¢ moze beda one uwrazliwialy nas na $wiat zwierzat. By¢ moze za-
chowamy sceptycyzm i za kazdym razem, kiedy w ksigzce bedzie pojawiala
si¢ antropomorfizacja lub perspektywa typowa dla ludzi, pokrecimy glowa
z niedowierzaniem, ze jeszcze ktokolwiek stara si¢ forsowac takie przekonania.
Tak wygladata moja lektura czesci wspomnianych w artykule publikacji. Jedne
z nich za bardzo antropomorfizowaly - nie méwily wiec w pelni o zalobie
doswiadczanej przez zwierzeta. Inne zachowaly hierarchiczny uklad, z ktérym
réwniez sie nie zgadzam, poniewaz nie jestem pewna ludzkiej wyzszosci.

Z drugiej strony mamy badania wycinkowe, nie zawsze etyczne, ktére po-
kazuja pewne tendencje. S3 mato dostepne (czasopisma specjalistyczne - dro-
gie i w jezyku angielskim) oraz prezentuja tylko maly kawalek rzeczywistosci,
bez uwzglednienia kwestii, na ktére uwage moga zwraca¢ badacze i badaczki
pochodzacy z innych dyscyplin. Mam wiec wrazenie, Ze osobne wystepowanie
badan dotyczacych zaloby zwierzat jest stratg potencjatu i mozliwosci lepszego
zrozumienia zwierzat. Polaczenie ich daje perspektywe na prowadzenie badan
nad uniwersalnoscia doswiadczenia zaloby.

Bez wzgledu na to, jak opiekunki i opiekunowie zwierzat bedg interpretowali
reakcje swoich podopiecznych, pozostaje jedna rzecz, ktdra w relacjach réznych
0so0b powtarza sie: zwierzeta reaguja na $mier¢ bliskich im jednostek (oraz na
naszg zalobe) i da si¢ zauwazy¢ proces przemiany ich zachowan w czasie. Gdyby
wiec obserwacje te zestawi¢ z analizg biochemicznych parametréw konkretnych
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jednostek, prawdopodobnie mozliwe byloby ustalenie chemicznego wzoru za-
loby, ktérego uniwersalnos¢ nie budzitaby zadnych watpliwoéci. Jednoczesnie
badaczki i badacze zaangazowani w tego typu przedsigwzigcia nie mieliby juz
dylematéw, z ktérymi zostalam skonfrontowana, podejmujac decyzje o posze-
rzeniu perspektywy.

Abstract
An attempt of a transdisciplinary approach
to the subject of animal’s mourning
Reflections about the death of animals —
between scholarship and personal experience

The aim of the article is to present the dilemmas that researchers may face, combining more
than one research perspective. We are starting from sociological or ethnological research that
focus on the stories of animals’ caregivers after the animal experiencing death of a companion.
They are anthropomorphic and close to the urban legends. Although correct from the point of
view of social research, they do not take into account the biological and psychological context.
Examining the experience of mourning animals other than human requires giving a voice to
those who will not answer researchers” questions. However, having a wider perspective and try-
ing to do transdisciplinary science, it becomes a duty to take into account even such knowledge,
which will be inconsistent with the current research results. Another problem arises when trying
to combine these points of view in such a way as not to alienate the respondents or researchers
and at the same time get the most probable version of reality.

Keywords:
animals’ grief, animals’ emotions, anthropomorphism, behaviorism

A6cTpakT
MonbITKa TPaHCAUCLMMIMHAPHOTO NofXoAa
K CUTyaLmn cKopbu XMBOTHOTO MO CBOEMY XO3AUHY
PasmbILNEHNA O CMEPTU KUBOTHbBIX —
MeXy HayKOW W JIMYHBIM OrbITOM

Llenblo JaHHON CTaTbu ABAAETCA IpefcTaBleHNe AUIEMMBbI, ¢ KOTOPOJl MOTYT CTONKHYTbCSH
UCCIeoBaTeNN, COefUHAS B cebe 6oree yeM OfHY NepCIIEKTUBY UCCIeRoBaHMs. VITaK, Mbl Hauu-
HaeM C COLIMOJIOTMYECKMX MM 3THOJOTMYECKMX MCCIelOBAaHMIL, KOTOPble COCPelOTOYMBAIOTCSA
Ha MCTOPMAX JIOAEN, YXaXXMBAIOIMX 32 )KMBOTHBIM, IIOC/IE TOTO, KaK >KMBOTHOE CKOPOMT, II0-
TepsB Xo3sAnHa. OHM aHTPONOMOPGHBI U 6IM3KU K TOPOLICKUM JIereHfiaM. XOTsA OHY I PaBU/IbHBI
C TOYKM 3peHMsI COLMAAbHbIX MCCIEJOBAaHNIT, OHM HE YYUTHIBAIOT OMOMOTMIECKUI U TICUXOMO-
IMYeCKUIl KOHTEKCT. VicceoBaHme OnbITa CKOpOM XMBOTHBIX TpeGyeT MO3BOMUTH BBICKA3aThCs
TeM, KTO He Haje/neH peubto. OfHaKO, uMes 6ojee MMPOKYIO IEPCIEKTUBY M IIBITAsICh IPOBO-
IOVUTb MEXAMCUUIUIMHAPHbIE UCCIIENOBAHM S, yUeHble 005A3aHbl YUNTHIBATD JAaKe TaKye 3HaAHUA,
KOTOpble OYyT MPOTMBOPEYUTb TEKYIIMM pe3ynbTaTaM ucciegoBanmit. OuepenHas mpobniema
BO3HUKAeT IPY IIOIBITKE 00bENUHNUTD ITU TOUKYU 3PeHUs TaK, YTOObI He OTTONKHYTDH Y4acT-
HYKOB MCCIeOBAHNUIT WM MCCIeTOBaTeNell, M B TO XKe BpeMs HOAYYUTh Haubomee BepOATHYIO
BEpPCUIO peasbHOCTH.

KiaroueBbie cmoBa:
CKOpOb XXMBOTHBIX, IMOL[MI XMBOTHBIX, aHTpOIOMOpu3aums, 61MXeBUOPU3M
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Man has created death
A Few Reflections
on Animals, Humans, and Mortality

To claim that language makes man means, for Heidegger, defining
him first and foremost with regard to man’s contrast with the silence
of animals.

Roberto Esposito: Terms of the Political. Community, Immunity, Biopolitics.

1.

Is the animal death any different from the human death? Or, rather, should
we speak about death “of an animal” and death “of a man”, the phrases in
which their genitive construction suggests that there is only one death which
invades, with catastrophic results, various living organisms? We shall begin by
a reading of a poem “Death”, which W.B. Yeats published in his 1933 collection
The Winding Stair and Other Poems. The opening gambit tries to draw a clear
distinction: man’s death belongs to the regime of anxiety epitomized by dread
and hope which the animal seems to be exempt from. The anxiety in ques-
tion is directional: it looks towards the future but, at the same time, it is not
homogeneous, and hence man is torn between two contradictory moods: dread
and hope. The former related death to a more immediate future (we fear the
very moment of dying); the latter refers us to a nebulous time of salvation and
redemption of which we know nothing and which has to remain restricted to
the domain of faith. This is how Yeats opens his poem:
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Nor dread not hope attend
A dying animal;

A man awaits his end
Dreading and hoping all’;

We could surmise then that there are two different kinds of death: one, unat-
tended and unawaited, the other - attended and awaited. The noun end, used
with regard to man, prompts us to believe that only the latter kind of death,
characteristic of a human being, is marked by the sense of an ending. Man,
says Yeats, awaits his end while the animal does not, and the unawaited death,
death which happens as if from the radical outside which does not belong to
the regime of the animal’s existence, such a death cannot qualify as the end.
The animal ends, but it does not pay attention to or expects the end, and hence
its ending is not a real end. It means that life stops to be, it ends only to the
degree to which it ceases to breathe. A famous Monty Python routine “Dead
Parrot” grasps this point well: any discussion concerning the status and criteria
of the animal death is vacuous because animal death seems to be unproblematic
in terms of its description. Hence, the odd argumentation of the parrot seller
is from the start ridiculous because with a whole bunch of synonyms you can
clearly demonstrate that the animal IS dead.

In contradistinction, human death is controversial; with only a slight exaggera-
tion we could argue that it happens before it does happen. Here we discover
the source of anxiety. Human death announces itself a long time before its
arrival, it has already arrived and haunts surreptitiously the human dwelling
like Ulysses who, unrecognized, has landed upon the shores of Ithaca and is
slowly getting ready to slaughter the suitors of his wife and their accomplices.
Death is attended by dread and hope, and hence these two moods not only are
companions of human death (which would mean that the animal death is com-
panionless, is a lonely, abandoned and rejected death banished from all societal
configurations of attendance, an isolated fact, one amongst many), but they
also wait upon it, give it care and thought. With an eye upon the etymological
connection of the verb attend (related to the French tendre and Latin tendere),
we could claim that man is a being which stretches and lovingly extends and
directs himself/herself towards death. The animal death, unlike its human

! William Butler Yeats, The Collected Poems (Ware: Wordsworth Poetry Library, 2000), 198.
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variety always already societal and connected, would thus be neutral, indiffer-
ent, emotionally cold, a fundamentally solitary event somehow unaccompanied,
isolated, and misanthropic.

As the poem unfolds, we learn yet another difference separating two kinds of
death: the animal death comes as a cut, a sudden move of scissors, severing the
thread of life; it is a momentary occurrence which comes always unattended
and unexpected, always catches the animal unawares, thus, as we have said, it
is an end without the sense of an ending. Human death has been provided with
such a sense as it is thought with dread and hope, and thus the end is both
catastrophic (dread) and redemptive (hope). Death in the human world makes
sense because it has the sense of an ending, that is, it is a certain knowledge,
something which you can learn and practice, something with a purpose. Either
in its lay version of Montaigne (who tasks a philosopher with the obligation
to learn how to die) or in the religious reflection of Christianity (we die to be
eventually, like Christ, resurrected) the call is the same: human death is what
interrupts life but, so to speak, from within. It is what has always been already
present in human life. Here is Yeats again:

Many times he died,

Many times he rose again.
A great man in his pride
Confronting murderous men
Casts derision upon
Supersession of breath.

The dramatic event of death is always grave, has its ultimate seriousness, its
momentum. It is most critical and fateful, it is momentous, but for the human
being it is not exclusively momentary. Yeats argues, perhaps in agreement with
Montaigne, that what marks a genuine human being, what constitutes human-
ity of the human, is precisely the fact that “we die many times”. Human death,
unlike the death of the animal, carries with it - paradoxically - our ability
to overcome death. If Yeats’ phrase that “a great man” knows “death to the
bone” is to be meaningful, it probably communicates the following truth: man
rises to the level of proper humanity (becomes “a great man”) only when he/
she, through the experience of dread and hope, acquires a certain knowledge
of death, knows it to the bone, and thus death is never something foreign and
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external, but something we are acquainted with, which is precisely what dis-
tinguishes human and animal as far as death and dying go. Death is the bone
which supports the flesh of human life. The true, mature manhood/womanhood
is knowledgeable about death; the true animality is not.

But the concluding couplet brings with it an ambiguity which dims this
picture.

He knows death to the bone -
Man has created death.

How are we to solve the enigma of the last line? The conundrum which puts
forth a radical and scandalous proposition that man is a maker of death? That
man is a profoundly suicidal being: dies by his/her own hand, deals death to
himself/herself? Several paths may guide our thinking now. First, Yeats’ claim
could simply firmly endorse the biblical story of creation, in which death is
a consequence of man’s disobedience to the dictates of God. Man dies because
of his/her insubordination to God; resistance against God is how death infil-
trates human existence. This is precisely how John Milton begins his famous
poem stating that he wants to sing: “Of Man’s first disobedience, and the fruit /
Of that forbidden tree, whose mortal taste / Brought death into the world, and
all our woe”.

The second path is opened by the adjective qualifying men as “murderous”.
This modifies the Biblical story considerably. Since “a great man” opposes
the “murderous men”, we can assume that the course of human history is
determined by the intensification of the technology of death and dying. We
have to remember that Yeats’ poem appears in 1933, some 15 years after the
apocalyptic world war which literally invented new ways of allotting death,
at the same time surrounding them and their deadly effects by the rhetorically
sophisticated ideological constructs of the type dulce et decorum est pro patria
mori. The Second World War will shortly add another layer of technological
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advancement in the procedures of death dealing. Man has created death be-
cause man is a historical being, lives in and through his/her history which, as
Swift brilliantly showed, is a story of the growing inventiveness of destruction.
Nor is he the only author to do it. Bernard Mandeville phrases it with equal
radicalism: “’Tis only Man, mischievous Man, that can make death a sport™.
Since Gulliver is proudly reporting human history to his equine host who is
overcome by disgust and derision, we may suspect that the phrase “Man has
created death” offers yet another line of distinction between man and animal.
Man is a historical being, which animal is not, therefore it is exempt from the
dark, apocalyptic threat which has always accompanied human life and human
death. From this perspective man’s existence is a distortion of life and man’s
death only contributes to this disfigurement. Having listened to a long sequence
of brutalities and atrocities enhanced by the technology of deadly machines, the
wise horse traces some fatal stigma in humanity. This is what the Bible could
render as Cain’s mark, a vision of history as an unfolding of means to amplify
evil always already present in the very human nature and reason. The horse
is “confident, that instead of Reason, we were only possessed by some quality
fitted to increase our natural vices; as the reflection from a troubled stream
returns the image of an ill-shapen body, not only larger, but more distorted.”

This demarcates a beginning of the third path. Man has created death not only
through the inventiveness of the technology of killing but also through the
elaborate procedures of commemorating death, singling it out in the refinement
of mourning and funerary celebrations. John Anster Fitzgerald’s 1865 painting
The Death of Cock Robin provides a brilliant example of the natural animal
death translated into the discourse of the created human death. Based on the
folk ballad Who Killed Cock Robin?, it changes the original scenario of the text:
it is not birds (as the ballad claims) that prepare, organize and participate in
the funeral but an assortment of fairies. The striking and nearly offensive pres-
ence of a dead animal body, which we may see in so many paintings, Fitzgerald
saves and somehow restitutes with the immateriality of beings which, like fairies,
may have either a semblance of miniature bodies or wear monstrous, disfig-
ured bodies. The body of the dead bird is redeemed from the brutal neutrality
of natural death by becoming a centre of an elaborate ritual solemnizing its

* Bernard Mandeville, Fable of the Bees (Indianapolis: Liberty Fund, 1988), 179.
* Jonathan Swift, Gulliver’s Travels (Harmondsworth: Penguin, 1977), 295.
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passing away and thus alienating it from the world of the raw, brute, natural
fact. A death, uncreated death, becomes now the death, death created. Man has
created death because his/her human condition develops all kinds of means of
celebrating and commemorating to avoid the frontal confrontation with death
which, in the human perception, always intervenes as a force of non-meaning,
if not sheer absurdity.

Exactly a hundred years earlier Jean-Baptiste Greuze painted A Girl with a Dead
Canary which introduces yet another problematic aspect of the animal death.
Not only is it implicated in the intricate cultural machinery of humanity some-
how disarming death and dying, but it also raises a question of degree and
limits of the possible cultural translation of animal death into the discourse of
human culture of commemoration. Denis Diderot in his commentaries to the
Paris Salon considers the mournful figure of the girl excessive and extravagant
and shifts the weight of the scene upon the exclusively human platform. The
despair of the young woman has purely human reasons, and the corpse of the
bird, a case of animal death, serves only as a cryptic sign of a human, all-too-
human, drama. First, it is a case of a certain cultural formation which, at that
time, viewed readiness for sentimental grieving as a mandatory human disposi-
tion. The culture of sentimentalism naturally enough places at its centre losses
which man cannot refrain from mourning over. The man of feeling is a man
always ready to face loss, and the readiness for such a confrontation determines
a certain platform upon which animal death very quickly transits to the realm
of human death. Sentimental culture minimizes the distance between the two.
The threshold between them is permeable.

But there is yet another level upon which the philosopher reads the young
girl’s lamentation. Now the animal, although still present in its dead form, re-
cedes to a distant background. In Diderot’s interpretation the girl mourns her
lost virginity, which transgression doubles upon itself: sexual passion not only
opened the cage of moral restrictions but also made her forget to feed the ca-
nary causing the bird’s death. One can argue that animal death is “natural” to
the extent to which it does not have causes, it is “natural” because it comes as
a matter of fact, and this facticity makes us exempt from efforts which would
determine its causes. Animal “simply” dies, and its death is groundless. Human
being never dies simply; his/her death always must be accounted for, if not medi-
cally then philosophically. Freud talks about it in his New Introductory Lectures
on Psycho-analysis: “Even today in some strata of our population no one can die
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without having been killed by someone else — preferably by the doctor. And the
regular reaction of a neurotic to the death of someone closely connected with
him is to put the blame on himself for having caused the death.™ If medicine
or criminology give us physiological reasons of death, philosophy and religion
secure a mysterious rest which is immune from death despite its physical oc-
currence. Hence, non omnis moriar; there is a rest in us which the animal lacks
and which accounts for the difference between the two kinds of dying.

8.

On this path we also have to problematize language. It is through language
that man creates death and its funerary and commemorative ceremonies. This
means that not only do we create our human death, but in the very discus-
sion of the animal, its life, emotions, and death, we inevitably construct and
maybe even invent them. All our talk about animals is precisely a talk, that
is a form of linguistic deliberation. What brings us closer to animals also, at
the same time, separates them from us. “We are human and cannot avoid the
language and knowledge of our own emotional experience when we describe
a strikingly similar reaction observed in another species. But anthropomor-
phism remains a genuine barrier to understanding these different worlds™. We
have to be aware of this warning as it opposes the radically Cartesian position
which viewed animals, as opposed to humans, as machines deprived of the
thinking soul, and thus allowing for unlimited rule of the anthropomorphic
metaphorization. And indeed, what could be more man-made than a machine
with all its implications concerning the unquestionable domination of man as
the machine’s inventor, constructor and master. Our essay, while recognizing
that it uses man’s language to refer to experiences of the non-human, tries
to remain closer to the venerable line of philosophers who, like Montaigne,
Charron, Spinoza, Mandeville or Hume, try “to criticize (in different degrees)
the ranking of different capacities [of humans and animals - T.S.] as drawing
on illicit anthropomorphic prejudice™. Informed by such criticism, we want to
argue that a common assumption which holds animal death to belong to the

* Sigmund Freud, New Introductory Lectures on Psycho-analysis, trans. James Strachey
(London: Norton & Company, 1964), 152.

® Marc Bekoff, ed., The Smile of a Dolphin: Remarkable Accounts of Animal Emotions (New
York: Discovery Books, 2000), 17.

¢ Aaron Garrett, “Animals and Ethics in the History of Modern Philosophy,” in Tom
Beauchamp and R.G. Frey, eds., The Oxford Handbook of Animal Ethic (Oxford: Oxford
University Press, 2011), 66.
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domain of speechlessness cannot remain unchallenged. We interpret the fact
of animal death being silent, voiceless, and signless not as the eradication of
speaking but, rather, as a demonstration of the withdrawal of speech from the
domain of human articulated discourse towards the fundamental domain where
articulation changes its status. From semantics to sounds, from words to noise:
the animal is a force which brings us to the vicinity of the source of language,
zoon reveals the origins of logos. Emily Dickinson, in one of her poems, discloses
such presences in her native language:

Many a phrase has the English language -
I have heard but once -

Low as the laughter of the Cricket,

Loud, as the Thunder’s Tongue -/

Animal sounds are what constitutes the underside of the human speech;
they are Dickinson’s “laughter of the Cricket” reverberating in the palaces of
man’s poetry. If Nick Cave is right in his claim that “The ghosts howl through
the words making them chime™, then the ghosts in question are those of zoon
which haunts human speech.

In the same way, animal death is a certain foreign force which from within
deconstructs and compromises elaborate humanness of human death. As hu-
man culture alphabetizes animal behaviour bringing the non-human within
the realm of the human, human death alphabetizes, politicizes, ideologizes,
historicizes the purely “natural” cessation of action which animal death is. We,
humans, die to the extent to which we manage to defend and protect our dying
from animality which effort has been supported by a long tradition of using
different names for human and animal deaths. Humans die, animals die a rot-
ten death; in Polish there is a radical difference between umiera¢ and zdychac.
If our human life wants to guard its meaningfulness, our death cannot be
merely animal death, it cannot be a death; we cannot just die, our death can-
not belong to the realm of zdechngé. To put it differently, the animal is what
we have always wanted to transcend also because it is implacable in reminding

7 Emily Dickinson, Final Harvest. Emily Dickinson’s Poems, ed. Thomas Johnson (Boston:
Little, Brown & Company, 1961), 41.
® Nick Cave, The Sick Bag Song (London: Canongate: 2015), 15.
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us all the time of the inevitability of death as a “bare” experience, a “natural”
cessation of action. This is what Ted Hughes teaches in his Bear poem:

The bear is a well

Too deep to glitter

Where your shout

Is being digested.

The bear is a river

Where people bending to drink
See their dead selves.

[.]

He is the ferryman
To dead land’.

10.

Human death overcomes the bareness of animal death, the rawness of earth,
which describes the animal world. The problem human beings have with dying
is that, literally and figuratively, death compromises our efforts to go beyond
earth and its limitations. Venerable and intricate protocols of sacrum take us
above the mundane quotidian existence of profanum. Human technology with
swaggering vanity speaks about the “conquest of cosmos”, and the necessity to,
sooner or later, “leave the earth”. Human being wants to see his/her potential
as illimitable. As our corpse is lowered into the earth, at the same time, we
try to figuratively excavate it from there, raise it, almost bring back to life. We
may die as a material combination of cells, but, unlike animals, we do not die
complete; there is a rest which refuses to pass away, non omnis moriar. Hughes’s
poem resonates thus with the unresolved question of how to define and de-
termine the very moment of death which, as various debates amongst medics
and philosophers demonstrate, cannot be unanimously reduced to the matter
of biology. In 1968 the Ad Hoc Committee of the Harvard Medical School to
Examine the Definition of Brain Death opined that it is the “irreversible coma”
that marks the death’s territory, therefore positing that the criterion of death is
purely medical, that is, biological. But already in 1972 a report of the Task Force
on Death and Dying of the Institute of Society, Ethics, and the Life Sciences
suggested that the problem is of an entirely philosophical character and can-
not be resolved but rather only open a field of interpretations. Thus, the rest

° Ted Hughes, “The Bear,” in Ted Hughes, Wodwo (London: Faber & Faber, 1967), 41.

175



176

Tadeusz Stawek

of which we have just spoken seems to indicate that we feel uneasy about the
unproblematic identification with our own bodies which would reduce us to
the level of merely and exclusively biological organisms. As we learn from an
in-depth study of the problem: “[...] biological structure is only one aspect of
human beings or persons. Unless we think our ontology is completely independ-
ent of having a perspective on the world, values, and interests, there is no reason
why these biological aspects should take precedence over the psychological and
moral aspects of persons.”

1.

We want to believe that although we appreciate the earth, we do not live for the
earth; and the message of Christianity turned this belief into its central point.
We want to define ourselves as human beings precisely on the strength of the
argument that our understanding, our knowledge, our civilization derives from
the effort to outgrow the limitations of earth. These limitations are, Hughes
never tires of repeating, accountable for animality.

The wolf is living for the earth.
But the wolf is small, it comprehends little.

In other words, if we refer to Xavier Bichat’s famous and impactful distinc-
tion of two types of life, one - internal, repetitive, and automatic (like breathing
or digesting), and the other - relational which connects me to the external world
through a network of responses, we may say that humanity has always wanted
to place death firmly in the domain of the latter'. In this way, the ominousness
of the merely organic death was countered by its inscription in the workings
of mourning, historical memory, private or state historical politics. What the
animal effectuates is that it forces us to realize that both human and animal
elements combine to make a human being which implies a recognition of the
finitude of human life, which figuratively may be represented by the image of
excavating a corpse within the texture of our life. This is what .M. Coetzee’s
Ms. Costello claims in The Lives of Animals: if we acknowledge the presence of
the non-human animal in us, we admit that a corpse has always been lying in
the caves of our life. There are two principal consequences of this recognition:

' John P. Lizza, Persons, Humanity, and the Definition of Death (Baltimore: John Hopkins
University Press, 2006), 98.

" For a discussion of Bichat’s impactful theories see Roberto Esposito, Third Person, trans.
Zakiya Hanafi (London: Polity Press, 2012), 20-25, 71-72.
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first, a sudden awareness of the physical vulnerability to finitude; and, second,
a dramatic blow to the carefully protected organization of life. As Ms. Costello
confesses: “my whole structure of knowledge collapses in panic”'?. This ruina-
tion of the painstakingly constructed structure also means that we have to go
back to asking radical questions about possible differences between the animal
and human life. All of a sudden, we begin to suspect that the separation be-
tween the two is arguable, and its questioning becomes now an ethical obliga-
tion of man. In Nicholas Evans’s novel The Loop which tackles the brutality of
wolf hunting, the dying wife talks to her husband, a ruthless poacher and wolf
hunter: “Do you think, Joseph, their life is the same as ours? I mean, what it’s
made of, that little flicker or spirit or whatever it is, inside them. Do you think
it’s the same as what we have inside us?”"’ The dilemma marks a constant ele-
ment in the history of man’s effort to position himself/herself in the general
project of the Creation. As Giorgio Agamben says: “In our culture, man has
always been thought of as the articulation and conjunction of the body and
soul, of a living thing and a logos, of a natural (or animal) element and a su-
pernatural or social or divine element. We must learn instead to think of man
as what results from the incongruity of these two elements, and investigate not
the metaphysical mystery of conjunction, but rather the practical and political
mystery of separation.”™*

12.

In fine, perhaps what the animal does is to straightforwardly remind us of the
body as the vehicle of life, and if so, then the natural development of events
makes this body cease to act and die. This lesson is not (as Pascal well knew) to
our liking because its message is transmitted in ways we find far from refine-
ment, in a tongue which defies human dictionaries. If we listen to Frederick
Douglass, we will know the discourse of death, like that of slavery, cannot be
made fully articulated, that is fully justified, despite culture providing us with
a large arsenal of means to do it. We can no more understand the swan song of
death, the song of animal death, than we can understand the brutality and cru-
elty of slavery. “I did not, when a slave, understand the deep meaning of those
rude and apparently incoherent songs. [...] They told a tale of woe which was
then altogether beyond my feeble comprehension”. And then he takes recourse

"> John Maxwell Coetzee, The Lives of Animals (Princeton: Princeton University Press), 32.

" Nicolas Evans, The Loop (New York: Dell, 1998), 371.

“ Giorgio Agamben, The Open, trans. Kevin Attell (Stanford: Stanford University Press,
2004), 15.
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not to semantics but to acoustics, not to words but tonalities: “tones loud, long
and deep” in which souls were “boiling over”, “wild notes” which filled him
with “ineffable sadness.””

13.

The animal provides a discourse, a truly alternative one because unarticulated,
for those who want to critically discard the present state of the human affairs.
If we are to find or disclose a logos of a new, more human and humane, poli-
tics (also concerning death and dying), we need to elaborate on the lesson of
the animal spirit. It is precisely in the animal and its awkward, perhaps even
nightmarish, sounds that this old/new logos reveals itself compromising the hu-
man propaganda of the greatness of man’s history. We find a powerful study of
such a revelation in another poem from Ted Hughes’s Wodwo volume. Called
accurately “Logos”, in two of its four stanzas it marks the appearance of the
new logos which critically deconstructs man’s history from a position of the
“ancient law” which puts on a par the human and the non-human:

Creation convulses in nightmare. And awaking

Suddenly tastes the nightmare moving

Still in its mouth

And spits it kicking out, with a swinish cry -
Which is God’s first cry.

Like the cry within the sea,
A mumbling over and over
Of ancient law, the phrasing falling to pieces
Garbled among shell-shards and gravels,
the truths falling to pieces..."

If the animal is a force which from within deconstructs the humanness
of death which always wanted to blunt the cutting edge of our finitude, if it
bares and compromises our “making” of death, if the animal un-makes our
death and dying, this situation in Freudian terms makes us re-live the duality
of the conscious vs. unconscious. This is a point Freud makes in his striking
and penetrating essay written at the beginning of the First World War. Having
stated that our unconscious positively refuses to deal with our own death,

'* Frederick Douglass: Narrative of the Life of Frederick Douglass, an American Slave,
Written by Himself (Yale University Press: New Haven 2001), p. 21.
' Hughes, Wodwo, 34.
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he proceeds to describe culture precisely as an elaborate machinery dedicated
to marginalization of death through its celebration. Not only are we shattered
by the death of people we have been close to, but we also “assume a special
attitude towards the dead, something almost like admiration for one who has
accomplished a very difficult feat. We suspend criticism of him, overlooking
whatever wrongs he may have done, and issue the command, de mortuis nil nisi
bene...”"” The war situation (which Freud sees as permanent) enhances all the
processes through which we MAKE death through its heroicization. War, says
Freud in the same text “forces us again to be heroes who cannot believe in their
own death, it stamps all strangers as enemies whose death we ought to cause or
wish; it counsels us to rise above the death of those whom we love”. Hence the
agenda of Freud’s whole project: to un-humanize death, to un-make it through
reminding us of its “naturality”, that is, of its animal character. “Were it not
better”, asks Freud, “to give death the place to which it is entitled both in real-
ity and in our thoughts and to reveal a little more of our unconscious attitude
towards death which up to now we have so carefully suppressed?”

14.

At this moment bones need to come back to our ruminations. To “know death
to the bone” means to come to terms with our own animality, to recognize the
animal in us, to un-MAKE death, and only then, only on this condition of the
human-animal democracy, can we rethink death as the foundation, the support-
ing bone of life. This is the message we can find in the animal bones visually
analyzed by Georgia O’Keefe who, in her rambles through the Arizona and New
Mexico deserts, gathered bones and skulls of animals bleached by the scorching
sunshine. As she herself explains, they “were as beautiful as anything I know.
To me they were strangely more living than the animals walking around - hair,
eyes and all, with their tail switching. The bones seem to cut sharply to the
center of something that is keenly alive on the desert even tho’ it is vast and
empty and untouchable - and know no kindness with all its beauty.”"®

7 Sigmund Freud, Reflections on War and Death, trans. A.A. Bill and Alfred Kuttner (New
York: Moffat and Yard, 1918), accessed July 30, 2017.

' Eloquent Objects. Georgia O’Keefe and Still-Life Art in New Mexico. Essay by Charles
C. Elderedge. Foreword by Joseph S. Czestochowski (Washington D.C.: International Arts
2014), 40.
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15.

This is exactly a declaration of disobedience to the “distortion” of life Swift’s
horse is thinking about. Man has created death as a cultural ceremony, a culti-
vation of memory inevitably inscribed in the circles of ideological and political
tasks. All of them serve to maintain war as a dominating state of mind. What
we call a “historical politics” is but a neutral name for what, in fact, tries to
shape (Swift would say misshape and deform) life through the interests of death.
This is exactly what the animal world, being a-historical, is exempt from. Ted
Hughes grasps this in his hawk poem in which the death-dealing bird of prey
speaks plainly about the allotment of death totally alien to the logic of cultural
and historical rationality.

I sit in the top of the wood, my eyes closed.
Inaction, no falsifying dream

Between my hooked head and hooked feet:
Or in sleep rehearse perfect kills and eat.

The convenience of the high trees!

The air’s buoyancy and the sun’s ray

Are of advantage to me;

And the earth’s face upward for my inspection.

My feet are locked upon the rough bark.
It took the whole of Creation

To produce my foot, my each feather:
Now I hold Creation in my foot

Or fly up, and revolve it all slowly

I kill where I please because it is all mine.
There is no sophistry in my body:

My manners are tearing off heads -

The allotment of death.

For the one path of my flight is direct
Through the bones of the living.

No arguments assert my right:

The sun is behind me.

Nothing has changed since I began.
My eye has permitted no change.

I am going to keep things like this"”.

¥ Ted Hughes, “Hawk Roosting”, in Ted Hughes, Wiersze wybrane / Selected Poems (Krakéw:
Wydawnictwo Literackie, 1975), 30.
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16.

Death is here a bare fact, stripped of the ornaments of meaningfulness. Death
as a bare fact is not meaningful not because it is unimportant but because,
like all other events in the animal world, it goes beyond or below the limits of
meaning. Ted Hughes’s poem elaborates this point in three steps.

(a)

“There is no sophistry in my body” - which is hawk’s equivalent to Swift’s
horse’s critique of the “distortion”, of the “ill-shapen” human life;

(b) “No arguments assert my right” — death rejects the protocols of rationality

(©

with which humanity has been trying to come to terms with it neutralizing
its force. This surrender of rigorous rationality is a platform upon which the
animal may meet the human. Ernst Thompson Seton in his Wild Animals
I Have Known published in 1911 tells a story of Lobo, a gray wolf, “a giant
among wolves”, able to evade all the traps and ruses of wolfers, who has
a mate, a white wolf named Blanca. Blanca is caught in a trap and killed.
Lobo follows the dead body of his mate dragged by the hunter, falls into
a trap himself, caught and held captive, dies “it is said, of a broken heart.”?
“It is said”, is a crucial remark in the passage. It points out that what we
are trying to capture is human both in terms of the experience (we know
the human sense of grief) and articulation (language). For B.A. Dixon
this however, despite the presence of language, establishes the ontological
speechless democracy in the face of death, now common to both the hu-
man and the animal. As he writes in his commentary: “Lobo’s sorrow is
appropriate to the loss of an object of love. It is what any of us might feel
in reaction to the tragic demise of someone we adore. And it is also within
our range of experience to see that sorrow and grief can temporarily, or, for
some, pathologically, blind us to reason and deliberation and impede us in
the pursuit of what we ordinarily believe is appropriate action™".

“I am going to keep things like this” — the metamorphic flow of human his-
tory with its intensity of destructiveness and complicated means of putting
masses of people to death is countered by the austerity and monumentally
severe stability of the animal world. Thus, we could argue that if man’s
world works by constant efforts to inscribe life within the circle of death,
the animal world operates on a different principle: it always captures death
as an element of life. Swift relates it in a characteristic passage how the
equine mistress came late to her appointment making an excuse that “her
husband [...] happened that very morning to Ibnuwnh” which word can
only with considerable difficulty be rendered into English as “to retire to

** Ernest Thompson Seton, Wild Animals I Have Known (New York: Charles Scribner’s Son,

1911), 54.

' B.A. Dixon, Animals. Emotion and Morality (Amherst: Prometheus Books, 2008), 45.
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his first mother. Her excuse for not coming sooner, was, that her husband
dying late in the morning, she was a good while consulting her servants
about a convenient place where his body should be laid; and I observed she
behaved herself at our house as cheerfully as the rest: she died about three
months after.”” Human history: life at the service of death, life in the name
of death, in the shadow of death. Animal world: death at the service of life
which, in its most fundamental democracy, does not mark particular events
with a stigma of being more important than others.

Abstrakt
Cztowiek Smierc¢ uczynit
Kilka uwag o zwierzetach, ludziach i $mierci

Korzystajac z tekstow tak roznych poetéw jak William B. Yeats, Emily Dickinson czy Ted
Hughes, esej probuje ukaza¢ réznice w sposobie rozumienia i przedstawiania $mierci zwierze-
cia i czlowieka. Tradycyjnie w naszych wyobrazeniach ta pierwsza wydaje si¢ nie nastreczaé
probleméw, wszak w przeciwienstwie do $mierci czlowieka, ktora poprzez lgk i niepokéj zjawia
sie w ludzkim czasie jakby ,przed czasem”, zwierze umiera nagle, nieoczekiwanym cieciem
przecinajacym ni¢ jego zycia. Koncypujemy, ze zwierze umiera, nie przezywajac niepokoju,
jaki $émier¢ wprowadza w horyzont zycia ludzkiego od samego jego poczatku. Dlatego kultura
zawsze suponowala, dajac temu wyraz w popularnych aforyzmach w rodzaju non omnis moriar,
istnienie jakiej$ ,reszty”, ktorej $mier¢ nie jest w stanie dotknaé. Zwierze z kolei umieraloby
niejako ,catkowicie”, ,bez reszty”. Esej stara sie zdekonstruowal te tradycyjne przekonania,
przywracajac zyciu ludzkiemu ,zwierzecy” wymiar $mierci.

Stowa kluczowe:
zwierze, czlowiek, $mier¢, czas, koniec

A6cTpakT
Yenosek cam cozdamesnb cmepmu
Heckonbko pasmbllAeHUIA O XKMBOTHbIX, JOAAX U CMePTH

PaccmarpuBas TeKCTHl TaKMX pasHbIX IIO3TOB, KaK YuiabsaMm b. Weitrc, dmunn HUKMHCOH Unan
Ten Xb103, aBTOP CTAaTbU MbITAETCA [IOKA3aTh Pa3IMIHBIE CIIOCOOBI BOCIPUATHS CMEPTHU B >KIU3-
HJ XXMBOTHOTO U 4Ye/loBeKa. TpaiilinOHHO 06CYX/IeHNIe CTaTyca CMEPTH )KMBOTHBIX CYMTANOCh
6eCcCMBICTIEHHBIM, TTOCKONIBKY KaXKeTCs, 4TO C TOUKM 3PeHMA ee ONMMCAHMA, CMePThb )KMBOTHBIX
nerka. OHa IPUXOANT KaK OOpBIB >KM3HEHHOI HWUTHU; OHA JJINTCA OJHO MTHOBEHMe, BCerja 3a-
CTaeT KMBOTHOe Bpacitox. CMepTh Ye/I0BeKa, HAIPOTHB, BbI3bIBAET JUCKYCCHIO; C HEOOMBIINM
IpeyBeMYeHNeM Mbl MOJKEM YTBEP)KJaThb, YTO Ye/IOBEK yMupaeT nmpex e cmeptu. CMepTh
Je/l0BeKa 00BABIAET O cebe 3a[0/Iro A0 CBOETO HACTYIUICHN, OHA y)Ke IpPUIUIA ¥ TaiiHO IpH-
CYTCTBYeT B 4YeJIOBEUECKON >XVMI3HM, COINPOBOXKZAeMass CTPaxoM M OecrokoilcTBoM. OmHaKo
B CMePTM 4e/loBeK obpeTaeT HEKMil TAaMHCTBEHHBIN IIOKOJ, KOTOPbI/I He IOJBIACTEeH CMEPTH,
HECMOTPs Ha TO, YTO OHA IPOUCXOAUT C GU3MUECKOil TOUkM 3peHuA. OTCiofa ropanueso non
omnis moriar; B Hac €CTb IIOKOJ, KOTOPOTO HET Y )KMBOTHOTO, Ml KOTOPBIN 0OBbACHAET pasHULLY
MEXJY ABYMA BUJaMU CMepTH. B cTaThbe fiemaeTcs NONBITKA BHIABMHYTh TE3UC O TOM, UTO HaM

2 Swift, Gulliver’s Travels, 323.
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H606XOHI/IMO BBIITU 32 IIpefesibl 3TUX ABYX HOSI/ILU/II‘/JI " 3aHOBO OTKPBITb NI cebs1 «KUBOT-
HOCTb» CMEPTU B 4eI0Be4YeCKO YKU3HUA.

KaroueBbie c1oBa:
KMBOTHOE, 4eTIOBEK, CMEPTh, BpeM:, KOHeI]
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Zwierzecy cmentarz z Pana Tadeusza
Mickiewiczowska zootanatologia
w Swietle wiedzy indygenicznej

Tradycyjne ludowe ,etologie”, majace swoje empiryczne podloze i poparcie
w terenowej obserwacji, zwykle zdradzaly przekonanie o faczacym czlowieka
i zwierze istnieniowym podobienstwie. Bralo si¢ ono z nieznajacego jeszcze
ontologicznych podzialéw uczestniczacego podejscia do $wiata, ktdre charak-
teryzowalo dawne lokalne spofecznosci funkcjonujace w bliskich relacjach
z wlasnym przyrodniczym otoczeniem. Wiedza o zwierzetach jako krewnych
i przodkach cztowieka rodzila si¢ tutaj z potrzeby przyjecia nie-ludzkiego punk-
tu widzenia w trakcie procesu udomawiania i podczas polowania, z czasem do-
tyczac rowniez wszystkich zwigzanych z animalnymi bytami wierzen. Zwierzeta
zyly w nich i umieraly jak ludzie, ich zachowania zas, w tym te tanatyczne,
przejawialy intencjonalny, sprawczy, podmiotowy i osobowy charakter. Do dzi$
takg perspektywe mozna odnalez¢ jeszcze w $wiatopogladach rdzennych ludow
fowiecko-zbierackich, a zwlaszcza w ich ludowych podaniach, ktdre coraz czeg-
$ciej odczytuje sie nie tyle na prawach mitycznej fikcji, ile jako ekspresje kultury
indygenicznej'. Slady myslenia o zwierzetach jako o nie-ludzkich osobach za-
chowaly si¢ réwniez w niektdérych peryferyjnych rodzimych narracjach, bliskich
pradawnym wierzeniom animistycznym i panpsychistycznym. Uwidaczniajg
one alternatywng wobec zachodniej koncepcje rzeczywistosci jako wspdlnoty
zbieznych ze sobg w we wszystkich aspektach réznogatunkowych istnien.

' Zob. E. BINCzYCKA: Animist realism. Wspolczesne mitoznawstwo a komparatystyka lite-
racka. ,Rocznik Komparatystyczny” 2016, nr 7, s. 103-115.
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W Panatadeuszowym opisie matecznika (Ksigga IV: Dyplomatyka i towy),
a zwlaszcza znajdujgcego sie w nim zwierzecego cmentarza, takze mozna od-
nalez¢ owo wywiedzione z lokalnych przekazéw podejscie do przyrodniczego
uniwersum. Zwierzeta podlegaja tu analogicznym do ludzi behawioralnym
regulom i - w przeczuciu $mierci - odchodzg ku lesnym ostepom, by umrze¢
w nich w spokoju, na wlasnych warunkach. Poetycka mysl o niedostepnosci
animalnych szczatkéw, powtdrzona tez w odautorskich Objasnieniach, pozwala
czgéciowo uchyli¢ basniowa konwencje fragmentu oraz rozwazy¢ go réwniez
w niefikcjonalnym etno-etologicznym porzadku. Tym bardziej ze motyw do-
stepnego takze nie-ludziom podejscia do wlasnego konca Mickiewicz czerpie
z zakorzenionych w bezposrednim doswiadczeniu stowianskich wierzen, do-
petnianych ponadto wlasnymi i cudzymi ,terenowymi obserwacjami”. Stwarza
to okazje do ponownego przyjrzenia si¢ romantycznemu ustepowi — jako czer-
piacej z wiedzy indygenicznej opowiesci o mozliwej w $wiecie zwierzat ,,sztu-
ce umierania” oraz jako antycypacji wspdlczesnych rozpoznan o ,duchowym
zyciu zwierzat”, ktore coraz czesciej staje sie przedmiotem zainteresowan nauk
przyrodniczych.

Mickiewiczowski matecznik w przeszlosci nie raz i nie dwa intrygowal litera-
turoznawcow, zwracajacych uwage na jego nazewniczy i mitotwodrczy fenomen.
Do historii przeszta zwlaszcza interpretacja Marka Bienczyka, wspotautora ka-
nonicznego eseju-tryptyku Tajemnice zwierzgt (napisanego wraz z Aleksandrem
Nawareckim i Dorotg Siwicka)’, ktérego przedmiotem byta miedzy innymi
animalna ars moriendi z Pana Tadeusza. Bienczyk zwracal uwage na etolo-
giczne prawdopodobienstwo poematu, w tym na wierno$¢ opiséw tanatycz-
nych zwierzecych zwyczajow, nieuniewazniang nawet przez miejscami basniowas,
miejscami za$ sielankowg konwencje wywodu. Poszukujac przyczyn wybo-
ru takiej poetyckiej strategii, badacz wskazywal na wplyw zaprzyjaznionych
z Mickiewiczem milosnikéw przyrody (gtéwnie malarza, Jozefa Oleszkiewicza),
by nastepnie zestawia¢ ich wiedze z argumentami znanych juz sobie zoo-
psychologicznych autorytetow (na czele z Konradem Lorenzem i Karlem von
Frischem’). Nieznalezienie dowodéw na istnienie zwierzecych cmentarzy szybko
sklonilo jednak Bieniczyka do zarzucenia podobnych odczytan oraz interpretacji

> Zob. A. NAWARECKI, M. BieNczYK, D. StwickaA: Tajemnice zwierzgt. Tryptyk. W: Tajem-
nice Mickiewicza. Red. M. ZIELINSKA. Warszawa 1998.

* Marek Bieficzyk powoluje si¢ tu na glosna prace etologa o architekturze zwierzat (tytut
oryginalny: Tiere Als Baumeister [1974]).



Zwierzecy cmentarz z Pana Tadeusza. ..

utworu wylacznie w porzadku historii idei. W Tajemnicach zwierzgt matecznik
stawal sie przede wszystkim $wiadectwem dokonujacej sie w epoce Mickiewicza
$wiadomosciowej przemiany, na skutek ktorej cztowiek utracil mozliwos¢ bez-
posredniego kontaktu ze swiatem przyrody, a co za tym idzie - takze sposob-
nos$¢ jego rozumienia. W opinii krytyka zwierzecy cmentarz mial wigc stanowi¢
znak zerwanej wigzi miedzy kulturg a naturg, pomnik bliskiej kiedy$ ludziom
animalnej rzeczywistosci, artefakt nostalgii za miniong juz bezpowrotnie ludz-
ko-nie-ludzka wspoélnotg. Uobecnial ponadto dokonanie si¢ kulturowo-spotecz-
nych proceséw, ktorych rezultatem bylo ,zamilkniecie zwierzat”, arbitralnie
pozbawianych zdolnosci odczuwania, komunikowania sie, myslenia, a przez to
takze marginalizowanych i wykluczanych. Mogly one odtad oznajmia¢ jedynie
o samym czlowieku; stuzy¢ jego mysleniu o $wiecie, sprzyja¢ zlozonym men-
talnym projekcjom, stanowi¢ pretekst dla ustanawiania symbolicznych senséw
i powotywania bytowych hierarchii*:

Zwierzeta analizowane dajg tylko odpowiedzi, ktére sie od nich zada i w ten
sposob odsytaja ostatecznie czlowieka do zamknigtych kodow jego jezyka, za
ktérymi to milczenia zwierzat analizuje czlowieka. Bo cdz tez szczegblnego
przekazuja basn i piesn gminna, ktére towarzysza kosciom? Wypelnione sg
jezykiem zwierzat, sg $wiadectwem z pogranicza tajemnicy: z prachwili, gdy
mowa zwierzat byla jeszcze uchwytna i nie zdazyla osigé¢ czy rozplynaé sie
w milczeniu, gdy zwierzeta, dodajmy, umieraly jeszcze w inny sposob’.

Na marginesie Tajemnic zwierzgt warto jednak doda¢, ze nie wszystkie te
kulturowe strategie byly zawsze w pelni intencjonalne czy u§wiadomione - an-
tropocentryczne schematy przechowywat zazwyczaj kazdy zorientowany sub-
limacyjnie humanistyczny dyskurs. Paradoksalnie, pewnych supremacyjnych
uwiklan nie udalo si¢ réwniez unikng¢ samemu Bienczykowi, pomimo nie-
watpliwego empatycznego zaangazowania i etycznego przestania jego wywodu.
Pod pidrem krytyka sposob istnienia zwierzecego cmentarza niezamierzenie
za$wiadczal bowiem o stabilnosci antropologicznej réznicy — przez nieprzekra-
czalny rozdzial ludzkich i nie-ludzkich moduséw umierania. Czlowieka, podob-
nie jak w filozofii Martina Heideggera, miato w tym wzgledzie wyréznia¢ twor-
cze, aktywne podejscie do $mierci, zwierze za$ — zwykle ginigcie, wyczerpujace
si¢ ,,po prostu” zycie’. Zapewne dlatego uznany za radykalnie inny niz ludzki
animalny koniec stawal si¢ w eseju przedmiotem metaforycznych przetworzen,
reprezentujac uwznioslong, dajaca si¢ estetycznie kontemplowac tajemnice; znak
niemal metafizycznych wartosci:

* Zob. C. LEvi-STrAUSS: Mys] nieoswojona. Przel. A. Zajaczrkowskl. Warszawa 1969, s. 61.

> A. NAWARECKI, M. BieXczyk, D. StwickaA: Tajemnice zwierzgt..., s. 204.

¢ Zob. P. MoScCICKI: Zwierzg, ktdre umieram. Heidegger, Derrida, Agamben. ,Konteksty”
2009, nr 4, s. 67.
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Smier¢ zwierzecia tym si¢ rézni od ludzkiej, méwi Céline, ze zdaje sie rozgry-
wa¢é poza wszelkim teatrem, poza sceng. Jest przede wszystkim osobna, sama
w sobie, nie krzykliwa — i w tym sensie piekna i godna. Pojecie $mierci na-
turalnej nabiera przewrotnej dostownosci, jest to naturalna $mier¢ naturalna,
ktéra wytwarza — w kazdym sensie - jak najmniej §ladow’.

Co by si¢ jednak stalo, gdyby, inaczej niz Bienczyk, podazy¢ za sugestiami
Mickiewiczowskich przyjaciél i nie porzucaé catkowicie etologicznej recepcji
matecznika? Tym bardziej ze przyrodoznawcze prawdopodobienistwo poematu
zdaje si¢ mie¢ swa geneze rowniez w osobistym doswiadczeniu poety, znajace-
go z autopsji realia zycia na wsi®. Jak przekonuje w Wolnym mysliwym Marta
Piwinska, Mickiewicz mdgt bowiem zetknac¢ si¢ ze zwyczajami dzikich zwierzat,
wedrujac wraz z mysliwymi po lesnych ostepach Litwy, wcigz w duzej mierze
nieprzetworzonych przez czlowieka’. Owo raczej bierne niz czynne uczestnic-
two w polowaniach (zdaniem Piwinskiej, ,,nikt nie wspomina, by [Mickiewicz -
A.F] co$ ustrzelit”) sprzyjalo poznaniu animalnych zachowan i przejawianych
wobec nich ludzkich postaw - znajomosci lokalnego, oddolnego pojmowania

7 A. NAWARECKI, M. Biexczyk, D. Stwicka: Tajemnice zwierzgt..., s. 201-212.

8 Tbidem, s. 192.

° Jak pisze J6zef Rostafiniski: ,,W zachodniej Europie dawno juz obdarto ziemie z jej lesnego
plaszcza. Palono od $rednich wiekow cale lasy, zeby na ich zgliszczach prowadzi¢ gospodarstwo
na lazach. Rabano bory na budulec. W poczatkach XIX wieku ziemia zostala tam ujarzmiona
pod plug, lasy i bory byly tylko bujnemi wyspami zielonoéci, wznoszacemi si¢ tu i 6wdzie ponad
fanami zboza i winnic. Catkiem inaczej byto w owym czasie na Litwie. Ten kraj byl przewaznie
lesisty, ziemig rodzicielke czlowieka i bezlesne obszary otaczala zewszad na widnokregu smuga
lasu lub siny zwal boru. Jednostajna run zielonych laséw lub sinych boréw, wglebione w nia
ostrowy szachownic pol i gotych pustaci, tu i éwdzie blade szyby jezior, 1$nigce w stoncu jak
drogie kamienie, wszystko tu i éwdzie posypane — niby piaskiem - narzutowemi gtazami, oto
widok przyrody Litwy z lotu ptaka w poczatkach XIX wieku. Tto ziemi rodzinnej poety to
nie rola, a le$ne przestworze”. IDEM: Las, bor, puszcza, matecznik jako natura i basi w poezji
Mickiewicza. Krakow 1921, s. 3. Wtdruje mu takze Marta Piwinska w opisie wynikajacych z tego
obyczajow: ,,Mysliwy wie, co ma robi¢, bo méwi do niego natura, bo méwi do niego samo zycie.
Byly to niebezpieczne drogi myslowe, prowadzity do apologii sily, barbarzynstwa, jasnowlosej
bestii... Mickiewicz tych drég sie nie bal. Ale Stowianie dzikg drogg barbarzyncéw nie cha-
dzali - méwil pozniej w prelekcjach paryskich - bo ziemia tu zyzna, natura hojna i zyczliwa
ludziom od wiekéw, dostatek za$ sprawia, ze ten lud szczesliwy i wesoly staje sie tatwym tupem
dla kolejnych najezdzcéw i wcigz popada w niewole. Tylko na Litwie pozostato troche dawnej
poinocnej dzikosci, Litwa od wiekéw byla terenem polowan”. EADEM: Wolny mysliwy. Osiem
prob czytania Mickiewicza. Gdansk 2003, s. 133.

0 Tbidem, s. 135.



Zwierzecy cmentarz z Pana Tadeusza. ..

przyrody. Nieistniejacy juz niemal w Europie jako$ciowo-konkretny stosunek do
zwierzat w anachronicznym rodzimym krajobrazie wcigz bywal jeszcze mozliwy
do wychwycenia, a przynajmniej zywo obecny w wigkszosci dostepnych poecie
gminnych przekazow''. Mickiewiczowi dane wigc bylto natrafiaé na pozostatosci
dawnego podejscia czlowieka do swego lesnego otoczenia, stysze¢ o ludzko-
-nie-ludzkich zalezno$ciach, spotyka¢ si¢ z przekonaniem o Iaczacych oba
$wiaty bytowych analogiach. Las nie stanowil z tej perspektywy czyjejkolwiek
wlasnosci, lecz nalezaca wylacznie do siebie autonomiczng przestrzen, ktora
zamieszkiwala wielogatunkowa zwierzeca (i roélinna) zbiorowos¢, nierdzniaca
sie istotowo od ludzkiej. Od rozumienia zachodzacych migdzy poszczegélnymi
stworzeniami relacji zalezala cala mysliwska wiedza o polowaniu, ktérg pozy-
skiwano na drodze bezposredniego doswiadczania przyrodniczej rzeczywistosci.
Przektadalo si¢ ono na umiejetnos¢ obserwacji i odstuchu, na nawigzywanie
bliskiego kontaktu z tym, co animalne, a nawet na préby odnajdywania si¢
»po nie-ludzkiej stronie” zycia; w zwierzecym potozeniu. Chodzito tu zwlaszcza
o przyswojenie sobie nawykow tropionego stworzenia, przyjecie jego sposobu
pojmowania §wiata, a nawet performatywnego odtwarzania zwierzecej tozsa-
moéci’?, w ktorej istnienie skuteczny mysliwy nigdy nie mogt watpi¢. Piwinska
okresla te $wiadomo$¢ mianem znajomosci jezyka ziemi®, w tworczosci poety
»wszechobecnej, uwewnetrznionej, podanej jako jedna z prawd odwiecznych
i znanych powszechnie™".

Mozna tym samym zaryzykowal twierdzenie, ze Mickiewiczowska filo-
zofia przyrody wywodzila sie¢ nie tylko z koncepcji Spinozy, Swedenborga
i Schellinga czy znamiennego dla epoki namystu nad sentymentalnymi ,po-
wrotami do natury”. W nie mniejszym stopniu poeta czerpal takze z za-
korzenionych w empirii ,terenowych rozpoznan”, zwlaszcza za$ z lokalnych
ludowych zwyczajow, w ktorych zycie w relacji ze zwierzetami bylo jeszcze
zalozona z gory oczywistoscig. Przechowywaly one w sobie archaiczne wzory
myslenia o czlowieku i §wiecie, oparte na przynaleznosci, jednosci, wspolnocie,
gdzie ludzie i nie-ludzie funkcjonowali jako niepomniejszone wzgledem siebie
habitaty. Z tego poetyckiego laczenia nowych i dawnych perspektyw - opty-
ki dystansowania si¢ wobec przyrody oraz braku owego dystansu - wyni-
kal réwniez poznawczy horyzont przyrodniczych fragmentéw Pana Tadeusza.

"' Bezposrednig inspiracjag dla opisu matecznika byt dla Mickiewicza utwér Stefana
Witwickiego, oparty na bialoruskich legendach i przestaniach wierzeniowych. Pewien wplyw
na poete mogly mie¢ w tym wzgledzie réwniez teksty Aleksandra Potujanskiego i Jana Czeczota.
Zob. J. ROSTAFINSKI: Las, bér, puszcza, matecznik..., s. 20-29.

> Zob. np. R. Pierorti, D. WiLpcaT: Traditional Ecological Knowledge. ,Ecological
Applications” 2000, vol. 10, nr 5; R. WILLERSLEV: Soul Hunters. Hunting, Animism and
Personhood among the Siberian Yukaghirs. Berkeley 2007.

® M. PiwiNska: Wolny mysliwy..., s. 124.

* Ibidem.
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Tesknota Mickiewicza za niemozliwym juz wlasnym ,,powrotem do przeszlo-
$ci” szla bowiem w parze z twdrczym rejestrowaniem cudzej z nig zazylosci;
z ujmowaniem pradawnej wiezi wsi z lasem, kt6rg poeta rozumial i podzielat®.
Skutkowalo to jego $wiatopogladowym pozostawaniem ,w pol drogi”, widocz-
nym zwlaszcza w stosunku do rodzimej umystowosci - z uobecnianiem za-
réwno zywionej wobec tradycji nostalgii, jak i utrwalonych przez owsa tradycje
postaw wobec przyrodniczej rzeczywistodci.

U Mickiewicza mozna zatem rozpozna¢ odziedziczong z przeszlosci uwazno$é
na animalne istnienie jako takie, o ktérym wiedz¢ czerpie si¢ z przeswiadcze-
nia, ze od znajomosci zwierzecych zachowan zalezy takze ludzka egzystencja.
Istotny staje si¢ tutaj punkt widzenia reprezentantéw lokalnej wspoélnoty, ktory
w przypadku litewskich mysliwych zachowywal pewng zbieznos¢ z mentalno-
$cig spofecznosci minionych, zwlaszcza tych bardziej lub mniej odcietych od
przemian zachodniego sposobu myslenia'. Laczylo je podobne podejscie do
przyrodniczej rzeczywistosci, zakladajace, Ze pewne cechy ludzkie s zarazem
wlasnoscia nie-ludzi - zwierzecych badz roslinnych bytéw. Wszystkie stworze-
nia mogly dysponowa¢ dzigki temu zblizonym ontologicznym statusem, ktory,
cho¢ dostrzegany zwykle w kontekscie polowania, dawal zna¢ o sobie takze
w innych niezwigzanych z nim sytuacjach.

Zdaniem wspolczesnych etnologéw, przekonanie o zalezno$¢ miedzy ludz-
mi i zwierzetami bylto dla spolecznosci minionych nie tyle kwestig religijnego
zwyczaju, ile wyrazem praktycznej postawy wobec rzeczywisto$ci. Wierzenia
animistyczne czy panpsychistyczne pociagaly za soba konkretny model za-
mieszkiwania §wiata, w ktérym czlowiek pozostawal w szeregu relacji wzgledem
swego blizszego i dalszego przyrodniczego otoczenia. Szed! za tym szacunek dla
wlasnego nie-ludzkiego sasiedztwa, reagowanie na zachodzace w nim zmiany,
a takze bycie w stalym dialogu z zamieszkujacymi te przestrzen bytami -
uobecnieniem przenikajacych wszystko, co zyje, sit witalnych. Wedlug antro-
pologa Tima Ingolda, w dawnych typach percepcji ,istnienia nie uznawano za
objawienie wczesniej okreslonych form, ale za proces, podczas ktérego te formy

"> Zob. Z. STEFANOWSKA: Préba zdrowego rozumu. Studia o Mickiewiczu. Warszawa 1976,
s. 19.

' Na takie inspiracje Mickiewicz wskazuje wprost na przyklad w II czesci Dziadéw, méwiac
o obrzedach wspdlnych dla ,wszystkich ludéw poganskich, w dawnej Grecji za czaséw home-
rycznych, w Skandynawii, na Wschodzie i dotad po wyspach Nowego Swiata”. A. MICKIEWICZ:
Dzieta. T. III: Dramaty. Oprac. Z. STEFANOWSKA. Warszawa 1999, s. 13.
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powstajg”’, kazde zywe stworzenie za$ funkcjonowalo tu ,jako niepodzielne
centrum $wiadomosci i sprawczodci - jako dysponent, w danym splocie zda-
rzen, dynamicznego potencjalu wszystkich mozliwych relacji”. Podmiotowos¢
nie byla zatem zwierzetom przydawana arbitralnie, stanowila raczej oczywista
konsekwencje samej ich egzystencji — dla spolecznosci minionych kazda nie-
-ludzka istota faktycznie byla osobg, nie za$ traktowanym niczym osoba bytem,
zawsze mogacym utraci¢ owa pozycje. Podobny sposéb myslenia przekladat
sie na istnieniowq paralelno$¢ ludzi i nie-ludzi, gdzie Zzadne nie bylto dla tego
drugiego punktem odniesienia, lecz dzielilo z nim podobny zyciowy status.
Zarowno czlowieka, jak i zwierze faczyly tym samym analogiczne ,przygody
ciala” oraz podmiotowe wlasciwosci — umiejetnos¢ myslenia i porozumiewa-
nia si¢, intencjonalno$¢, emocjonalnosé, duchowosé. Owa wspoélnota byla dla
mysliwych podstawg udanej mentalnej projekcji, ktéra umozliwiata skuteczne
polowanie — podczas tropienia wyobrazali oni sobie siebie jako dane stworze-
nie w oparciu o zblizone dyspozycje ciala'®: podobne odczuwanie, doznawanie,
przezywanie, doswiadczanie i uleganie afektom.

Dokonywane na gruncie empirii rozpoznania stuzyly jednak réwniez reflek-
sji nad swoim i cudzym umiejscowieniem w §wiecie, ktore nie znato jeszcze kate-
gorycznych rozréznien na naturalne i kulturowe. Kazdy gatunek mégt posiada¢
wszelkie spoleczne atrybuty osoby — wlasny system pokrewienstw, zwierzchno-
$ci i norm zachowan, wlasne zwyczaje i obrzedy, wlasne siedziby i domostwa,
wreszcie za$ wlasne dobra i artefakty”. Zwierzetom przypisywano dzieki temu
zdolno$¢ tworzenia ztozonych relacyjnych ukladow, ktorych ksztalt zalezal od
cielesnego usytuowania danej klasy stworzen - ich zwiazki ze $wiatem pozo-
stawaly od siebie odmienne tak, jak odmienne pozostawaly ich ciata. Byta to
jednak zawsze odmienno$¢ ,czlowieka w zwierzecym ciele”, gdyz za pierwot-
ng forme¢ bytu uwazano t¢ ludzka, przejawiajaca si¢ w réznych, réwniez nie-

7 Ten cytat i nastepny: T. INGOLD: Preface to the paperback edition. W: What is an Animal?.
Red. EADEM. London-New York 1994, s. XXIV.

¥ Do urzeczywistniania nie-ludzkiego punktu widzenia doprowadzata najcze$ciej mime-
tyczna empatia dokonywana na poziomie ciala, ktore odczuwa, doznaje, przezywa, doswiadcza,
ulega afektom i dopuszcza do glosu inny poziom istnienia. Jak zauwaza Rane Willerslev, ba-
dacz ginacych kultur autochtonicznych, ktére zachowaly jeszcze cze$é prastarych obyczajow,
nie oznaczala ona zwyklej reprezentacji, ale miata zupetnie fizyczng podstawe: ,[...] nie moge
wiedzie¢ na pewno, jaki jest $wiat z punktu widzenia innej istoty. Jednak poprzez empatyczne
nasladowanie zachowania cielesnego, zmystow, uczu¢ moge przyjac jakos¢ perspektywy drugiej
osoby, gdyz do$wiadczenia, ktore dziele si¢ z innymi poprzez praktykowanie mimetycznej em-
patii, nawet gdy sa wyobrazane jako wspoéldzielone, nie sa fikcyjne. Rozumiem przez to, ze nie
s3 one czystymi fantazjami, ale zyskuja wymiar ‘rzeczywisto$ci’ poprzez ich polaczenie z moim
zywym cialem”. Zob. R. WILLERSLEV: Soul Hunters..., s. 106. Przel. - A.F.

" E. Viveiros DE Castro: Cosmological Deixis and Amerindian Perspectivism. ,Journal
of the Royal Anthropological Institute” 1998, vol. 4, nr 3, s. 469-488. Zob. tez: K. SWIERK:
Perspektywizm, mitos¢ i cykady. Uczucia, transformacje i etos w opowiesci Jerinti z folkloru Indian
Matsigenka. ,Indigena” 2013, nr 1, s. 36.
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-ludzkich, postaciach istnienia®. Szerzej pisze o tym Eduardo Viveiros de Castro,
przyjmujac teze o ,multinaturalizmie” spotecznosci minionych” - zaktada ona
obecnos¢ tej samej dla wszystkich stworzen kultury oraz wielu odrebnych natur:

Punkt widzenia jest w ciele [...] ale jest tylko jeden punkt widzenia, punkt
widzenia ludzkosci. [...] Réznica miedzy gatunkami [...] jest nie tyle zasada
rozrdznienia, ile zasadg relacji. Po pierwsze, roznica miedzy gatunkami nie
jest anatomiczna ani fizjologiczna, lecz behawioralna lub etologiczna (to, co
odrdznia dany gatunek, znacznie wykracza poza jego etogram - tego, co je,
gdzie zyje, czy zyje w grupie czy nie itd. - niz jego morfologia)™.

Zbiezny ontologicznie status wszystkich bytow (jako osob) nie stal wiec
wcale w sprzecznosci z mozliwoscia doswiadczania rzeczywistosci z rozma-
itych cielesnych perspektyw — jej odrebnego widzenia, styszenia, smakowania,
poruszania si¢ w niej i dzialania. Blisko stad bylo do uznawania ludzkich
i nie-ludzkich istnien za szereg subiektywnych uniwerséw, znanych z koncepcji
Jakoba von Uexkiilla wokdtswiatéw — umweltéw™, ktére determinujg percepcje
otoczenia i wplywaja na jego rozumienie. Wedtug biologa zZywe istoty podlegaja
bowiem tym samym zewnetrznym wplywom oraz paralelnie nan reaguja, czy-
nig to jednak zawsze w specyficzny, sobie tylko wlasciwy sposéb. Pozostaje on
w pelni zalezny od dyspozycji ich ciala, tych postrzezeniowych (zmystowych)
oraz tych relacyjnych (afektywnych)™.

W spotecznosciach minionych réznorodnos¢ punktéw widzenia nie okre-
slala przy tym na state charakteru spolecznych relacji, w jakie wchodzily ze
sobg poszczegolne klasy bytow. Kazde z powigzan mialo dynamiczny charakter
i bylo otwarte na ciggle warto§ciowanie réznic migdzy istnieniami, co nie pozo-
stawalo bez wplywu na ruchomos$¢ podzialéw na ,,swoich” i ,obcych”. Kontakty
czlowieka z traktowanymi personalnie zwierzetami mogly si¢ opiera¢ tak na
wzajemnos$ci pozytywnej, jak tez negatywnej”: na zawigzywaniu sojuszow, wy-

% Jak podkresla religioznawca Graham Harvey, ,animistami s3 ludzie, ktorzy dostrzega-
ja, ze $wiat jest peten oséb, z ktérych tylko niektére sg ludzkie”. Zob. G. HARVEY: Animism.
Respecting the Living World. New York 2006, s. xxi.

' Wedtug Ewy Domariskiej, dla autochtonicznych wyobrazni zwierzeta okazuja si¢ bytymi
ludZmi, odwrotnie niz w zachodnim sposobie myslenia, gdzie ludzie to dawne zwierzeta, ktdre
na skutek cywilizacyjnych proceséw zdolaly przekroczy¢ same siebie. Zob. E. DOMANSKA:
Retroactive Ancestral Constitution, New Animism and Alter-Native Modernities. ,,Storia Della
Storiografia” 2014, vol. 65, nr 1, s. 69.

 Ibidem.

» Zob. T. INGoLD: Kultura i postrzeganie Srodowiska. W: Badanie kultury. Elementy teorii
antropologicznej. Red. M. KEMPNY, E. NowIcka. Warszawa 2003.

* Zob. A. PoBojewskA: Nowa biologia Jakoba von Uexkiilla. ,Przeglad Filozoficzno-
-Literacki” 2001, nr 2-3(31).

» Zob. T. BULINSKL: Ludzie, zwierzgta i inne byty w swiecie Indian Amazonii. Wstep do per-
spektywizmu. W: Ludzie i Nie-Ludzie. Perspektywa socjologiczno-antropologiczna. Red. A. Mica,
P. Luczeczko. Pszczotki 2011, s. 99.
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mianie korzysci, uwodzeniu albo na konkurowaniu ze soba, wrogosci czy
drapiezno$ci®®. Warto przy tym zaznaczy¢, ze wszystkim rodzajom stycznosci
zawsze towarzyszylo ryzyko przejscia na ,druga strone”; metamorfozy w inng-
-niz-dotyczasowa-osobe, czesto bez zadnego udzialu woli. Zbyt bliska relacja
z danym zwierzeciem wigzala si¢ dla cztowieka z grozba utraty wlasnej kondycji
oraz zlaczonej z nig perspektywy, czemu sprzyjala szczegdlnie wykorzystywana
na polowaniu mimikra (praktyka nasladowania danego zwierzecia, by zwabic¢
przedstawiciela jego gatunku”’). Nawet najbardziej wtajemniczeni myséliwi nie
mogli mie¢ zatem diugotrwalego wgladu w animalny punkt widzenia - przez
ontologiczng zbiezno$¢ calego istnienia kazde nadmierne zblizenie si¢ do nie-
-ludzkiego $wiata skutkowalo przejsciem na jego strong, a co za tym idzie
z wlasng spoleczng $miercig (dehumanizacja i alienacja)™.

Nic wiec dziwnego, ze umocowana w przyrodniczym konkrecie swiadomos¢
zakladala nie tylko wspolne ze zwierzetami zamieszkiwanie danej przestrzeni,
lecz takze koniecznosci wytyczania w niej regul, ktére respektowalyby w ja-
kim$ stopniu i ludzkie, i nie-ludzkie uniwersa. Byl to réwniez punkt wyjscia
dla wierzen w mozliwos$¢ tworzenia réznoimiennych uktadéw miedzy réznymi
klasami bytéw - i tych konkurencyjnych, i tych opartych na niewchodzeniu
sobie w drogeg, i tych zakladajacych rozmaite formy wspoétdziatania. Personalny
status zwierzat zobowigzywal cztowieka do ograniczania wymierzonych w nie-
-ludzi aktéw przemocy, ktérych w sytuacjach konfrontacji odmiennych od siebie
perspektyw nie zawsze dawalo sie unikngé”. W przypadku polowania owo
ograniczanie przekladalo si¢ na zabijanie gtéwnie dla celéw gospodarczych badz
tez dla ochrony przed niebezpieczenstwem, z zalozeniem braku wyznaczonych
odgdrnie rél usmiercajacego i ofiary. W ludzko-zwierzecych relacjach wszystko
mogto si¢ zdarzy¢, a kazdemu z podmiotéw niespodziewanie przypas¢ w udzia-
le mniej lub tez bardziej dominujgca pozycja™.

\

Panatadeuszowy matecznik mozna by zatem podda¢ zarazem etnologicznej
i etologicznej lekturze, przy czym zaden z porzadkéw nie bylby wzgledem tego
drugiego sprzeczny. Odczytywane przez pryzmat gminnej wiesci znaczenia ani-

* P. CHYC: Poczgtek religii? Koncepcja animizmu. W: Czlowiek, Spoleczeristwo, Wiara.
Studia interdyscyplinarne. Red. B. STAWIARSKI, S. RoDAK. Wroctaw 2008, s. 114-128.
77 Zob. T. BULINsKT: Ludzie, zwierzeta i inne byty..., s. 101.
E. Viveiros DE CasTro: Cosmological Deixis..., s. 483.
Zob. T. BULINSKIL: Ludzie, zwierzeta i inne byty..., s. 104.
%0 Ibidem, s. 107-108.
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malnego cmentarza okazuja si¢ bowiem poklosiem odziedziczonych z przesztosci
ludowych przekonan, ktére opieraja si¢ na realizowanym w praktyce, em-
pirycznym kontakcie z przyrodniczym otoczeniem. Ta bezposrednia stycznos¢
czlowieka oraz zwierzat pozwala traktowal je nie-fantastycznie, postrzegad
w kontekscie konkretnych zachowan i interakcji, uznawaé za byty na wskro$
rzeczywiste — za istnienia same w sobie, a zarazem integralnie powigzane z in-
nymi. Uobecniani w gminnej wiesci mieszkancy lasu moga dysponowaé w ten
sposéb podmiotowym statusem i reprezentowac charakterystyczne dla swe-
go gatunku motywacje, zdolnosci przystosowawcze, srodowiskowe zaleznosci,
zarowno te dotyczace procesow zyciowych, jak i te zwigzane ze $miercig. By¢
moze stad wlasnie bierze si¢ w utworze obraz ukrytego w zakamarkach puszczy
nie-ludzkiego panstwa rzadzacego si¢ wlasnymi prawami (samorzadne krélest-
wo zwierzqgt i roslin stolica), opisywanego jednak przez Mickiewicza z wyraznie
juz zewnetrznych wobec lokalnych przekonan perspektyw’. A takze obraz ani-
malnego cmentarza, ktéry nie zawiera w sobie jeszcze owego ,,cywilizacyjnego”
dystansu i wcigz zachowuje pradawne podejscie do behawioralnego szczegétu;
do zwierzat jako bytéw intencjonalnych i sprawczych:

Majg tez i swoj cmentarz, kedy bliscy $mierci,

Ptaki skltadaja pidra, czworonogi sierci.

Niedzwiedz, gdy zjadlszy zeby, strawy nie przezuwa,
Jelen zgrzybiaty, gdy juz ledwie nogi suwa,

Zajac sedziwy, gdy mu juz krew w zytach krzepnie,
Kruk, gdy juz posiwieje, sokél, gdy oslepnie,

Orzel, gdy mu dziéb stary tak sie¢ w kablak skrzywi,
Ze zamkniety na wieki juz gardla nie zywi,

Ida na cmentarz. Nawet mniejszy zwierz, raniony
Lub chory, biezy umrzeé w swe ojczyste strony.

Stad to w miejscach dostepnych, kedy czlowiek gosci,
Nie znajdujg sie nigdy martwych zwierzat kosci*.

Zapewne dlatego dzialanie Mickiewiczowskich stworzen, ktére w przeczuciu
$mierci udajg si¢ do matecznika, ujmuje si¢ w poemacie w etno-etologicznej
optyce™; widzi sie w nich nie-ludzkie osoby decydujace o miejscu wlasnego
zgonu. Ostatnie chwile zwierzat, spedzane w separacji — nie tylko od innych

' Zob. S. SKWARCZYNSKA: Wstgp do nauki o literaturze. T. 1. Warszawa 1954, s. 199.

* A. Mickiewicz: Dzieta wszystkie. T. 4: Pan Tadeusz. Oprac. K. GOrRsk1. Wroctaw 1969.
Wszystkie cytaty z Pana Tadeusza za tymze wydaniem.

* Etno-etologia to obok etnozoologii nowe dziedziny wiedzy, ktére powstaly na styku
nauk o czlowieku i nauk o zwierzetach. Zob. D. LesTEL, F. BRuNoI1S, F. GAUNET: Towards an
etho-ethnology and an ethno-ethology. ,Social Sciences Information” 2006, nr 45, s. 155-177;
M.A. CRAVALHO: Shameless creature. An Ethnozoology of the Amazon River Dolphin. ,,Ethology”
1999, vol. 38, nr 1, s. 47-58.
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przedstawicieli wlasnego gatunku, lecz takze od naturalnych wrogéw — maja im
jako ,ludziom w nie-ludzkim ciele” zapewni¢ spokojny i niczym niezaklécony
koniec. Przyczyna przychodzenia na cmentarz tkwi w kazdym z przypadkéw
w stabosci ciala, powodowanej staroscia, cigzka chorobg, $miertelnym zranie-
niem. Wyliczane przez poete ograniczenia zyciowych funkcji zwierzat (anato-
micznych niekompletnosci czy fizjologicznych niedomagan) lacza si¢ z utratg
zdolnosci do samodzielnego przetrwania (niemozliwoscig zdobycia pozywienia
czy ucieczki przed niebezpieczenstwem), ktdre stanowia w ich $wiecie kluczo-
wa kompetencje. Postepujacy uwiad zmystéw (Slepniecie) i deficyt sprawnosci
(niedowlad konczyn, bezzgbnos¢ pyskéw, deformacja dziobow) skutkuje zatem
u migsozercow trudnosciami w upolowaniu zdobyczy (Niedzwiedz, gdy zjadlszy
zeby, strawy nie przezuwa /| [...] Kruk, gdy juz posiwieje, sokét, gdy oslepnie, /
Orzel, gdy mu dziéb stary tak si¢ w kablgk skrzywi | Ze zamknigty na wieki
juz gardla nie Zywi), w przypadku za$ stworzen roslinozernych - malejacymi
szansami ucieczki przed zagrozeniem (Jeleri zgrzybialy, gdy juz ledwie nogi
suwa, | Zajgc sedziwy, gdy mu juz krew w Zytach krzepnie). O etno-etologicznym
ukierunkowaniu wywodu nie przesadza jednak wylacznie animalna $wiado-
mos¢ wlasnego ciala, ktéra pozwala poszczegolnym gatunkom odnosi¢ si¢ do
swych doznan. Istotna wydaje sie zwlaszcza sama decyzja o wyborze miejsca
zgonu - odosobnionej i oddzielnej przestrzeni, gdzie nieniepokojone niczym
zwierze bedzie si¢ moglo podda¢ biegowi umierania. Z animistyczno-behawio-
ralnych perspektyw swiadczyloby to o jego analogicznym wzgledem ludzkiego
potencjale: o intencjonalnym tworzeniu/zrywaniu spotecznych stosunkéw, dys-
ponowaniu wlasnym cialem, dzialaniu z udziatem woli, a takze o podejsciu do
$mierci, ktérg oddziela si¢ od zycia i jemu przeciwstawia. Zwierzecy cmentarz
z matecznika stanowi w swej istocie lustrzane odbicie cmentarza czlowieka
- jest zewnetrznym wobec codzienno$ci miejscem, komunikujacym potrzebe
odnoszenia si¢ do innej niz dotychczasowa strony istnienia.

Dzigki wpisanemu w Mickiewiczowska opowie$¢ empirycznemu podejsciu
animalny cmentarz warto odczyta¢ réwniez w kontekscie wspotczesnych nauk
o zyciu, ktére zajmujg sie indukcyjnie mierzalng i weryfikowalng w praktyce
strong rzeczywistosci®. Tym bardziej ze od czaséw powstania eseju Bienczyka
znacznie zmodyfikowaly one i poszerzyly pole swych badan®, w tym réwniez

* Na gruncie polskim zwraca na to uwage szczeg6lnie Ewa Domanska: ,warto tez podkres-
li¢, ze w przeciwienstwie do tego, co zazwyczaj pisze si¢ o animizmie, twierdzac, ze stoi on
w opozycji do (racjonalnej) wiedzy o tworzonej przez nauke, okazuje si¢, ze wiedze indygeniczne
(ktérych rodzajem jest animizm), a zwlaszcza przeswiadczenia dotyczace przyrody, zwierzat
i roédlin, zyskuja potwierdzenie w najnowszych badaniach. Nie jest zatem tak, ze wiedza indy-
geniczna i naukowa si¢ wykluczaja, lecz raczej, ze bardzo czesto si¢ uzupelniaja i dopetniajg”.
Zob. EADEM: Nekros. Wprowadzenie do ontologii martwego ciata. Warszawa 2017, s. 55.

* Metodologiczng ewolucje w naukach przyrodniczych trafnie streszcza Eric Baratay:
»[...] w psychologii szkota behawioralna, ukonstytuowana na poczatku XX wieku, odrzuca
obja$nianie zachowan poprzez jakie§ wyzsze zdolnosci (idee, uczucia), analizuje je jako sen-
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o sfere zwierzecej tanatologii. Animalne umieranie, ktére w wywodzie krytyka
funkcjonowato niemal wylacznie w etnologicznym przekazie i bylo przypisy-
wane do tradycyjnie rozumianych ludowych wierzen, dzi$ coraz czgsciej bywa
przedmiotem powaznej refleksji zoopsychologicznej oraz zookognitywistyczne;j.
Przy zalozeniu, Ze niemozliwe jest pelne rozumienie jakiegokolwiek innego niz
czlowiek gatunku, a juz zwlaszcza w tak specyficznym obszarze, jak umiera-
nie, nauki przyrodnicze dopuszczajg istnienie pewnych zbieznosci w ludzkich
i nie-ludzkich mortualnych zachowaniach. Wida¢ je cho¢by w samym sto-
sunku do kresu zycia - w dysponowaniu $§wiadomoscia $mierci, przejawianiu
symbolicznych aktywnosci, w wyczuwaniu sensu niezwigzanego bezposrednio
z otaczajacymi ich przedmiotami czy przestrzeniami®. Szczegdlnie wyraznie
dotyczy to stworzen spolecznych, ktére w réznym stopniu i na rézne sposoby
zdaja si¢ zdradzac elementarny lek przed koncem, tesknote za bliskimi zmar-
tymi, zalobe”, a niekiedy nawet (prymaty) osobne nastawienie do martwego

soryczne reakcje na bodzce pochodzace ze $rodowiska [...] Klasyczna, Lorenzowska etologia
mowi - przeciwnie — o zachowaniach stereotypowych, determinowanych genetycznie, choé
pdzniej zlagodzi ten punkt widzenia, po§wigcajac wigcej miejsca uczeniu si¢ i jednostkowosci
kazdego gatunku. Psychologia kognitywna, obecna od poczatku lat szes¢dziesiagtych, zaklada,
ze bodzce z otoczenia odbierane sg przez zwierzecy system poznawczy, a organizmy traktuje
jak przetwarzajace informacje neuronalne maszyny. Etologia postuguje si¢ ta koncepcja od lat
siedemdziesigtych w badaniach mechanizméw adaptacji do otoczenia; w kazdym razie obydwie
szkoly utrzymuja, ze procesy wyboru, decyzji sa jedynie ztudzeniami i nie wskazuja na $§wiado-
moé¢ podmiotu, ktéry determinowany jest wylacznie przez genetyke i uczenia si¢. Poglad ten
kwestionuje etologia kognitywna, ktérej zdaniem procesy poznawcze s rzeczywiste, a méwienie
o $wiadomosci, uczuciu, intencji jest uprawnione. Takie ujecie podziela wielu etologéw pracu-
jacych w terenie, ktorzy obserwuja w faunie zlozone i spontaniczne zachowania, jak réwniez
etologia konstruktywistyczna, kladaca nacisk na zwierze jako podmiot”. Zob. IDEM: Zwierzecy
punkt widzenia. Inna wersja historii. Przel. P. TARASEWICZ. Gdansk 2014, s. 45-47.

* Zob. R. OpuLskr: Doswiadczenia religijne zwierzgt: prawda czy fikcja. W: Czlowiek -
zwierze, czlowiek — maszyna. Red. A. CELINSKA, K. FIDLER. Krakéw 2005.

7 Zwierzecg zalobe i kult zmartych uwyrazniaja cho¢by dobrze udokumentowane zwyczaje
stoni. Jak pisze Karsten Brensing: ,,Mozna na przyklad zaobserwowat, ze przykrywaja one swych
zmarltych krzakami i galeziami, i w ten sposéb w dostownym tego stowa znaczeniu dokonuja
one ich pochéwku. Slonie potrafiag tez zatrzymac sie na chwile przy starych szkieletach znajo-
mych osobnikéw. Musza zatem rozumieé, ze ta gora koéci to martwy ston, a jesli uwzglednié
przy tym pozostate zdolnoéci poznawcze sloni, to mozna chyba przyja¢, ze zwierzeta te maja
jakie$ wyobrazenie o $mierci i dokladnie wiedza, przed czyimi szczatkami stoja. Niemal nie-
wiarygodna historia wydarzyta si¢ podczas pewnego projektu badawczego i dzigki temu mogta
zosta¢ bardzo dobrze udokumentowana. Chodzi o $émier¢ dominujgcej samicy. Dane sugeruja,
ze »oplakiwali« ja przez kilka dni nie tylko cztonkowie jej klanu, lecz réwniez inne zwierzeta,
ktére przybyly nawet z bardzo oddalonych terendéw, aby si¢ z nig »pozegnad«.

Nalezatoby przy tej okazji wspomnieé, ze slonie w takich chwilach autentycznie pta-
cza. Ciekawa jest tez obserwacja, ze po $mierci bliskiego im osobnika zachodzi duza zmiana
w komunikacji miedzy zwierzetami. Wszystko to jednoznacznie wskazuje, z stonie $wiadomie
odczuwajg smutek przez okreslony czas”. Zob. K. BRENSING: Misterium Zycia zwierzgt. Przel.
E. WALEWSKA-WILK, R. SARNA. Warszawa 2018, s. 208-209.
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ciala®™. Coraz lepiej sg znane przyklady zwierzat upewniajacych si¢ co do zgonu
swych pobratymcéw (wzmozona czujno$¢, wachanie, tracanie), czuwajacych
przy zmartym potomstwie, doznajacych dotkliwej emocjonalnej straty po zmar-
tych krewnych badz towarzyszach, wreszcie umierajacych w otoczeniu czlonkéw
wlasnego stada. Animalne podejscie do $mierci ujawnia réwniez samodzielny
wybor jej miejsca, ktore pozostaje zazwyczaj wyraznie oddzielone od sfer zycia;
w przypadku za$ zwierzat majacych styczno$¢ z cztowiekiem - takze dalekie od
ludzkich siedzib. Mozna to pozna¢ choc¢by po ulozeniu ciala martwego stworze-
nia, ktore, jesli odchodzi w spokoju, ukiada si¢ jakby spalo w najdogodniejszej
dla siebie pozycji, jesli za§ w cierpieniu - w nienaturalnym napieciu mie$ni
i z rozrzuconymi konczynami. O ile rzecz jasna w ogole jest dane zobaczy¢
szczatki zwierzecia, nim postuza one innym za pokarm®.

\Y

Kategorie podobienstwa ludzkiego i nie-ludzkich §wiatow, organizujacg réwniez
ksztalt zwierzecego cmentarza, zdaje si¢ potwierdza¢ sam bialoruski zrédlo-

* Jak pisze Karstern Brensing: ,,Juz przed 50 laty zaobserwowano, ze szympansy zachowuja
sie bardzo osobliwie wobec zmartych przedstawicieli swojego gatunku. Szczegélnie podczas
kilku godzin bezposrednio po $mierci zmarte mlode zwierze jest poddawane intensywnemu
badaniu przez zmarlych cztonkéw grupy, a zwlaszcza przez matke. Niektdre matki nosity swoje
zmarle i zmumifikowane dzieci nawet przez cale tygodnie lub miesiace, co bylo dla nich absur-
dalnie duzym obcigzeniem. W takim wypadku nie ma watpliwosci, ze zwierzeta naprawde byly
pograzone w zalobie. [...] Szympansy nie s3 jedynymi zwierzetami, ktore nosza ze sobg zmarte
mlode. Zaobserwowano to réwniez u przynajmniej dwdch réznych gatunkéw delfinéw”. Ibidem,
s. 200-211. Warto tu réwniez przywolaé towarzyszace takim zachowaniom do$wiadczenia
protoeschatologiczne, majace jednak wymiar bardziej mistyczny niz religijny. Zob. R. OPULSKI:
Doswiadczenia religijne zwierzgt...

* W Duchowym zyciu zwierzgt Peter Wohlleben podkregla, ze: ,Obserwacje w naturze
sa bardzo skape, bo cierpigce na demencje zwierzeta staja sie latwym lupem migsozercow.
Oddzielajg sie od stada, a przez to sygnalizuja swa bezbronnos¢. Kto juz nie jest sprawny umy-
stowo, ten zostaje bezlito$nie wyeliminowany. Drapiezcéw tez to naturalnie spotyka, bo nawet
jesli nie padng ofiara innego zwierzecia, to beda musieli umrzec z glodu.

Jak jednak wyglada sytuacja, gdy kres si¢ zbliza, a z umystem wszystko w jak najlepszym
porzadku? Czy wida¢ wéwczas nadchodzacy koniec? Nie tak wiele oséb, ale badz co badz nie-
ktére potrafig przewidzie¢ wlasng $mier¢. Czy to, powiedzmy, gdy ludzie [...] sg starzy i zme-
czeni i juz po prostu nie chcg zy¢ dluzej — §mier¢ nie jest dla nich zaskoczeniem. Z niektérymi
zwierzetami dzieje si¢ podobnie. Przykladowo nasze sedziwe kozy odlaczaly si¢ od stada na
krétko przed $miercig, by w spokoju umrze¢. W momencie odlaczenia musialy wiedzie¢, ze
naszla juz ich pora. Znajdowaly sobie odlegty zakatek pastwiska albo niewielka otwarta zagrode,
ktéra w cieple, letnie dni nie jest przynajmniej w ciagu dnia uzytkowana przez inne kozy. Tam
kladly si¢ na ziemi i umieraly w pokoju.
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stéw matecznika. Zdaniem Jézefa Rostafinskiego, jednego z pierwszych bada-
czy etymologii tej nazwy, poeta odnosi si¢ w niej do wierzen o ,slowianskim
cmentarzu rodowego bractwa’; o miejscu, gdzie zwierzeta odchodza jak krew-
niacy czlowieka, ,bracia” we wspolnym dla wszystkich sposobie istnienia®.
Zbiega si¢ to jeszcze z ,macierzynskimi” konotacjami matecznika, ktdre, cho¢
stownikowo dotyczg pszczelej krolowej matki, psychologicznie nasuwajg mysl
o nieprzeniknionym, pierwotnym siedlisku, gdzie wszystko, co zyje, ma swdj
poczatek i koniec". W swej rozprawie: Las, bér, puszcza, matecznik, jako natura
i basn w poezji Mickiewicza Rostafinski wprost sugeruje zakorzenione w prze-
szfoéci animistyczne pochodzenie pojecia, rzutujace na calg jego semantyczna
zawartos$¢. Dla badacza stanowi ono relikt autochtonicznej wyobrazni nie tylko
zreszty bialoruskiej, lecz takze karpatoruskiej (najpewniej huculskiej*?), a nawet
pozaeuropejskiej, w ktdrej czlowieka i zwierze traktuje sie na réwni:

Zeby zrozumieé istote tej basni trzeba si¢ wzy¢ w stosunki przedhistoryczne-
go cztowieka do zwierzat. Czlowiek poluje na zwierzeta. Zwalcza z tatwoscig
mniejsze, lapie je podstepnie w sidla, na lep, w doty. Ale wobec wiekszych
bestyj ma respekt. Zatracit np. dlatego indoeuropejska nazwe niedzwiedzia.
Przezywa go réznie — gérale méwig dotad ,,On”, bo nie $mig nazywac go po
imieniu. Uwaza zwierzgta za réwnorzedne sobie istoty i przeprasza je -w do-
rocznym obchodzie — na Gody, za tepienie ich. [...]

Uwazam t¢ zwierzeca bialoruska basn za arcypierwotng, pochodzacy z cza-
sow, kiedy czlowiek przypisywal zwierzetom swoje wlasne uczucia. Wéwczas
w czlowieku [...] kazdy sens ma swoje sepulcrum i dotad u potudniowych
stowian cmentarz - tak samo jak pas$nik - s wspdlng wilasno$cia rodowego
bractwa. Wigc jezeli zwierzeta sg réwne ludziom, a nie raz ich przewyzszaja
swa potega, to dlaczegoz nie mialyby mie¢ wspolnej mogity? Dotychczas afry-
kanskie ludy wierzag w osobne - niedostepne czlowiekowi — cmentarze stoni.
Trzeba by zajrze¢ do Wiesiotowskiego, czy to tylko bialoruskie podanie, czy
i wielkoruskie, a moze wspolne niegdy$ stowianskie®.

Skad moge o tym wiedzie¢? To wida¢ po ulozeniu martwego zwierzgcia. Na przyklad nasza
ukochana koza [...] polozyla si¢ wygodnie na brzuchu i podwineta pod siebie nogi w dogodnej
pozycji. W ten sposob kozy zwykle $pia catkowicie odprezone. Jesli natomiast zwierze umiera
w meczarniach, ziemia wokot jest zryta od uderzen wierzgajacych ndg, a cialo lezy na boku.
Szyja jest wygieta do tylu, a jezyk czesto wystaje z pyska. Po zwierzgciu widaé po prostu, ze
w swoich ostatnich chwilach musialo bardzo cierpie¢ [...]”. Zob. IDEM: Duchowe zycie zwierzgt.
Przel. E. KocHANOWSKA. Krakéw 2017, s. 220-221.

0 Zob. A. NAWARECKI, M. BIENCZYK, D. SiwickaA: Tajemnice zwierzgt..., s. 200.

! Zob. S. pe FaNTI: Kariera Panatadeuszowego ,matecznika”. ,Pamietnik Literacki” 2005,
nr 4.

O zwigzkach Huculéw z pierwotnym lasem w kontekscie ekokrytycznym i postzalez-
no$ciowym pisala ostatnio Aleksandra Ubertowska. Zob. EADEM: Pisanie puszczy. Ekonomie
dyskursu ekokrytycznego i postkolonialnego. ,Teksty Drugie” 2017, nr 6.

* J. ROSTAFINSKIL: Las, bor, puszcza, matecznik..., s. 29.
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To arcypierwotne ludowe przekonanie o symetrycznym wobec ludzkiego
zwierzgcym uniwersum zdaje si¢ w duzym stopniu tlumaczy¢ brak dostgpu
czlowieka do matecznikowego cmentarza. Jakimkolwiek probom rozpoznania
owej nie-ludzkiej dziedziny staja bowiem w utworze na przekér symbolizowane
przez Trud, Strach i Smier¢ przeszkody, ktére — odczytywane z etno-etologicz-
nych perspektyw - odcinajg mysliwych od ryzyka przejscia na zwierzecy strone.
(Szczgsciem czlowiek nie zblgdzi do tego ostepu, / Bo Trud i Trwoga i Smieré
bronig mu przystepu). U Mickiewicza funkcjonuja one na prawach swoistej li-
nii demarkacyjnej, chroniacej nie tylko krdlestwo zwierzqgt i roslin stolice, z ich
samorzadnym, respektujagcym wlasne reguty ustrojem®, lecz takze status quo
samych tropicieli. W przypadku zbyt pochopnego zapuszczenia si¢ w lesne
ostepy pozwalajg im one na powrdt do poprzedniego zycia, zabezpieczajac przez
opisywang przez najstarsze ludowe podania sytuacja - zamiang tozsamosci
z ludzkiej na zwierzecg®. Najlepszym tego przykladem okazuje si¢ w poemacie
nie tyle los polujacego w lesie czlowieka, ile zachowanie udomowionych przez
niego stworzen — wykorzystywanych podczas fowdéw ogaréw, ktére przez przy-
padek trafiaja do matecznika (w wielu ludowych tradycjach psy funkcjonowaty
jako byty hybrydyczne; na wpdt animalne, na wpdt ludzkie, co odpowiada
réwniez pogranicznej ontologii mysliwego, stale wchodzacego w relacje z tym,
co zwierzece'). Ich natychmiastowa ucieczka z nie-ludzkiego krélestwa oraz
dlugotrwala niemozno$¢ znalezienia ukojenia zdaja si¢ zaswiadczaé o niebez-
pieczenstwie zwigzanym z niezamierzonym ,powrotem do swoich” i byciem
rozliczanym podlug nieprzestrzeganych juz przez siebie animalnych zwyczajow.
To zreszty rewers przypadku dlugotrwale zaangazowanego w zwierzecy $wiat
mysliwego, zbyt juz obcego dla wlasnej wspdlnoty, a przez to narazonego z jej
strony na wykluczenie:

Czasem tylko w pogoni zaciekle ogary,
Whpadlszy niebacznie miedzy bagna, mchy i jary,
Wnetrznej ich okropnosci razone widokiem,
Uciekaja skowyczac, z oblagkanym wzrokiem;

* Warto tu wskaza¢ na kolejng animistyczng inklinacje utworu, tym razem ze slowian-
skim odpowiednikiem Pana Zwierzat (w wierzeniach spofeczno$ci minionych wladcy danej
klasy zwierzgcych bytéw). W etnologii bialoruskiej jest nim Leszuj, bozek laséw, ktdry zyje
wla$nie w mateczniku: ,,A Zywiot on w tak nazywajemom matocznikie - eto sriedinapuszczy,
sowierszenno niedostupnaja dla obyknowiennago smiertnago. Matocznik okruzen nieprocho-
dimym lesom, zapruzen massoju waleznika i swierch togo - jego oblegajut zasasywajuszczyja
botlota, kotoryja nie zamierzajut i w samyja surowyja zimy... Wsie krupnyje zwiery tuda idut
umirat’ oni tolka znajut tainstwiennyja tropy, kotorymi moznoprobrat’sja w mateczni”. Zob.
AJ. BogpaNowIcz: Pieriezytki driewniago mirosoziercanija u Bielorussow. Grodno 1895, s. 78.
Cyt. za: S. DE FANTI: Kariera Panatadeuszowego..., s. 180.

* Zob. R. WILLERSLEV: Soul Hunters..., s. 164.

4 Tbidem, s. 76.
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I dlugo potem, reka pana juz glaskane,
Drzg jeszcze u ndg jego, strachem opetane.

Rozumiany jako pradawna enklawa matecznik daje si¢ zatem odczytaé
nie tylko w sentymentalnym ,arkadyjskim” porzadku, w ktéorym manifestuje
sie postawa zwielokrotnionego poetyckiego dystansu. Pozostaje on miejscem
pierwszym, zalozycielskim, zrédlowym takze w innym, bliskim animizmowi
znaczeniu - jako przejaw ,energii zycia™’, ktéra przenika tutaj kazde stworzenie
bez wzgledu na jego gatunkowa przynaleznos¢. W mateczniku wyraza sie zatem
wszystko to, co jest wspolnym warunkiem zaréwno ludzkich, jak i nie-ludzkich
bytéw, a co ma charakter osobowy, relacyjny, spoteczny, kulturowy, zwigzany
z witalnymi i mortualnymi zachowaniami. Mozna w nim dostrzec najpelniej
ten aspekt archaicznej $wiadomosci, ktoéry pozostaje antropocentryczny i anty-
-antropocentryczny zarazem® - do zobrazowanych na wzér panstwa czlowieka
krolestwa zwierzgt i roslin stolicy nie wkrada si¢ bowiem ani supremacyjna pre-
tensja, ani potrzeba tworzenia odgdérnych hierarchii, przeciwnie, zyjace i umie-
rajagce w mateczniku stworzenia zachowuja wlasng odrgbnos¢ i autonomig. Jak
zauwaza Viveiros de Castro, ,w $wiecie, gdzie kazda rzecz jest ludzka, ludzkos¢
jest catkowicie rézna rzeczg™, patrzenie za$ na rzeczywisto§¢ w podobny do
naszego sposob wcale nie musi wyklucza¢ istnienia niepodobnych do naszego
uniwersow™.

Nawiazujac do omawianego eseju-tryptyku Marka Bienczyka, mozna zatem
stwierdzi¢, ze tajemnicg Mickiewiczowskiego matecznika pozostawaloby nie
tyle zwierzece milczenie, ile wlasnie ,,méwienie”, wyrazajace si¢ w rozumieniu
abstrakcyjnych senséw, przejawianiu symbolicznych aktywnosci, $wiadomosci
wlasnej $mierci. Byloby to réwniez ,,méwienie”, ktére od archaicznych czaséw
styszeli pierwsi ludowi ,etolodzy” - nalezacy do spolecznosci minionych zbie-
racze i tropiciele™. Dzi§ coraz czesciej dociera ono do nas juz w przyrodoznaw-
czym dyskursie, dzieki naukom o zyciu, ktdre pod wieloma wzgledami zdaja
sie potwierdza¢ i uzupelnia¢ najdawniejsze animistyczne intuicje. Zwierzecy

¥ Zob. M. PiwiNska: Wolny mysliwy..., s. 133.

4 E. DOMANSKA: Retroactive Ancestral Constitution..., s. 69.

* Chodzi o nieprzekladalng w pelni na jezyk polski gre stéw: ,,In a world where every things
is human, humanity is an entirely different thing”. E. VIVEIRos DE CASTRO: Some Reflections
on the Notion of Species in History and Anthropology. Przel. F. SANTOS SOARES DE FREITAS,
Z. TorTORICI. ,BIO/ZOE” 2013, vol. 10, nr 1. Cyt. Za: E. DOMANSKA: Retroactive Ancestral
Constitution..., s. 70.

* E. Viveiros DE CasSTRO: Perspectival Anthropology and the Method of Controlled
Equivocation, ,Tipiti. Journal of the Society for the Anthropology of Lowland South America”
2004, nr 1, s. 6. Cyt. Za: E. DOMANSKA: Retroactive Ancestral Constitution..., s. 70.

*' O etologicznych umiejetnosciach mysliwych pisze rowniez Aleksander Nawarecki. Zob.
IDEM: Zoofilologia pod auspicjami auguréw. W: Zwierzeta i ich ludzie. Zmierzch antropocentrycz-
nego paradygmatu. Red. A. BARcz, D. LAGopzka. Warszawa 2015.
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cmentarz z matecznika pozwala zatem na powr6t przemysle¢ problem naszego
wspolistnienia z nie-ludzkimi bytami, i to nie tylko w kontekscie $mierci, lecz
przede wszystkim zycia, wzajemnej relacji naszych uniwersow tak sobie bliskich
i tak podobnych.

Abstract
An animal cemetery in Pan Tadeusz
Mickiewicz's zootanatology in the light of indigenous knowledge

The article is an attempt to non-anthropological read the fragment of Pan Tadeusz about an
animal cementery. In the light of indigenous knowledge, Mickiewicz’s “matecznik” seems to
be a relic of the animistic imagination, in which human and non-human persons have similar
ontological status. Basing on the folk tradition rooted in the direct experience, the poet also
anticipates quite modern natural science diagnoses — about the “spiritual life of animals” and
their convergent with human mortual customs.

Keywords:
indigenous knowledge, ethnoethology, enthozoology, animism, umwelt

A6cTpakT
Knap6wwe »uBoTHbix 13 llaHa Tadeywa
3o0TaHaTonorna MuukeBnya B CBeTe HAapPOAHbIX NpeacTaBaeHNN

Crarbs mpepcTaBaeT co60ll HOIBITKY HEaHTPOIIOJIOTMYECKOTO MPOYTeHN A pparMeHTa IO3MBI
Ilana Tadeywa - o xmapbuine XUBOTHBIX. «MaTerHnk» MuI[KeBUYA KaXKeTCs IEPEXUTKOM
AHMMMCTUYECKOTO BOOOPaskeHNMsl, B KOTOPOM JIIOAM ¥ JIIOAY, He SIB/ISIOLMECS JTIOfbMY, UMEIOT
OJMHAKOBBII OHTONMOrM4Yeckuit craryc. OCHOBbIBaACh Ha HApOJHBIX 3HAHMAX, OCHOBAaHHBIX Ha
HEeIIOCPEe[ICTBEHHOM OIIbITe, MO3T TaKXXe IPeJBOCXMIAET JOBOJIbHO COBPEMEHHbIE e€CTeCTBEH-
HOHAy4HbI€ IMAaTHO3bl — T€, KOTOPbIe KACAITCA «IYXOBHOI XXM3HM XMBOTHBIX» ¥ UX CXONCTBA
C 4eloBeyeCKMMM OOBIYasiMM, KacalOIMMUCS CMEPTH.

KiioueBble croBa:
HapoOAHbIE ITPENCTABICHNA, 3THOITONIOTNA, 3THO300/I0TN A, AaHVMU3M, YMBEIDBT
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MOCKOBCKMIT TOPOJICKOJT IIeJarOrMYeCcKMil YHUBEPCUTET
MHCTUTYT TyMaHUTapHBIX HayK

KMBOTHbIE Ha 3aKNnaHUK
(no nosectn VBaHa LLmeneBa CosiHUe mepmasbix)

O61mecTBeHHOE U OOlIeYeIoBeYecKoe 3HaueHme nosect ConHuye Mepmenix, Mo
cnoBaM AjiekcaHapa AMQuTeaTpoBa, «IOIMIOTUIO B Hell mureparypy. V6o 6o-
jlee CTPANIHOI' KHUTYM He HANMCAHO HA PYCCKOM s3bIKe»’. VI3BeCTHBIN pyc-
ckuit ¢punocod VBan VinbnH, XapakTepusys SMUTPaHTCKOe TBOpYecTBO VIBaHa
IIImenesa, 6e30mnb609HO ompesenun rmaBHoe B HeM: «[...] OH cam, cTpajas
U Tep3adcb BMecTe ¢ Poccueit u o Poccunm, coseprjaer ee MyKy Kak sIBJIeHUe
MUPOBOIT cKOp6U»’'. Hebonbias mo 06beMy, 9Ta MOBECTh MO KOHIEHTPALNY
Tparn4yecKux COOBITUIL, MX MacmITabaM U MOC/IEACTBIAM, II0 aBTOPCKOMY BOC-
HNPUATUI0O MUPA ¥ TOHAJIbHOCTM — IOJ/IMHHAS 3IOIedA, KaK U OIpeNeni ee
aHp aBTOp. IIpousBefieHe COCTOUT M3 TPUALIATYU IATU HeOONMBIINX I71aB, CIO-
J)K€THO OPraHM30BaHHBIX UCTOpMEN BbDKMBAHMA-YMUPAaHUs Iepos-TIOBECTBOBA-
TeJISL Y €T0 COoCefiell 1o Ja4HOMY nocenky B KpbIMy (BK/IIoyasi He TOIBKO JIIOfIEN,
HO U XMBOTHBIX) B 1921-1922 ropgax.

Connye mepmebvix, IO CIOBaM OFHOTO M3 IEPBBIX PeIleH3€HTOB IIOBECTH, —
3TO «JHEBHMK-MO3aMKa >XM3HM B KpbpIMy, KOIrfa y>Xe OTBO€Bal/ B HEM T'PO3BI
TPa>KJaHCKO BONMHBL [...] Mosauka miomeil, BCTped, pasrOBOPOB, KapTUHOK,
MHTVMMHeNIINX JIeTajeil IOBCeJHEBHON >XM3HY, HAOMIOmeHMI» . IIpupopubIi

' Bce BbIfie/IeHNUSA TOMYXUPHBIM PUQTOM U paspsazKoit BHyTpu nuratr — A.C.

> CWU. Koemmnos: Illmenes 6 xpumuxe pycckozo 3apybexcvs 20-30-x e2. B: Hacnedue
W.C. Imenesa. Ilpobnemvr usyuwenus u usdanus: COOPHUK MAMePuancs menoyHaApoOHbIX
HayuHoix KoHngepernyuti 2003 u 2005 ee. OtB. pep. JL.A. CimprjioHOBA. Mocksa 2007, c. 385.

* V. Vinbu: Odunoxutl xydoxcnuk: Cmamou, peuu, nexyuu. Mocksa 1993, c. 105.

* BJ. 3ensuHOB: M.C. IlImenes. Connye mepmevix. «CoBpeMeHHble 3anucku» 1927, 1. III,
c. 552.
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¢$oH omuchIBaeMbIX COOBITUIT — IIOLOHOCHOE BPeMsI C KapKMM COJTHIIEM, OCEH-
HsAS HEIIOTrofia, 3VIMHYe OypU U JTVBHY — YCUIMBAET CIOKETHYIO IMHAMUKY C ee
HEyMOJIMMBIM JIBU>KeHJEM K TMOeny BCero >KMBOTO.

B xapTuHe rubHyIIero Mmpa >XMBOTHBIM OTBOAMTCSA ocoboe Mecto. OHM
BBIHY)K/IEHBI Pas3[e/iNTh OOLIYI0 y4acTb C 4Ye/loBeKOM. IloBecTBOBaTesb, pas-
MBIIIIAOMNIT O TOM, YTO Ifle-TO «Ha KaKOM-TO APYroM cBeTe» ecTb Ilapux,
IPOTUBOIIOCTAB/IACT eMy Ipoucxopsamee B KpbIMy: «A 3pech 3Bepu B Ke-
ne3e XOISAT, 3[eCh JMIONM MOXUPAIOT JeTell CBOUX, U >KUBOTHBIE MOCTUTAIOT
ykac!...». CKBO3HOI MOTUB NOBECTU — CBA3b 4€JIOBEKA M KUBOTHOTO, YCUIIN-
BAIOIasACs BO BpeMeHa IPYPOSHBIX KaTakK/IM3MOB M MCTOPUYECKUX KaTacTpod,
KOIJ]a B YeJloBeKe IPOCHIIIAeTCs 3Bepb. B TO >Ke BpeMsi repoii-I0BeCTBOBATENb,
criacasi OT TOJIOfja JOMAIIHUX HTUL, JEIUTCSI C HUMU MOCTEHUMMU 3€PHBIII-
Kamu. HOMMHATMBHO CBs3b 4elOBeKa M >KMBOTHOTO BbIpaXkaeTcsi u B 000-
3HAYEHMAX «OYKAIIKM-TIORN», «TIOAY He JIIOfM — MOIIKN», «3BEPU B Kelese
xonAT» (0 Tex, KTo ybmBaer).

B aBTOpcKOM BuEHUM IIPOVCXOJSAIIETO JIOAY M )XKVBOTHBIE, C OJHON CTO-
POHBI, COCTAB/SAIT eUHYI0 OMOMTOIMYECKYIO [[EeTTOYKY «KIMBOTO Bell[eCTBa IjIa-
HeTbl» (Bragumup BepHajckmit), ¢ Apyroi, IMEHHO Ye/IOBeK IOBVHEH B Ips-
AymeM ATOKaIUICKCe, COIPOBOXAAIIEMCS TOMTOHOM, OAVYaHUEeM, CMEpPThIO,
U KMBOTHBIE OKa3bIBAIOTCS 3aJIOKHUKAMU €T0 JesTeTbHOCTU. JKUBOTHBI MUP
MpeACTaB/ieH B MOBECTH LIMPOKO ¥ MHOTOOOPa3HO: OPHUTOMOTUYECKUMM 0bpa-
3aMI — IAB/IVH, OPJIATA, SACTPed, Tonyody; JOMAIIHIMY )XVUBOTHBIMY — JIOMIANlb,
KOpOBa, cobaka, KOIIKa, I'yCH, MHAKIIKA, Kypbl; HACEKOMBIMU — KY3HEUMKH,
IVIKa/ibl, MypaBbH, ITYe/Ibl, TAYKN, )KyKU. ABTOP IOKa3bIBaeT, YTO NMTUIIBI, KaK
U [OMAIllHNe >KMBOTHBIE, CBA3AHBI C YEIOBEKOM, MX >KM3Hb 3aBUCUT OT HETO,
U B HACTYNMBIINE «IIOCTefHME BpeMeHa» OOpeyeHbl Ha CMEPTb BMECTe C Yeslo-
BeKOM. JTa CBA3b NPOSB/IAETCSA He TONBKO Ha CIOKETHOM YPOBHE IIOBECTBOBA-
HUS, HO M 3aKpeIleHa HOMMHATMBHO B MMEHaX IePCOHAXKeil: eCTh B IIOBECTU
MeBYUIT P03 U IMOYTAIBOH 1O MMeHM [po3f; sACTpeObl — «CTePBATHUKU
kpbutateie» 1 Illypa-Cokon — «cTepBATHMK». OH U3 TeX, «4TO yOUBATb XOHAT»
(rmaBa 0 HeM TaK M Ha3bIBAETCH).

Kakas damunmsa-to nuxas! — BOCK/INMIaeT IOBECTBOBATeNb. — A s 3HAIO,
YTO MENKUIL CTEPBATHUK 3TO.

Kto corBopmn crepaTHuKa?! B koTOpbIil meHb, [ocnopm, corBopun Th
CTepBsiTHUKA, ecnmu Tor corBopun ero. Han emy obpas momobus Tsoero...
U mouemy oH cokom, korga u ue llypa paxe?!®

* VI.C. Wmenes: Connye mepmevix: Onones. B: C mozo Gepeza: Ilucamenu pycckozo
3apybesxcvs o Poccuu. ITpoussedernus 20-30-x ee. Knura nepsas. Coct. MI.A. KyPAMXMHA. MockBa
1992, c. 29.

¢ Tam e, c. 38.
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CB#3b 4YeIoBeKa 1 INTUIIBI HAXOAUT BOIUIOLEHNE 1 B 0Opase JyLINM-IITUIIBI
yMeplIero HOKTopa: «OecHpMIOTHasA NTHUIa». B (OIbKIOpHOI Tpaguuuy cna-
BSH IIMPOKO IPeACTaB/IeH 3TOT Mudonorndeckuit Motus. «Ilocie pasgeneHus
C TIJIOTBIO Ye/loBeKa (B C/Iydyae ero CMepPTM WJIM BO BpeMs CHa) Aylla IMOKNJaeT
TeNo, IPUHUMAS OOMUK [...] ITHUIBLY .

YKe B IIepBOIl ITTaBe YMpo MOABIAIOTCA NTULBL — MOCTOSIHHBIE IIEPCOHAXN
HIOBECTY, HEBO/IbHBIE XEPTBbI HAJ/IBUTAIOLIETOCSA TONOJA ¥ IPARYIIETO KOHIA
XKVM3HU: ACTPeOBI I BOPOHBI («3aTaMBAIOTCSA» B BETBAX CTApOI I'PYIIN ACTpe-
ObI, «TI00AT KayaTbCs... B Oypro» Ha BeTBSIX BOPOHBI). IITmumit Mup moBecTn
pasHoOoOpas3eH, KpoMe y)Ke YIOMAHYTBIX — STO NMAaBIMH, INOMUIVII YepPHBIN
APO37, )KypaB/IM, Kyp/IbIKalollye 110 30psAM; opaATa («YTpaMu B Hebe Ha4yMHa-
I0T UTPATh OP/IATA»), MHAIOIIKA VI KYPOUKHU — «CBUJETENN YMUPAaHUs». [ITUIIBI
B IIOBECTM CUMBOIM3MPYIOT IIPEXHIOI >XM3Hb, ¥ MOKA OHU >KUBBI, OCTAETCSA
HaJle>kJa Ha BO3BpallleHMe K HOPMaJbHOMY CYIeCTBOBaHNI0. IloBecTBOBaTE/Nb
BCIIOMMHAET IIepBble pafiocTHble yTpa B KppiMy, HauMHaBIIMeCs KPUKOM IaB-
JIMHA Ha Kpblllle ToMa. «A 6e3 Hero OygeT ellle YepHee» B HACTYNNBILINE Bpe-
MeHa. «begHple Mou mTuubl! OHM Xy[eEOT, TalOT, HO... OHY CBA3BIBAIOT HAC
¢ npowteimy»’. Ilo IlIMeneBy, cyljecTBOBaHMe HTUL] HATIOMUHAET O IPOLUION
JKU3HY, COXPaHssA YelloBeYeCKoe B YelOBeKe.

Bo Bropoit rmase IImuyb mOKpoOHO OmMChbIBaeTCsA 00pas IIaBIMHA, pac-
KpbIBaeTcst o0Ias y4acTh JIOfel U KMBOTHBIX: HU Te, HU JPyriue HUKOMY He
HYXXHBI: «[laBnuH... Bponsra-nmaBnuH, Ternepb HUKOMY He HYXHBIN [...]. Moii
Korga-to. Temepb — Hudell, Kak ¥ 3Ta fauka. EcTb e HMYbM COOAKU, €CTb
v oy — HU4bM. Tak u MaBIuH HU4en» . MBICTb O HEHY>XHOCTI JIIOfet, CO-
0ak, maB/MHA CBsA3aHA B TEKCTe C MJeeil OTCYTCTBMs B Mupe bora, ¢ mycTbiMu
Hebecamu: «bora y MeHst HeT: cuHee He6O ITycTO» .

[TonoxeHMe >XMBOTHBIX Y>KaCHO: OHM, KaK M JIIOAY, CTPajjaloT OT TOJIOJA.
«Bce XOTAT ecTb, a CONMHIlE JaBHO BCe BBDKITIO». IIaBIMH «CTaHOBUTCA Aeps3-
KUM BOPOM, KpacaBel] C LIAPCTBEHHOII [OCTYIbio»' . B rmaBe mogpobHO omu-
CBIBAIOTCA MOBAfIKV M IOBefeHMe IIaBKM, MOMCKY NMPONUTAHUA U TEpIeTMBOE
oXujaHye mpubmKamierocs Koxmna. CiokeTHas! IMHNUA MaBIVHA IPOXORUT
IOYTH 4Yepe3 BeCh TEKCT, PePPEHOM B HEM 3BYUMT «ITYCTBIHHBIN KPMK» IaBIIN-
Ha. B rmaBe Kowey naenuma ONMCHIBAETCSA €TO HMOCTENEHHBIN YXOX U3 JKM3HUL:
«XOoauI OH IO CBOEMY IYCTHIPIO, Orpab/IeHHbIN U 3a0bIThII. [...] OH KOopMMICs

7 Cnaesmckas mugonozus. dnyuknoneduuecxkuii cnosaps. Ots. pey. C.M. Tonctas. Mocksa
1995, c. 173.

8 M.C. IIIMEnEB: ConHue mepmevix..., c. 17.

’ Tam xe, c. 15.

' Tam xe, c. 26.

U Tam xe, c. 16.
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CBOMM TPYJOM, IZie-TO, 4eM-TO. Tellephb y>K COBCeM — HMYell. 3aTepsjicad B THAX
YepHBIX — KOMY Temnepb g0 IlaBamHa jeno»”.

IITunel B ommcaHMM aBTOpa IOAUMHSIOTCA IPUPOLHOMY 3aKOHY, MM He-
BEJIOMO, YTO 3aKOH y)e He JeiicTByeT. IIaBMMH «ellle XOTeN >KUTb, OefHATa,
CBOVIMU CU/IAMU XOTEJl XKUTb, — HUYE»".

B rmaBe IImuypr oNMCBIBaeTCA MHIONIKA C KYPOYKAMU, OHM, KaK M NaB/INH,
ABJIAIOTCS CKBO3HBIMM 00Opa3aMy IOBeCTH. VIHJIOIIKA, BHICH/IEBIIAS IIECTEPhIX
9y>KMX Kypouek («4y>KIM, OHAa OTJana UM CBOI0 3a00Ty»), IO Mepe pa3BUTHA
CIOKeTa TepsieT OfHY 3a JpYyroit Kypodek. «IOX Bbl, ropesas nruma!l Tel, Ge-
nenbkas Topregka, coBceM Ocnmaba: CTOMIID, JIEHKOI 3aTATMBAENIb ITa3KIL. ..
W o1, JKemuyskKa, HeBecenas. A Tbl, yKafiHI0Xa, YIIOMHM/Ia OCTaB/IEHHYIO BUuepa
Ke(abio rosoBKy...»'". [lo ouepenu ymupawT Kypouky, cHayana Toprenka, 3a
Hell JKagHioxa. «CTOUT HOM KMIIAPJMCOM, IOKJIEBBIBAET TOJIOBKOI, 3aTArMBaeT
rmasku. S moHmmawo: oHa yxopurt. S 6epy ee Ha pyku. Kak mymmnkal».
B rmasax y Topnegky 3acThIZIO «XO/MOJZHOE U IYCTOE» CONMHIE. «ITO — CONMHIE
cMmepTu». «CuacTiuBas Thl, Toprenka, — Ha JOOPHIX pyKax yXoauimbl»'.

[Tocne rmbenn Topmepku m JKagHroxm, Ha KOTOPYIO HamajjaeT KOPIIYH,
y MHJIOLIKY OCTaeTCs YeThlpe Kypoukn. «KMyrcs K Heit Kypouku [...], mocnen-
Hue. IlogparusatoT Ha cBoeM morocte. yKajkue Bbl MOH... U BaM, KaK U BCeM
KPYTOM, — TOJOA U CTpax, u cMepth. Kakoii >xe moroct orpomuslitl»'°. B pac-
KPBITUY 00pa3oB KypodeK M [PYIMX AOMAIIHMX XMBOTHBIX (maBnuH — IlaBka,
KOpOBa — KpacaBlIla CUMMEHTAJ/IKa 11 «olopa ceMby» TaMapka, kobbiia JIsapsa,
cobaka Benka, xo3en Bybmk) ocobyio (yHKIMIO BBIIOTHSAIT 300HUMBI, IO-
3BOJIAIONINE NEePCOHN(UIMPOBATD KaXK/IOTO M3 HUX Y MOAYEPKHYTh LIEHHOCTD
JKU3HY TI000T0 KMBOTO CYLIECTBA.

INocTostHHOE MPUCYTCTBUE B XKM3HMU Ieposi-oBecTBoBaress B KppiMy mTu,
HAaCeKOMBIX, JOMAIIHUX )XMBOTHBIX HEOOXOAVMMO aBTOPY /ISl TOTO, YTOOBI IIepe-
flaTb MacmTab pas3pasuBIIEiCSA KaTacTpodbl, KOTHA XMBBIE 3aBUAYIOT MepT-
BBIM, @ CMEpTb, KPOBb ¥ YOMIICTBA CTAHOBATCA IOBCEJHEBHON pPeaJbHOCTBIO.
«Y6us... - cnoBo coceM mycroe»”. VI B atom IlImenes 6130k ViBany ByHuny
B OxasiHHoix OHAX: «[leHb M HOYb )KMBEM B OPIMM CMEPTI» .

B rnaBe HanuHnwvl cka3ku eCTb aBTOPCKOE OTCTYIIEHME, IIpephIBalolee CIo-
XKeT 0 «<XpoMOJi ppikelt Knsade» JIapse. OHO HauMHaeTCA cToBaMu «YMuUparomue
KOHM...».

2 Tam xe, c. 165.

B Tawm xe, c. 166-167.
4 Tam e, c. 36.

5 Tam ke, c. 43.

' Tam xe, c. 89.

7 Tam e, c. 98.

8 VI.A. ByHuH: OkasxHve OHu. MockBa 1991, c. 46.
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‘I Xopo1o uX NOMHIO.

OceHbio MHOTO X ObII0, GPOIIEHHBIX yLIEAIIEl 32 MOpe apMuelt [oOpo-
BonbleB. Ouu 6poxgunu. Cepble, BOPOHbIe, THefIble, IeTHe... JIOMOBbIE 1 BbI-
esgHbple. BepxoBble M mop 3anpspKKy. Momoppie m crapble... JIumm JOXAN.
A xoHy 6popmnu 1o BUHOTPAafZHMKAM U 6GajKaM, IO HYCTBIPSIM U AOPOTaM,
JIOMU/IVCh B Cafibl, 32 KOJIIOYYI0 IIPOBOJIOKY, pe3annu cebe 6proxo. ITo xommam
CTOSIN-O0XUAAMN — He BO3bMYT nu. Hukro ux He 6pan: 6osucs. |...]

S KaxAbll JileHb BUJEN MX Ha XO/IMax — TaM u caAM. OHM CTOANM He-
OBUXHO, MePTBble M — >KNMBbIE. BeTep Tpeman mm XBOCTbl M rpuBbl. Kak
KOHCKME CTaTyy Ha PbDKMX rOpax, Ha YepHOIl CMHeBE MOpPA — U3 KaMHs, U3
yyryHa us mean. Ilorom oHm cranm najgaTth. Kaxgoe yTpo A 3aMedar, Kak Ux
CTaHOBM/IOCH MeHbIle. Yallle KPY>XMINCh CTEPBATHUKM M OpJIbI HAJl HUMIU,
pBan XuBbeM cobakm. Jlonmblie BCeX [epKaucs BOPOHON KOHb, OTPOMHBII,
- DO/MKHO ObITh, apTumaepuiickmit. [...] JHM 1 HOUM CTOSI, n€4b GOSTICA.
Kpenmcs, paccraBu Horu. [...] VI Ha Moux Ila3ax pyxHYNI Ha BCe 4eThbIpe
HOrM — coMascs. IloBen HoramMu ¥ MOTsIHYJCA. ..

Cpenu 06pa3oB >KMBOTHBIX Ha 3aKmannu’ B noBectu llIMeneBa KOHM CTaHO-
BSITCSI HETIOCPEACTBEHHBIMY XKepTBaMy PasbII'PaBIIeICs ICTOPUUYECKON ApaMBbl,
obpeyeHHBIMU Ha Tubenb. «V yracaromiye r1asa >KMBOTHBIX, IIOJTHbIE CBO el
MYKI, HEIIOHMMAHMA U TOCKM. 3a4eM OHM TakK raagar? O yem npocm?...»”.
VIx moBenuTeNnbHbIE «30BbI-B3I/IALbI» IIOHATHBI TepOIO-IOBECTBOBATEII0 HaKa-
HYHe «POXK/JAIOLIeTOCs THA-CMEPTU» — «He3JIeIIHNe», OHY MPOHMKAT B AYLIY
U TIPOCAT «IIOYTUTH CBETIYI0 MaMATh OBIBIINX».

OpnuaBmive OT ToNOfa NIOAM KPanyT JOMALIHMX >XMBOTHBIX: KOPOB, KO3,
ryceit, yrok. B rmaBe Kowuey By6uka moBecTByeTCs O Ipomaxke kosna bybmka-
Cynaps (ero y Mapuubpl CeMeHOBHBI YKpasl COCefj IO IOCENKY AAAA AHJpe,
4TOOBI He yMepeThb C TOJIORY), 00 MCYe3HOBEHNM KOPOBBI OTIIA IbAKOHA. Y)Ke
BCeX KOIIEK Iepe/ioBUIN, COo0adKy OTIa Bacmmms «HeJaBHO IepeHsIIN»,
y Kopsika xopoBy 3apesanu, «y BykeToBBIX KOpPOBY cBemm». «llBe-Haj-LIaTyio
KOPOBY PEXYT...!»",

B pany apyrux cMeprelt HacTymaeT yepes M Koposbl Tamapku (rmaBa Kouey,
Tamapxu), OfHA KBl HOYBID ee yBOAAT co papopa. Cobpasumecs Ha Topke
IOV C IULAMU «MEPTBELIOB XOIAYMX» JOTa[bIBAIOTCS, KTO MOT 3TO C[e/aTb.
U ornpasnamorca Ha Tuxyito Ilpucranp, 10MaloOT 3aMOK Ha Quuresne, rje Ha-
XOJAT OCTaHKM Ko3na bybumka. @uHanm pacckasa HEOKMIAHHBIN, YTO TOIBKO
YCUIMBAET €ro Tparmdeckuil cMuict: y I'puropua Opaproka mmof, oioM HalllIN
«KOpOBBIO TpeOymnHy u cano. Basmm. Ilomep y Opapioka Manb4uK, IPOMY-

¥ W.C. llImEnEB: Connye mepmevix. .., c. 51.

*0 ‘3akmanue’ - «BbIcok., ycrap. Ha sakmanue (Bectu, o6pedpb, OTAATH U T.II.) — Ha IUGENb,
Ha cMepTb» — Crnosapv pycckozo asvika 6 4 m. T. 1. Pep. A.Il. EBrEHbEBA. Mocksa 1981, c. 527.

' W.C. IIMENEB: Contije MePMBbIX..., c. 142,

2 Tam xe, c. 159.
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qmIcs — TpebyuHoit o6bencs, 6ynro. Koxxy KopoBbio Halllel MaTpoC, B 3eMJIe
3apbita ObUta»”. Okasanocs, TamMapkuHa. A BCKOpPe U «<KOPOBOpPe3aM» IPUILEIT
koHen (rmaBa Tpu xouya: «Ilomep Auppent Kpusoii. [...] Ilomep u Opapiok».
He momen mo 6ompHMUbI M TpeTuii, Aana Augpeit. «Jo MonygHA He TOXMIT —
nomep»™. O61ast y4acTb BCErO XXMBOTO — JIIONEN U SKUBOTHBIX — BbIPaXKaeTcs
B NIPOU3BefleHNN B croBax: «Bce — obpedenHbie»”.

B Connuye mepmevix aBTOp He aeT XPOHUKM COOBITHIL, ABVKEHUE BPEMEHN
OIIpefie/IAeTCs IPUPOSHBIM LIMK/IOM: IIPOUCXOfsIIlee B TOBECTHU J/IUTCS C KOHIA
7eTa 0 Havyajaa 3MMBL: «Jla Kakoil >ke Mecsl Terepb — fekabpp? Hauamo mmn
korer? CryTannuch BCe KOHIbI, BCe Hayasma»™’. B mepBoii raBe Ympo onmchisa-
eTCsl HA4a/I0 HOBOTO AHA: «VITak, HOBOE YTPO...». YTPO B PARY APYIMX TaKUX
xe. B mocnenneit yactu Kouey, koHy06 duHAIbHBIE CTOBA — O HACTYIIEHUN
Houm: «CornHie 3a babyraH 3aunuto. CuHeroT ropsl. 3Be3fipl 3abenenu. [...] Bor
yKe U HOo4b. [Ipo3y 3aMonyasl. 3apeil OIATh HauHeT... MbI ero 6yzeM cilymarhb
- B NOC/IefHUIT pa3»’. VI30paHHas MOBeCcTBOBaTe/eM mosuuus — «I ocraHych
CBUJIETENEM JKU3HYU MepTBbIx»™ — 00bACHAET, TI0YeMy OH HUT/E HE HA3bIBAET
IOl ONNMCBIBAEMBIX COOBITMIL, YTO TaKXKe CIAYXKUT LeIAM CO3LaHMS SIMMYECKN
obo6maromieit kKapTuHbel. O COOBITUITHOM BpeMeHM TOBOPUTCS OMOCPENOBAHHO
nuIb B I1aBe MemeHmo mopu: «9TO CIYYNIOCH JIET ISITHAECAT TOMY... B THI-
cA4Ya BOCEMbCOT..., — BCIIOMIHAET IIPOIIIOe JOKTOp. — HeT, KOHEYHO... POBHO
COPOK JIET TOMY, B BOCEMbBIECAT IIEPBOM TOLY» .

OTO MOBECTb O «KM3HU MepTBBIX», I09TOMY KaleHAapb COOBITUII B Heil OT-
CyTCTBYyeT: «V THM HUKOMY HE HY>KHBI», OHU «TelePb HU K YEMY, U KaleHIaps
He Hajo». [IBVDKeHNe BpeMeHM M3MepseTCsl MpUOIVDKeHneM KOHILA — JKM3HI,
ucropun, cBera («IlocmemHye Topbl >KM3HU, MOCNIETHME AHMU...»), a HauuHas
C ABajLATON INAaBBl, 9TO C/I0OBO BBIHECEHO M B HauMeHOBaHMs InaB: Kowey,
Iasnuna (Bybuka, noxropa, Tamapkn), Tpu xonua v Koney xonyos.

B HasBanuu nosectu llIMesieBa 3aKpeIieH ee LeHTPAIbHbI 00pa3 — «KU3Hb
MeprBbix». CUMBO/MUKA 3aI/IaBUs’’ BbIPaXKaeTcsi B TOM, YTO OHO CTPOUTCS Ha
CKPBITOM OKCIOMOPOHE: )XM3Hb (COMHIle KaK MICTOYHMK XKU3HM) U CMePTh (MepT-
Bble). COMHIle — CKBO3HOJ 00pa3 IMpOM3BeJeHNs, OHO CBUMIETEIb VM OYeBVEL
IPOUCXOAAIIET0, HEMOJ YKOP XaocCy, KpOBONPOMUTUIO, oiydaHuio. ConmHile
HETIOABIACTHO TOM «CJIETON Cuie», YTO HmpaBuT MupoM. OHO LAPUT B CBOMX

» W.C. lIMmenes: ConHye mepmenix..., C. 225.

2 Tam e, c. 239.
% Tam e, c. 63.

2 Tam xe, c. 240.
¥ Tam xe, c. 247.
28 Tam xe, c. 240.
2 Tam xe, c. 62.

** AHanusy samaBus [OBECTM HOCBAuleHa cTarbs: E.B. KAMAHVHA: O cmuicne 3aznasus
u nodsazonosxa «anonesi» 6 «Connye mepmevix» VIL.C. Ilmenesa. B: Hacnedue V.C. Illmenesa.
IIpobnemvr usyueHus u u3daus..., c. 135-142.
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HeOeCHBIX IpefieniaX, OHO «CMEeEeTCsI», HO HAIBUTAIOUIUICS «KOHeI] KOHI[OB» —
3TO «rubeNb IVBUIN3ALNY, YMUPAHIe BCETO XXMBOTO 1 JaXKe CMEPTh CaMOro
conuua»’’. «V... conHue mo Kpyry xouut. Beuno nmm xoputh Gyper... Ilpumer
U Ha Hero cmia. VI oHO He 6ymeT XOguTh 1O Kpyry»' . CTUXUS CMEPTU B II0-
BeCT) CUMBOJIM3UPYET TPARYIINI ATIOKATUIICUC, O YeM CBUJIETENbCTBYET 1 00-
pas3, BbIHECEHHBIIT B 3aI/IaBye: 9TO COJHIIE TeX, KTO XOTs ellje 1 >KMBBI, HO yXKe
MepTBBL V B ITa3daX yMUpPAOMINX ITUL OTPA’KAeTCA «ONOBIHHOE COMHIIe».

CroXeTHast IMHAMMKa «JHEeBHMKA-MO3aVKI» OIIpefie/IAeTCI MOTUBOM yTpa-
TBI JKVM3HEHHOTO CMBIC/IA (BCE CBEJIOCh K TOMY, 4TOOBI yOUTH Bpems), PpuU3u-
YeCKMM BBDKMBAHMEM Cpefyl Xaoca ¥ KPOBOIPOIUTHA, HEYMOTMMBIM IIpU-
OnyKeHNeM KOHIA JKM3HU. B Mupe «MppeanbHON peaTbHOCTU» >XMBOTHBIE
BBIIIO/IHAKOT CBOIO 0COOYI0 (PYHKIMIO: OHU IIEPBBIMU OTIIPABIAIOTCA Ha 3aKjIa-
HMe, morubas OT rojaoja M IO BUHE OfMYABIIMX JIIOfieil. B ommcanum >KUBOT-
HBIX aBTOp yaAenseT ocoboe BHMMaHUe I7a3aM (yracaromiyue Imasa >KMBOTHBIX,
[OJIHblE MYKM, HEMOHMMAHUS M TOCKM™) C Le/IbI0 II0Ka3aTh, YTO CTAHOBATCH
HEepPBBIMU HEBUHHBIMM >KEPTBAMM MCTOPUYECKOTO KaTaK/au3Ma.

Abstract
Animals for Sacrifice
(on Ivan Shmelev’s Novel The Sun of the Dead)

The article analyzes the most tragic work of Ivan Shmelev about time at the end of the Civil
War in Russia, about the “epic” The Sun of the Dead. The tragedy of the story that is in its title
gradually grows and intensifies in accordance with the dynamics of the plot action, realized
in the motives of survival-dying and impending apocalypse. In the picture of the dying world,
animals have an exclusive role, they are destined to be the first to go for sacrifice, whether they
are birds (peacock, eagle, hawk, pigeons, etc.) or domestic animals (horse, cow, dog, cat). In the
development of their characters, a special function is performed by zoonyms that allow each of
them to be personified and to emphasize the value of the life of any being.

Keywords:
animals, sacrifice, novel, motive, title

Abstrakt
Zwierzeta sktadane w ofierze
(na podstawie noweli Iwana Szmielowa Sforice umartych)

Artykul zawiera analiz¢ najtragiczniejszego dzieta Iwana Szmielowa — ,,epopei” Storice umartych,
opisujacego ostatnie chwile wojny domowej w Rosji. Tragizm opowieéci, wybrzmiewajacy w ty-
tule, narasta stopniowo i nasila si¢ wraz z rozwojem akcji, realizujac si¢ w motywach przetrwa-
nia-umierania oraz zbliZajacej si¢ apokalipsy. W obrazie ginacego $wiata zwierzeta odgrywaja
wyjatkowa role, sa pierwszymi stworzeniami, ktére skladane sa w ofierze — niezaleznie od tego,

* JLA. CrompunoHOBA: K eonpocy o meopueckom memode M.C. Ilimenesa. B: Hacnedue
W.C. IImenesa. IIpobnemvr usyuenus u u30anus..., c. 6.

* W.C. UIMENEB: ConHue MePMBbIX. .., C. 93.

3% Tam xe, c. 142.
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czy sa to ptaki (paw, orly, jastrzab, golebie itp.), czy zwierzeta domowe (kon, krowa, pies, kot).
W zrozumieniu ich loséw szczegdlng funkcje pelnig zoonimy, ktore pozwalajg na personifikacje
kazdego ze zwierzat i podkreslaja warto$¢ zycia wszystkich stworzen.

Stowa kluczowe:
zwierzeta, ofiara, nowela, motyw, tytut
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Aristeus and Thanatos
Samuel Beckett’s Insect Poetics

Creepy mutants; vermin emerging from the sewerage; resilient su-
rvivors; tentacular left-overs from a previous evolutionary era; one
of the seven plagues in Saint John’s Apocalypse; signs of the wrath
of God as the biblical locusts; insects cover a number of staggering
signifying practices.'

[T]o hell with animals.?

Beckett’s Entomopoetics

Put forward by Moran in Molloy, the latter motto of this article hints at Samuel
Beckett’s complex relation with animals and animality in a twisted and rather
perverse way. Anchored in the modernist zeitgeist and the ruptures both world
wars with their industrialised genocides enacted, Beckett’s works have tended
to be read within strictly anthropocentric frameworks: the degradation of
Cartesian dualism, the inability to establish one’s subjectivity, the failure to
connect language with either intention or thought, and so forth. This highly
intrapersonal perspective, motivated by scarce depictions of the desolate spaces
dwelt by equally wretched - albeit often universalised - creatures, has been
cherished by the theory-oriented scholarships of 1980s and 1990s rooted in the
Linguistic Turn; for those, Beckett’s works are predominantly deploying subjec-
tive and internal landscapes. At the same time - and this is the moment when

' Rosi Braidotti, Metamorphoses. Towards a Materialist Theory of Becoming (Cambridge
and Malden: Polity Press, 2002), 148.

*> Samuel Beckett, Molloy, in Three Novels: Molloy, Malone Dies, The Unnamable (New
York: Grove Press, 2009), 159.
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the perverse side of the motto unfolds — Beckett seems to be obsessed with
thinking of and by means of animal figures, which vividly populate otherwise
decaying spaces of his imagination. Steven Connor points out that

[i]t is surprising to find a fictional landscape as recurrently bleak and inhos-
pitable as that of Beckett’s so well-stocked with animals. His work contains
references to horses, goats, pigs, hens, parrots, sheep, mules, dogs, apes, rab-
bits, slugs, worms and hedgehogs, as well as a lobster and a llama.’

Although ecocrital and eco-philosophical readings still contribute to the mar-
ginal tendency in Beckett studies, the animal-oriented approaches prevail, thriv-
ing on the plethora of specimen Connor meticulously lists.* This critical path,
which my article follows as well, cherishes the fact that the barren and deserted
spaces which Beckett so eagerly stages or depicts are dwelt by a great variety of
animals. Their abundance - contrary to other figures, isolated or at best gath-
ered in pairs or groups of three — and vividness - against the Beckettian view
on the exasperated human condition - are at least surprising. What is thus the
purpose of such intense animality and numerous animals in the constantly dy-
ing worlds of Beckett’s? How do animals differ in their practices of living (and
dying) among the tortured human figures? Do animals also die in Beckett’s
realms, which always exist on the verge of desolation?

In this article, I do not aim at providing an all-embracing study of Beckett’s
animal poetics with regard to death. Instead, I would like to focus on vermin
and insect tropes exclusively. It seems that just as Moran turns out to be an avid
beekeeper investigating and contemplating the waggle dance, Beckett himself is
a keen observer of insect life. Beckett’s entomopoetics, as I would call it, relies
equally on Aristeus — the mythological beekeeper — and Thanatos; in Beckett,
insects and worms experience and embrace death in a more straightforward
manner than human beings, who seem to be suspended on the verge of agony
with no closure whatsoever. After introducing the theoretical underpinnings

3 Steven Connor, “Beckett’s Animals,” Journal of Beckett Studies, no. 8 (1982). Not paginat-
ed. Available online: http://128.186.130.50/jobs/num08/Num8Connor.htm [accessed 1.07.2018].

* Aside from Connor’s numerous papers and talks on Beckett and animal studies, see, for
instance: Mary Bryden, ed., Beckett and Animals (Cambridge: Cambridge University Press, 2013);
Shane Weller, “Not Rightly Human,” Samuel Beckett Today / Aujourd’hui, vol. 19, Borderless
Beckett / Beckett sans frontiers (2008): 211-221. For other ecocritical readings of Beckett, see,
for instance: Paul Saunders, “Samuel Beckett’s Trilogy and the Ecology of Negation,” Journal of
Beckett Studies, vol. 20, no. 1 (2011): 54-77; Steven Connor, “Beckett’s Atmospheres,” in Beckett
after Beckett, ed. S. E. Gontarski, Anthony Uhlmann (Gainsville: University of Florida Press,
2006), 52-65; Paul Davies, “Strange Weather: Beckett from the Perspective of Ecocriticism,” in
Beckett after Beckett, ed. S. E. Gontarski, Anthony Uhlmann (Gainsville: University of Florida
Press, 2006), 66-78; Greg Garrard, “Endgame: Beckett’s ‘Ecological Thought’,” Samuel Beckett
Today / Aujourd’hui, no. 23 (2011): 383-397.
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of this article based on Alain Badiou’s readings of Beckett’s works and Giorgio
Agamben’s anthropological machine, I endeavour to tackle this observation on
three different levels. The first one, exemplified by Worm in The Unnamable,
points to death as the necessity included in any attempt to signify that which
by design resists language. Consequently, Worm dies again and again since any
attempt at framing him within a coherent narrative simultaneously obliterates
him’; still, it becomes impossible not to speak about him in such highly met-
anarrative aesthetics. The second one, which is the case of the bees found dead
in Molloy, encompasses the basic level of representation of demise happening
directly in a text. The third and final one, including wasps heard solely by Mrs
Rooney in All that Fall and ominous buzzing in Not I, demonstrates that by
means of metonymy the audial image of insects marks the threat to one’s stable
identity as the element resisting signification. Unlike human beings, insect reach
the dead and the material kernel of reality. Eventually, this last aspects will be
discussed in reference to the way technology and insect tropes are intertwined
in Beckett’s works.

Dying Is Never Death?

As the famously quoted invective “Think, Pig!” from Waiting for Godot might
suggest, Beckett often employs animal metaphors in the absence of what they
actually represent. Yet, the way in which he insists on using such metaphors
along with the variety of specimens he refers to proves otherwise; precisely,
he is interested in specific animals, their modes of being, their vividness, and
finally - their demise. Let us briefly categorise some of them with regard
to this last state. In The Unnamable, Worm - whose role will be discussed
further on - might be read as a temporary proxy for elusiveness of trauma
or absolute otherness, as he escapes any attempt of being grasped within lan-
guage.’ In The Expelled, the uncanniness of the animal gaze and the social
instincts of horses make these animals the figures “inititat[ing] the crisis of

® Although the narrator, Mahood, and Worm seem to be depersonalised and universal
figures, Beckett refers to each of them through the masculine pronouns. Despite methodological
inconveniences it might cause, I tend to refer to them in the same way for the sake of consistency.
Consequently, my take on Worm does not treat him as a particular vermin, but rather expands
interpretative possibilities of “Worm” as a proper name and concept rooted in a specific vermin
metaphor.

¢ See: Samuel Beckett, The Unnamable, in Three Novels: Molloy, Malone Dies, The Un-
namable (New York: Grove Press, 2009).
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self-identification,” as Joseph Anderton notes. This reflection might be also
applied to All that Fall, where Mrs Rooney becomes appalled by the fact of
being observed by an equine being.® In Embers, horses are, in turn, disembod-
ied and sensed only by means of the metonymic sound of hooves, compared
to the stomping “ten ton Mammoth,” an extinct species itself. It marks the
trope of the apocalyptic physicality that will eventually obliterate the audial
world of this radio play. Finally, in “Dante and Lobster,” the encounter with
the eponymous animal right before it will be boiled alive and then served
as a meal raises numerous ethical doubts concerning life and death that the
protagonist of this short story, Belacqua, has never considered before.” What
is of interest in this article are insect and vermin figures, since — aside from
the equine ones innovatively analysed by Anderton - they form one of the
most developed, repetitive, and consistent animal tropes within Beckett’s liter-
ary universe."

In “Tireless Desire,” Alain Badiou notes that the human protagonists of
Beckett’s plays and prose, identified as mutilated vessels of tortured cogito,
gain their peculiar and twisted appearances in order to be reduced to “[their]
indestructible functions.”"” Mechanic and dehumanised, they articulate endless
flows of words in order to silence themselves, they declare movement without
either an intention or a capacity to leave their places, or simply they flee from
the other’s vision without a recognition that this flight has already been antici-
pated. Such contradictions expose these beings as meta-reflective instances of,
among others, vision, hearing, voice, and mobility. Of these functions, the last
one is especially interesting. Badiou continues:

Immobility would thereby find its complete metaphor in the corpse: “dy-
ing” is the conversion of all possible movement into permanent rest. But

e

7 Joseph Anderton, ““Hooves! The Equine Presence in Beckett,” in Beckett and Animals,
ed. Mary Bryden (Cambridge: Cambridge University Press, 2013), 159. See: Samuel Beckett, “The
Expelled,” in The Complete Short Prose, 1929-1989, ed. S. E. Gontarski (New York: Grove Press,
1995).

¥ See: Samuel Beckett, All that Fall, in The Complete Dramatic Works (London: Faber and
Faber, 1990).

° Samuel Beckett, Embers, in The Complete Dramatic Works (London: Faber and Faber,
1990), 253.

1 Samuel Beckett, “Dante and the Lobster,” in More Pricks Than Kicks (New York: Grove
Press, 1972).

" Such consistency and complexity do not necessarily parallel recent theoretical investiga-
tions in posthumanism; sometimes, these features do not prevent Beckett from either objectify-
ing particular animals or treating them as pretexts or decoys for a further exploration of an
entirely human perspective instead.

> Alain Badiou, “Tireless Desire,” trans. Nina Power, in On Beckett, ed. Nina Power and
Alberto Toscano (Manchester: Clinamen Press, 2003), 44.
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here again, the irreducibility of the functions means that “dying” is never
death.”

Hamm, Krapp, Mouth, Malone, Mahood, and many other blinded, deafened,
tortured, and mutilated members of Beckett’s miserable pantheon are beings
who are stripped of their humanity to nothing but functions. Emblematic for
Beckett, the mobility/immobility dyad has already occupied the criticism in
1990s and even 1980s, fascinated with the caricaturised images of beings locked-
up in urns and dustbins, rubber cylinders and transparent cuboids, or other
vaguely delineated void-like spaces, as well as cherishing the notions of roaming
by means of sticks, hacks, or wheelchairs. Still, the manner in which Badiou
puts forward his argument deserves attention. Subsuming absolute immobility
with corpse under the indestructible function extracts death as a state that can
never be achieved, exposing Beckett’s creations to the liminal state a priori on
the verge of death beyond the death itself.

Similarly to his project inaugurated in Being and Event, Badiou’s reading
of Beckett’s works covers an entirely anthropocentric perspective, neglecting
the question of the nonhuman. Beckett, just as Malarmé, serves Badiou as
a paragon for what he sees as the art condition of philosophy: a site of infinite
potency." Because of that, Beckett’s works alone are holding the possibility of
a pure being.”” A crucial category for Badiou’s ontology, an event marks the
radical rupture within the actual state of things, releasing the excess that might
be implemented as a real, and not only symbolic, change revealed in a new order
of counting, new body, or new world, to use Badiou’s terms. Since an event is
empty and means nothing in itself, it requires a subject faithful to it who will
carry and embody promising excess it holds. This is where Badiou’s mathemati-
cal Platonism hints at its Marxist and psychoanalytical roots; his thought has to
stage the bearer of a subjective yet prevailing truth, whose fidelity, axiomatically
guaranteed, externalises the internal revolution, be it artistic, political, scientific,
or amorous. Although Badiou’s sophisticated thought exceeds this brief sum-
mary, even in this form its anthropocentric agenda is easily recognisable. Now,
in “What Is It to Live?,” a closing chapter of Logics of Worlds, Badiou synthesises
the ethical obligation to follow the event as a possibility of opening life in its
true and superior form; as Badiou argues, embracing the infinite potency of an
event and its eternal truths opens one to live “as immortal.”'® Earlier, in Ethics,

13 Badiou, “Tireless Desire,” 45.

* Alain Badiou, “The Writing of the Generic,” trans. Nina Power, in On Beckett, ed. Nina
Power and Alberto Toscano (Manchester: Clinamen Press, 2003), 5.

15 Steven Connor, “Introduction: Beckett’s Finitude,” in Beckett, Modernism and the Material
Imagination (Cambridge: Cambridge University Press, 2014), 3.

' Alain Badiou, Logics of Worlds. Being and Event, 2, trans. Alberto Toscano (London, New
Delhi, New York and Sydney: Bloomsbury, 2009), 507.
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he has juxtaposed fidelity to an event with the dangers of betrayal, simulacrum,
terror, or a disaster'’; in Logics of Worlds, where these categories are developed,
the resistance to an event turns into a biopolitical cut, deciding upon what
deserves to be considered as alive and what does not.

Although the nonhuman is excluded from Badiou’s thought even before he
enacts the straightforward cut in Logics of Worlds, Giorgio Agamben’s anthro-
pological machine might serve as a useful tool for opening Badiou’s reading
of Beckett, stemming directly from the ontology of event."® For Agamben, this
conceptual machine — which might take more or less sophisticated forms — sets
the limits of human and nonhuman, life and death, by means of founding their
definitions on contradiction.” Empty in itself, the anthropological machine is
a biopolitical device producing human and nonhuman; it enforces “a kind of
state of exception, a zone of indeterminacy in which the outside is nothing
but the exclusion of an inside and the inside is in turn only the inclusion of
an outside.”” If we return to the passage from Badiou, we can notice how the
‘indestructibility of functions” also enforces a state of exception, albeit a literary
one. Human beings are defined by functions — with a special emphasis put on
immobility — which deprives “dying” of its ultimate event of death; this process
is thus turned into a prolonged agony or torture, whose liminality opens up
infinite potency instead of the finite demise. Excluding death as a point in time
allows us to associate it with the nonhuman which has also been not counted in
the relation, especially for Beckett nonhumans are also based on the contradic-
tory metaphors of movement.

Paul Stewart delineates the relation between animals and death in Beckett
as follows: “[a]ccording to Arthur Schopenhauer, arguably Beckett’s favourite
philosopher, ‘[tlhe animal learns to know death only when he dies. The hu-

«

v Alain Badiou, Ethics. An Essay on the Understanding of Evil, trans. Peter Hallward
(London and New York: Verso, 2001), 71, 78-80, 86.

' This remark, along with the synthesised yet concise summary above it, follows Badiou’s
own declaration on the consistency of his works within the greater purpose of “desuturing”
philosophy, as he calls it. For Badiou, for many years philosophy has been subjugated, or sutured,
to one or more of its conditions - love, politics, science, or art — which, historically speaking,
finds its most recent form in Heidegger’s turn to the poem. Badiou’s strategy of writing seems
to mimic his revaluation of philosophy and its conditions. Precisely, purely ontological and
phenomenological studies, Being and Event or Logics of Worlds, are completed by lesser writings
devoted to particular conditions; On Beckett contains essays belonging to this other canon. See:
Alain Badiou, Manifesto for Philosophy, trans. Norman Madarasz (Albany: State University of
New York Press, 1999), 61-67.

" Giorgio Agamben, The Open. Man and Animal, trans. Kevin Attell (Stanford: Stanford
University Press, 2004), 37.

* Agamben, The Open, 37. Interesting enough, the event itself - as the suspension of
the law encapsulated in the orders of counting — might also be read as “a kind of state of excep-
tion.”
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man figure, however, ‘consciously draws every hour nearer his death’”” Even
though what one encounters here is yet another anthropological machine,
I believe that its division might — perhaps against itself — complete our theo-
retical considerations and be read in a more affirmative manner. It would then
stage Beckett’s human protagonists as experiencing the linear and persistent
agony without a definite horizon of its end, whereas animal death as some-
thing purely nonhuman, an affective charge resisting or disturbing significa-
tion, or a void. In a sense, insects and worms in Beckett’s universe tend to
cling to the situation diagnosed by Badiou, yet realise it inversely: they are
locked within the realm of death, struggling with living and life but never
reaching one entirely.

What Is the Worm??

Worm has been regarded as one of the most mysterious entities in Beckett’s
works. The Unnamable, whose realm Worm inhabits, articulates a neurotic and
rapidly developing monologue of the narrator: a creature without an identity
who calls into question everything “he”* states. Seemingly deprived of motives
and goals, the narrator is driven solely by the desire to finish the story he tells
and thus stop the logorrhoea he suffers from; as it turns out, it is not possible
whatsoever. Moreover, this “realm between life and death,”®* as Theodor W.
Adorno calls the reality of the novel, cannot be governed by the logical terms.
The monologue itself is cut and dispersed. One of the means contributing to this
state is a gesture of dividing the narrator into his “vice-exister[s],”*” as he himself
calls them, that is, Mahood and Worm. As for the former, it is revealed in the

?' Paul Stewart, “Sterile Reproduction: Beckett’s Death of the Species and Fictional
Regeneration,” in Beckett and Death, ed. Steven Barfield, Mathew Feldman, Philip Tew (London:
Bloomsbury, 2009). Electronic edition, no pagination. Stewart juxtaposes quotes from Arthur
Schopenhauer’s The World as Will and Representation. Emphasis in the original.

*2 T allude here to “what is the word” - Beckett’s most famous poem and his final work -
in which he explores the imperfection of speech and language as tools for describing the outer
reality; as Beckett shows, they result in inevitable distance instead. See: Samuel Beckett, “what is
the word,” in The Collected Poems of Samuel Beckett, ed. Sean Lawlor and John Pilling (London:
Faber and Faber, 2012), 228-229.

** Just as in the case of Worm, while discussing the figure of the narrator in The Unnamable
I am using the masculine pronoun “he,” despite the universality of this figure.

* Theodor W. Adorno, Frankfurter Adorno Blitter I1I, ed. Theodor W. Adorno Archive
(Munich: edition text+kritik, 1994), 43. Quoted in: Shane Weller, “Adorno’s Notes on The
Unnamable,” Journal of Beckett Studies, Vol. 19, No. 2. (2010): 191.

% Beckett, The Unnamable, 309.
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course of two contradictory stories the narrator tells about him that Mahood
is a universal figure of humanity, alluding to the conditions Badiou delineates:
at first, he is a legless man roaming the world, and then - an eerie entity held
captive in a jar. Furthermore, his name connotes the noun manhood and can
be divided into my-hood, which simultaneously refers to the particular “selfness”
and to the act of hooding this identity. To an extent, Mahood designates the
linguistic incapacity of expressing one’s identity: a human being encapsulated
in the misleading and imperfect language.

Worm, on the contrary, connotes a “thing-in-itself,” as his being is imme-
diately interrupted in the very moment language attempts to capture it. As the
narrator points out, Worm is the “anti-Mahood.”*® If Mahood is betrayed by
the language since it is incapable of expressing his “I,” Worm is an element that
cannot be comprehended in linguistic terms as he is before and beyond them.
Let us immerse in a passage depicting his elusive nature:

Yes, now that I've forgotten who Worm is, where he is, what he’s like, I'll begin
to be he. Anything rather than these college quips. Quick, a place. With no
way in, no way out, a safe place. Not like Eden. And Worm inside. Feeling
nothing, knowing nothing, capable of nothing, wanting nothing. Until the
instant he hears the sounds that will never stop. Then it’s the end. Worm no
longer is. We know it, but we don’t say it, we say it’s the awakening, the be-
ginning of Worm, for now we must speak, and speak of Worm. It’s no longer
he, but let us proceed as if it were still he, he at last, who hears, and trembles,
and is delivered over [...].7

While indeed the narrator refers to Worm as “he,” he does so in order to tem-
porarily identify with the entity or to appropriate his position, and, consequently,
to gain access to the void Worm dwells in. This is, however, the moment of
a sound, or the articulation of its name, that wipes Worm away. What Worm is
hearing will never stop, precisely because it will constitute his displaced being
within the linguistic terms. In other words, the sound will turn Worm from
“it” to “he,” or from Worm to the word. If we keep in mind this inevitability of
death preceding and prevailing over any moment of coming into life, we might
be struck by the fact that Worm is presented as “a pure ear” - an ear which
Jacques Derrida describes as “the most tendered and most open organ.”” Wary
and waiting, Worm seems to be attuned to sudden and instant death that leaves
one only with a possibility of pretending that he remains here nonetheless. It

* Beckett, The Unnamable, 341. Emphasis mine.

%7 Beckett, The Unnamable, 342.

28 Beckett, The Unnamable, 347.

* Jacques Derrida, “Otobiographies. The Teaching of Nietzsche and the Politics of the
Proper Name,” trans. Avital Ronnel, in The Ear of the Other: Otobiography, Transference,
Translation, trans. Peggy Kamuf (New York: Scocken, 1985), 33.
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encapsulates, therefore, a strange figure of mobility. Worm is radically immobile,
since any attempt at thinking (of) him in terms of movement and standstill
would impose notions from the outside on it; simultaneously, however, Worm
is constantly fleeing, occupying conceptual spaces different from those one is
assigning to him at the precise moment.

In The Unnamable, Worm - that is never breaching into life - occupies
the realm of permanent death. The narrator captures this nuance: “Mahood
I couldn’t die. Worm will I ever get born?”** Worm embraces a radical liminality
which, as it will be shown further on, will be shared by the selected cases of in-
sects in Beckett’s works. Certainly, worms are not insects; still, the correspond-
ence between them and Worm allows us to think them together. Importantly
enough, Connor points to the etymology of an “insect” - insectare: something
cut or split.”" This brilliant remark reflects on Worm in a twofold way. First, it
emphasises the previously described manner in which he exists on the limits
of life and death, a name and an unthinkable image, mobility and immobility.
Second, it signals his necessity to exist on another verge, separating Worm’s
uninterrupted existence in the unreachable and absent space from the attempts
to incorporate this strange entity within the tale of the narrator; even though
this act legitimises Worm’s absence instead of making him present, at the same
time it induces a change in the narrator, puncturing his otherwise impermeable
linguistic limits. In The Posthuman, Rosi Braidotti emphasises that death - in
its resistance to being comprehended, sensed, or represented - is nonhuman
per se; hollow, it nevertheless facilitates human becoming and transformation
within the boundaries of life.”” Perhaps, this is the reason why Beckett chooses
Worm as an aporetic figure of death; in order to render that which is absolutely
nonhuman, a nonhuman species is demanded.

Dance of Bees, Music of Wasps

Connor’s turn towards etymology in his study on flies in Beckett is not the
only philological act he commits; along with probing the word insect, he also
plays on the association of entomos with atomos.”> After all, insects mostly come
in swarms. Most presumably aware of Karl von Frisch’s discoveries, Beckett
includes a detailed analysis of waggle dance in Molloy. By the end of the novel,

30 Beckett, The Unnamable, 345.

*' Steven Connor, “Making Flies Mean Something,” in Beckett, Modernism and the Material
Imagination (Cambridge: Cambridge University Press, 2014), 55.

** Rosi Braidotti, The Posthuman (Cambridge, Malden: Polity Press, 2013), 131.

* Connor, “Making Flies Mean Something,” 55.
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Moran ponders upon the fate of his bees, reminding himself about the man-
ner they danced in the past. Meticulously, he points at various nuances of this
phenomenon: the distances between bees, the significance of their ascending
and descending, the hum they produce, and the varying rhythms and figures.
What, however, seems to fascinate Moran most is the fact that even though
he is convinced that he has rightly read this phenomenon as a mode of sign
communication, he is equally sure that he is incapable of understanding the
intricacies of the waggle dance fully.’* As he admits, “I was more than ever
stupefied by the complexity of this innumerable dance, involving doubtless
other determinants of which I had not the slightest idea. And I said, with rap-
ture, Here is something I can study all my life, and never understand.”” For
Moran, bees are the objects of contemplation, yet at the same time they, just
as his memory of waggle dance, happen to be “the nearest thing to comfort.”*
Eventually, this realisation is painfully contrasted with Moran’s discovery as
he finally returns home; he finds his bees dead, grabs a handful of them, and
carefully hides them in his pocket. Bees, which have “weighted nothing,”*” have
turned into “[a] little dust of annulets and wings.”*

After their demise, not only do bees “weight nothing,” but also they move
towards nothing and reside in nothing. By the peculiar word choice, Beckett
disallows us to simply think of their remains in terms of insect morphology.”
Nor does the linear logic of passing seem to apply here. Instead, annulets
employed as an image of a corpse suggest the link to the basic meaning of
a different word, “annul,” whose etymology traces the movement ad nullum -
to nothing. The aliveness of dancing bees has been preserved in the space of
memory intact, where their vigorous movements serve primarily communica-
tive purposes, realising an indecipherable code. The purposeful motion ascribed
to them is therefore at odds with Beckett’s excessively mobile human characters,
whose striding, roaming, rushing, or waiting merge the inevitability of escap-
ing absurdist deadlocks with the inability of ceasing to do so. Indeed, bees
move - they dance - but this motion is deprived of a presupposed destination
or an intention to change place. Moreover, finding them coexists with the in-
ability to recognise their state in the dark®; the final recognition, in turn, is
decided solely based on their remnants after Moran has transported a handful
of them outside of a hive. More importantly, they are hidden from the senses

** Beckett, Molloy, 162-163.

* Beckett, Molloy, 163.

* Beckett, Molloy, 163.

7 Beckett, Molloy, 168.

* Beckett, Molloy, 169.

* Cf. Henrik Steinmann, Lajos Zombori, ed., Dictionary of Insect Morphology (Berlin, New

York: Walter de Gruyter, 1999), 13.
* Beckett, Molloy, 168.
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while being recollected in darkness, and then they disintegrate into dust the
very moment Moran interacts with them: after all, he imposes a new form of
movement, transporting a handful of bees outside of the place they belong to.

Not only do the bees turn into nothing or move towards nothing, but they
also mean nothing." Similarly to Worm and any “insect life,” they may mark
“an alien presence that we can neither assimilate nor expel,™ to put it in Steven
Shapiro’s words. In fact, any attempt to frame them within coherent signifying
practices and meaning production unfolds the resistance they stand for. In The
Unnamable, the closing instalment of the Trilogy inaugurated with Molloy, the
poetics of abstraction embodied in Worm stages Beckett’s radicalised stance
on nonhumans in his works. More representation-oriented, Molloy seems to
provide us with a comparable schema. As long as Moran has gained pleasure
or has been lost in contemplation of waggle dance, the bees as the objects of
his imagination and intention have remained vigorous, even if their intricacies
breach through this vision. Then, Moran discovers his dead bees yet does not
identify them; this is a situation which deteriorates even more after he decides
to move and scrutinise them later. Consequently, when Moran interacts with
the otherwise remote realms of humans and nonhumans, the bees cease to ex-
ist. Once again, the human prolonged dying is juxtaposed with the lacunae of
pure death, inaccessible to human beings. To play on “annul” a bit longer, we
might say that what happens here is not so much their demise as the annul-
ment of their relation or communication pact with Moran. Still, the cut of this
relation imposes significant differences in the order of death or dying and the
split between human and nonhuman that Beckett emphasises.

Despite the fact that in Molloy waggle dance is interpreted as a mode of com-
munication, and even in The Unnamable words “swarm and jostle like ants,™’
Beckett also deploys collective insect metaphors that do not become figures of
language or code. As will be shown below, just like the dead bees exist through
the metonymy of wings in Molloy, the deadly potential of insects is conveyed
by yet another metonymy - the noise their wings produce. Waggle dance thus
finds its counterpart in insect music.* In Not I - a work equally concerned
with “speaking oneself” as The Unnamable - it is buzzing which distracts the
neurotic speech of Mouth. Moreover, this noise — audible solely to Mouth - is
only “so called,” and is always recalled as if in a response to the unsaid remi-

' I purposefully play here with the title of Connor’s article not to neglect the significance
of insects, but rather to focus on their conceptualisations beyond linguistic meaning.

* Steven Shapiro, “Two Lessons from Burroughs,” in Posthuman Bodies, ed. Judith
Halberstram and Ira Livingston (Bloomington: Indiana University Press, 1995), 47. Quoted in:
Braidotti, Metamorphoses, 149.

* Beckett, The Unnamable, 348.

* Cf. Braidotti, Metamorphoses, 153-157.
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niscence.” In All that Fall, similarly to Not I, buzzing recurs, implied by Mrs
Rooney’s association with wasps.*® Finally, in The Unnamable, the narrator is
haunted by an ineffable thought which reaches him as aggressively as “hornets
smoked out of their nest.™ In each of these cases, the motif of communication
resurfaces, although differently to that introduced in Molloy. Here, it belongs
entirely to human and anthropomorphised creatures, and is disturbed by the
thoughts or events that cannot be put into words. Instead, these thoughts
interrupt the flow, conjuring up thanatic, if not traumatic, content. Similarly
to a swarm that multiplies and spreads beyond control, these thoughts resist
linguistic domestication, leaving only the animal trace of insect metonymy -
the ominous buzzing. Insects once again cover remoteness and distance; even
though they do not die, they transfer a deadly element to otherwise coherent
anthropomorphised protagonists and disturb the flow of words or thoughts.
Unlike insects to human beings (if we consider Mouth as such, too), the latter
are continuously reachable to the former. Hence, insects tamper with their con-
sciousness and tales, mind and cognition, opening them to the sudden bursts
of alien excess. This excess, finally, stems from the purely nonhuman place of
pure death which is contrasted with the human prolonged dying.

In When Species Meet, Donna Haraway refers to Karen Barad’s intra-action
to emphasise the originary ground for the companionship between species.
Since it is hard to speak of such a partnership in the cases this paper analyses,
I would like to turn to Barad’s different category - that of diffraction. Not only
a feminist scholar but also a physicist, Barad notes that with regard to quan-
tum mechanics diffraction is not solely a process of superimposing waves, be
it a sound or a ray of light. Instead, this phenomenon is an intrinsic capacity
of any single particle, and a crucial boundary-making process.”® As I believe,
the effable moments which Worm, hornets, or buzzing cover are included in
Beckett’s works to resonate with the narrative that attempts to appropriate them
on its terms; after all, the sonic also forms a wave. The play they enter together
posits and transgresses limits, as the language begins to twist and collapse in
order to grasp the foreign intruders even though it finally reduces “worms”
to “words.” However, these entities, although deprived of their existence and
replaced with empty referents, have already inscribed their deadly potential on

* Samuel Beckett, Not I, in The Complete Dramatic Works (London: Faber and Faber, 1990),
passim.

“ Beckett, All that Fall, 177.

47 Beckett, The Unnamable, 344.

* Donna J. Haraway, When Species Meet (Minneapolis, London: University of Minnesota
Press, 2008), 165. Diffraction is a key concept of Barad’s theory, developed at length in: Karen
Barad, Meeting Universe Halfway: Quantum Physics and the Entanglement of Matter and
Meaning (Durham and London: Duke University Press, 2007). For a more concise reading of
diffraction in Barad, see: Karen Barad, “Diffracting Diffraction: Cutting Together-Apart,” paral-
lax, Vol. 20, No. 3 (2014): 168-187.
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the Beckettian realms; these, depending mostly on monologues and tales, have
to face hesitation and distraction, interrupting the flow of words and, thus, the
looped construction of Beckett’s literary worlds. In a sense, the insect and ver-
min tropes are included as the counterpart of the ceaseless torment of Beckett’s
protagonists; as the loci of death unthinkable from the perspective of the au-
thor’s all-embracing narratives, insects and worms paradoxically guarantee that
the dying of human beings will not be completed by the event of death and
puncture particular places within the narrative, so that it has to continuously
revise itself. Unlike humans, who are on the verge of death, these tropes are
tigures of death per se, yet regularly breaching the wall of life.

Insect Technologies

In the previous readings, the trope of metonymy happened to be a central
figure; in fact, buzzing might construct yet another one, emphasising its own
congruence to technology and media as presented in Beckett’s works. While the
connection between media and insects is perhaps not new, the intensity of the
bond between the two has not lost a bit of its promise: the promise anchored
in the fact that both technological media and insects are deeply nonhuman.”
The very same bond corresponds to two works of Beckett in a diachronic way.
Aside from Not I finished in the early 1970s, Molloy and The Unnamable were
written in French and English in the 1950s, whereas All that Fall was broadcast
for the very first time in 1957. In the following two years, Beckett published
two more works interesting from our perspective: Krapp’s Last Tape in 1958
and Embers in 1959. Such a configuration encourages one to think that Beckett,
having exhaustively exercised the linear narrative of a novel, has turned to the
medium which - in spite of similar linearity of transmission - is also affected
by the events of recording, replaying, preserving, and even sampling its content.
These last two pieces are devoted nearly entirely to the dispersion of the human

* Jussi Parikka, Insect Media. An Archaeology of Animals and Technology (Minneapolis,
London: University of Minnesota Press, 2010), 119. It is worth noting that Parikka also discus-
ses waggle dance from his new materialist perspective. In his reading of Frisch’s discovery, he
follows the steps of Gilbert Simondon with whom “we are able to understand the intensive
individuation that always takes place in the shifting boundaries of an entity and its milieu”
(Parikka, Insect Media, 141). Waggle dance is presented through the intense relationship with
its milieu in which “[p]erception and communication [are] seen as individuation [and] are not
separate modes of being in the world but processes constituting living beings as afforded by
their milieus” (Parikka, Insect Media, 143). While not explored in detail in this article, Parrika’s
remarks indebted to Simondon might provide new interpretative paths for the role of insects in
Beckett’s works, which are worth undertaking. See: Parikka, Insect Media, 140-144.
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protagonists as presented via the dislocating and dividing practices made pos-
sible by the recording devices of radio media. Furthermore, the same two works
stage the equally ominous noise as the buzzing mentioned earlier. In Krapp’s
Last Tape the damage done by the neurotic splits and recollections of Krapp’s
identities is not followed by the sufficient catharsis; instead, the stage is filled
with the buzzing sound of the reels “running on in silence.” In Embers, Henry
legitimises the noisy radio soundscape in the background as the sea, admitting
to himself that this proclamation depends solely on his word and the lack of
vision of the audience.” Still, this “white world, not a sound”” is clearly distin-
guished from the remaining internal reality of Henry presented in Embers; it
signifies an excessive residue disturbing the coherence of the subjective plane
and the audial reality of the radio play.”

Although the congruence of noises is striking in the diachronic perspec-
tive, this juxtaposition is more intricate and deserves further attention. In The
Unnamable, Worm serves as a “pure ear” attuned to the noise which “never
stops,” connoting both its temporary recognition and death. In Molloy, bees are
chosen in order to render both their fragility and the intricacies of their com-
municative skills; this choice, however, implies also a certain affection to their
hard work and persistence. The buzzing reverberating in Not I, All that Falls,
and The Unnamable covers, also by means of “hornets” and “wasps,” sudden
disturbance haunting the ones exposed to it. All of these seem to contribute to
Beckett’s understanding of radio media. First, these media have been intended
to be used for communication purposes yet reveal their potential outside of it.
Second, they function as the “pure ears” (because of their capacity to record),
and after that the “noise” destroys them completely (filling the emptiness of the
reel and privileging the record itself). Third, they emit continuous noise either
interrupting the silence of the empty reel or accompanying the other events as
the inevitable, although not intended, background. Finally — which Krapp’s Last
Tape and Embers prove the most - nonhumanity inherent to media disturbs
human beings they affect, dispersing their otherwise coherent identities.

In this article, I endeavoured to explore the vermin and insect tropes in
Samuel Beckett’s selected works. In The Unnamable and Not I, these figures
happen to be intrinsically linked with the narrating human beings and to mark
the places and events which evade linguistic precision. Similarly to human be-
ings in Badiou’s reading, they are often stripped of their actual animality so

* Samuel Beckett, Krapp’s Last Tape, in The Complete Dramatic Works (London: Faber and
Faber, 1990), 223.

1 Beckett, Embers, 253.

* Beckett, Embers, passim.

** 1 touch upon this notion in relation to the figure of the father in Embers elsewhere.
See: Michal Kisiel, ““White World, Not a Sound’. Paternal Spaces in Samuel Beckett’s Embers,”
Romanica Silesiana, no. 12, Le pére / The Father (2017): 64-74.
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that particular functions of their being or existence are emphasised; however,
unlike human beings, they reside in the realm of death, never reaching life,
subtly struggling at its surface instead. Although condemning them to this
death without dying ascribed exclusively to human beings, Beckett contributes
immensely to the relation between human and nonhuman, even if the latter
is envisioned only provisionally. In order to understand this tension, what is
demanded are not only nonhumans, but also that which is entirely beyond
human, or nonhuman per se: death and technology. Only then, according to
Beckett’s entomopoetics read by means of Badiou and Braidotti, might there
occur beneficial transformations and openings, even if to some extent asym-
metrical; after all, Mahood never dies, and Worm never gets born.

Abstrakt
Aristajos i Tanatos
Owadzia poetyka Samuela Becketta

Celem niniejszego artykutu jest préba nakreélenia sposobdéw, za pomocg ktérych Samuel Beckett
wigze $mier¢ z figurami owaddw, stanowigcymi jeden z najbardziej dopracowanych i konse-
kwentnych tropow zwierzecych w jego literackim uniwersum. Jak sie okazuje, w przeladowanych
antropocentryzmem dzietach irlandzkiego pisarza zwierzeta zaskakuja czytelnika tym, jak wiele
z ich gatunkéw oraz okazéw zamieszkuje jalowe i martwe przestrzenie Becketta. Owady nie
stanowia w tej kwestii wyjatku: w §wiatach Becketta spotykamy muchy, pszczoly, szerszenie, osy
czy mréwki. Wychodzac od antropocentrycznego odczytania dziet autora Koricowki przez Alaina
Badiou, autor przesiewa te¢ interpretacje przez maszyne antropologiczng Giorgio Agambena
oraz posthumanistyczne rozwazania Rosi Braidotti. W odréznieniu od figur ludzkich, ktére
skazane sg na niekonczaca si¢ agoni¢ pozbawiong wieficzacego ja wydarzenia, owady zostaja
odczytane jako byty przynalezace w pelni do $mierci, sporadycznie przebijajace si¢ poprzez jej
mur do $wiata zywych. Podazajac za tym rozpoznaniem, autor stara si¢ ukaza¢ powyzsza teze
na kilku réznych planach. W artykule zostaje zinterpretowana rola Worma (dostownie: Robaka)
w Nienazywalnym, a takze jego niejasny status ontologiczny. W Molloyu zanalizowana zostaje
relacja Morana do jego pszczol: obserwacja ich tanca oraz odkrycie ich $mierci oraz zwlok.
W koncu, w dalszych czeéciach artykulu odczytana zostaje fascynujaca Becketta logika roju,
a takze metonimiczne zwigzki owadéw z technologia, ktérych tanatyczne aspekty ujawniaja
intrygujace zwigzki ludzi i nieludzi w dzielach autora Ko#icowki.

Stowa kluczowe:
Samuel Beckett, owady, $mier¢, maszyna antropologiczna, abstrakcja

A6cTpakT
Apucten n TaHatoc
SHTOMOoNo3TnKa Camioana bekkeTa

B maHHOJI cTaThe MpeNIPUHATA IIONBITKA IIPEACTaBUTh, KAKUM 00pasoM CaMi0a1 BekkeT cBA3bI-
BaeT CMEPThb C HACEKOMBIMU, COCTAB/AIOUIMMI OJHY U3 CAMBIX U3BICKAHHBIX U MMOBTOPAIINXCA
00pa3oB >KMBBIX CYIIIECTB B €r0 IPOM3BEeNEHNN. YIUBUTENIbHO, HO O€3/II0IHbIe U MpauHble IIPO-
CTPAaHCTBAa KHUT Bekkera — HECMOTPS Ha HNPUCYLIYI0 MM aHTPONOLIEHTPUYECKYIO CTPYKTYDY,
Ha KOTOPOJ) OHM OCHOBaHbI, — HacCe/leHbl MHOXXECTBOM CYILECTB, He ABJIAKMIMUXCSA TIOJbMMU.
HacekoMmble He ABNAOTCA UCK/IIOYEHMEM: B MUpaxX bekkeTa Mbl BCTpedaeM MYX, IT4eJl, epIIHei,
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OoC ¥ MypaBbeB. B CBOMX PasMBIIIZIEHMAX aBTOP CTAaTby CChIAETCA HA TEOPUIO AaHTPOIIOLIEH-
TpusMa, punocodpuro Asnena banpio, anTpononorndeckue reopun Ixopmxo Arambena u Posn
BpaitnoTTy, BKI0Yas upeo AraMmbeHa 06 «aHTPOIIONIOIMYECKOi MallnHe». B oTnnyme oT mio-
Zeit, KoTopble 0OpedeHbl Ha O@CKOHEUHYI0 arOHNMI0, HACEKOMBIE IIPMHAJJIeXAT JApCTBY CMEPTH.
JIpyruMu cmoBaMu, OHM M30 BCEX CUJI IBITAIOTCA NMPOPBATHCA CKBO3b CTEHY >KM3HM. UTOOBI
[IOKa3aTb CBOIO MBIC/Ib, ABTOP CTAaThy OOCYXK[aeT, HAaIlpuMep, HEMOHATHbI OHTOMIOTMYECKIUIL
craryc YopMa (6ykBanbHo: YepBss) B poMaHe be3vimanHbili. B cBOI0 ouepenb, Ha mpuMepe IIpo-
usBefienuA Monioii, OH aHaNMM3UPyeT OTHOIIEHNe Mopaxa K ero m4enaM, TO €CThb K UX TaHITY,
CMepTV U OOHAPY)KEHMIO MX MEePTBBHIX Te/l. B majbHellIelr YacTu CTaTbu aBTOp OOpaljaeT BHU-
MaHIe Ha 3aXBaTbIBAIONIYI0 bexkeTa /IOTMKY pos, a TaK’Ke METOHMMMYECKYe CBA3Y HaCEKOMBIX
C TeXHOJIOTMel, Yb) TaHATUMYECKMe ACIeKThl PACKPBHIBAIOT MHTPUTYIOIIME B3aMMOOTHOIIEHMS
JIOfiell 1 He-NMIofeit B paborax aBropa Kouuya uepol.

KiroueBbie cmoBa:
Comi0an Bexker, HaceKOMble, CMEPTh, AHTPOIIO/IOTMYECKas MALIMHA, aOCTPaKI{Ms
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Smier¢ muchy
Jedna scena z Odejscia Gtodomora
Tadeusza Rézewicza

jak przyjde do siebie napisz¢ opowiadanie
o muchach w miescie i na wsi
o muchach na kwiatach i suficie
o muchach na martwych naturach
malarzy holenderskich
(Umierajacy Franz Kafka,
poemat Tadeusza Rézewicza
przerwana rozmowa')

W wyobrazni Zachodu mucha jest pomiotem (abiektem?®). Budzi wstret i jako
taka przynalezy do ,innego $wiata - zwymiotowanego, odrzuconego, upadle-
go”’, ktory definiuje - na zasadzie réznicy - ramy ludzkiego istnienia (zaczyna
si¢ dopiero tam, ,gdzie mnie nie ma™). Mucha to wykluczone, radykalnie od-

' T. RézEWICZ: przerwana rozmowa. W: IDEM: Plaskorzezba. Wroclaw 1991, s. 121.

*> Odwotluje sie do terminu Julii Kristevej ,abject”, ktéry bywa tlumaczony takze jako ,wy-
-miot”. Wybieram jednak wariant ttumaczenia ,pomiot” ze wzgledu na jego blizsze - jak mi si¢
wydaje — konotacje ze sfera moralnego potepienia.

* J. KriSTEVA: Potgga obrzydzenia. Esej o wstrecie. Przet. M. FaLski. Krakow 2007, s. 11.
4 Ibidem, s. 9.
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rebne, ani podmiot, ani przedmiot: ,,Nie ja. Nie to. [...] Pewne »cos«, ktérego
nie uznaje za co$”. Robak.

Jako rekwizyt kulturowy zwykle symbolizuje: zaraze, plage, rozpuste, upa-
dek moralny, brud, diabta (Belzebuba) lub metafizyczne zlo innego rodzaju.
Odsyla bezposrednio do domeny $mierci: przemijania, zarfocznosci czasu, roz-
padu materii, kleski ludzkiego ciata®. Mucha byta przekletym zwierzeciem $re-
dniowiecza. Podobnie jak szczury, gasienice, $limaki, nietoperze czy weze, ktére
podejrzewano o konszachty z szatanem z powodu ich fizycznej formy - brzydoty
- i/lub szkéd gospodarczych albo sanitarnych, jakie byly ich udziatem, muchy
stawaly — oczywiscie in absentia — przed sadem Kosciota katolickiego. Tak mialo
sie zdarzy¢ na przyktad w 1121 roku, kiedy francuski biskup Barthélemy nato-
zyt na muchy z diecezji Laon ekskomunike, ,,zupelnie jakby mial do czynienia
z heretykami” (zbiorowe procesy przeciwko niektérym insektom - jak pisze
Michel Pastoureau - prowadzono jeszcze na poczatku wieku XVIII).

A jednak - na przekdér anatemom - fantazmat muchy stale nawiedzal wy-
obrazni¢ Zachodu. Jego zwycigskie powroty (i przemiany) utrwalone sg w wiel-
kich tekstach kultury. To $redniowieczne i barokowe realizacje toposu triumfu
$mierci, przedziwne, owadopodobne diabty Hieronima Boscha czy ttusta mucha
na czaszce, umieszczona przez Guercina na stynnym obrazie Et in Arcadia ego.
To niemal niewidoczne muchy na martwych naturach, tak dyskretnie przedsta-
wiane obok przedmiotéw i kwiatéw, a takze frenetyczne podniecenie z wiersza
Baudelaire’a, gdy para kochankéw podczas spaceru (,w ten letni, tak pigkny
poranek™) napotyka padline:

Brzeczala na tym zgnitym brzuchu much orkiestra
I z wnetrza larw czarne zastepy

Wypelzaty $ciekajac zwolna jak ciecz gesta
Na te rojace sie strzepy’.

Jeden z najbardziej symbolicznych i zarazem poruszajacych - mocg wstre-
tu — obrazéw pochodzi z powiesci Williama Goldinga z 1954 roku: ,Stos
swinskich bebechow przemienil si¢ w czarng plame much, ktére bzyczaly jak
pifa. Po chwili muchy znalazty Simona. Nazarte siadaly przy struzkach potu

> Ibidem, s. 8.

¢ W. KopaLiNskr: Stownik symboli. Warszawa 2015, s. 236-238; A. PascuaL CHENEL,
A. SERRANO SIMARRO: Stownik symboli. Przel. M. BOBERsKA. Warszawa 2008, s. 156-157;
J. TRESIDDER: Sfownik symboli. Przel. B. STokrLosA. Warszawa 2005, s. 134-135 i - przede
wszystkim - J. COLLIN DE PLANCY: Dictionnaire infernal. Paris 1863, s. 89-90, 480.

7 M. PASTOUREAU: Sredniowieczna gra symboli. Przel. H. IGALSON-TYGIELSKA. Warszawa
2006, s. 43.

® CH. BAUDELAIRE: Padlina. Przet. M. JASTRUN. W: IDEM: Kwiaty zfa. Wyb. M. LESNIEWSKA,
J. BRzozowski1. Krakow 1990, s. 81.

° Ibidem.



Smieré muchy. Jedna scena z Odejscia Glodomora...

i pity. Laskotaly go w nozdrza, wyprawiaty harce na udach. Bylo ich mndstwo
- czarne, zielonkawe; a przed Simonem tkwil na kiju Wladca Much i usmiechat
si¢”". Ta apokaliptyczna scena bywa odczytywana jako alegoria dwudziesto-
wiecznych totalitaryzmoéw. Jednak réwnie dobrze mozna w niej rozpoznac tresci
antropologiczne'. Patrzac na dzikie rojowisko much, ktdre rzuca sie na odciety
swinski feb, Simon w jednej chwili staje sie dorosty. Juz rozumie, ze ,wszystko
jest zte”?. \W oczach nie mial zwyklej wesolosci i szedl z jakim$ ponurym
zdecydowaniem, jak starzec”".

Jakze odmienne jest przedstawienie muchy w dramacie Tadeusza Roézewicza
Odejscie Gtodomora z 1976 roku. Tytulowy bohater — na poly jarmarczny ku-
glarz, na poly $wiety-asceta i wreszcie prawdziwy artysta glodu (Hungerkiinstler,
jak w opowiadaniu Franza Kafki) - w ironiczno-patetycznej scenie czwartej
oplakuje muche, ktdrg zgniott w dloni. Nad jej zwlokami Glodomoér dokonuje
rachunku sumienia: ,,Cézem ci uczynil, siostrzyczko moja, mucho...”, ,lezysz na
mej dloni martwa, czarna, bez zycia bez duszy”, ,sumienia mak / famie mnie
drag / jam nie much brat / lecz kat jam kat”, a nastgpnie urzadza pogrzeb (chyba
chrzescijanski, w kazdym razie jest tu sfomiana trumienka i motyw zfozenia do
grobu): ,,pochowam ci¢ w Zdzble stomy w szparce miedzy deskami podtogi™*.

Ta niestychana empatia, z jaka Rozewiczowski Glodomoér doswiadcza smier-
ci owada, balansujaca gdzies na granicy sentymentalnego kiczu i etycznego
geniuszu, odwraca zlowieszczo-belzebubiczny fantazmat muchy. Przywodzi na
mys$l raczej hiperwrazliwe opowiadania Brunona Schulza, z jego wyczuleniem
na - gleboko ludzkie - cierpienie much uwiezionych w sklepowym magazynie:
»Ku koncowi lata wylegali si¢ wreszcie ci samotni pogrobowcy juz ostatni z rodu,
podobni do wielkich niebieskich zukéw, niemi juz i bez glosu, ze zmarnialymi
skrzydlami, i dokonywali smutnego zywota, zbiegajac bez konca zielone szyby
w niezmordowanych i blednych wedréwkach””.

' W. GoLpiNG: Wiadca much. Przet. W. NiepokOLczyYCKI. Krakéw 2012, s. 176.

' Zob. M. JaNION: ,Czlowiek wytwarza zlo, jak pszczota miéd”. W: EADEM: Wobec zla.
Chotomow 1989, s. 133-147.

> W. GorpinGg: Wiadca much..., s. 175.

B Ibidem, s. 185.

" T. Rozewicz: Odejscie Glodomora. W: IDEm: Teatr. T. 2. Krakow 1988, s. 300.

'* B. ScHuLz: Martwy sezon. W: IpEm: Opowiadania, wybor esejow i listéw. Oprac.
J. JARzEBsKI. Wroctaw 1989, s. 238. Muchy w opowiadaniach Schulza istnieja na co najmniej
dwa sposoby - jako rojowisko potegujace dzikos¢ opiséw natury i jako symbol ,bdlu w sta-
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W podobny sposoéb do Rozewicza pisal o meczenstwie much takze Witold
Gombrowicz. Jeden z poczatkowych wpiséw Dziennika, datowany na rok 1958,
rozpoczyna si¢ od stynnego wyznania, ktére mogloby postuzy¢ za komentarz
do spowiedzi Glodomora: ,Dzi§ »bytem zabijajgcym muchy« [...]”"*. Obraz
rodziny (Polakéw, katolikow - bo to o nich mowa w Dzienniku) beztrosko
zajetej podwieczorkiem, podczas gdy na lepie nad stolem umierajg ,,muchy
w sytuacjach okropniejszych niz potepieficy na obrazach $redniowiecznych™”,
jest koszmarem, woko! ktérego Gombrowicz buduje swoje rozumienie bolu jako
podstawowej zasady istnienia (,,BAl staje sie dla mnie punktem wyjsciowym eg-
zystencji, doznaniem zasadniczym, od ktérego wszystko si¢ zaczyna, do ktérego
wszystko sie sprowadza”"®).

Cierpienie much, robakéw i zwierzat w ogole, a nawet roslin, tak dalece
wpisane w rytm ludzkiej codziennosci, zZe niemal niedostrzegalne, z jednej stro-
ny obnaza u Gombrowicza etyczne wyrachowanie czlowieka, ktory uswiecajac
siebie, pozostaje obojetny na ,otchtan bezmierng tamtego bdélu - nieuspra-
wiedliwionego™”. (Gombrowicz méwi o takim cierpieniu: ,nagi fakt ziejacy
absolutem rozpaczy”*). Jednak z drugiej strony odstania epistemologiczne ka-
lectwo czlowieka, ktére nie pozwala mu - nawet gdyby probowat — wykroczy¢
poza ramy poznawcze swojego gatunku. Inny byt jest zawsze obcy: ,,pojawia
siec we mnie jaki§ opdr, przybierajacy posta¢ znudzenia, znuzenia, gdy chce
ogarng¢ i uzna¢ tamto nizsze zycie””. Gombrowicz pisze o $wiadomosci winy,
o wspolodpowiedzialnosci za potegowanie globalnego bélu. Jednak okresleniem,
ktérego uzywa, kiedy pisze o umierajacych muchach, nie jest wspolczucie - czy
wspdtodczuwanie - lecz strach. ,,Dzi$ boje sie — oto wlasciwe stowo - cierpienia
muchy”*. Tak jakby zbyt duza dawka bélu mogta go zabié.

Roézewicz jest bardziej radykalny. Antropomorfizujac $mier¢ muchy, a zarazem
dehumanizujac pozostale (,ludzkie”) osoby dramatu, autor Odejscia Gtodomora

nie czystym” (zob. hasto Mucha. W: Slownik schulzowski. Oprac. W. BOLECKI, J. JARZEBSKI,
S. Rosiek. Gdansk 2006, s. 228-230).

' W. GoMBROWICZ: Dziennik 1953-1969. Post. W. KarpiXski. Krakéw 2013, s. 370.

7 Ibidem, s. 372.

% Tbidem, s. 371.

¥ Ibidem, s. 3609.

2 Tbidem.

2 Ibidem, s. 370.

2 Tbidem, s. 371.
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uniewaznia hierarchiczne przeciwienstwo: ,czlowiek - zwierz¢”. Najwyrazniej
wida¢ to na przykladzie Rzeznikéw-Straznikéw, ktoérzy u Rozewicza przypomi-
naja dzikie, totemiczne bestie. Tepa i groteskowa przemoc, z jaka Straznik III
rabie w scenie czwartej kosci toporem, kiedy pozostali jedza rekoma surowe
mieso mielone prosto z miski, nie ma w sobie nic z iluzji ,$wi¢tej niewinno-
$ci wobec natury”®, o ktdrej pisal Gombrowicz. Straznicy to emanacja zadzy.
Ucielesnienie natury pozerajacej, jak okrutni bohaterowie Sade’a - cho¢ spa-
rodiowani, bo odarci z intelektualnej perwersji — dla ktérych tylko ,,prawo
silniejszego [...] kieruje $wiatem™*. Straznik III, przerywajgc na moment wysy-
sanie szpiku z kosci, tak komentuje zalobe Glodomora: ,To ja, bracie, zabilem
w swojej karierze sto woltdw, sto krow, tysiac cielat, i ze dwa tysigce $win... to
co on nad mucha placze, a przecie pod jednym $winskim ogonem sto much
tancuje...””. (Podobnie parodiuje Gtodomora Impresario: ,,Muszko... jam zabit
zywe stworzenie... zycie ci odebratem... tere fere kuku strzela baba z tuku...”.
[ puenta: ,Srajg muchy, bedzie wiosna”). Jednak fantazmat pozerania, dra-
pieznego glodu, rozrywania migsa, rzezni - fundamentalny dla tworczosci
Rozewicza” - realizuje sie w dramacie niemal bezustannie, zardéwno na pozio-
mie dostownym, jak i metaforycznym.

Oto rozmowa ,dwoch panéw w sile wieku”, ktéra uklada si¢ w swojego
rodzaju litani¢ do migsa. Adorowane sg tutaj: ,serdelki z tluszczykiem pod
skorka”, ,,0z0r wolowy”, ,kawalek boczku”, ,ziemniaczki polane stoninka”, ,ka-
walek uda z mlodej kaczki”, ,tatar z drobno posiekang cebulky”, ,tlusciutkie
z0lciutkie gotabki”®... Oto para kochankéw, ktorzy na tawce ,pieszcza sie
i calujg zarlocznie”. O Zonie Impresaria powiada jeden ze Straznikéw, ze to
»kobietka palce lizac...”, inny dodaje: ,Rarytas™. Polgczenie seksu i konsump-
cji, ktére u Rozewicza dokonuje si¢ juz na poziomie poetyki, a takze wstawki
prasowe o niebezpieczenstwie globalnego przeludnienia, ktérymi w scenie piatej
Staruszek dopelnia dialog Matek o karmieniu niemowlat, maja wymiar kata-
stroficzny. Ludzkos¢, jak waz, ktéry w zawrotnym pedzie polyka wlasny ogon,
jest tutaj w pulapce ,strasznej gry $mierci i rozmnazania”. Istnieje, a zatem
podlega prawu ,bezustannie odradzajacego sie zycia, ktére bezustannie doma-

% Tbidem, s. 369.

** D.A.F. pE SADE: Tyrada Verneuila o nieréwnosci. Przel. B. BANAsiak. W: IDEm: Powiedzie¢
wszystko. Antologia. Wyb. B. BANASIAK, M. BRATUN, K. MIKLASZEWSKI, P. PIENIAZEK. Krakow
2003, s. 86.

» T. RozEwicz: Odejscie Glodomora..., s. 303.

% Tbidem, s. 301.

7 Obecny juz w stynnej frazie: ,ocalalem / prowadzony na rzez”. Z wiersza Ocalony pocho-
dzi tez fundamentalne rozpoznanie: ,,To sa nazwy puste i jednoznaczne: / czlowiek i zwierze”
oraz: ,Czlowieka tak si¢ zabija jak zwierz¢”. IDEM: Poezja. T. 1. Krakow 1988, s. 21.

*8 Ipem: Odejscie Glodomora..., s. 305-306.

* Ibidem, s. 308.

% Ibidem, s. 311.
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ga sie $mierci™'. To Georges Bataille. W dramacie Rézewicza podobng prawde
o czlowieku wypowiada — w sposob niespodziewanie delikatny, a nawet cieply
- Zona Impresaria:

[...] spolkujemy ze soba my malzonkowie
dwa biedne zwierzeta ktorych wnetrznosci
wypelnione sg miesem

innych zwierzat®

(Cho¢ zapewne charakterystyce Straznikéw czy Impresaria bardziej od-
powiadataby definicja, ktérg Rozewicz zapisal gdzie indziej: ,tak to ta / rura
kanalizacyjna / przepuszcza przez siebie / wszystko™).

Glodomor nie je, nie $pi, nie czuje pozadania. Jego pierwowzor z opowia-
dania Kafki - prawie nie méwi. Odwraca si¢ plecami do przechodniéw. Nie
interesuje go lektura porannej gazety. Jego cialo maleje - trawione gltodem i sa-
motnoscia, pozerane wzrokiem gapiéw. W miare rozwoju (a moze dogorywania)
akcji dramatu coraz bardziej przypomina martwego. Ubrany w czarny trykot,
z umalowanymi na czarno ustami oraz biala skoérg dloni i twarzy, zamkniety
w staro$wieckiej klatce wyglada jak woskowa figura lub zwloki przedwczes-
nie poddane zabiegom funeralnym. Punktowe, stabe $wiatlo, ktére wydobywa
Glodomora z ciemnosci, tylko poteguje aure $mierci. Zona Impresaria w scenie
siodmej, w przedziwnym, erotyczno-zatobnym przedstawieniu piety, trzymajac
na tonie glowe Glodomora, musi si¢ upewnic: ,Jestes lekki jak wiatr”, ,czy jestes
martwy?”*". Jedna z dziewczynek moéwi kolezance: ,wczoraj statam z godzine
przed klatka, nie poruszyl sig¢, nie spojrzal na mnie... pomyslalam, ze umart
i uciektam””.

Czy mozna si¢ dziwi¢? Cala posta¢ Glodomora przeczy logice zycia, $wiad-
czy przeciw niemu. Fanatyzm, z jakim oddaje si¢ gtoddwce, zawiera w sobie
niepokojacg niezgode na istnienie. Tak czytala opowiadanie Kafki na przykiad
Maria Janion, dla ktérej Glodomoér stal si¢ smutnym emblematem wolnosci
metafizycznej, osiagnietej jednak nie na drodze lucyferianskiego buntu, lecz
przez tragiczne samozaprzeczenie (podobnie jak Gregor Samsa w Przemianie)*®.
Ten akt zerwania u Kafki dopelnia si¢ w zakonczeniu noweli, gdy umierajacy
artysta glodu, ponizony i zapomniany, zredukowany do kupki zgnilego siana,
na pytanie dozorcy cyrku o powdd jego fatalnej glodowki odpowiada w spo-
sob absurdalnie dostowny, ale i symboliczny: ,poniewaz nie moglem znalez¢

* G. BATAILLE: Erotyzm. Przet. M. OcHaB. Gdansk 2015, s. 87-88.
* T. Rézewicz: Odejscie Glodomora..., s. 315.

IpEM: Nowy czlowiek. W: IDEM, Poezja..., s. 483.

IpEM: Odejscie Glodomora..., s. 316.

* Ibidem, s. 318.

* M. JANION: Zyjgc tracimy Zycie. Warszawa 2001, s. 184-185.
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potrawy, ktéra mi smakuje. Gdybym ja znalazl, wierzaj mi, najadlbym sie do
syta, jak ty i wszyscy””.

Glodomor Rézewicza jest inny. Mniej bezbronny, nieco btazenski. Ostatecznie
nie umiera, lecz odchodzi. Gdzie i po co - urwana narracja nie pozwala tego
stwierdzi¢. Przedtem jednak sklada podobng deklaracje, ktora obrazuje sie
w scenie siodmej, gdy Glodomor odtraca od ust kobieca piers (piers istoty, ktéra
jako jedyna w dramacie ma odwage powiedzie¢ o sobie: ,jestem naczyniem /
stworzonym do przyjecia mitosci”). Scena konczy si¢ wybuchem zwierzgco-
-ludzkiego (,Kwik i rechot™®) $émiechu Straznikéw-Rzeznikow. To osobliwe wi-
dowisko - dobrowolna gtodéwka pod nadzorem, staromodna klatka ozdobiona
girlandami, orkiestra grajaca marsza - ma w sobie co$ z okrutnej egzekucji, ale
i teatralnego samobojstwa™.

4.

W tak naszkicowanej siatce zaleznos$ci mucha okazuje si¢ jedyna istots, z ktdra
Glodomér nawigzuje intymna relacje. Zone Impresaria ostatecznie odtraca. Do
martwej muchy zwraca si¢ natomiast: ,,siostro”, ,,siostrzyczko”. To utozsamienie
Roézewicz sugeruje takze w opisie ciata Gtodomora. Kobieta obawia si¢ dotkna¢
jego ,kruchych kosteczek powleczonych skorg”, a za chwile dodaje: ,,twoja reka
jest lekka jak skrzydto™’. O nim moéwi tez Impresario: , To nie czlowiek... to
robak™'. Niewykluczone zatem, ze $mier¢ muchy jest w dramacie Rozewicza
figura, ktdra zapowiada $mier¢ samego bohatera, staje sie dla niego przeczuciem
$mierci wlasnej. Czy wlasnie nieprzepracowana zaloba Glodomora - lament
nad sobg jednostki stale ,wybiegajacej ku $mierci” - nie jest wielkim tematem
tego utworu?

Ale scene $mierci muchy Rézewicz wpisuje rowniez w kontekst uniwersalny,
rozpoznajac w niej figure losu wspolczesnego czlowieka, dotknietego katakli-
zmami obu wojen $wiatowych i ludobojstwa:

7 F. Karka: Glodomdr. Przel. R. Karst. W: IDEM: Opowiesci i przypowiesci. Post.
K. SAUERLAND. Warszawa 2016, s. 505.

*® T. Rézewicz: Odejscie Glodomora..., s. 317.

* Zob. Z. NaLewajk: Egzystencja jako spektakl. O ,Glodomorze”. W: Poetyka egzysten-
cji: Franz Kafka na progu XXI wieku. Red. E. KaspERsKI, T. MACKIEWICZ. Warszawa 2004,
s. 227-244.

* T. Rozewicz: Odejscie Glodomora..., s. 314-315.

! Tbidem, s. 309.
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Czyz my, ludzie, nie jeste$my li tylko muchami w rekach bogéw? Generalow?
To oni wyrywaja nam nozki i skrzydetka... zamykajg nas we flaszeczkach ciat
i karmig okruszkami - powiada Gtodomoér nad zwlokami muchy, faczac staro-
testamentowa metafore z do$wiadczeniem dewaluacji zycia i tatwosci zabijania,
jakie stato si¢ udziatem XX wieku - a! ja biedna ludzka mucha bez skrzydelek,
kto usltyszy moje brzeczenie w tej naszej butelce zwanej wszech$wiatem...*

Jeszcze inna lektura odstoni tu jednak przede wszystkim odniesienia in-
tertekstualne. W figurze umierajacej muchy dostrzec mozna bowiem lacznik
pomiedzy kafkowskimi tekstami Rdzewicza®. Martwe, zabijane lub chore -
umeczone, na skraju $mierci - muchy nawiedzaja wyobrazni¢ autora Pufapki
w 1982 roku, a takze poematu przerwana rozmowa, ktéry zgodnie z deklaracja
Rézewicza byl ,pomyslany jako prolog do sztuki™!, lecz ostatecznie ukazal
sie dopiero w roku 1991 jako epilog tomu Plaskorzezba. Poréwnanie tych obu
tekstow pokazuje ewolucje ,muszego” tematu na przestrzeni dziesigciu lat. Oba
zawieraja ponadto kumulacje obrazéw, ktére Rozewicz szkicowal wczesniej
w Odejsciu Glodomora. W Putapce widac to juz w pierwszej scenie, kiedy stuzaca
Jozia od malego Franza ,,opedza sie reka jak od muchy™’. Najpetniej realizuje sie
jednak w opisie wstrzgsajacego snu Franza, ktory - teraz jako oprawca, niczym
»b0g-General” z monologu Glodomora - z niespodziewang, réwniez dla samego
siebie, rozkosza sadysty bawi sie agonig Zydoéw uwiezionych w jego szufladzie:
»Oni sie tam dusili i piszczeli, a ja zamykalem i otwieralem szuflade, patrzac ze
wstretem na ich mate owlosione tapki, rézowe ryjki, oszalale oczy, brody, pejsy...
czufem do nich obrzydzenie jak do much na lepie... ktéry Jézia wrzucata do
ognia i tam one trzaskaly, smazyty sie...™.

Bohaterem i narratorem poematu przerwana rozmowa jest sam umierajacy
Franz Kafka. Ten przed$miertny monolog, pisany przez Rézewicza w konwencji
dokumentalnej, probuje zrekonstruowa¢ ruch oka podmiotu uwiezionego w 16z-
ku, a takze ruch pamiegci i wyobrazni, ktéra pobudza si¢ obserwacjg przestrzeni
w ostatnich godzinach przed $miercig. Uwaga Kafki raz jeszcze skupia sie tu
na musze:

42 Tbidem, s. 300.

# Ciekawego przegladu motywu muchy w twérczodci Rézewicza dokonata Maja Dziedzic.
Zob. EADEM: Musca domestica. Epifanie Tadeusza Rézewicza. Gdansk 2015. ,Tematu kafkow-
skiego” autorka jednak nie podejmuje. Pisze o nim natomiast (ale znowu nie w kontekscie mu-
chy) Daniel Kalinowski. Zob. Ipem: Sladami Kafki Tadeusza Rézewicza. W: IDEm: Swiaty Franza
Kafki. Sekwencja polska. Stupsk 2006, s. 177-199. Tam réwniez znajdziemy cenne wskazowki
bibliograficzne.

“ T. ROZEWICZ: przerwana rozmowa..., s. 131.

* IpEM: Pulapka. W: IpeEm: Teatr..., s. 335.

4 Tbidem, s. 374.
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wielka czarna mucha
uderza w szybe

w stonicu jest lazurowa
uderza w szybe

jestem wiec zamkniety®

Potem nastepuje seria wspomnien i skojarzen, pomieszanie empatii, poczu-
cia winy i abiektualnego odrzucenia: ,,mucha moze wej$¢ do otwartych ust / czy
nikt nie zabije tej muchy”, ,sklada jajka w miejscach gdzie mieso / si¢ otwiera
psuje”, ,,z mucha domowg zyje si¢ od dziecinstwa / wyrywa skrzydetka / zamyka
w buteleczkach”, ,,mucha w zupie to byl problem / estetyczny i etyczny”, ,jestem
dla niej migsem / ale muchy tez choruja i umieraja”, ,ludzie padaja na wojnie
jak muchy™®. Wiele wskazuje na to, Zze mucha jest figurg, w ktorej Rozewicz
kondensuje swoje dlugoletnie obcowanie z tworczoscig praskiego pisarza. Sadze
jednak, ze przede wszystkim staje si¢ ona u Rdézewicza metaforg jego biogra-
ficznego losu, pseudonimem egzystencji Kafki.

W tekst swojego poematu Rézewicz wplotl fragmenty notatek (Gesprichs-
bldtter), ktore umozliwialy Kafce porozumiewanie sie z otoczeniem w ostatnim
stadium choroby, gdy zniszczona krtan nie pozwalala mu juz na swobodne mo-
wienie, jedzenie, a nawet picie. W 1924 roku czterdziestoletni pisarz pod opieka
doktora Klopstocka umieral w sanatorium w Kierling na gruzlice, ale takze na
skutek dlugotrwalej glodéwki. W poniedzialek 2 czerwca, dzien przed $miercia,
pracowal jeszcze - jak twierdzi Maks Brod - nad korekta zbioru czterech nowel
pod tytutem Ein Hungerkiinstler”. Czytam jedng z notatek Kafki z tego okresu,
ktéra opisuje muche: ,,Ona nie moze je$é, wiec nie czuje bolu™. Jak daleko stad
do lamentu Rozewiczowskiego Glodomora nad zgnieciong mucha? Jak daleko
stad do lamentu samego Rézewicza nad Franzem Kafka? Bo przeciez przerwana
rozmowa to w istocie elegia, pozegnanie polskiego poety z autorem Glodomora.

¥ IpEM: przerwana rozmowa..., s. 117.

* Ibidem, s. 117-121.

* M. Brop: Franz Kafka. Opowies¢ biograficzna. Przel. T. ZABEUDOWSKI. Warszawa 1982,
s. 279.

* F. KAFKA: Letters to Friends, Family, and Editors. Przel. R. WINSTON, C. WINSTON. New
York 2016, s. 420. Ttumacze ten fragment notatki z angielskiego wydania listow Kafki, ktére
uwzglednia wybor Gesprichsblitter: ,It cannot eat, so no pain. Does it want to come back?”.
W niemieckiej edycji listéw — IDEM: Briefe 1902-1924. Hrsg. M. Brop. Frankfurt am Main 1975,
s. 489: ,,Sie kann nicht essen, also keine Schmerzen. Sie will wieder Zuriickkommen?”. Dziwne
wydaje si¢ to, Ze polska edycja listow pomija przedsmiertne notatki Kafki; IDEM: Listy do rodziny,
przyjaciét, wydawcéw. Przel. R. URBANSKI. Warszawa 2012.
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Abstract
Death of a Fly
On The Hunger Artist Departs by Tadeusz Rézewicz

Western imagination describes a fly as an abject. It causes disgust and, as such, belongs to the

“other world” of condamned and unwanted beings that define the end of humanity. This is the

concept, which Tadeusz Rozewicz seems to undermine in The Hunger Artist Departs (1976). In
Scene Four the main character of the play mourns for the fly he accidentally crushed in his hand,
and furthermore he makes his “last confession” over insect’s corpse. This essay tries to examine
the play with thanatological context (death of a fly as phantasmatic experience of protagonist’s
own death). It also highlights funeral aspects of the work, which - together with The Trap
(1982) and a poem interrupted conversation (1991) — expresses Rozewicz’s lament on Franz Kafka.

Keywords:
death, a fly, thanatology, Kafka, mourning

A6cTpakT
CmepTb Myxu
OpHa cueHa u3 Yxooa lonodapa Tapeywa PyxeBnya

B BooGpaxkenun 3amaza Myxa — 970 abbekT. OHa BBI3BIBaeT OTBpAIljeHNe U KaK TaKOBas IIpHU-
HaJIIEXXUT K «CPBITHYTOMY, OTBEPTHYTOMY, afilIeMy» MUPY, KOTOPbIl OIIpefie/iseT — Ha OCHOBE
pasnuumit — paMKM 4YeIOBEYECKOTro cyliecTBoBaHMsA. COBEPUIEHHO MHYIO OIEHKY JaeT MyXe
Tapeym PyxeBuu B mpame Yxo0 I'onodaps ot 1976 roma. B yeTBepTOll CIieHe ITIABHBIN Iepoii
OIJIAKMBAET MYXY, KOTOPYIO OH CIy4YaliHO CXal B DyKe, €r0 TeP3alT YIPBHI3EHUS COBECTI.
Cratbs mpepcraBigeT co60il NONBITKY NMPOYECTb J[paMy B KOHTEKCTe TaHATOJIOTMU (CMEPTb
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,Zdychanie” czy ,umieranie”? -
estetyczny i etyczny wymiar $mierci
we wspotczesnej tworczosci dramaturgicznej

Smier¢ ,lepsza” i ,gorsza”

W nurcie rozwazan posthumanistycznych, zwlaszcza z zakresu zootanatologii,
interesujacym zagadnieniem na polu literatury okazujg si¢ estetyczne i etyczne
wymiary $mierci zwierzat. Czy $mier¢ spokojna, we $nie, w przyjaznym otocze-
niu, bez lejacej sie krwi, przez to, ze jest estetycznie ,tadniejsza”, to jest tez bar-
dziej etyczna? Jak opisywac relacje tych dwdch kategorii w perspektywie smierci
zwierzat? Mowi sig, ze zwierze ,,zdycha”, a czlowiek ,,umiera” i w potocznym
odczuciu nie widzimy w tym nic pejoratywnego, ale kiedy zamienimy kolejnos¢
czasownikow, to wywoluje to oburzenie. Czy mamy poczucie wspélnoty losu
ludzkiego i zwierzgcego w obliczu $mierci, czy tez juz samym uzyciem form
czasownikowych podkreslamy znaczaca granice etyczng i estetyczng miedzy
losem czlowieka a zwierzecia?

Préby odpowiedzi na postawione pytania mozna znalezé we wspolczes-
nych dramatach, takich jak Pawi tren Iwony Korszanskiej', Lysek z poktadu
Idy Jana Czapliniskiego®, Smier¢ Czlowieka-Wiewiérki Malgorzaty Sikorskiej-

' I. KorszaNskaA: Pawi tren. Dostepne w Internecie: http://www.gnd.art.pl/wp-content/
uploads/2016/04/Pawi-tren-Iwona-Korszanska.pdf [data dostepu: 10.05.2017]. Przywolane w ar-
tykule cytaty pochodza z tej wersji tekstu.

?J. CzapLiNskL: Eysek z pokladu Idy. W: Transfer! Teksty dla teatru. Antologia. Red.
J. KRaAkOwWSKA. Warszawa 2015, s. 387-407.
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-Miszczuk® czy Cérka mysliwego albo polakozerczyni Moniki Powalisz!. W dra-
macie Korszanskiej zwierzeta i ludzie ulegaja zréwnaniu we wspolnym losie,
a ich $mier¢ nie ulega waloryzacji na zdychanie i umieranie, tylko jest réwno-
wazna i rownoprawna. Ukazujac performanse spoleczne wybranych gatunkéw,
autorka stara sie dociec, czy wszyscy jesteSmy zwierzetami zdeterminowanymi
przez biologie i $rodowisko oraz czy zycie zwierzat ma bardziej ,ludzki” wy-
miar w rozumieniu $wiadomych zachowan spofecznych. Czaplinski konia Lyska,
znanego z lektury szkolnej autorstwa Gustawa Morcinka, sprowadza nie tyle do
rangi metafory i symbolu gérniczego losu, ile szeroko rozumianego wykluczenia
ze wzgledu na innos$¢. Autor uzywa okreslen czlowieczenstwo i koniczenstwo,
stawiajac znak réwnosci pomiedzy wymiarem ludzkim i zwierzecym zaréwno
pod wzgledem uczucia przyjazni, ktére nawiazuje si¢ miedzy gérnikiem a ko-
niem, jak i wspdlnego doswiadczenia cierpienia, kalectwa i malo estetycznej
$mierci. U Sikorskiej-Miszczuk czlowiek i zwierzg zostaja ze sobg utozsamieni
(tytulowy cztowiek-wiewidrka czy ludzie-§winie), $mier¢ jest zdychaniem i ten
ostatni moment zycia zostaje zréwnany z ubojem zwierzat i ich przyrzadzeniem
w celach kulinarnych (w formie pieczeni czy na grillu). Czlowiek-Wiewiérka
ginie wielokrotnie $miercia wzniosla, bo ofiarna (stanowi uosobienie wszystkich
ofiar zamachdéw przeprowadzonych przez niemiecki RAF), ale jednoczesnie jego
wielokrotne $mierci zyskuja wymiar zdegradowany, ponizajacy, bezwartosciowy
(zostaje przejechany samochodem, zastrzelony, odtamek podiozonej przez RAF
bomby przecina mu gardlo, w koncu sam si¢ wiesza na wlasnym krawacie).
Z kolei u Powalisz tytulowa Coérka Mysliwego poréwnuje ludzi i zwierzeta
w momencie $mierci, dokonujac wyraznego uwznioslenia wymiaru etycznego
i estetycznego umierania zwierzat. Lowiectwo wprost nazywa estetycznym’.
Zabity przez jej wuja koziol, mimo krwawej procedury oprawiania, uosabia
w jej oczach ,skonczong, zabitg doskonalo$¢™. Bohaterka sama zabija ludzi
z zimng krwig za pomoca pistoletu niczym kozly ofiarne - dzieci na boisku
wygladajace jak niewinne koziotki, kierowce w samochodzie, babcig z pieskiem
na smyczy, alpiniste myjacego wiezowiec. Te $mierci sa brudne, brzydkie, bo
ludzkie, zawsze obarczone jakim$ ,przedémiertnym grymasem’”, podczas gdy
$mier¢ zwierzat postrzegana jest przez nig jako spokojna i cicha.

Wydaje si¢ zatem na miejscu stwierdzenie, ze nieodlaczna para Eros i Tanatos
naznacza zycie czlowieka i zwierzecia w tym samym stopniu. We wstepie do

’ M. SIKORSKA-MIszczuk: Smieré czlowieka-wiewidrki. ,Dialog” 2007, nr 5, s. 40.

* M. PowaLisz: Cérka mysliwego albo polakozerczyni. W: Echa, repliki fantazmaty. Antologia
nowego dramatu polskiego. Red. M. SUGIERA, A. WIERZCHOWSKA-WOZNIAK. Krakéw 2005,
s. 185-219.

* Ibidem, s. 208.

¢ Ibidem, s. 194.

7 Ibidem, s. 208.
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ksigzki Smier¢ zwierzgcia. Wspolczesne zootanatologie Marzena Kotyczka za-
uwaza:

Zootanatologie, na wzdr zoografii czy zoontologii, s3 opowie$ciami o zwierze-
tach, historiami, w ktérych narratorzy starali si¢ odda¢ glos swoim bohaterom,
postawic ich w centrum opowiesci, nie jako symbol, alegorie, czy inny $rodek,
ale jako cel sam w sobie. Trudno porzuci¢ antropocentryczng perspektywe,
tym ciekawsze sg jednak proby oddawania zwierzetom, uwiezionym przeciez
w ,klatce jezykow™®, glosu, odnajdywania mozliwosci, dzieki ktorym moze
ujawnic sie zwierzecy podmiot’.

Przedstawionym tworcom w roznym stopniu sie to udaje, ale zwlaszcza
proba podjeta w pierwszym wymienionym tekscie przez Korszanska wydaje sie
warta przeanalizowania. Autorka wykazuje bowiem niezwykla wrazliwo$¢ na
wspolnotowy zwierzeco-ludzki aspekt umierania i $mierci'.

Smier¢ pawi, nogali i innych -
miedzygatunkowa wspdlnotowos¢ doswiadczenia smierci

Tekst dramatyczny Pawi tren Korszanskiej'' stanowi nie tylko parabole, sym-
boliczne wyobrazenie ludzkich loséw, cho¢ mozna go tak réwniez odczytywac.

8 Zob. D. Czaja: Zwierzgta w klatce (jezykow). ,Konteksty” 2009, nr 4(287). Cyt. za:
M. Koryczka: Sfowo wstgpne. W: Smier¢ zwierzgcia. Wspélczesne zootanatologie. Red. EADEM.
Katowice 2014, s. 11-12.

® M. Korvczka: Slowo wstepne. W: Smier¢ zwierzgcia. Wspélczesna zootanatologie. ..,
s. 11-12.

' Ze wzgledu na ograniczenia objetosciowe tekstow publikowanych w niniejszym tomie
prezentuje poglebiong analize i interpretacje wylacznie jednego dramatu Iwony Korszanskiej
- Pawi tren. Przedstawienie pozostalych tekstéw wymaga bowiem osobnego obszernego opra-
cowania, a nie tylko skrétowego omdwienia.

" Dramat Iwony Korszariskiej, finalistki Gdynskiej Nagrody Dramaturgicznej 2016, zo-
stal opublikowany w ,Dialogu” (2016, nr 6) i doczekal si¢ realizacji w formie stuchowiska
w Programie 3 Polskiego Radia; rezyseria: Mateusz Pakula, realizacja akustyczna: Pawet Szalinski,
opracowanie muzyczne: Mateusz Pakula, obsada: Klara Bielawka — Samica, Julia Wyszynska —
Samica 2, Jagoda Stach - Dziecko/Samica 3, Tomasz Schuchardt - Samiec, Lukasz Stawarczyk —
Samiec 2, Krystyna Czubéwna - Lektorka, 15.01.2017, godz. 21.05. Dostepne w Internecie: http://
www.polskieradio.pl/17/76/Artykul/1720442,Pawi-tren-na-falach-Trojki-Recenzja-sluchowiska
[data dostepu: 6.09.2017]. Centrum Dramatu Najnowszego zorganizowalo czytanie performa-
tywne dramatu; rezyseria: Pawel Swiatek, aktorzy: Pola Blasik, Agnieszka Koscielniak, Marta
Waldera, Krzysztof Pigtkowski, Tadeusz Zigba, Teatr im. Juliusza Stowackiego w Krakowie,
27.02.2017, godz. 19:00. Dostepne w Internecie: http://slowacki.krakow.pl/pl/spektakle/aktual
ne_spektakle/_get/spektakl/1436 [data dostepu: 6.09.2017].
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Autorka bowiem dostownie pokazuje swiat zwierzat i probuje wniknaé w moty-
wacje nie-ludzkich bohateréw, ktérymi sa nogale (gatunek ptakéw kurowatych),
pawie indyjskie, pawiany pltaszczowe, norniki bure i amfipriony (ryby ukwiato-
we, tak zwane blazenki). Swiaty ludzki i zwierzecy przenikaja sie, co widaé juz
na poziomie tytulow poszczegdlnych aktow i scen. Pierwsza czes¢ zatytutowana
jest O samcu, ktory chce mieé dzieci (a poszczegdlne sceny nosza podtytuty:
Nazarly sig termity, Samica sktada pierwsze jajo, Dziesig¢ jaj w gniezdzie, Samiec
idzie sig najes¢, Narodziny pierwszego dziecka), druga czes$¢ to O pawiu, ktory ma
wszystko oprdcz mitosci... (i jest to sekwencja, ktoéra na zasadzie lejtmotywu czy
refrenu pojawia si¢ pomiedzy aktami cztery razy, cz. 1-4), trzecia cze$¢ nosi ty-
tul O samicy, ktéra nie chce, zeby rozszarpat jg orzet '* (poszczegdlne sceny nosza
podtytuly: Samice rozszarpuje orzel, Samiec postanawia poszukac sobie nowej
Zony, Samica 2 zastepuje miejsce Samicy, Samica ma zastgpic samice rozszarpang
przez orta), czwarta czgs¢ — O mezczyznie, ktory potrzebuje przestrzeni (poszcze-
gblne sceny nosza podtytuly: Napiecie w glowie samca, Nowe rzqdy, Wola prze-
trwania, Ubytek naturalny, Poczgtek fazy wzrostu), a piata to O kobiecie, ktora
boi sig samotnosci (a poszczegdlne sceny nosza podtytuly: Samica podejrzewa
Samca o zdrade, Samiec i samica dbajg o potomstwo, Samica zdobywa drugiego
samca, Nowi mieszkaricy, Samica zostaje sama). Tytuly kolejnych sekwencji dra-
matu s3 tu tak istotne, poniewaz odsylaja stuchacza do gatunku przypowiesci
oraz kreslg spektrum probleméw poruszanych w danej cze¢sci. Warto podkreslic,
ze Pawi tren jest jednak czym$ wiecej, jak juz zostalo powiedziane, niz alego-
ryczng, ludzko-zwierzecg paralelg. Niczym etolodzy podgladamy zachowania
spoleczne przedstawicieli krolestwa zwierzat. Kryteria doboru prezentowanych
gatunkow wydaja si¢ stanowi¢ kontrowersyjne, niestereotypowe — przynajmniej
z punktu widzenia czlowieka - zachowania spoleczne: niezajmowanie si¢ nowo
narodzonym potomstwem, harem jako podstawowa jednostka rozrodu, bierne
przyzwolenie zbiorowosci na naruszanie norm spolecznych (w tym réwniez
seksualnych, takich jak pedofilia czy kazirodztwo), ktore jednoczes$nie w sposéb
najbardziej wyrazny nawiazuja do znanych nam zachowan ludzkich. Czlowiek
i zwierze zostaja w tych opowiesciach umieszczeni gdzie§ na pograniczu natury
i kultury; pomiedzy tym, co pierwotne, dzikie, instynktowne a tym, co zracjo-
nalizowane i spolecznie narzucone.

Kazda z opowiesci sklada si¢ z dialogéw miedzy zwierzecymi bohaterami,
jedynie paw zostaje sprowadzony do opisu wygladu i wyglaszanych przez niego
monologéw. Ptak prezentuje swdj pigkny ogon i chce znalez¢ wybranke, ale
do konca pozostaje ,singlem” w §wiecie zwierzat. Losy postaci naznaczone s3
stalg oscylacja miedzy Zyciem a $miercig — miedzy Erosem a Tanatosem, czyli

> W wersji tekstu, ktory ukazal si¢ w ,,Dialogu” (2016, nr 6), autorka wprowadza pewne
zmiany w tytutach — akt I O mezczyZnie, ktory chce mie¢ dzieci, akt II O kobiecie, ktora nie chce,
zeby rozszarpat jg orzel.
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popedem zycia i popedem $mierci, tworzeniem a niszczeniem, postugujac sig
jezykiem Freudowskim". Plodzenie dzieci i ich narodziny, opieka nad po-
tomstwem, ochrona przed drapieznikami czy przed agresywnymi osobnikami
wlasnego gatunku - to gtéwne problemy, z ktdrymi borykaja si¢ zwierzecy
bohaterowie. Korszanska w kilku kroétkich scenach-obrazach (tekst ma bardzo
minimalistyczng forme i liczy raptem 55 stron) ukazuje swojego rodzaju teatr
zycia codziennego (jak powiedzieliby$émy za Ervingiem Goffmanem') zwierzat
od narodzin az po $mier¢. Rytualy zycia codziennego nie réznig si¢ wcale od
tych ludzkich, przedstawione zachowania i sytuacje zyskuja uniwersalny wy-
miar, podkreslajac wspolno$¢ doswiadczen ludzi i zwierzat, a wlasciwie brak
potrzeby wprowadzania takiego rozrdéznienia. Autorka wykazuje sie wiec wraz-
liwoscig posthumanistyczng (oprocz niewatpliwego talentu literackiego).
Dramatopisarka zadata sobie rowniez trud poszerzenia swojej wiedzy w ra-
mach przygotowan do napisania tekstu analizowanego tutaj dramatu i siegneta
do opracowan z dziedziny zoologii i etologii (nauki o zachowaniach zwierzat),
podajac na koncu tekstu zrodla inspiracji: Vitusa B. Droschera Instynkt czy do-
$wiadczenie. Zachowanie sig zwierzgt"”, Swiat zmystéw'® i Rodzinne gniazdo. Jak
zwierzgta rozwigzujg swoje problemy rodzinne'’, Konrada Lorenza Opowiadania
o zwierzgtach' i Adolfa Remanego Zycie spoleczne zwierzgt”. Siegajac po po-
wyzsze pozycje, probuje pokaza¢ oscylacje zwierzat (w tym tez ludzi) miedzy
instynktem a zachowaniami spolecznymi przypisywanymi zwykle czlowiekowi
- miedzy bios a zoe. Z jednej strony bowiem czlowiek przywykl mierzy¢ zwie-
rzeta swojg miarg i przypisywac ich postepowaniu ludzkie cechy, z drugiej spro-
wadza zwierzeta do czystego behawioru i zachowan jedynie instynktownych.
Przywolane prace odwoluja sie takze do badan zmystéw, od ktorych sprawnosci
zalezy to, jak postrzegamy $wiat. To wzrok, stuch, smak, wech i dotyk ksztaltuja
nasze postrzeganie $wiata. Rodzinne gniazdo jest rozprawa naukowa o milosci
macierzynskiej i jej decydujacym wplywie na losy zaréwno zwierzecia, jak
i czlowieka. Jej autor probuje dotrze¢ do glebi psychiki, gdzie rzadza uczucia,
popedy i instynkty, gdzie zaciera si¢ roznica miedzy czlowiekiem i zwierzeciem.

" Z. FReUD: Poza zasadg przyjemnosci. Przel. J. PRokoPIUK. Warszawa 1994 (cze$é I:
Natura psychiki, cz¢s¢ 1I: Teoria popedow, s. 101-104).

" Nawigzanie do tytulu i calej koncepcji przedstawionej w ksigzce: E. Gorrman: Czlowiek
w teatrze Zycia codziennego. Przet. H. DATNER-SPIEWAK, P. SPIEwAK. Warszawa 2009.

" V.B. DROSCHER: Instynkt czy doswiadczenie. Zachowanie si¢ zwierzgt. Przel. K. KOWALSKA.
Warszawa 1969.

' IpEm: Swiat zmystéw. Przel. B. WiTkowska. Warszawa 1971.

7 IpEM: Rodzinne gniazdo. Jak zwierzeta rozwigzujg swoje problemy rodzinne. Przel.
A. CzapIk. Warszawa 1997.

' K. LorenNz: Opowiadania o zwierzetach. Przel. W. KRAGEN. Krakéw 1975.

" A. REMANE: Zycie spoleczne zwierzgt. Przel. W. SERAFINSKI. Warszawa 1965.

241



242

Monika Blaszczak

Szczegolnie wiele dzieje sie tu na poziomie afektéw i emocji*’. Opowiadania
o zwierzetach to naukowy zbiér opowiesci, wydany po raz pierwszy w 1949 roku,
bedacych wynikiem wieloletnich badan uczonego nad zachowaniem si¢ zwie-
rzat. Lorenz, uznawany za tworce nowoczesnej etologii, przeprowadzal swoje
obserwacje przede wszystkim we wlasnym domu i w Seewiesen (Gérna Bawaria),
gdzie na tgkach nad jeziorem wzniesiono kilka budynkéw dla celéw naukowych
i hodowlanych. Uczony jest bowiem zdania, ze jedynie traktowane z miloscig
i zrozumieniem zwierzeta zdradzajg badaczowi tajniki swojej natury. Z kolei
Zycie spoleczne zwierzgt jest ksigzka z zakresu socjobiologii zwierzat, autorstwa
profesora zoologii, Remanego, opowiadajaca o istnieniu i zachowaniu sie tych
istot w otaczajagcym Srodowisku oraz o ich stosunku do otoczenia. Traktujgc
o spolecznosciach zwierzat, autor omawia czynniki sklaniajace poszczegoélne
osobniki do tworzenia réznych zespoléw, wzajemne oddzialywania jednostki
i zespotu, synchronizacje dzialania w grupie oraz sposoby porozumiewania sie.

Z tekstu dramatopisarki, napisanego, jak wida¢, z duzym zapleczem nauko-
wym, wylania si¢ wizja $wiata zwierzat, w ktorym czlowiek jest tylko jednym
z wielu gatunkéw. Autorka siega bowiem do pozycji z dziedziny etologii i kresli
$wiat zwierzat z jak najwiekszg dokladnoscig i wiernoscia gatunkows, pokazu-
jac cale bogactwo psychiki, zbioru regul, jakie obowigzuja w réznych gatun-
kowych spolecznosciach, zwierzgcych zwyczajéow i sposobéw komunikowania
sie. Ponadto, nadaje ona zwierzetom cechy ludzkie - od mowy, poprzez troske
o potomstwo, po szukanie partnerki, pokazujac wszelkie zwigzane z tymi sfe-
rami zycia dylematy. Ukazuje $§wiat, w ktérym cztowiek zbliza si¢ do zwierzecia,
odkrywajac, jak wiele go z nim Iaczy. Dlatego wydaje si¢ usprawiedliwione czy-
tanie tego dramatu zaréwno w sposéb doslowny - odantropomorfizowany, jak
i antropomorfizujacy, czyli nadajacy zwierzetom ludzkie cechy i przypisujacy
im ludzkie motywy postgpowania. Mamy wiec do czynienia z udramatyzowa-
ng opowiescig o zwierzetach, jak i z parabolg, co pozwala na jej alegoryczne
i symboliczne odczytanie.

Umieranie zwierzat nie jest tu w zaden sposéb degradowane, bagatelizowa-
ne, sprowadzane do zdychania, ale ma gleboki wymiar etyczny i jest zréwnane
z ludzka $miercig. To wazny aspekt $wiata przedstawionego Pawiego trenu.
Juz sam tytul odnoszacy sie z jednej strony do okreslenia pawiego ogona
(pidropusza, noszacego tez nazwe trenu, utworzonego przez wydiuzone pidra

** Do tych rozwazan mozna by dodaé - z bardziej wspolczesnej perspektywy — spostrze-
zenia na temat roli emocji w ramach zwrotu afektywnego, rozciagnigte tutaj zaréwno na $wiat
ludzki, jak i zwierzecy. Zob. Kultura afektu - afekty w kulturze. Humanistyka po zwrocie afektyw-
nym. Red. R. Nycz, A. LEBKOWSKA, A. DAUKszA. Warszawa 2015; R. BRAIDOTTI: Whrew czasom.
Zwrot postsekularny w feminizmie. Przel. M. GLosowITz. Przekl. przejrzala A. MITEK-DZIEMBA.
W: Drzewo poznania. Postsekularyzm w przekladach i komentarzach. Red. P. BOGALECKI,
A. MiTek-DziEMBA. Katowice 2012; EADEM: Po cztowieku. Przel. J. BEDNAREK, A. KOWALCZYK.
Warszawa 2014.
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pokryw nadogonowych, skiadajacego si¢ z okoto stu pigcdziesieciu kolorowych
piodr), z drugiej gatunku poetyckiego trenu (utworu lirycznego pisanego ku czci
osoby zmarlej) - wskazuje na prébe mocnego wpisania cztowieka w $wiat na-
tury (zdominowany przez instynkty) oraz uwznioslenia i zréwnania z ludzkim
wymiaru zycia i $mierci zwierzat. Tak jak Czaplinski zaproponowal pojecie
koniczenstwo na podkreslenie wspolnoty i podobienstwa losu ludzkiego i kon-
skiego, tak w przypadku tekstu Korszanskiej mozna pokusi¢ si¢, nawigzujac do
tytutu utworu, o wprowadzenie terminu pawiczenstwo czy zwierzecenstwo (to
nie to samo co zwierzeco$¢) w odniesieniu do wszystkich przywotywanych tu
gatunkow.

Wydaje sie tez w tym miejscu warta przywolania koncepcja relacji ja-Ty,
o ktdrej pisze Martin Buber, jeden z czolowych przedstawicieli filozofii dia-
logu. Badaczka Agata Klocinska zauwaza, ze ,Jako jedyny mysliciel wpisujacy
sie w ten nurt dostrzegal mozliwos$¢ zaistnienia relacji dialogowej nie tylko
pomiedzy osobami, ale réwniez pomiedzy ludzmi a bytami nieosobowymi:
zwierzetami, ro$linami i innymi elementami natury, a takze artefaktami”'.
Najwazniejsze w tej relacji sa aspekty podmiotowosci obu jej stron i wzajem-
nej odpowiedzialnosci. Buber podkresla, ze ,,Zycie ludzkie nie sktada si¢ tylko
z tego i tym podobnych. Wszystko to i temu podobne stanowig razem krélestwo
Ono””. Ta relacja wzajemnosci, zdaniem Klocinskiej, uwypukla jednak odreb-
no$¢ czlowieka od $wiata bytéw nieosobowych i cho¢ jest on bytem naturalnym,
to ma tez $wiadomos$¢ i jest wolny, co pozwala mu wzia¢ odpowiedzialnos¢
za drugiego. Zatem jednoczes$nie podkreslona zostaje granica miedzy naturg
a cztowiekiem. Jednak wydaje si¢, ze mozna zinterpretowa¢ koncepcje Bubera
szerzej i wlaczy¢ do $wiata bytow obdarzonych §wiadomoscig i wolnoscia, czyli
zdolnych do nawigzania relacji wspdtzaleznosci bytu, takze zwierzeta.

Wracajac do tekstu Pawiego trenu, nalezy podkresli¢, ze czytelnik tego
animal drama obserwuje pewne zrytualizowane zachowania i sytuacje wspot-
tworzace wzajemne relacje bohateréw. Obrzedy przejscia - takie jak inicjacja
w dorostos¢, rytual narodzin, ceremoniat godowy, te nieodlaczne elementy zycia
wszystkich przedstawicieli krélestwa zwierzat, stuza zachowaniu ciaglosci po-
kolen, utrzymaniu wspolnoty w jednosci i roztadowaniu konfliktéw tkwigcych
w kazdej strukturze spotecznej. Jedzenie i plodzenie — dwie kluczowe dla ciag-
tosci zycia czynnosci (wlasciwosci zwierzecego i ludzkiego ciata), jednoczesnie
silnie zwigzane s3 ze $miercig jako sposoby jej odraczania. Widzimy nogale,
ktére w surowych pétpustynnych warunkach przygotowuja si¢ na narodziny

' A. KrociNska: Relacja ja-Ty z bytami nieosobowymi. Filozofia Martina Bubera jako mysl
prekursorska wobec posthumanizm. W: Czlowiek w relacji do zwierzgt, roslin i maszyn w kulturze.
Tom 2: Od humanizmu do posthumanizmu. Red. J. TYMIENIECKA-SUCHANEK. Katowice 2014,
s. 269.

> M. BuBER: Ja i Ty. W: Ipem: Ja i Ty. Wybdr pism filozoficznych. Przel. J. DOKTOR.
Warszawa 1992, s. 40.
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swoich dzieci (dane o warunkach zycia zwierzat podane sa kazdorazowo w di-
daskaliach). Najpierw jesienia samiec buduje gniazdo - komore legowa z lisci
i trawy, a samica stara si¢ jak najlepiej odzywia¢. Wiosng samica sklada jajka,
a samiec z obsesyjng wrecz dokladnoscig i skrupulatnoscig pilnuje odpowied-
niej temperatury, dbajac o wlasciwg izolacje gniazda. W momencie wykluwania
sie pierwszego z pisklat temperatura niebezpiecznie wzrasta, ale samiec robi
wszystko, aby pomdc dzieciom.

DZIECKO

Dusze si¢. Pomocy.
Samiec smakuje piasek
DZIECKO

Tato. Stabo.

Samiec rozsypuje probke piasku na dwie strony.
DZIECKO

Nie dam.

SAMIEC

33,7 stopnia.
DZIECKO

Rady”.

Stycha¢ rozpaczliwe glosy wydobywajace si¢ spod skorupek, proszace ojca
o ratunek. Ten na szczescie staje na wysokosci zadania i skutecznie chroni
swoje dzieci, cho¢ widzimy, ze jest to niekonczaca si¢ walka o przetrwanie. Ta
troska o kolejne pokolenia i lek przed przedwczesng $miercig swoich dzieci to
cecha typowa dla wszystkich istot - ludzkich i nie-ludzkich. Smieré pojawia sie
tu jako co$ potencjalnego, nie mamy odmalowanego jej dostownego obrazu, ale
stale jest obecna jako realne zagrozenie.

Mimo to opisane sceny tworzg najbardziej budujacy i optymistyczny akt
sztuki. Widzimy tu bowiem pare troskliwych, opiekujacych si¢ soba nawzajem
oraz swoimi jajkami rodzicéw. Kolejne akty ukazuja duzo bardziej brutalny
i bezwzgledny $wiat, w ktérym na porzadku dziennym sg takie problemy spo-
tecznosci zaréwno ludzkich, jak i zwierzecych, jak: agresja, gwalty, kazirodztwo,
spoleczna obojetno$¢ na cudze cierpienie, rozpadajace sie zwiazki, lek przed
samotnoscig, brutalna walka o przetrwanie czy kryzys meskosci. Czulo$¢, tro-
ska, opiekunczos$¢ przeplataja si¢ z przemocs, zdrada i egoizmem. W drugim
akcie autorka przedstawia zycie pawianéw plaszczowych, naznaczone ciagtym
strachem przed orfami, szakalami, pytonami i hienami, ktérych ofiarg malpy
moga pas¢ w kazdym momencie. Zamieszkujg tereny potpustynne w Etiopii
srodkowej, jedng z najbardziej jalowych i kamienistych okolic $wiata. Jedna
samica zostala juz rozszarpana przez orla, teraz kolejna przyjmuje role osob-

2 1. KORSZANSKA: Pawi tren..., s. 11-13.
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nika-zwiadowcy wypatrujacego niebezpieczenstw oraz szukajacego pozywienia
w postaci owocow. Strach przed $miercig ze strony innych zwierzat, gléd oraz
potrzeba ochrony swoich dzieci s3 motorem napedowym wszelkich dziatan
samca i dwdch towarzyszacych mu samic. Tworzg rodzine, ale nieco destruk-
cyjna, gdzie kazdy bardziej dba o siebie niz o wspdlnote. I znéw sam akt zabicia
samicy pawiana przez orfa nie zostaje opisany, a jedynie styszymy rozmowe bo-
hateréw o tym, ze lezy rozszarpana pod skalg. Jej stado moéwi o niej, Zze umarta,
a nie zdechla, ale jednoczesnie dla wspdlnoty znaczenie ma tylko okolicznos¢,
czy obok jej ciala nie zostaly jakies owoce do zjedzenia.

Z kolei norniki bure to bohaterowie kolejnej opowiesci, sktadajacej sie na
tekst dramatu. Warunki zycia tych matych gryzoni okreslone sa w didaskaliach
jako ,dobre”*. Tworza liczng spolecznos¢, gdyz bardzo tatwo sie rozmnazaja,
a mlode osiagaja dojrzato$¢ w ciggu zaledwie kilku tygodni. Samiec i Samica
w poczatkowej scenie probuja kopulowad, ale Samcowi przeszkadzaja odglosy
innej pary, ktére dobiegaja zza $ciany. Z jednej strony chcialby spokoju, odpo-
czynku, skupienia, z drugiej pragnie posia$¢ wszystkie samice. Stres zwigzany
z nadmiernym rozrostem populacji i poczuciem osaczenia oraz uczucie zazdro-
$ci o samice doprowadza do przewrotu i zmiany dotychczasowych regul zycia
spolecznego nornikéw. Od tej pory kolejne samce przejmuja wladze, mordujac
swoich wspdlbraci i pozerajac si¢ nawzajem, po czym dokonuja gwaltéw na
samicach i nieustannie plodza kolejnych potomkdéw. Autorka w swojej opowiesci
wykorzystuje wiedze z zakresu zoologii, kiedy pisze o wchlanianiu dzieci przez
matki, gdyz samce nornic rzeczywiscie majg zdolno$¢ wchlaniania zarodkow
podczas cigzy, chronigc si¢ w ten sposéb przed nadmiernym rozrostem popula-
cji. Jedna z samic rodzi martwe dziecko, po czym wraca do swoich obowigzkow
jakby nic si¢ nie stalo. Samiec przejmujacy wladze traktuje jako swoje zony
pozostatych samcow, tworzac z nich swdj harem, a w razie niepostuszenstwa
straszy je kazirodztwem z corkami, ktére mu urodza.

SAMICA

Wszystko, co nie da si¢ zgwalci¢ zostaje zagryzione.
SAMICA 2

Wochtoniete.

SAMICA

Wyplute.

SAMICA

Unicestwione.

SAMICA

Zjedzone”.

** Ibidem, s. 23.
% Ibidem, s. 35.
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Podsumowujac, zycie tej skrajnie patriarchalnej archaicznej spofecznosci
naznaczone jest opresja i przemocg oraz naruszaniem spotecznych tabu - mor-
derstwami samcéw, gwaltami, kazirodztwem, kopulacjg i wchlanianiem niena-
rodzonych dzieci, a samice tworzg harem niewolnic uzaleznionych od wtadzy
samcow. Jednak sama autorka dramatu moéwi: ,,Nie oceniam, ale przedstawiam.
Pisz¢ z pozycji osoby, ktéra probuje rozumiec sytuacje zwierzat i moéwi o nich
z jaka$ czuloscig. Norniki bure jako gatunek sa monogamistami. Jezeli do-
chodzi do sytuacji, ze jest ich za duzo, samce ogarnia szal. Kiedy ich liczba
sie normuje, stabilizujg si¢ ich zachowania. Ale rzeczywiscie ta scena byla dla
mnie najtrudniejsza. My$lac o niej, mialam w tyle glowy ludobdjstwo. Co nie
zmienia faktu, ze dla mnie jest to tekst o rodzinie, w ktorej z jednej strony
cztonkowie sie wspieraja, a z drugiej stwarzajg sytuacje przemocowe”*. Tutaj
$mier¢ zyskuje juz bardziej dostowny i namacalny charakter - staje si¢ okrut-
na, malo estetyczna, bo towarzyszy jej zagryzienie, wchloniecie, wyplucie, az
w koncu totalne unicestwienie.

Czwarty akt to historia amfiprionéw (tzw. ryb ukwialowych, blazenkow),
ktére zyja w ukwialach w rafach koralowych Pacyfiku, chronigc si¢ w ten
spos6b przed zjedzeniem przez drapiezniki. Smieré towarzyszy im kazdego
dnia - okon usiluje zjes¢ Samice, para traci czg$¢ ikry, a wiec swoich dzieci,
rannych i chorych przedstawicieli gatunku zjadajg ukwialy (w ludzkim $wiecie
na przestrzeni dziejow wielokrotnie ranni i chorzy tez byli zabijani). W ich
zyciu pojawia si¢ zazdro$¢ o partnera, troska o potomstwo, opieka nad mlody-
mi przedstawicielami swojego gatunku, wymiana pokoleniowa i strach przed
samotnoscia. W koncu Samica i Samiec umieraja, jedno zjedzone, drugie
z powodu choroby.

4.5 Samica zostaje sama

Samica nad samcem

Wstawaj, styszysz, co do ciebie mdéwie, natychmiast masz wsta¢. Nie udawaj,
ze zdechles. Jestem wieksza, silniejsza i jak nie bedziesz mnie stuchal, wyrzuce
cie. Jak nie wstaniesz natychmiast, wyrzuce cie, styszysz? I pozre cie ukwial.
Takich jak ty, rannych i chorych pozeraja, ukwiaty”.

[...]

SAMIEC 2

Hej. Nie warto. Wracaj. Uwazaj.

Kto$ chce cie zjesc.

Wracaj.

Za pdino.

Pozarta.

No dobra.

* Odda¢ glos zwierzgtom. Rozmowa z Iwong Korszariskg. ,Dialog” 2016, nr 6, s. 79-80.
77 1. KorSzANSKA: Pawi tren..., s. 52.
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Spokd;j.

Tylko spokdj moze mnie uratowac.
Sprawa wyglada tak: mam ukwial.
Jestem dorosty.

Musze znalez¢ sobie zone™.

W tych dramatycznych scenach $mierci wida¢ autentyczng rozpacz i chwi-
lowg bezradnos¢ bohateréw po stracie partnera, ale juz za moment wracajg
oni do rzeczywistosci. Mimo okreslen ,zdechles” czy ,pozarta”, nie ma tu
pejoratywnego wydzwigku, a akty $mierci pokazane sg jako wazne, tragiczne
i smutne. Instynkt przetrwania, tworzenia, Zycia jest tu jednak najwazniejszy.
Z jednej strony istotna jest rodzina, bycie we wspdlnocie, spoleczne stawianie
czola zagrozeniom, z drugiej — wlasne potrzeby i che¢ przetrwania. A w osta-
tecznym rozrachunku w obliczu $mierci kazdy zostaje sam.

Koncowa scena dramatu (O pawiu, ktéry ma wszystko oprécz mitosci cz. 4)
ukazuje niedopelnienie rytualu na przykladzie pawia indyjskiego, ktéry przez
trzy poprzednie czgsci tego ,intermedium pawiego rozpisanego na cztery se-
kwencje”® nie potrafil zdoby¢ samicy i doczekaé sie potomkow.

Dlaczego tak mnie traktujesz?

Wazysz 150 kilo i masz 200 lat.

Kocham cie.

Dlaczego godzisz si¢, bym wcigz byt blisko ciebie?
Stara sie stale by¢ w zasiggu jej wzroku, nawet jesli ona nie zwraca na niego
uwagi.

Dlaczego mnie ignorujesz?

[...]

Uwazasz, ze jestem pawiem?

Pawiem?

Ja?

Pawiem?

Dlaczego?

Partnerka go ignoruje. Nie dochodzi do kopulacji®.

Scena tokowania pawia zostaje tutaj wzbogacona o motyw uwodzenia przez
niego zo6lwicy. Tym razem dowiadujemy sie, ze te zaloty rozgrywaja sie w zoo
i oprocz pawia indyjskiego pojawiajg si¢ samiec i samica zoétwia ladowego.
Zaréowno z6lw, jak i paw usiluja uwie$¢ te sama zdétwice. W postawie pawia
widoczna i w pelni zrozumiata jest potrzeba prokreacji jako przejaw instynktu
przetrwania, a jednoczesnie niezaspokojone, dotkliwe pragnienie ponadbiolo-

% Ibidem, s. 54.
* Odda¢ glos zwierzgtom. Rozmowa z Iwong Korszatiskg..., s. 80.
* 1. KorszANsKA: Pawi tren..., s. 55.
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gicznej milosci. Przenikaja sie ewolucyjny niepokéj i egzystencjalny lek. W za-
cytowanym fragmencie stanowigcym final utworu taniec uwodzenia zmienia si¢
w zalobny tren, a rytual godowy w rytual $mierci - bezpotomnej, co skutkuje
kryzysem - gatunkowym, egzystencjalnym, tozsamo$ciowym®".

Kazda z historii danego gatunku zwierzat mozna odnies¢ do ludzkich
zachowan, znajdujac tu liczne analogie ludzko-zwierzgce oraz wymiar symbo-
liczny czy alegoryczny. Tytulowy paw w tradycji zachodniej stanowi ,atrybut
préznodci i pychy”. Jednocze$nie w wielu kulturach wschodu ptak ten aczo-
ny byt z wladzg krolewsks, dostojefistwem i nie$miertelnoscig™. Paw jest tu
zatem ptakiem, ktory chce zauroczy¢ wybranke i zalozy¢ rodzing, ale takze
wyobrazeniem kazdego samca - zwierzecego czy ludzkiego, ktéry chce prze-
kaza¢ dalej swoje geny i w ten sposéb w swoich potomkach zapewni¢ sobie
nie$miertelnos¢. Opisy $mierci zwierzgcych bohateréw sa naturalistyczne, ale
nie turpistyczne, raczej oszczedne, tchnace estetyka prostoty i dystansem. Nie
jest to $mier¢ pigkna, uwznioslajaca, ale na pewno nie ma tu zastosowania
estetyczna kategoria wstretu. To $mier¢ czesto dramatyczna czy nawet tra-
giczna, ale bedaca nieodlgcznym elementem loséw kazdego z przedstawianych
gatunkéow. W tym takze ludzi. Dowiadujemy si¢ o niej, gdy juz nastapita, jak
na przyklad o ciele rozszarpanej przez orfa samicy pawiana. Nie widzimy
wiec samego aktu zabijania, dzieje si¢ on poza nami. Wlasciwie cale zy-
cie wszystkich bohateréw naznaczone jest $miercia — jej nieustanng grozba.
Dramatopisarka tak komentuje t¢ wizje $mierci, ktérag odrysowuje w swoim
utworze: ,,To jest tekst o mikrotragizmie zycia codziennego. Nazywam go
»mikro«, bo nie doprowadza do $mierci. Trwa do $mierci™.

Smier¢ zréwnana posthumanistycznie

Spektrum poruszonych w dramacie problemoéw jest, jak wida¢, bardzo szero-
kie. Niezbedne w ramach podsumowania jest odwolanie si¢ chociaz do kilku

*' Korszaniska w przywolywanym juz wywiadzie w ,,Dialogu” powoluje sie na prawdziwg
histori¢ pawia, ktory urodzit si¢ za wczeénie i trafil do najcieplejszego miejsca w zoo, jakim
bylo terrarium. Tak wychowany paw czul si¢ z6lwiem, gdyz ptaki te nie dziedzicza informacji
o swoim gatunku, tylko zdobywaja ja w poczatkowej fazie rozwoju. Rytual godowy zostal mu
jednak przekazany w genach, stad tokowal do z6lwicy. Autorka przyznaje tez, Ze sama postaé
pawia wzorowala na pewnej rzeczywistej osobie.

2 ]. TRESIDDER: Symbole i ich znaczenie. Ilustrowany przewodnik zawierajgcy ponad 1000
symboli wraz z objasnieniami ich tradycyjnego i wspélczesnego znaczenia. Przel. Z. DALEWSKI.
Warszawa 2001, s. 69.

* Ibidem, s. 69.

* Odda¢ glos zwierzgtom. Rozmowa z Iwong Korszatiskg..., s. 80.
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spostrzezen z zakresu posthumanistyki, Human-Animal Studies, a zwlaszcza
rozwazan z zakresu zootanatologii®”. Smier¢ zwierzecia zwykle nazywamy zdy-
chaniem, ,bo zwierzetom odmawia si¢ umierania. Smier¢, cho¢ inaczej nazy-
wana, pozostaje $miercig, a odrebne stowo nie musi konotowa¢ pogardy, moze
zaczgé oznaczal nowe pole refleksji”™®. Posthumanistyka wprowadza pojecia
relacji cztowieka i zwierzat nie-ludzkich (migdzy innymi za sprawa Donny
Haraway i jej Manifestu gatunkéw stowarzyszonych z 2003 roku”), zréwnujac
tym samym wszystkie zywe byty wobec $mierci. Smier¢ to do$wiadczenie
liminalne, uniwersalne, dotykajace kazdego i dajace przez to mozliwo$¢ otwie-
rania wielu nowych zagadnien. Human-Animal Studies krzyzuja swoja droge
z Trauma Studies®™, studiami nad cierpieniem ,Zwierzeta cierpig niezaprze-
czalnie, chociaz na diugie wieki skutecznie odebral im to prawo Kartezjusz.
Swiadectwo cierpienia zwierzat, zanim dotrze do jezyka ludzi, przejs¢ musi
przez wiele filtrow, jednak $wiadomos¢ tychze filtréw jest pierwszym krokiem
do nieantropocentrycznej optyki posthumanizmu. Mimo stawiania dopiero
pierwszych krokéw Human-Animal Studies (HAS) opieraja si¢ na silnie juz
ugruntowanych dyscyplinach i nie mam tutaj na mysli jedynie wspomnianych
powyzej analogii”. Z samej definicji, ktéra podaje Margo DeMello”, wynika,
ze jest to dziedzina polegajaca na ,badaniu interakcji i relacji miedzy ludzmi
a zwierzetami nie-ludzkimi™’.

Marc Bekoff w Manifescie zwierzgt* wzywa do zwiekszenia naszej $wiado-
mofdci o zyciu ,,naszych towarzyszy*?”. Zwierzeta majg bogate zycie emocjonalne
i s3 wrazliwe na cierpienie. Co wigcej, u wielu z nich mozna zauwazy¢ wyraznie
rytualy pogrzebowe. Bekoff zadaje kluczowe pytanie:

Co wazniejsze, jesli zwierzeta moga myslec i czué, co wobec tego mysla i czuja
o sposobach, w jakie sa traktowane? Co powiedziatyby nam i o co zapytaltyby

* Warto tu tez chociaz wspomnie¢ o publikacji, ktora lokuje sie w ramach transdyscypliny
badan okreslanej jako ,studia martwego ciala” (dead body studies) w nurcie biohumanistyki
i humanistyki ekologicznej: E. DoMANsKA: Nekros. Wprowadzenie do ontologii martwego ciata.
Warszawa 2017.

** M. Koryczka: Stowo wstgpne. W: Smieré zwierzecia. Wspélczesne zootanatologie. .., s. 8.

7 D. HARAWAY: Manifest gatunkéw stowarzyszonych. Przel. ]. BEDNAREK. W: Teorie wywro-
towe. Antologia przektadow. Red. A. GAJEWSKA. Poznan 2012.

% Zob. K. WEIL: A Report on the Animal Turn. W: EADEM: Thinking Animals. Why Animal
Studies Now?. New York 2012.

* M. Korvczka: Stowo wstepne. W: Smieré zwierzecia. Wspétczesne zootanatologie..., s. 11.

* M. DEMELLO: Animals and Society. An Introduction to Human-Animal Studies. New York
2012, s. 5.

‘' M. BEKOFF: Manifest zwierzgt. W: Smier¢ zwierzgcia. Wspélczesne zootanatologie...,
s. 15-20; Fragmenty ksigzki: M. BEkOFF: The Animal Manifesto: Six Reasons for Expanding
Our Compassion Footprint. Novato 2010 [przel. — Marzena Kotyczka].

42 Tbidem, s. 15.
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nas zwierzeta, gdyby potrafity mowi¢ ludzkim jezykiem? Oto z czego, jak
wierze, skladalby si¢ ich manifest:
Wszystkie zwierzeta dzielg Ziemie i musimy koegzystowacd.
. Zwierzeta mysla i czuja.
. Zwierzeta maja i zastuguja na wspoélczucie.
. Wiezy mnozg troske, alienacja brak szacunku.
. Nasz $wiat nie jest milosierny dla zwierzat.
. Milosierne zachowanie pomaga wszystkim istotom i naszemu $wiatu®.

AU W N~

A Peter Singer w Wyzwoleniu zwierzgt dodaje, ze istota naszego moralnego
odniesienia do zwierzat jest troska o zaprzestanie zadawania niepotrzebnego
cierpienia jakimkolwiek zyjacym istotom*.

Z jednej strony mamy $mier¢ jako do§wiadczenie liminalne wspdlne calemu
krolestwu istot zywych, ktéra zréwnuje wszystkich w tym ostatecznym momen-
cie. Z drugiej strony $mier¢ bardzo czesto jest synonimem cztowieka — to on ja
zadaje bytom nie-ludzkim, polujac na nie dla sportu, hodujac dla pozywienia
i skor, niszczac ich $rodowisko naturalne, dokonujac na nich eksperymentoéw,
z sekcjami wlacznie itd. Autor Manifestu zwierzgt zwraca uwage, ze aby zmie-
ni¢ te¢ sytuacje, wspotpraca i wspdlczucie powinny staé sie naczelnymi zasa-
dami naszej wspdlnej koegzystencji zwierzat ludzkich i nie-ludzkich. Giorgio
Agamben, wprowadzajac kategori¢ nagiego Zycia, nalezacego do podwojnego
porzadku - biologicznego i politycznego, zwraca uwage na to, ze poprzez
wlaczenie w obszar wladzy przez wykluczenie z ochrony politycznej, zostaje
ono skazane na $mier¢. W jego transgatunkowej etyce zoe-polityka zostaje
sprowadzona do tanatopolityki (m.in zwierze rzezne to przyklad sprowadzenia
do nagiego zycia w rekach zabodjcé6w™). Rosi Braidotti podkresla natomiast
szczegolne miejsce wspolczucia i troski skierowanej zaréwno ku ludzkim, jak
i nie-ludzkim innym oraz zaznacza, ze zycie nalezy rozumiec jako ,pofaczenie
bios i zoe w przeplywach stawania si¢™”’, gdzie bios jest zakorzenione w zoe,
a zycie jest zawsze ucielesnione i wcielone. Afirmacje¢ zoe jako ,wszechobecnej
i nieskonczonej generatywnej witalnosci” w mysli badaczki komentuje Maciej
Ozég, zauwazajac, ze:

[zoe - M.B.] prowadzi do przekroczenia interpretacji Zycia w horyzoncie
$mierci jednostki. Podmiot nomadyczny uznaje swa tymczasowos¢, jednak

* Ibidem, s. 16.

* Jest to nadrzedna myél jego ksiazki: P. SINGER: Wyzwolenie zwierzgt. Przel. A. ALICH-
NIEWICZ, A. SZCZESNA. Warszawa 2004.

* G. AGaMBEN: Homo sacer. Suwerenna wladza i nagie zycie. Przel. M. SALwA. Warszawa
2008, s. 125.

* Zob. IpEm: Co zostaje z Auschwitz. Archiwum i swiadek. Przet. S. KROLAK. Warszawa
2008; IpEM: Stan wyjgtkowy. Przel. M. SURMA-GAWEOWSKA. Krakow 2008.

¥ R. BRAIDOTTIL: Po czlowieku..., s. 136, 226-227.
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jednoczes$nie postrzega swe istnienie jako element szerszego procesu, kto-
rym jest zycie-zoe trwajace w nieskonczono$é¢ w niezliczonych przejawach.
Odejscie od postrzegania zycia w perspektywie jednostkowej $mierci to zara-
zem fundament nomadycznej etyki. [...] Smier¢ jednostki warunk